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ZYCH GOSPODARCZE
TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY CENA 5 ZŁ

O KOLEJNYM 
RAPORCIE 
KLUBU RZYMSKIEGO
KAZIMIERZ SECOMSKI

W najbliższych miesiqcach ukaże 
się nakładem PWE III raport 
przygotowany przez zespół prof. 
I. TINBERGENA1), przedstawiają­
cy obraz przyszłego rozwoju świa­
ta. Również i ten raport zawiera 
- podobnie jak poprzednie dwa 
raporty — globalną prognozę go­
spodarki światowej, ale zasadni­
czą jego ideą przewodnią stała 
się teza o konieczności właści­
wego kształtowania rozwoju 
społeczno-gospodarczego w ska­
li międzynarodowej - dla za­
pewnienia powszechnego ładu 
ekonomicznego i społecznego. 
Raport prof. Tinbergena wskazu­
je zwłaszcza na drogi, możliwo­
ści i środki niezbędne dla reali­
zacji wysuniętych zadań czy ge­
neralnych koncepcji zróżnicowa­
nego rozwoju.

Z natury rzeczy — studiując zało­
żenia III raportu — nawiązuje­
my do obu poprzednich rapor­

tów Klubu Rzymskiego i porównu­
jemy ich sformułowania. Pierwszy2) 
z nich — poddany najostrzejszej 
krytyce — zachował, mimo wykaza­
nych w nim błędów i nieścisłości, 
walor globalnej prognozy ostrzegaw­
czej. Przy zachowaniu dotychcza­
sowych biernych postaiw i braku 
skoordynowanej działalności mię­
dzynarodowej szybko Wyrastają 
przed gospodarką światową granice 
jej wzrostu, W podstawowych pięciu 
dziedzinach społeczno-gospodarczych 
(niekontrolowany wzrost ludności, 
żywiołowy postęp Industrializacji i 
urbanizacji, szybkie Wyczerpywanie 
się zasobów surowcowych, niedobór 
żywności i zanieczyszczanie środowi­
ska) wystąpią — częściowo już w o- 
staitniej dekadzie obecnego stulecia 
—1 niezwykle ostre zjawiska i trud­
ne do przezwyciężenia bartery roz­
wojowe. Stąd generalny wniosek I 
raportu — zastąpić obecny wzrost 

„ślepy” przez rozwój kontrolowany i 
zrównoważony w oparciu o między­
narodowe współdziałanie i szeroką 
pomoc dla krajów Trzeciego Świa­
ta.

DO KONCEPCJI 
POZYTYWNYCH

Jeszcze silniej problematyka per­
spektywicznego planowania i koope­
racji światowej została ujęta w II 
raporcie3.). Niezależnie  ̂od pogłębienia 
szeregu analiz w ujęciu geograficz­
nym i krytycznej oceny samych wa­
runków rozwoju w dziesięciu podsta­
wowych regionach świata — II ra­
port zdecydowanie przechodzi od ka­
tastroficznej wizji ludzkości i go­
spodarki światowej do kształtowania 
pozytywnego programu działań na 
rzecz rozwoju ekonomicznego w ca­
łym świecie i w jego dziesięciu re­
gionach. Jednocześnie wysuwa się 
koncepcję wzrostu organicznego, 
przeciwstawiając ją koncepcji wzro­
stu zerowego, postulowanej w I ra­
porcie dla krajów wysoko rozwinię­
tych.

Istotą II raportu stała się general­
na teza, aby w skali światowej za­
stąpić metody konfrontacji przez 
metody kooperacji, zapewniającej 
szybko międzynarodową pomoc dla 
złagodzenia wielkich i obecnie po­
głębiających się dysproporcji spo­
łeczno-ekonomicznych w gospodarce 
światowej. Natychmiastowa pomoc i 
współdziałanie przyniosą pozytywne 
wyniki już do roku 2000, natomiast 
zbyt powolnie organizowane plano­
wanie wieloletnie i międzynarodo­
wa kooperacja wymagać będą pod­
wojenia skali niezbędnych środków, 
a pożądane efekty zostaną przesu­
nięte aż do roku 2025. Również w od­
niesieniu do tez II raportu powstało 
wiele zastrzeżeń, a przeprowadzona 
w szeregu krajów dyskusja wskaza­
ła na konieczność poważnych zmian 
lub uzupełnienia często zbyt jedno­
stronnie ujętych wniosków.

III raport Klubu Rzymskiego sta­
nowi niewątpliwie zasadniczy etap 
rozwinięcia prac na drodze do stwo­

rzenia strategii międzynarodowego 
rozwoju, ustalenia jej celów oraz 
metod i środków realizacyjnych. 
Podkreśla się, że na istotę założeń 
III raportu wielki wpływ wywarły 
postanowienia VI i VII specjalnej se­
sji ONZ, a także idee wysunięte na 
rzecz przyspieszonego rozwoju kra­
jów Trzeciego Świata. Z tego punk­
tu widzenia warto nawiązać do po- 
stulatów sformułowanych przez kra­
je Trzeciego Świata na konferencji 
państw hiezaapgażowwnych, w Co- 
lombo ..(sierpień 1970 r.) ^gżxdo 
stanowień zawartycR""' programie 
UNIDO (Lima 1975 r.). W niektórych 
sformułowaniach III raportu znalazła 
także odbicie treść deklaracji „Gru­
py 77” krajów rozwijających się 
(Manila 1975 r.), przebiegu sesji 
UNCTAD (Nairobi 1976 r.) oraz licz­
nych dyskusji prowadzonych w toku 
wielomiesięcznych dialogów konfe­
rencji „Północ—Południe” (Paryż
1976 r.).

Nie’ byłoby ani celowe, ani po­
trzebne koncentrowanie uwagi prze­
de wszystkim na różnicach występu­
jących między poszczególnymi ra­
portami Klubu Rzymskiego. Samo 
bowiem zaakcentowanie pozytywnej 
treści poszczególnych raportów po­
winno stanowić podstawę dla oceny 
ich głównej idei oraz procesu dos­
konalenia programów rozwoju gos­
podarki światowej w ujęciu global­
nym. Stąd też można jedynie stwier­
dzić, że generalnie obserwujemy, także 
w innych współcześnie konstruowa­
nych programach, jak program A. 
Herrery4), grupy szwedzkiej5), czy W. 
Leontjeff’a6) — radykalne przejście 
do formułowania koncepcji pozytyw­
nych. Pierwotny etap rysowania ka­
tastroficznych wiBjl, grożących cał­
kowitym załamaniem się rozwoju 
ludzkości i gospodarki światowej, 
można uznać za zamknięty. Niewąt­
pliwie etap ten przyniósł niezwykłe 
spopularyzowanie problematyki gra­
nic, barier, ograniczeń i pułapów 
rozwojowych oraz przyczynił się do 
wyraźnego wstrząsu w opinii świa-
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Wesołych Świąt 

spełnienia pragnień 
pomyślności w Nowym Roku!

„SMYK" DA SIĘ LUBIĆ
JOANNA KWIEK

Na „Smyka" czekali i warsza­
wiacy, I personel, porozprasza- 
ny na czas remontu domu po 
różnych placówkach handlowych 
stolicy. Wrócili tu niemal wszys­
cy, a ponad połowa załogi to 
stara gwardia, pamiętająca cza­
sy, kiedy Centralny Dom Dziec­
ka mieścił się jeszcze w czcigod­
nej firmie braci Jablkowskich.

OTWARCIE odbyło się bez fan­
far, przecięcia wstęgi, chociaż 
chwila to była uroczysta: blisko 

2 lata trwała przerwa w działalności 
tak bardzo potrzebnej placówki. Zni­
knęła 'brzydka szczerba w samym 

sercu miasta, której nie mogły dodać 
wdzięku obrazki malowane dziecięcy­
mi rękami.

„Smyk” otworzył swoje podwoje 
niepostrzeżenie, o 6.30, ku zaskocze­
niu klientów, którzy zaczęli się gro­
madzić już o tak wczesnej porze. 
Nie było więc szturmowania o go­
dzinie ósmej, o której normalnie za­
czyna swoją działalność; mocno o- 
szklona konstrukcja bez szwanku 
przeżyła rozpoczęcie sprzedaży.

SEZAMIE, OTWÓRZ SIĘI

Sześć kondygnacji, w tym pięć 
przeznaczonych dla handlu, na ostat­
nim mieszczą się biura i pomieszcze­

nia socjalne. Każde piętro oferuje u- 
biory dla dzieci w określonych dłu­
gą tradycją grupach wieku: dla nie­
mowlaka, przedszkolaka i dziecka 
starszego. Tradycje są tak bardzo 
stare, że nie uwzględniają faktu, iż 
dzieci mamy już dzisiaj wyższe. Nie­
rzadko się spotyka. dziesięciomie­
sięcznego bobasa wyższego niż 86 
cm, ustalonych przez producentów 
jako maksimum vrzrostu dla tej ka­
tegorii klientów. Nie znajdzie więc 
dla siebie bawełnianych śpiochów, 
zapinanych na ramionkach, a bez 
wątpienia chętnie by w nich pocho­
dził. Bawełniano-pastelowy rynek u- 
rywa się na. tym wzroście, a potem 
zaczyna się zupełnie inny, głównie 
kremplinowo-pstrokaty.

Z przyjemnością chodzę po pię­
trze „niemowlęcym”. Moje własne 
dziecko już wprawdzie dawno z tego 
wieku wyrosło, ale dobrze pamię­
tam problemy ze zdobyciem śpio­
chów, czy wygodnych kaftaników. I 
cóż za otucha wlewa się w dzienni­
karskie serce: najbardziej zaniedbany 
przez producentów rynek niemowlę­
cy zdecydowanie wysunął się dzisiaj 
na czoło. Bobasa znacznie łatwiej u-, 
brać niż dziecko chodzące do szkoły. 
Ruch społeczny na rzecz zaspokoje­
nia podstawowych potrzeb niemo­
wlaka rzucił wyzwanie: NIEMOWLĘ 
TEZ CZŁOWIEK! Patronowała mu 
prasa, udowadniając całemu światu, 
a zwłaszcza producentom, że rzeczy 
dla najmłodszych obywateli robić 
się opłaca, a nawet jeśli nie, to i tak 
być muszą.

Z dawnych kolekcji i propozycji 
ubrań — bardzo funkcjonalnych, e- 
stetycznych, ze specjalnymi kon­
strukcjami uwzględniającymi takie 
detale, jak konieczność zmiany pie­
luch etc. — zostało niewiele. Nie wi­
dać ich zupełnie na półkach, a eks­
ponowana na wystawie kolekcja du­
mnie obwieszczająca, że są to ubra­
nia wylansowane w akcji „niemo­
wlę też człowiek” składa się tylko 

z kilkunastu pozycji, wśród nich zu­
pełnie konwencjonalne śpiochy, 
kaftaniki, sweterki.

Niemniej niemowlak nie jest już 
dzisiaj nagi. Podstawowe ubranka 
można dostać na każdy wzrost. Co 
więcej: są pieluchy w postaci goto­
wej oraz na metry. Gromadzono je 
na długo przed otwarciem domu, 
dzięki czemu można oczekiwać ciąg­
łości ich sprzedaży. Nie oznacza to 
jednak, że producenci raz na zawsze 
pogodzili się z myślą, że trzeba je 
robić, a tym bardziej, że rynek w 
całym kraju jest w nie dobrze zaopa­
trzony. W Białymstoku np., drugim 
po Łodzi centrum przemysłu baweł­
nianego, brak pieluch był tak doj­
mujący, że sprawą musiał się zająć 
wydziału przemysłu Komitetu Woje­
wódzkiego: wymyślić sposób na efek­
tywniejszą ich produkcję, wyszukać 
spółdzielnię, która by się zajęła wy­
kańczaniem pieluch, bardziej praco­
chłonnym przy nowym sposobie ich 
tkania.

Za to chyba na trwałe zostały po­
konane inne „niemożności”. Są wóz­
ki dziecięce i to w niezłym wybo­
rze (tylko częściowo z importu); są 
łóżeczka zarówno drewniane, jak i 
metalowe z siatką. Są nawet kojce 

z podłogą i siatką, o' których pro­
dukcję tak niegdyś walczono, a dzi­
siaj nie cieszą się zbyt wielkim zain­
teresowaniem. Decyduje o tym z 
pewnością fakt, że wydatek tb spo­
ry (1100—1200 zł), a kojec służy dzie­
cku 2, najwyżej 3 miesiące. Można 
także znaleźć trochę miłych mebel­
ków — wśród nich tzw. jaworznia- 
ki, czyli wysokie krzesełka, które 
można nieskomplikowaną operacją 
rozłożyć na niski fotelik połączony 
ze stoliczkiem — rzecz do niedawna 
jeszcze nie do zdobycia.

MAŁE DZIECKO - 
- MAŁY KŁOPOT...

Zupełnie niespodziewanie — zwa- 
rzywszy, że przez dłuższy czas nie 
było w tym względzie kłopotów — 
w kilka dni po otwarciu zabrakło 
butelek i to zarówno importowanych 
(z Czechosłowacji) z trzema smocz­
kami i nakrętką, jak i tych najbar­
dziej konwencjonalnych — produk­
cji krajowej. Sytuacja szybko została
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zażegnana interwencyjną dostawą 
tych ostatnich, ale handel pełen jest 
niepokoju, czy aby przemysł nie do­
szedł przypadkiem do wniosku, że zna 
bardziej aitrakcyjną produkcję niż 
butelki dla niemowląt

Na rynku dziecięcym, co bardzo 
przejrzyście ujawnia się w „Smyku”, 
sprawdza się przysłowie: małe dzie­
cko — mały kłopot, duże dziecko — 
i kłopot większy. Przedszkolak ubie­
ra się głównie w bistory 1 anllanę o 
wzorach dość kontrowersyjnych. Na 
szczęście bieliznę ma już bawełnia­
ną, wprawdzie fragmentami nie­
kompletną. Zestawy kolorystyczne 
odzwierciedlają trudności surowco­
we producentów. Np. bardzo zgrabnie 
uszyta kurteczka z granatowego i 
czerwonego ortalionu ma kołnierz i 
podpinkę z. misia w kolorze różo­
wym. W sumie jest w co dzieciaka 
ubrać, chociaż to nie jest to, co ty­
grysy lubią najbardziej... Jak rodzyn­
ki pojawiają się ubranka ze sztruk­
su (np. bardzo udany kombinezonik, 
uszyty przez warszawski „Apis”), czy 
dżinsowe kompleciki. Mimo ceny 
niemal równej cenom na analogicz­
ne ubrania dorosłych (ubranko „A- 
pisu” kosztuje 400 zł, a komplet 
spodnie + kamizelka z krajowego 
dżinsu ponad 500 zł), rodzice kupują 
bez mrugnięcia okiem-

Nieprzerwanym strumieniem pły­
ną do „Smyka” dostawy różnego ro­
dzaju rajstop — bawełnianych, weł­
nianych, wełny z syntetykiem, ela­
stycznych. Wygląda na to, że sytua­
cja się tutaj na dobre rozpogodziła. 
Ale kierownik tego piętra, p. HALI­
NA SĘKULSKA przyznaje mi się po 
cichu, że na okres wzmożonego zain­
teresowania „Smykiem”, zapakowała 
rajstopami nawet cały pokój rekrea­
cyjny, byle tylko nie zabrakło ich w 
sprzedaży. (Tu trzeba powiedzieć, że 
magazyny „Smyka" znajdują się na 
Pradze, na Woli 1 Służewcu, skąd 
towar dostarczany jest nocą).

W podobnym stylu, lecz z większą 
trudnością ubieramy dziecko, które 
przekroczyło wzrost przedszkolny,

czyli 122 cm (też na ogól wcześniej, 
niż poszło do szkoły). Największe 
braki występują również w ubra­
niach chłopięcych. Problem okryć 
wierzchnich rozwiązują niemal w 
100 proc. — i to zarówno dla chłop­
ców, jak i dziewcząt — kurtki orta­
lionowe, których wybór z pewnością 
mógłby być bogatszy. Wyraźną bia­
łą plamą w produkcji dla tej grupy 
wieku są buty dziewczęce o więk­
szej numeracji, ale na płaskim obca­
sie. W sumie butków dziecięcych jest 
sporo, ale pod względem jakości od­
biegają daleko od produkowanych 
choćby w Czechosłowacji czy NRD. Z 
tym, oczywiście, trudniej jest alę po­
godzić, niż z nie najszczęśliwszym 
doborem kolorów sweterka.

Piąte piętro — to królestwo za­
bawek. Stoiska uginają się pod ich 
ciężarem. Ale gdy się bliżej przyjrzeć, 
szybko ujawniają się kłopoty prze­
mysłu zabawkarskiego z przydzia­
łem drewna, sztucznych futerek, 
tworzyw sztucznych. Tylko nielicz­
nym szczęśliwcom udato się kupić 
konia na biegunach, rowerek Bobo, 
czy sanki. Tutaj dostawy liczą się na 
sztuki. Wystarczają jednak, by roz­
budzać marzenia i apetyty. Telefon 
do kierownika tego piętra urywa się 
od pytań, czy będą jeszcze przed 
świętami.

ZNAJĄ SWOICH KLIENTÓW

Przy wszystkich trudnościach i 
brakach, zaopatrzenie „Smyka” pre­
zentuje się dobrze — zwłaszcza na 
tle innych sklepów. Zasługa to z 
pewnością faktu, że jest to central­
na placówka handlowa tego typu w 
stolicy, więc klient powinien tu zna­
leźć wszystko — przynajmniej z te­
go, co się w kraju produkuje.

Ale kulisy ciągłego uzupełnia­
nia towaru na półkach, to, oczywi­
ście, ogromna szarpanina zaopatrze­
niowców — wspólnych dla domów 
handlowych zrzeszonych w Przedsię­
biorstwie Domów Towarowych 
„Centrum”, a także przedsiębior­
czość i inicjatywa samych handlow­
ców. Pracownicy „Smyka” znają do­
brze swoich klientów, ich wymaga­

nia 1 potrzeby. Chcą, a nawet żąda­
ją, by handlowcy brali udział w gieł­
dach towarowych, by mieli wpływ 
nie tylko na wielkość dostaw, ale 
również ich treść.

Spotkania „na szczycie”, typu giełd 
czy targów, szczęścia oczywiście nie 
gwarantują i rynek dziecięcy nie jest 
tu wyjątkiem. To, co można zoba­
czyć na giełdach, jest bardziej re­
klamówką możliwości przemysłu niż 
jego ofertą handlową. Powszechną 
formą wzajemnych zobowiązań są 
dostawy warunkowe — jak starczy 
surowca, jak eksport nie zablerze i 
Bóg wie jeszcze, jakie okoliczności o 
walorach siły wyższej. Notabene, 
zdarza się często, że producent zmie­
nia „we własnym zakresie” tkaniny, 
kolory, wykończenie i to, co otrzy­
muje handel, zupełnie nie przypomi­
na giełdowego wzoru.

Mimo że wymaga to dodatkowej 
pracy, zwłaszcza przy fakturowaniu 
towaru, „Smyk” coraz szerzej korzy­
sta z tzw. zakupów tranzytowych — 
tj. towar odbiera bezpośrednio od 
producenta, z pominięciem hurtowni. 
Kierownicy pięter są .częstymi gość­
mi swoich producentów, bo trzeba 
sprawy pilnować. Nie mówiąc o tym, 
że przy okazji takich bezpośrednich 
kontaktów udaje się czasem coś za­
łatwić nad program. Np. ostatnio 
tzw. komplety śniegowe — spodnie 
ogrodniczki i długa kurtka z kaptu­
rem z ortalionu, mocno ocieplane. Na 
razie będzie tego niewiele — ok. 500 
sztuk, ale jak się producent do ich 
szycia przyzwyczai, to być może na 
przyszłą zimę bez trudu będzie moż­
na kupić ten idealny na zimę strój 
dla dzieciaka.

„Smyk” zarezerwował całe jedno 
piętro na ubiory dla przyszłych ma­
tek. Na razie propozycje są dość 
skromne, ale i tak jest to krok mi­
lowy. Są bluzki o specjalnym kroju 
i kasaiczki, a także spodnie, podom­
ki, bielizna nocna. Wybrano z „nor­
malnej” produkcji płaszczy tęższą 
numerację, by trochę zrekompenso­
wać absolutny ich brak: o kroju spe­
cjalnym. Jest to także przykład nie­
dostrzegania potrzeb dużej przecież 
grupy klientów, skazanych na łaskę 
losu 1 drogich kraiwcowych. Ambi­

cją „Smyka” jest przypomnieć pro­
ducentom o istnieniu tej grupy 
klientek i powoli stoiska z firanka­
mi, pasmanterią, ręcznikami zamie­
niać na zgodne z szyldem tego pię­
tra: „Macierzyństwo”.

JEŚLI JESZCZE 
UDAŁOBY SIĘ...

Po czterech dniach prawdziwego 
oblężenia „Smyka”, kiedy te obro­
ty przekroczyły najśmielsze przewi­
dywania, sytuacja ustabilizowała się. 
Kupujących jest dużo, ale kolejki 
przed poszczególnymi stoiskami są 
nie większe niż kilkanaście osób.

— Zrobiliśmy wszyistlco, by klien­
ci jak najmniej się męczyli — mó­
wi dyrektor „Smyka”, BARBARA 
BIERNACKA.

W szatni na parterze można zosta­
wić płaszcz 1 wózek dziecka — co a- 
nonsowane jest dyskretnie i tylko 
przy jednym wejściu, ponieważ po­
mieszczenie jest, niestety, dość 
szczupłe. Na antresoli kawiarenka o- 
feruje wyroby „Hortexu” (m.ln. de­
ser „Smyk”), a zaraz obok można zo­
stawić dziecko za pokwitowaniem na 
czas robienia zakupów (pierwsza go­
dzina — bezpłatna). Urządza się jesz­
cze punkt fryzjerski „Pana Grzeby­
czka”. Znużeni chodzeniem po pię­
trach klienci mogą odpocząć sobie 
na fotelikach porozstawianych gdzie 
się dało, a na piętrze z zabawkami 
w małym barku wypić sok owoco­
wy. Rozszerzeniu asortymentu sprze­
danych tu wyrobów przeszkadza 
fakt, że wykładzina podłogowa (na 
tym piętrze czerwona) nie lubi sło­
dyczy, co się ujawniło w pierwszych 
dniach, gdy barek oferował także 
kremy i ciastka

Niedługo, chociaż w nie określo­
nym przez wykonawcę terminie, 
personel (w tym — 446 sprzedaw­
czyń) otrzyma stołówkę, w której po­
noć będzie można nie tylko zjeść sa­
memu obiad, ale również zabrać go 
do domu dla rodziny. Na razie w 
dużej sali stołówki funkcjonuje bu­
fet. _Na każdym piętrze znajduje się 
pokój rekreacyjny dla pracowni­
ków. Są także natryski.

Ogólnie rzecz biorąc, „Smyk” da 
się lubić. Jeśli jeszcze udałoby się 
wykonawcy poprawić wentylację, 
zwłaszcza na wyższych kondygna­
cjach, byłby to miły prezent gwiazd­
kowy zarówno dla klientów, jak i 
pracujących tu sprzedawczyń.

JOANNA KWIEK

HALINA SĘKULSKA, kierowniczka III piętra: „Zastrzegłam sobie prawo 
udziału przy wyborze wzorów — bo przecież ja to później sprzedają."

W sumie jest w co dzieciaka ubrać, chociaż to nie Jest to, co tygrysy lubią najbardziej».

IRENA GRABOWIEC — kierowniczka stoiska trykotaży i—

„.IRENA FIJKA — kierowniczka stoiska z odzieżą dziewczęcą należą do 
starej gwardii pracowników. Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

W SEJMIE

BUDOWNICTWO JEDNORODZINNE

ZAGADNIENIOM budownictwa 
jednorodzinnego dla ludności 
nierolniczej poświęcone było 

posiedzenie Sejmowej Komisji Bu­
downictwa i Przemysłu Materiałów 
Budowlanych oraz Sejmowej Komi­
sji Administracji Gospodarki Tere­
nowej i Ochrony Środowiska.

Budownictwo jednorodzinne po­
krywa około jednej piątej potrzeb 
mieszkaniowych w miastach. Bywa­
ją nawet miejscowości, w których 
ta forma zabudowy jest dominująca.

W planach budownictwa nie 
uwzględnia się specyfiki woje­
wództw, struktury demograficznej, 
liczby zgłaszanych wniosków. Zda­
rza się często, że dwa województwa, 
podobne pod względem powierzchni, 
liczby ludności, potrzeb w zakresie 
budownictwa jednorodzinnego otrzy­
mują diametralnie różne przydziały 
surowców i materiałów budowla­
nych, wysokość kredytów itp.

Wiele województw opracowało już 

własne zestawy projektów. Taki obo­
wiązek nałożyła na urzędy woje­
wódzkie Uchwała Rady Ministrów 
nr 128 z 11 czerwca 1976 r., która 
jest podstawowym aktem prawnym, 
obejmującym całokształt zagadnień 
związanych z budownictwem jedno­
rodzinnym. Jednak do tej pory 20 
województw nie opracowało wła­
snych zestawów projektowych, a 5 
w ogóle z tego zrezygnowało.

Podstawowym jednak problemem, 
co podkreślali w swych wystąpie­
niach posłowie, jest zaopatrzenie 
materiałowe — ze względu na zbyt 
małe przydziały, nierytmlczne dosta­
wy i nieodpowiednie rozdzielnictwo. 
Co prawda dostawy materiałów bu­
dowlanych na rynek w tym roku 
wzrosły: materiały ścienne o 400 min 
jednostek ceramicznych, cementu o 
800 tys. ton, szkła o 5 min m sześć. 
Jednak napięcia występują nadal, 
zwłaszcza w materiałach ściennych, 
gdzie istnieje duży, niezaspokojony 

popyt na cegłę, materiały instalacyj- 
no-sanitarne i okucia budowlane, 
gdzie potrzeby pokryte są zaledwie 
w 60 proc. Jednocześnie przy takich 
trudnościach materiałowych plany 
wojewódzkie budownictwa jednoro­
dzinnego zostały przekroczone o po­
nad 14,8 tys. domków. Powoduje to 
znaczne wydłużanie cykli budowla­
nych do 4—6 lat. W kraju istnieje 
obecnie około 200 tys. domków nie 
wykończonych, których cykl budo­
wy żnacznie się wydłuża ponad prze­
widziane normy, co nie pozostaje 
bez wpływu na ogólną sytuację mie­
szkaniową. Jest to również zamro­
żenie olbrzymiej ilości materiałów 
budowlanych.

Dlatego duża rola w łagodzeniu 
napięć w bilansie materiałów bu­
dowlanych przypada produkcji z lo­
kalnych surowców. Możliwości są ol­
brzymie, jednak wykorzystane w 
zbyt małym stopniu.

Wspomniana Uchwala RM nr 128 

zobowiązuje zakłady pracy do świad­
czenia szeregu usług na rzecz wła­
snych pracowników, którzy rozpo­
częli budowę domku. Pomoc powin­
na dotyczyć między innymi nieod­
płatnej obsługi inwestorskiej, finan­
sów, sprzedaży materiałów budowla­
nych, sprzętu, organizowania grup 
remontowych. Tymczasem tylko nie­
liczne przedsiębiorstwa świadczą tak 
szeroki wachlarz usług. Wzorowym 
przykładem jest resort górnictwa, w 
którym znaczna pomoc świadczona 
przez zakłady pracy pozwoli na zbu­
dowanie 10 tyś. domków w tej pię­
ciolatce.

W budownictwie jednorodzinnym 
przeważa indywidualna forma wzno­
szenia domków, a więc najbardziej 
droga, mało efektywna i materiało- 
chłonna. Przeważają stare, tradycyj­
ne technologie, które pochłaniają od 
45 do 50 proc, więcej materiałów niż 
metody nowoczesne. Dlatego w wie­
lu województwach — podkreślano w 

dyskusji — zbyt mała jest rola spół­
dzielczości mieszkaniowej w reali­
zacji zadąń budownictwa mieszka­
niowego. W tej pięciolatce spółdziel­
czość mieszkaniowa ma zbudować 
50 tys. domków. Jednak dotychcza­
sowe wykonanie zadań planowych 
nie wskazuje na pomyślną realizację 
tego programu.

Rok przyszły będzie więc bardzo 
trudnym okresem dla budownictwa 
jednorodzinnego. Nie ma bowiem 
warunków do tego, aby nadrobić 
opóźnienie realizacji planów budow­
nictwa jednorodzinnego w budow­
nictwie wielorodzinnym. Mówił o 
tym w swym wystąpieniu poseł STA­
NISŁAW KUKURYKA. Spółdziel­
czość nie może być głównym wyko­
nawcą domków, ale musi być od­
powiedzialna za projekty, dokumen­
tację, stosowane techniki i techno­
logie. Spółdzielcze formy budownic­
twa są nastawione głównie na zwar­
ty system zabudowy technologiami 
monolitycznymi.

Posłowie zwrócili również uwagę 
na koszty budowy domku jednoro­
dzinnego i rolę kredytów. W ciągu 
dwóch ostatnich lat koszty budowy 
wzrosły od 50 do 100 proc. Zawa­
żyła na tym zwyżka cen materiałów 
i usług rzemieślniczych. Nie znalazło 

to jednak odbicia w polityce kredy­
towej.

Podsumowując dyskusję poselską 
można stwierdzić, że budownictwo 
jednorodzinne realizowane jest ży­
wiołowo, drogimi i materiałochłon- 
nymi metodami. Brak jest opraco­
wanych szczegółowych planów wo­
jewódzkich dla miast i osiedli. Mó- 
w’iła o tym posłanka Hanna ADAM­
CZEWSKA. Dlatego przeważa jedno­
rodzinne budownictwo rozporoszone. 
Przełamanie tej tendencji, to — zda­
niem posłanki — dokonanie wielkie­
go manewru społeczno-psychologicz- 
nego. W naszej świadomości dom 
jednorodzinny kojarzy się z wolno 
stojącą willą na dużej działce. Tym­
czasem jest to najbardziej kosztow­
na forma budownictwa, nie stosowa­
na w innych krajach. Domy szere­
gowe przynoszą na przykład osz­
czędność 25 proc, elementów ścien­
nych. Do rozpowszechnienia zwar­
tej zabudowy konieczne jest jednak 
stworzenie odpowiednich warunków 
organizacyjnych, potencjału wytwór­
czego, opracowania typowych pro­
jektów, zagwarantowanie pomocy za­
kładów pracy. Zdecydowanie więk­
szą rolę powinny odgrywać spół­
dzielcze formy budownictwa

(ACH)
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SUBWENCJONOWANIE
SPOŻYCIA ANTONI WIATROWSKI

O poziomie spożycia poszcze­
gólnych rodzin w potocznym 
przekonaniu decydują; z jednej 
strony — poziom dochodów pie­
niężnych z drugiej zaś - poziom 
cen. Wzrost dochodów decyduje 
o nominalnych, a wraz ze zmia­
nami poziomu cen 
nych możliwościach poprawy 
wdrunków bytu. Jednak w rozu­

o real-

mowaniu tym pomijamy szereg 
ważnych elementów, które rów­
nież mają wcale niemały wpływ 
na stopę życiową społeczeń­
stwa. Jest to przede wszystkim 
cała sfera spożycia społeczne­
go, finansowania przez budżet, 
a także rozmaitego rodzaju sub­
wencje, pozwalające rozwijać 
ważne dziedziny produkcji — 
przede wszystkim gospodarkę 
żywnościową — nie obciążając 
kosztami tego rozwoju bieżących 
cen produktów żywnościowych.

INACZEJ mówiąc — nie tylko pła­
ce decydują o poziomie i wzro­
ście spożycia. Przy czym pozapła­

cowe uzupełnienie dochodów indy­
widualnych ludności odgrywa coraz 
większą rolę. Wynika to z szybkiego 
rozwoju świadczeń społecznych, z 
rozwoju usług socjalno-kulturalnych 
finansowanych z budżetu, wresz­
cie z rosnącej skali dopłat do cen 
wielu artykułów.

Oczywiście — różne grupy ludno­
ści w różnym stopniu korzystają z 
tych pozapłacowych uzupełnień. Ge­
neralnie biorąc, dotychczas większą 
rolę odgrywały one w rodzinach pra­
cowników gospodarki uspołecznionej 
niż np. w rodzinach rolników. Na 
marginesie trzeba podkreślić, źe po­
trzebne byłyby pogłębione badania 
na temat egalitaryzującej lub różni­
cującej roli subwencjonowania spo­
życia, gdyż opinie na ten temat opar­
te na wyrywkowych przeliczeniach 
są rozbieżne.

Wracając jednak do tematu — 
spróbujmy odpowiedzieć na pyta­
nie: w jakich formach dokonuje się 
to subwencjonowanie i jaki ma ono 
zakres? Sprawa bowiem jest o tyle 
ważna, źe w planie na rok przyszły 
przy pewnym zwolnieniu tempa 
wzrostu płac nominalnych — prze­
widuje się nadal bardzo dynamicz­
ny rozwój różnych form subwencjo­
nowania spożycia.

EMERYTURY 
I INNE ŚWIADCZENIA 

PIENIĘŻNE

W skali całego społeczeństwa istot­
nym uzupełnieniem wynagrodzeń za 
pracę są różnego typu świadcze­
nia z tytułu ubezpieczenia spo- 
łecznego, a więc wypłaty rent, eme­
rytur i różnego typu zasiłków. Wy­
płaty te pokrywane bądź ze skła­
dek przedsiębiorstw gospodarki 
uspołecznionej, bądź ze środków 
budżetowych, wzrastają z 94 mld zł 
w 1975 r. do ok. 140 mld zł w 1980 
roku, a więc ok. 49 proc, (nie li­
cząc świadczeń z tytułu ubezpiecze­
nia rzemieślników, taksówkarzy itp.).

Realizacja rozwiniętego programu 
ubezpieczeń społecznych w dużym 

Z OBRAD PREZYDIUM RZĄDU

9bm. Prezydium Rządu roz­
patrzyło i akceptowało pro­
jekt rozporządzenia w spra­

wie wykonania niektórych prze- 
pisów ustawy o zaopatrzeniu 
emerytalnym oraz innych świad­
czeniach dla rolników i ich ro­
dzin. Stwierdzono, ił spełnia ono 
wszystkie warunki umożliwiają­
ce wprowadzenie ustawy w życie.

Rozporządzenie normuje nastę­
pujące kwestie:

9 Zasady ewidencjonowania 
sprzedaży przez rolników indy­
widualnych produkcji jednostkom 
gospodarki uspołecznionej;

• Szczegółowy tryb stwierdza­
nia okoliczności i przyczyn wy­
padków przy pracy w gospodar­
stwie rolnym oraz chorób zawo­
dowych, a także zasady wypłaty 
świadczeń z tego tytułu:

• Sprawy dotyczące wysoko­
ści oraz trybu opłacania składki 
na fundusz emerytalny rolników, 
jak również zasady dysponowa­
nia tym funduszem;

• Szczegółowe zasady przeka­
zywania gospodarstw rolnych w 
ręce następców lub na własność 
państwa.

Ujęcie tych spraw w jednym 
akcie prawnym ułatwi rolnikom 
i wszystkim zainteresowanym

stopniu uzupełnia więc budżety ro­
dzin pracowniczych środkami na sfi­
nansowanie kosztów utrzymania lu­
dzi w wieku emerytalnym i inwa­
lidów. Jest ona również źródłem 
znacznych środków pomocy rodzi­
nom, świadczonej w postaci zasiłków 
rodzinnych, opiekuńczych itp., na 
które wydamy w 1978 r. ok. 27 mld 
złotych.

Uzupełnieniem środków wydatko­
wanych na rzecz ludności z tytułu 
ubezpieczeń społecznych są wydat­
ki budżetowe na świadczenia spo­
łeczne. Wzrastają one z 3,3 mld zł 
w 1975 r. do ok. 4,8 mld zł w 1978 
roku, tj. o 45 proc. Służą one głów­
nie finansowaniu zapomóg dla osób 
znajdujących się w trudnych warun­
kach materialnych i kosztów utrzy­
mania domów opieki społecznej dla 
ludzi starych i zniedołężniałych.

Inną godną uwagi formą świad­
czeń, która ma niemałe znaczenie dla 
warunków życia wielu rodzin, są 
wydatki państwa na stypendia, in­
ternaty, domy studenckie i stołów­
ki akademickie. Wzrastają one z ok. 
6 mld zł w 1975 r. do ok. 7,5 mld 
zł w planie na 1978 r., a więc na ok. 
25 proc.

NiEKlÓRE USŁUGI

Na ogół wszyscy uznajemy za słu­
szne i naturalne, że budżet pań­
stwa finansuje szeroką sferę usług 
socjalnych — służbę zdrowia, oświa­
tę itp. Toteż nie będziemy się tutaj 
zajmować tą sferą. Natomiast warto 
sobie uświadomić, że również liczne 
usługi, z których korzystamy odpłat­
nie — muszą być także dofinanso­
wane z budżetu, gdyż odpłatność ta, 
ustalona wiele lat temu, nie pokrywa 
obecnie kosztów ich świadczenia. 
Najważniejsze z nich — to sfera 
usług mieszkaniowych i komunal­
nych.

Dopłaty do gospodarki mieś zkanlo- 
wej w 1978 r. wyniosą ok. 32 mld 
zł. Składają się na to głównie do­
płaty do kosztów utrzymania i eks­
ploatacji mieszkań (ok. 12 mld zł), 
które mają tylko częściowe pokry­
cie w opłacanych przez ludność 
czynszach, oraz koszty umorzeń kre­
dytów na spółdzielcze budownictwo 
mieszkaniowe i wyrównania bańkom 
kosztów ulgowego oprocentowania 
kredytów mieszkaniowych (ponad 
20 mld zł).

W dopłatach do usług świadczo­
nych przez gospodarkę komunalną 
(ok. 8 mld zł) podstawową pozycję 
zajmuje dofinansowanie części ko­
sztów przewozów środkami komuni­
kacji miejskiej, nie mające pokrycia 
we wpływach ze sprzedaży biletów. 
O dopłatach do innych usług dla lud­
ności (ok. 8 mld zł) decyduje nato­
miast konieczność zrekompensowa­
nia skutków niższych wpływów PKP 
i PKS w związku z szerokim udzie­
laniem ulg w opłatach za bilety ko­
lejowe i autobusowe.

Swoistą formą subwencjonowania 
usług dla ludności są też wydatki 
z zakładowego funduszu socjalnego 
i funduszu mieszkaniowego. Odpisy 
na te fundusze wzrastają z ok. 17,5 
mld zł w 1975 r. do ok. 21 mld zł 
w 1978 r., a więc o ok. 20 proc. 
Podstawową pozycję zajmują tu od­
pisy na zakładowy fundusz socjalny, 
które w 1978 r. wyniosą ok. 14 mld 
zł i stanowić będą źródło finanso­
wania zwłaszcza dopłat do wczasów 
pracowniczych, kolonii dla dzieci 

zgodną z intencjami ustawy reali­
zację przepisów. Rozporządzenie 
zobowiązuje wojewodów do nad­
zoru nad wykonywaniem przez 
naczelników gmin zadań wynika­
jących z ustawy, przy szczegól­
nym uwzględnieniu zgodności po­
dejmowanych działań z przyję­
tymi w ustawie założeniami spo­
łecznymi i gospodarczymi. Roz- 
porządzenie, podobnie jak usta­
wa, będzie obowiązywać od 1 
stycznia 1978 r.

Prezydium Rządu rozpatrzyło 
— przy udziale przedstawicieli 
władz woj. katowickiego — spra­
wy związane z realizacją progra­
mu społeczno-gospodarczego roz­
woju tej wielkoprzemysłowej 
aglomeracji, który z inicjatywy 
Biura Politycznego KC PŻPR zo­
stał uchwalony przez rząd przed 
trzema laty. Biorąc pod uwagę 
znaczenie województwa i skon­
centrowanego w nim dużego po­
tencjału gospodarczego dla roz­
woju całego kraju,- a także pilne 
potrzeby regionu, zatwierdzono 
komplekś przedsięwzięć, które 
będą służyć szczególnie: przy­
spieszeniu modernizacji i rozwo­
ju przemysłu, zwłaszcza górnic­
twa i hutnictwa, kompleksowe­
mu rozwiązaniu spraw transpor­
tu towarowego i osobowego, roz­
wojowi budownictwa mieszkanio­
wego 1 modernizacji istniejących 
zasobów, rozbudowie infrastruk­

1 młodzieży oraz innych form wy­
poczynku pracowników' i ich rodzin. 

Liczącą się pozycję stanowią rów-
nież odpisy na zakładowe fundusze 6 mld zł).
mieszkaniowe, które w 1978 r. wy­
niosą ponad 7 proc, i stanowić będą 
źródło finansowania pomocy zakła­
dów pracy w nabywaniu przez pra­
cowników uprawnień do mieszkań 
spółdzielczych, finansowaniu remon­
tów mieszkań itp.

Ponad 2 mld zł pochłaniają wresz­
cie dopłaty do przedsiębiorstw kul­
tury i sztuki, a więc głównie do kin 
i teatrów, gdzie wpływy ze sprze­
daży biletów z reguły nie pokrywa­
ją całości kosztów ich działalności.

DOTACH NA GOSPODARKĘ 
ŻYWNOŚCIOWĄ

Największą pozycję w omawianym 
subwencjonowaniu spożycia zajmu­
ją dotacje na rzecz gospodarki żyw­
nościowej. Składa się na nie wiele 
różnorodnych pozycji finansowanych 
głównie ze środków budżetowych. 
Ogólna kwota subwencji z tym zwią­
zanych wzrosła z ok. 168 mld zł w 
1975 r. do ok. 270 mld zł w planie 
na 1978 r., a więc o ponad 60 proc.

Największe są tu, oczywiście, do­
płaty do artykułów żywnościowych, 
których ceny detaliczne nie pokry­
wają kosztów skupu i przetwórstwa. 
Wzrastają one z 51 mld zł w 1975 r. 
do 125 mld zł w planie na 1978 r„ 
a więc prawie 2,5-krotnie. O tak wy­
sokim poziomie tych dopłat w 1978 
roku decydują głównie dopłaty do 
mięsa i przetworów mięsnych (ok. 
57 mld zł), mleka i przetworów 
mlecznych (ok. 30 mld zł), przetwo­
rów zbożowych, grochu i fasoli (po­
nad 4 mld zł) oraz cukru (ponad 
11 mld zł).

Na drugim miejscu znajdują się 
subwencje udzielane na dofinanso-

Fot. S. ZUBCZEWSKI :

tury miejskiej, a także zasadni­
czej poprawie zaopatrzenia lud­
ności i przemysłu w wodę oraz 
ochronie środowiska. Decyzje rzą­
du stwarzają dobrą podstawę 
wyjściową do właściwego zaspo­
kojenia potrzeb rozwojowych wo­
jewództwa katowickiego teraz 1 w 
przyszłym pięcioleciu, a tym sa­
mym do wzmocnienia jego funk­
cji społecznych i gospodarczych.

Na posiedzeniu — przy udziale 
przedstawicieli władz woj. war­
szawskiego — przyjęto uchwałę 
w sprawie realizacji zadań bu­
downictwa mieszkaniowego stoli­
cy w latach 1978—1980. Wobec 
trudności, jakie zaistniały w tym 
względzie na terenie stołecznej 
aglomeracji, zachodzi koniecz­
ność podjęcia dodatkowych 
przedsięwzięć i środków, które 
powinny umożliwić nadrobienie 
w nadchodzących latach powsta­
łych zaległości i oddanie do końca 
1980 r. tylu mieszkań, ile prze­
widują założenia planu pięciolet­
niego. Przewidziano m. in. powo­
łanie Przedsiębiorstwa Budow­
nictwa Mieszkaniowego w Zjed­
noczeniu Budownictwa „Warsza­
wa” przyspieszenie rozwoju bu­
downictwa inżynieryjnego w no­
wo powołanym Zjednoczeniu Bu­
downictwa Inżynierii Miejskiej, 
zwiększenie zatrudnienia w 
przedsiębiorstwach budownictwa 
mieszkaniowego, dodatkowe przy­

wanie działalności bieżącej przedsię­
biorstw rolnych i na dopłaty do 
środków produkcji dla rolnictwa. 
Wzrastają one z ok. 63 mld zł w 
1975 r. do ponad 91 mld zł w pianie 
na 1978 r., tj. o 44 proc. Najpoważ­
niejsze pozycje tych wydatków w 
1977 r., to dopłaty do produkcji koń­
cowej w państwowych gospodar­
stwach rolnych, dotacje na zagospo­
darowanie gruntów przejmowanych 
przez państwo oraz świadczenia na 
rzecz spółdzielni kółek rolniczych 
(ponad 46 mld zł), dopłaty do pasz 
przemysłowych i zbóż paszowych 
(ponad 15 mld zł), dopłaty do nawo­
zów mineralnych (ok. 8 mld zł) i po­
krycie kosztów ulgowego oprocento­
wania kredytów bankowych (ponad

Niemałą pozycję zajmują również 
dotacje na inwestycje w rolnictwie 
(ok. 25 mld zł rocznie). Część bowiem 
inwestycji państwowych gospo­
darstw rolnych, kółek rolniczych 
i spółdzielni produkcyjnych oraz 
część nakładów na inwestycje zwią­
zane z melioracjami, elektryfikacją 
i zaopatrzeniem wsi w wodę zmu­
szeni jesteśmy pokrywać z budżetu, 
gdyż wpływy ze sprzedaży pań­
stwu produktów rolnych nie wystar­
czają na ich pełne sfinansowanie.

Poważniejsze pozycje w dopłatach 
do artykułów nieżywnościowych zaj­
mują w 1978 r. dopłaty do węgla 
i koksu (ponad 3 mld zł) oraz do wy­
robów przemysłu lekkiego (ponad 2 
mld zł), głównie do obuwia i odzie­
ży dziecięcej oraz wełny ze skupu 
krajowego, a ponadto do niektórych 
artykułów wyposażenia gospodarstw 
domowych (pralki i naczynia porce­
lanowe) oraz artykułów papierni­
czych, szkolnych i sportowych (ok. 
2 mld zł).

75 PROC. FUNDUSZU PŁAC

Oczywiście, budżet państwa środki 
na subwencjonowanie produkcji ar­
tykułów konsumpcyjnych, których 
ceny nie pokrywają kosztów, uzy­
skuje m. in. dzięki dochodom ze 
sprzedaży innych artykułów i usług, 
których ceny są odpowiednio wyż­
sze od kosztów produkcji. Są to jed­
nak przeważnie artykuły, których 
sprzedaż po wyższych cenach jest 
uzasadniona ukształtowaniem sytua­
cji rynkowej lub ważnymi względa­
mi społecznymi. W pierwszym przy­
padku chodzi głównie o niektóre 
artykuły odzieżowe wyższych gatun- 

działy ciężkiego sprzętu i środ­
ków transportu, wreszcie dodat­
kowe nakłady na budowę nowych 
fabryk domów i innych obiektów 
produkcyjnego zaplecza w bu­
downictwie mieszkaniowym.

Na posiedzeniu ustalono zasa­
dy realizacji inwestycji moderni­
zowanych. Intencją powziętych 
decyzji jest wprowadzenie dodat­
kowych rozwiązań, które sprzyja­
łyby rozwojowi tego typu przed­
sięwzięć i zwiększeniu ich udzia­
łu w ogólnym wysiłku inwesty­
cyjnym. Z reguły bowiem przed­
sięwzięcia takie charakteryzują 
się wyższą efektywnością. Prze­
widziano między innymi wyod­
rębnienie w planach nakładów na 
inwestycje modernizacyjne, uści­
ślano kryteria, jakim powinny 
odpowiadać te Inwestycje oraz 
zapewniono im różne ułatwienia 
organizacyjno-ekonomiczne.

Zapadła także uchwala w spra­
wie uruchomienia 1 rozwoju pro­
dukcji zespołów do samolotów 
Ił-86. Stanowi ona praktyczny 
wyraz realizacji podpisanego w 
maju tego roku porozumienia po­
między rządami PRL i ZSRR o 
współpracy kooperacyjnej prze­
mysłów lotniczych obu państw. 
Prezydium Rządu oceniło pozy­
tywnie przedstawiony przez mini­
stra przemysłu maszynowego do­
tychczasowy stan wdrażania w 
życie ustaleń zawartych w tym 
porozumieniu. Uruchomienie pro­
dukcji zespołów do samolotów 
H-86 oznacza wejście polskiego 
przemysłu lotniczego do klubu 
producentów wielkich samolotów 
pasażerskich, jak również otwie­
ra perspektywę wydatnego pod­
niesienia poziomu techniki i orga­
nizacji w tej gałęzi gospodarki.

, ków, artykuły trwałego użytku i sa­
mochody osobowe, a w drugim o na­
poje alkoholowe i inne używki 
(zwłaszcza wyroby tytohiowe).

Wszystkie wymienione formy sub­
wencjonowania spożycia ludności 
odgrywają istotną rolę w uzupełnia­
niu jej dochodów indywidualnych.

Podsumowanie wszystkich omó­
wionych form świadczeń na rzecz 
uzupełnienia spożycia indywidualne­
go ludności wskazuje, że wzrasta­
ją one z„ nieco ponad 300 mld zł w 
1975 r. do 500 mld zł w 1978 r., tj. 
o ponad 60 proc., a w porównaniu 
z 1977 r. o ok. 12 proc.; kwota tych 
subwencji dorównuje już prawie 75 
proc, planowanego na 1978 r. fundu­
szu płac.

W przeliczeniu na 1 osobę zatrud­
nioną w gospodarce narodowej — a 
więc w gospodarce uspołecznionej, 
indywidualnym rolnictwie, rzemio- 
śle itp. — 
przekracza 
widuje się 
wzrostu w

wartość tych świadczeń 
grubo 25 tys. zł. Prze- 
przy tym, że skala ich 
1978 r. w porównaniu z 

1977 r. wyniesie 2,6 do 3 tys. zł w za­
leżności od ostatecznego ukształto­
wania się stanu zatrudnienia w go­
spodarce narodowej. Stanowi to bar­
dzo istotne uzupełnienie wzrostu 
przeciętnej płacy pracowników go­
spodarki uspołecznionej, która wg 
planu na 1978 r. wzrosnąć ma o 2,8 
proc., a więc o pk. 1 500 zł w skali 
rocznej (w skali miesięcznej o ok. 
125 zł). Oznacza to zarazem, że w 
1978 r. wspomnianemu wzrostowi 
przeciętnej płacy o 2,8 proc, towa­
rzyszy dodatkowy wzrost świadczeń 
na rzecz pracowników gospodarki 
uspołecznionej w granicach 11—12 
proc.

Duże zaangażowanie środków w 
przyspieszenie wzrostu różnego typu 
świadczeń na rzecz ludności oraz na 
utrzymanie na wielu odcinkach niż­
szych cen detalicznych niż wynika 
to z kalkulacji kosztów — jest istot­
nym uzupełnieniem notowanego w 
ostatnich latach wzrostu wynagro­
dzeń za pracę w gospodarce uspo­
łecznionej, dochodów osiąganych w 
indywidualnej gospodarce chłop­
skiej, a częściowo i w indywidual­
nym rzemiośle.

Polski przemysł stanie się w ten 
sposób ważnym partnerem ra­
dzieckiego przemysłu lotniczego.

W kolejnym punkcie obrad mi­
nister leśnictwa i przemysłu 
drzewnego przedłożył informację, 
która ilustruje rezultaty osiąg­
nięte na polu poprawy jakości 
produkcji w tym resorcie, a także 
przedsięwzięcia, jakie będą pod­
jęte dla uzyskania dalszego po­
stępu w tej mierze. Prezydium 
Rządu zatwierdziło przedstawio­
ne kierunki działania. Wskazało 
jednocześnie na potrzebę syste­
matycznego wzmacniania kontro­
li oraz imiennej odpowiedzialno­
ści za jakość produkcji w zakła­
dach wytwórczych.

Prezydium Rządu dokonało 
zmian w przepisach o studenc­
kich książeczkach mieszkanio­
wych. Obowiązek zapewnienia 
mieszkań absolwentom szkól, 
wyższych, którzy posiadają takie 
książeczki i Otrzymali dyplom 
ukończenia studiów z wyróżnie­
niem oraz podjęli pracę w jed­
nostkach gospodarki uspołecznio­
nej, został przeniesiony na woje­
wodów i prezydentów miast oraz 
na spółdzielczość mieszkaniową. 
Wpłynie to korzystnie na sytua­
cję wyróżniających się absol­
wentów szkół wyższych. Równo­
cześnie, podniesiony został pułąp 
dochodu netto na jednego człon­
ka w rodzinie studenta ubiegają­
cego się o pożyczkę na dokony­
wanie wpłat na studencką ksią­
żeczkę mieszkaniową — do wy­
sokości analogicznej jak w zmo­
dyfikowanych przepisach o pomo­
cy materialnej dla studentów, 
które wprowadzano w życie 
1 października tego roku.

Razem 
ze wszystkimi

Mija pierwszy rok realizacji rzą­
dowego programu rozwoju usług 
i rzemiosła. W roku 1976 nie wyko­
naliśmy założonych zadań: wartość 
produkcji rynkowej wyniosła 12,6 
mld zamiast 17 mld, a usług dla lud­
ności wykonano za 20,6 mld zamiast 
za 22,5 mld. Jedynie w usługach 
i dostawach na rzecz gospodarki 
uspołecznionej osiągnięto niepożąda­
ne przekroczenie planu i to aż o po­
nad 40 proc.

A więc mimo stworzenia przez 
partię i rząd korzystnych bodźców 
nic stanęliśmy na wysokości zada­
nia. Suche dane ten fakt potwier­
dzają, nie sięgają natomiast głębiej. 
Muszą być przecież jakieś powody 
ujemnego bilansu.

Ciężko pracująca brać rzemieślni­
cza w swojej znakomitej większości 
nie miała warunków na ukończenie 
wyższych uczelni. Stąd wśród nas 
„gramotność” niższa od krajowej 
przeciętnej. Niejedna „złota rączka” 
nawet nie wie o tym, że zawaliła 
plany. A który rzemieślnik w ogóle 
miał coś wspólnego z planem? Ach, 
prawda, znałem takiego. Miał sto­
larnię kolo szpitala, a tam swój wy­
wiad gospodarczy, znajomego „lapl- 
dueba”. Ten wiedział, ile ma zapla­
nować trumienek. Jedynym realnym 
planem całego rzemiosła jest nato­
miast obrót finansowy, zgłoszony do 
celów podatkowych. Dotyczy on tyl­
ko produkcji. W usługach dla lud­
ności, w moim przekonaniu, realne 
może być jedynie planowe lokalizo­
wanie punktów usługowych.

Niech się więc nie oburzają zbyt­
nio planiści, jeśli im zarzucę, że — 
za przeproszeniem — opublikowane 
przez nich dane są na pewno niepeł­
ne.

Znacznie istotniejszym proble­
mem jest nic wykorzystany poten­
cjał rzemiosła. Kierownictwo partii 
i rządu, przygotowując program 
rozwoju rzemiosła miało na uwadze 
pełne wykorzystanie jego mocy 
wytwórczej. Czego dowodem jest 
uznanie rzemiosła jako składnika 
narodowych planów społeczno-go­
spodarczych z wszystkimi przywile­
jami stąd płynącymi.

Dlaczego więc dotychczas rzemio­
sło nie sięgnęło do tych rezerw?

Na pewno jest to ostrożność wy­
nikająca z obawy powtórzenia się 
przykrych nieraz doświadczeń z nie­
dawnej przeszłości.

Wokół rzemiosła narosło w prze- 
• szłości niemało różnego rodzaju 
uprzedzeń. 'Bądźmy szczerzy, wieiu 
z nas dalb ku tomu nieraz dość po- 

' wodów. Głównie przez nierzetelne 
prowadzenie zakładów. Produkowa­
no buble, jakość i terminowość 
usług, zawyżanie cen drażniły spo­
łeczeństwo. Na pewno nie będę dale­
ki od prawdy jeśli dodam, że w nie­
dawnych jeszcze czasach, kiedy 
ogólny poziom dochodów społeczeń­
stwa był niski — rażące było życie 
części rzemieślników ponad stan. 
Na szczęście —• wzrost stopy życio­
wej spowodował, że dziś przeciętny 
rzemieślnik niczym szczególnym nie 
może już zaimponować.

Ta nie najlepsza atmosfera wokół 
rzemiosła przeniosła się niestety do 
sfer czynności urzędowych. Najbar­
dziej ujemnym zjawiskiem była na 
pewno nadgorliwość niektórych 
pracowników administracji. Trudno 
było o zezwolenia, o lokale 1 działki 
pod budowę warsztatów 1 punktów 
usługowych. Wydziały finansowe 
ostro tępiły wszelkie przejawy ła­
mania przepisów. Gorzej, że kon­
sekwencje ponosili nie tylko winni. 
Prawie każdy dostawał swój „przy­
dział”.

Zaskakujące kontrole, wyliczanie 
się z najmniejszej odrobiny surow­
ce, remanenty, rewizje nie mogły nie 
zaważyć nad regresem rzemiosła.

Toteż z ogromną ulgą przyjęliśmy 
nowy program rozwoju oraz — jak­
że ważny dla nas dokument — Kar­
tę Praw i Obowiązków Rzemieślni­
ka. Nareszcie możemy się poczuć 
potrzebnymi, pełnoprawnymi obywa­
telami.

Jednakże wiele spraw musi się 
jeszcze dotrzeć. Ot, chociażby nie­
jasność przepisów, jak np. „... Jeśli 
rzemieślnik osiągnie udowodniony 
obrót oczywiście niemożliwy do wy­
konania... utraci prawo do karty po- 
datkowej._”. Na pewno wymaga to 
uzupełnienia w postaci jasnego 
stwierdzenia: jaka jest wysokość 
obrotu rocznie, której nie należy 
przekraczać?

Wiele jest skarg na przewlekłe 
załatwianie spraw lokalowych, przy­
działu działek, są trudności mate­
riałowe i z nabyciem maszyn.

Co będzie np. z tymi rzemieślni­
kami, którzy mają po nowym roku 
przejść na renty? Czy będą mogli w 
ograniczonym stopniu prowadzić 
swoje zakłady, czy też obciążą całko­
wicie kasę społeczną?

Wiele wątpliwości budzi styl pra­
cy niektórych spółdzielni rzemieśl­
niczych. W odczuciu wiciu rzemieśl­
ników są one jedynie od... przysta­
wiania pieczątek.

DOKOŃCZENIE NA STR. 4
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Energiczniej należy zabrać tlę za 
ożywienie rzemieślniczego eksportu, 
szczególnie w branżach rzemiosła 
artystycznego, które wzbudza tyle 
zachwytu swoim kunsztem.

KAZIMIERZ BOLINSKI 
Cech Rzemiosł Różnych 

w Warszawie

Więcej 
rzetelności

Zbyt często bezkrytycznie podcho­
dzi się do zagadnienia dynamiki 
wzrostu towarów rynkowych. 
Trzeba więcej rzetelności, a nie wy­
kazywania fikcyjnych procentów 
wzrostu, za które są premiowani 
kierownicy central i zjednoczeń. 
Niektóre centrale gospodarcze na­
ciskane w kierunku zwiększe­
nia dostaw rynkowych radzą so­
bie doskonale ze statystycznym 
„robieniem rynku” i dynamiki. 
Znaczną część dostaw tzw. ko­
operacyjnych (detali, odlewów su­
rowych, opakowań itd.) kieruje 
się nagie na rynek. Między ko­
operanta czynnego a odbiorcę koope­
racji weszli sprytnie pośrednicy, tzw. 
jednostki odbioru rynkowego (a naj­
częściej SPZiH) i za odpowiednią 
3—4-proc. prowizją, kooperację prze­
mianowali na dostawy rynkowe. 
Skoro metodologia uznaje, że do do­
staw rynkowych zalicza się wszyst­
ko, co przeszło przez sieć przedsię­
biorstw obrotu rynkowego. Skoro 
rozliczenia 1 płatności faktur, nieza­
leżnie od ostatecznego przeznaczenia 
artykułu, dokonuje w pierwszej ko­
lejności przedsiębiorstwo handlowe.

Dotychczasowy kooperant w za­
kresie odlewów nagle staje się „pro­
ducentem” bezpośrednich dostaw 
rynkowych. Odbiorca kooperacji 
przedsiębiorstw produkcji rynkowej 
odlewy owe nabywa teraz w PZiH.

Rachunek jest prosty, gdy przyj- 
miemy, że odlewy stanowią 50 proc, 
wartości (ceny) wyrobu rynkowego, 
np. sicczkarek i jeśli uznamy je tak­
że za dostawy rynkowe — to wskaź­
nik wzrostu produkcji rynkowej 
będzie znacznie wyższy niżby to wy­
nikało ze zwiększenia produkcji sa­
mych sieczkarek. Np. sieczkarnia 
kosztuje 2850 zł, a odlewy sprzedane 
przez SPZiH do tej sieczkarni 1400 
zł, czyli do statystyki podaje się war­
tość 4250 zł, choć w sprzedaży fizycz­
nie znalazła się tylko jedna sieczkar­
nia. Myślę, że tak uzyskane wskaź­
nik! nikomu nie są potrzebne.

JAN CHWAT
Tarnów

Słuszna sprawa — 
niesłuszny zarzut

W numerze 47/1977 „Życia Go­
spodarczego” zamieściliśmy recenzję 
książki Kazimierza Oleksiaka pt. 
„Obrót I gospodarka' ziemią w Pol­
sce Ludowej”. Autor recenzji 
M. MAK. stwierdza m.in.: „Liczne 
są ciągle pizyklady rozrzutności 
w przeznaczaniu ziemi rolniczej pod 
zabudowę, drogi 1 inne obiekty. 
W woj. leszczyńskim, na przykład, 
zajęto pod budowę stacji benzyno­
wej CPN aż 6 hektarów". Zdanie to 
wywołało gorący protest ze strony 
Przedsiębiorstwa Obrotu Produkta­
mi Naftowymi w Poznaniu. Czyta­
my w nim :

— W recenzji książki K. Oleksia­
ka dostrzegłem między innymi nie­
uzasadnione zarzuty pod adresem 
Przedsiębiorstwa Obrotu Produkta­
mi Naftowymi CPN w Poznaniu, 
w przedmiocie rozrzutności w prze­
znaczeniu ziemi rolniczej pod zabu­
dowę, drogi 1 inne obiekty.

Wydaje się, że autor artykułu bez 
uprzedniej konsultacji w tym przed­
miocie posłużył się niewłaściwym 
przykładem dotyczącym rozrzutnej 
gospodarki przez nasze przedsię­
biorstwo ziemią uprawną.

Podany przykład mija się z rze­
czywistością, bowiem pod budowę 
stacji paliw w Lesznie, przeznaczo­
no nie 6 ha ziemi — jak twierdzi 
autor — lecz 1,67 ha, co zresztą jest 
zgodne z decyzją Urzędu Wojewódz­
kiego w Lesznie — Wydziału Rol­
nictwa Leśnictwa i Skupu, z dnia 
11 czerwca 1977 r. W myśl tejże de­
cyzji przedsiębiorstwo uzyskało zez­
wolenie na przeznaczenie gruntów 
rolnych — część działki nr 2/i o pow. 
1,67 ha w kl. III, a położonej 
w Lesznie, stanowiącej własność 
Skarbu Państwa we władaniu SHR 
Antoniny — pod budowę stacji 
paliw i stacji obsługi. Zaznaczam, że 
planowana inwestycja wymagała 
właśnie obszaru o pow. 1.67 ha. Przy 
tym pragnę dodać, że usytuowanie 
stacji paliw i stacji obsługi właśnie 
na tym terenie podyktowane było 
potrzebami gospodarczymi miasta 
i regionu.

mgr ST. .TUSKOWIAK 
dyrektor CPN — Poznań

Szach
dla „Żywocika”

Według dość powszechnej opinii — 
złośliwość ma świadczyć o inteli­
gencji. Trudno jednak powiedzenie 
to zastosować do autora notatki w 
rubryce „Żywocik Gospodarczy” do­
tyczącej „szachów mistrza”, wypro­
dukowanych przez „Meratronik” 
ze Szczecina (,„Ż. G.” nr 46/1977).

Doprawdy, nie Jesteśmy wyprani 
■ poczucia humoru 1 wspólnie s re­
dakcją „2ycia Gospodarczego” mo­
glibyśmy saśmiewać się do łez, gdy­
by nie fakt, że autorowi tej notat­
ki zabrakło, naszym zdaniem, dwóch 
i to dość istotnych cech: a miano- 
wide rzetelności i dziennikarskiej 
etyki. Dlatego notatka wywołała 
zaledwie uśmiech i to... politowania.

Autor nie wysilił się bowiem na 
sprawdzenie otrzymanej Informacji 
czy zapoznanie się z zagadnieniem. 
Nadrabiając to zaniedbanie, infor­
mujemy, że „Meratronik” ze Szcze­
cina wykonał próbną serię (10 egz.) 
szachów elektronicznych w wyniku 
audycji IV „Mam pomysł” — gdzie 
wysoko były ocenione przez eksper­
tów.

Urządzenie to przeznaczone jest 
do nauki gry w szachy wg określo­
nego programu. Przewidywane Jest 
przede wszystkim jako wyposażenie 
statków, domów kultury, klubów 
i świetlic. Zaprogramowanie, opar­
te na najciekawszych mistrzowskich 
rozgrywkach, pozwala na naukę gry 
wg najlepszych wzorców. Wyzwala 
też inwencję i logiczne myślenie 
grających przez możliwość szukania 
własnych rozwiązań szachowych.

JERZY BOROWSKI 
rzecznik prasowy 

Centrum Naukowo-Produkcyjne 
Technik Komputerowych i Pomiarów 

„Meratronik” — Szczecin

Mrożonki 
„mieszane”

„W Gdyni sprzedają nową mro­
żonkę — trzydaniowy obiad w jed­
nej paczce. Paczka zawiera sześć 
knedli — trzy są z mięsem i je się 
je na początek, jeden z truskawkami 
i zjada się go na deser i dwa z se­
rem, jako że po owocach winno się 
jadać sery. Niestety, kolejność zjada­
nia musi być przypadkowa — każdy 
kęs to niespodzianka”.

W odpowiedzi na tę notatkę za­
mieszczoną w rubryce „Żywocik Go­
spodarczy”, („Ż.G.” nr 43/1977), 
Zjednoczenie Przemyślu Chłodni­
czego odpowiada:

— Przedsiębiorstwo Przemysłu 
Chłodniczego w Gdańsku, będące 
dystrybutorem mrożonych wyrobów 
kulinarnych na terenie Trójmiasta, 
zostało zobowiązane do wyjaśnienia 
i załatwienia reklamacji. Producen­
tem reklamowanego towaru jest 
Chłodnia w Kaliszu. Została ona 
zobowiązana przez Zjednoczenie do 
wyjaśnienia przyczyn dopuszczenia 
wadliwej produkcji do obrotu han­
dlowego oraz wyciągnięcia konsek­
wencji służbowych w stosunku do 
osób winnych wypuszczenia na ry­
nek towaru zlej jakości.

Reklamacja została załatwiona 
przez Przedsiębiorstwo Przemysłu 
Chłodniczego w Gdańsku. Klient 
(Ob. Leon Lisiecki, zam. Gdańsk- 
-Oliwa, ul. Szyprów 9 m 6) został 
pisemnie przeproszony za kłopoty 
związane z zakupem wadliwego wy­
robu oraz otrzymał w formie rekom­
pensaty porcję wyrobu właściwej 
jakości.

Jednocześnie Zjednoczenie infor­
muje, że z treścią Waszej notatki 
zapoznano wszystkie przedsiębior­
stwa przemysłu chłodniczego i pole­
cono zaostrzyć kontrolę produkcji, 
aby w przyszłości nie dopuścić do 
obrotu wyrobów niewłaściwej ja­
kości.

inż. JOZEF MŁYNARCZYK 
z-ca naczelnego dyrektora 

Zjednoczenia Przemysłu
Chłodniczego

Aby ci było lżej
To się nazywa „ekonomiczne” po­

dejście — nawet do pacjentów. Na 
widocznym, a nawet rzec by można, 
eksponowanym miejscu przychodni 
przemysłowej mieszczącej się w Za­
kładach Budowy Maszyn i Aparatu­
ry im. St. Szadkowskiego w Krako­
wie, umieszczono następujący napis: 
„Przed wizytą u lekarza należy 
zmierzyć temperaturę w pokoju za­
biegowym”. Ale dlaczego pacjent ma 
mierzyć temperaturę tylko w poko­
ju zabiegowym, a nie również w In­
nych pomieszczeniach przychodni, 
w kotłowni itd. Albo dlaczego przed 
wizytą w pokoju z kardiografem nie 
każą mu wcześniej wyczyścić podło­
gi, byłoby lżej pielęgniarkom, sprzą­
taczkom.

Czy to błąd w sformułowaniu, czy 
też. swoisty wynalazek? Jeśli to 
drugie, to pomysł niezupełnie ory­
ginalny. Podobno kiedyś przyjaciel 
odwiedzający Edisona zwrócił się do 
niego z zapytaniem: — Jesteś już 
wielkim i znanym wynalazcą. Wiele 
zrobiłeś dla ludzkości. Ale powiedz 
— dlaczego nie wymyślisz, by brama 
główna w twym domu pracowała 
lżej?

— Tak ci się tylko wydaje — od­
rze kł Tomasz. — Każdy, kto mnie 
odwiedza — otwierając drzwi — 
pompuje wodę do basenu kąpielo­
wego.

Serdecznie pozdrawiam
mgr ZYGMUNT SEKUŁOWICZKraków

WOG W HANDLU 
ŚRODKAMI PRODUKCJI
BARBARA KORONA, IRENA ULATOWSKA

ZASADY funkcjonowania sys­
temu ekonomiczno-finansowe­
go organizacji gospodarczych 

od momentu ich sukcesywnego 
wprowadzania (lata 1973—1975) były 
przedmiotem licznych publikacji o 
charakterze zarówno naukowym, jak 
i popularnym. Prace te wchodziły 
m.in. w skład serii: „Wielkie orga­
nizacje gospodarcze”, której kierow­
nikiem naukowym jest Franciszek 
Kubiczek, publikowanej nakładem 
Państwowego Wydawnictwa Ekono­
micznego.

Pozycją, którą obecnie zaprezentu­
jemy czytelnikom, jest książka: 
„WIELKIE ORGANIZACJE GOSPO­
DARCZE W HANDLU ŚRODKA­
MI PRODUKCJI’’*), napisana przez 
doskonałych znawców założeń teo­
retycznych i działania w prak­
tyce systemu ekonomiczno-finan­
sowego w obrocie środkami pro­
dukcji.

Poszczególne rozdziały — jest ich 
sześć — są pióra następujących auto­
rów: 1. „Zadania handlu środkami 
produkcji w gospodarce narodowej" 
— Tadeusz Wojciechowski; 2. „Para­
metryczny mechanizm tworzenia 
funduszu plac i premii”—Kazimierz 
Kalinowski; 3. „Podstawy gospodarki 
finansowej” — Aleksander Sledziń- 
ski; 4. „Zasady i źródła finansowa­
nia inwestycji” — Andrzej Szko- 
pański; 5. „Działanie jednostek hand­
lu środkami produkcji w warunkach 
nowego systemu ekonomiczno-finan­
sowego" — Andrzej Zawalski; 6. 
„Wdrażanie rozwiązań systemowych 
na przykładzie doświadczeń Centrali 
Technicznej” — Jerzy Harosz. Na 
końcu książki zamieszczono wykaz 
podstawowych aktów normatywnych 
w układzie chronologicznym.

W publikacji tej zawarto w zasa­
dzie całość kompleksowo ujętych 
rozwiązań dotyczących tej sfery 
działalności gospodarczej, którą ok­
reślono w książce jako „dział gospo­
darki narodowej — handel środkami 
produkcji". Zrozumienie tych trud­
nych problemów znakomicie ułatwia 
kolejność omawianych zagadnień; 
zastosowano ją także w innych pub­
likacjach z tej serii. Tok prezentacji 
jest bowiem następujący: cele i za­
dania obrotu środkami produkcji w 
procesie rozwoju społeczno-gospo­
darczego kraju w świetle uchwały 
yij Zjazdu PZPR; organizacja, 
rota oraz funkcje tej sfery 
działalności gospodarczej; zasady 
funkcjonowania systemu ekono­
miczno-finansowego. Autorzy roz* 
ważając poszczególne problemy, 
wchodzące w skład tej ostatniej gru­
py tematycznej — dotyczy to w 
szczególności rozdziałów 2 i 3 — o- 
mawiają z wystarczającą precyzją o- 
gólne rozwiązania systemowe, sfor­
mułowane dla jednostek gospodar­
czych działających w sferze produk­
cji, budownictwa i obrotu towarowe­
go. Na bazie tych rozwiązań ogól­
nych ukazują cechy charakteryzują­
ce obrót środkami produkcji, uzasa­
dniając i zarazem dokumentując tym 
wypracowanie nieco odmiennych 
rozwiązań systemowych.

W rozdziale 2, w którym głównym 
tematem rozważań jest mechanizm 
tworzenia funduszu płac i premii, 
podano — stosowaną w jednostkach 
gospodarczych obrotu środkami pro­
dukcji — „przyrostową" formulę 
kształtowania funduszu płac oraz 
formulę obliczania dochodu jednost­
ki gospodarczej. Na wielkość wyni­
kową — dochód — otrzymywaną na 
podstawie tej ostatniej formuły de­
cydujący wpływ wywierają dwa jej

nowości wydawnicze
„KSIĄŻKA I WIEDZA**

JUMD2AGIJN CEDENBAŁ — „PRZE­
MÓWIENIA I ARTYKUŁY 1941—1976”. Se­
ria: „Artykuły i przemówienia przywód­
ców bratnich partii” a. SM, sl 70, —

Praca zawiera wybór artykułów i prze­
mówień i sekretarza KC Mongolskiej 
Partii Ludowo-Rewolucyjnej.

Praca zbiorowa — „Z MASKĄ, I BEZ 
MASKI”, s. 2», zł «0, —

Książka poświęcona jest pracy Milicji 
Obywatelskiej i Służby Bezpieczeństwa. 
Zawiera reportate z walki z obcym wy­
wiadem, wykroczeń przeciwko prawu, ła­
dowi i porządkowi publicznemu.

HENRYK MARCINKOWSKI — „AKTY­
WNOŚĆ SPOŁECZNO — POLITYCZNA 
MŁODZ1E2Y WIEJSKIEJ” — s. MI. Zł 30.

Praca prezentuje niektóre zachowania, 
postawy i poglądy społeczno-polityczne 
młodzieży wiejskiej. Celem książki jest 
przedstawienie wniosków zmierzających 
do jak najszerszego włączenia młodego 
pokolenia wsi do budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego w PRL.

ZBIGNIEW BRANACH — AKTYWIŚ­
CI”. Seria: „ze sternikiem”, a. U, zl 
10,—

Książka stanowi zbiór reportaży uka­
zujących pracę zawodową 1 społeczną 
oraz tycie rodzinne działaczy partyjnych 
z rótnych środowisk.

Praca zbiorowa — „Z DZDSJOW STO­
SUNKÓW POLSKO-RADZIECKICH”. 
Studia i materiały — tom XVI. s. tM. 
zl 60,—

Tom XVI zawiera m.in. mterlały doty­
czące znaczenia Rewolucji Patdzlerniko- 
wej i jej wpływu na przemiany w sto­
sunkach międzynarodowych.

HENRYK SŁABEK — „POLITYKA AG­
RARNA PPR” S. 060, zł 150, —

Kslątka stanowi nowe i oryginalne 
spojrzenie na historię kształtowania się 
koncepcji agrarnych w polskim ruchu 
komunistycznym oras w komunistyes- 

elementy składowe: wielkość wpły­
wów z tytułu marż i prowizji oraz 
koszty.

Autor — K. Kalinowski — skróto­
wo omawia czynniki (wielkość obro­
tów, stawki marż i prowizji, racjo­
nalna gospodarka zapasami itp). 
wpływające na wielkość tych ele­
mentów. W tymże rozdziale przed­
stawiono zasady premiowania praco­
wników zatrudnionych na kierowni­
czych i samodzielnych stanowiskach 
pracy, wskazując na cele zastosowa­
nia odmiennego rozwiązania tego 
problemu w jednostkach handlu śro­
dkami produkcji do rozwiązań ogól­
nie przyjętych, w których fundusz 
premiowy tworzony jest z zysku net­
to. W rozdziale tym zawarte są po­
nadto wyczerpujące wiadomości o 
dyspozycyjnym funduszu płac, zasa­
dzie integracji funduszu płac, zasa­
dach tworzenia i wydatkowania re­
zerw itp., zaś funkcjom i znaczeniu 
normatywu „R” dla organizacji gos­
podarczych poświęcono wiele uwagi. 
Rozdział zakończony jest wskaza­
niem problemów, które na podstawie 
doświadczeń praktyki wymagają dal­
szego doskonalenia.

Zasadom gospodarki finansowej 
przedsiębiorstw handlu środkami 
produkcji poświęcony jest rozdział 3. 
Czytelnik znajdzie tu wyczerpujące 
informacje na temat tworzenia i po­
działu akumulacji finansowej. Opi­
sany jest tu również mechanizm two­
rzenia i działania funduszy—rozwoju 
i rezerwowego—w dwóch typach cen­
tral handlowych, działających albo 
według zasad zjednoczenia przedsię­
biorstw, albo zjednoczenia przemy­
słu. Oceniając te instrumenty finan­
sowe z punktu widzenia ich prakty­
cznego zastosowania, A. Sledziński 
podkreśla pozytywną ich cechę — 
stwarzają one możliwość wyboru w 
zakresie użytkowania środków fun­
duszu na różne cele, w zależności od 
priorytetu potrzeb. Przedstawiono 
także zasady finansowania środków 
obrotowych oraz ramowe zasady do­
tyczące funduszu na przeceny i ry­
zyko handlowe. W odrębnym para­
grafie omówiono zasady gospodarki 
finansowej zarządów central handlo­
wych.

W końcowej partii tego rozdziału 
Autor stwierdza, że — ogólnie rzecz 
biorąc — prawidłowość zasad gospo­
darki finansowej jednostek handlu 
środkami produkcji została potwier­
dzona przez praktykę. Niektóre roz­
wiązania szczegółowe wymagają jed­
nak pewnych korekt lub zmiany. 
Dotyczy to szczególnie dwóch róż­
nych rozwiązań dotyczących fundu­
szy rozwojowych. A. Sledziński pos­
tuluje tu wprowadzenie jednolitego 
rozwiązania odpowiadającego wszy­
stkim centralom handlowym. Dalsze 
postulaty dotyczą niektórych zasad 
tworzenia funduszu rozwoju oraz 
tworzenia rezerwowych funduszy 
rozwoju.

Zasady i źródła finansowania in­
westycji przedstawione są w rozdziale 
4. A. Szkopański omawia tu bardzo 
szczegółowo metody finansowania 
— samofinansowanie, finansowanie 
bezzwrotne (ze środków budżeto­
wych), finansowanie zwrotne — i 
właściwe im związki przyczynowo- 
skutkowe, które mają istotne zna­
czenie dla planowego zarządzania 
przedsiębiorstwami t organizacjami 
gospodarczymi innych typów. Dość 
szczegółowo potraktowane jest za­
gadnienie spłat kredytu. W wielkim 
skrócie Autor zajmuje się tu także 
wykorzystaniem pozytywnych właś-

nych i robotniczych partiach krajów de­
mokracji ludowej.

JULIAN MARCHLEWSKI — „LUDZIE, 
CZASY, 1DEB”. Wyd. Z, S. CIS, Sl 73,—

Wybór prac J. Marchlewskiego, doty­
czących m.in. zagadnień politycznych, e- 
konomicznych, społecznych, religijnych, 
etycznych, narodowościowych. Obszerny 
wstęp ukazuje sylwętkę działacza na tle 
epoki.

„KONSTYTUCJA ZWIĄZKU SOCJA­
LISTYCZNYCH REPUBLIK RADZIEC­
KICH”. Tłum, z rot., s. 163, Ubl., sl 25,—

Treść: o projekcie Konstytucji ZSRR 
i wynikach ogólnonarodowej dyskusji 
nad tym dokumentem — referat Leoni­
da Breżniewa; Konstytucja (Ustawa Za­
sadnicza) ZSRR; Hymn ZSRR.

„ZSRR — DZIŚ I JUTRO”. T. g. Sojusz 
braterski, s. 292, U„ 11 so, —

Tom poświęcony głównie stosunkom 
polsko-radzieckim, współpracy gospodar­
czej, nankowo-teehnicznej 1 kulturalnej 
obu krajów. Fotografie. Przypisy.

„IX PLENUM KC PZPR”, S. M, zl 7,—
Treść: Komunikat. Referat wygłoszony 

przez I sekretarza KC E. Gierka.: O wyż­
szą efektywność gospodarowania, o lep­
sze zaspokajanie potrzeb ludzi pracy; Dy­
skusja; Przemówienie końcowe 1 sekre­
tarza KC.

WIEDZA POWSZECHNA
„POLSKA XVII WIEKU”. Państwo, 

społeczeństwo, kultura, wyd. S, s. 3M, il., 
złM —
Praco Inst. Historii PAN. Konfrontacjo 
Historyczne

Kolejny tom ■ serii „Konfrontacje Hi­
storyczne”, którego celem Jest ukazanie 
Polski XVII wieku na tle porównawczym. 
Zamieszczone szkice traktują o między­
narodowym położeniu Rzeczypospolitej, 
jej ustroju politycznym, problemach go­
spodarczych, wyznaniowych, wojsku, jak 
te* o zagadnieniach natury literackiej I 
artystycznej. 

ciwości metody samofinansowania 
niektórych odcinków działalności in­
westycyjnej w świetle założeń poli­
tyki inwestycyjnej na lata 1976—1980.

Rozdział 6 jest bardzo interesują­
cy. Autor tego rozdziału, J. Harosz— 
dyrektor Centrali Technicznej — za­
warł w nim bowiem uzyskane na 
podstawie praktycznego działania sy­
stemu ekonomiczno-finansowego w 
kierowanej przez niego jednostce 
szereg obserwacji i wniosków. Z te­
go też względu mają one szczególne 
znaczenie poznawcze.

Pozostają jeszcze do zasygnalizo­
wania dwa zagadnienia, które za­
warte są głównie w rozdziale 1, a 
właściwie przewijają się prawie we 
wszystkich rozdziałach. Problemami 
tymi są: organizacja jednostek obrotu 
środkami produkcji oraz podstawo­
wy miernik oceny działalności jed­
nostki działającej w tej sferze.

W rozdziale 1, T. Wojciechowski 
przedstawił przejrzyście ogólne kie­
runki usprawniania funkcjonowania 
obrotu środkami produkcji zarówno 
pod względem organizacji, systemu, 
jak i administracji, wytyczone przez 
VIII Plenum KC PZPR, oraz prezen­
tuje działalność powołanej w 1972 r. 
Państwowej Rady Gospodarki Ma­
teriałowej.

Na podstawie krótkiego wprowa­
dzenia polegającego na prezentacji 
systemu organizacji obrotu środka­
mi produkcji istniejącego w Polsce 
do roku 1970, wprowadzanych suk­
cesywnie zmian w dalszych latach 
oraz systemów organizacji tego dzia­
łu w innych krajach socjalistycz­
nych, Autor uzasadnia konieczność 
osiągnięcia większego stopnia kon­
centracji, tj. podporządkowania mi­
nistrowi gospodarki materiałowej je­
dnostek o łącznym obrocie około 50 
proc, obrotu składowego materiału 
ogółem. T. Wojciechowski podkreśla 
jednak silnie, że sprawność i efekty­
wność funkcjonowania obrotu środ­
kami produkcji zależy także od us­
prawnień w innych częściach syste­
mu zaopatrzenia materiałowo-tech­
nicznego, m.in. w dziedzinie bilanso­
wania, centralnego sterowania prze­
pływem środków, systemu umów itd.

T. Wojciechowski zajmując się w 
rozdziale 1 problemem wyboru pod­
stawowego miernika oceny działal­
ności jednostek obrotu środkami 
produkcji stwierdza, że w socjaliz­
mie dążenie jednostki gospodarczej 
do maksymalizacji obrotów nie jest 
działaniem racjonalnym. Bardziej e- 
lastycznym i odpowiednim mierni­
kiem jest natomiast zysk. Nie jest on 
również miernikiem optymalnym, 
gdyż maksymalizacja zysku związa­
na jest z maksymalizacją obrotów; 
zwiększenie zysku może jednak od­
bywać się inną drogą — poprzez mi­
nimalizację kosztów oraz rozszerze­
nie zakresu działalności jednostek 
gospodarczych.

Najlepszym jednak — zdaniem 
Autora — „...choć nie mieszczącym 
się w konwencji systemu ekonomi­
czno-finansowego i trudnym do wy­
korzystania nawet jako element pla­
nu — jest miernik polegający na oce­
nie stopnia realizacji zawartych u- 
mów (przyjętych zamówień).” (s. 13). 
Miernik ten ma jednak wady pole­
gające na możliwości pojawienia się 
nadmiernej ostrożności w przyjmo­
waniu zamówień, lub trudności „po­
miaru" w sytuacji, w której przed­
siębiorstwo zrealizuje umowę tylko 
częściowo, lub dostarczając asorty­
ment substytucyjny.

OSSOLINEUM
MACIEJ OLEJNICZAK — „POLSKO- 

RADZIECKIE KONTAKTY KULTURAL­
NE PO U WOJNIE ŚWIATOWEJ ’, s. 193, 
Zl 45,— 
PAN. Inst. Krajów Socjalistycznych.

Praca dotyczy rozwoju polsko-radziec­
kich stosunków w dziedzinie oświaty, 
nauki i kultury artystycznej. W posz­
czególnych rozdziałach wyróżniono za­
sadnicze okresy tych stosunków, a w ich 
ramach omówiono wybrane problemy 
współpracy.

„STUDIA Z DZIEJÓW ZSRR I EURO­
PY ŚRODKOWEJ”. T. 13. Red. J. Sar­
nowski. s. 240, zl 60,—
PAN. Inst. Historii. Żaki. Dziejów Euro­
py XIX i XX wieku.

Z treści; Ł. Berów: Państwowo-mono- 
poUstyczne regulowanie gospodarki w 
burżuazyjnej Bułgarii do 1944 r.; K. Ro- 
manow-Boblńska: Kwestia chłopaka na 
ziemiach czeskich i słowackich w XIX 
i na początku XX wieku; K. Rosen-Za- 
wadzki: Rozmowy sztabowe Rosja — 
Wielka Brytania 1912—1914; E. Cytowskn: 
Wiochy w Europie środkowej w drugiej 
połowie lat trzydziestych. Dokumenty I 
materiały. Recenzje.

MŁODZIEŻOWA AGENCJA 
WYDAWNICZA

JERZY WAJSZCZUK — „ZEWNĘTRZ­
NA FUNKCJA IDEOLOGICZNA WSPÓŁ­
CZESNEGO PAŃSTWA BUR2UAZYJ- 
NEGO”, s. 209, zl 25,—

Celem pracy jest przedstawienie miej­
sca 1 roli zewnętrznej działalności ideolo- 
giasnej w całokształcie mechanizmu 
współczesnego państwa kurtuazyjnego. 
Jednocześnie chodzi o uchwycenie ten­
dencji zmian w sferze zewnętrznej dzia­
łalności Ideologicznej tego państwa oraz 
czynników wpływających na te zmiany. 
Cs. II pracy jest analityczną charaktery­
styką działalności brytyjskiego aparatu 
propagandy zagranicznej w okresie po II 
wojnie światowej.

W konkluzji — nie ma takiego je­
dnego uniwersalnego miernika, mo­
żliwego do zastosowania w praktyce, 
który nie byłby obciążony wadami — 
Autor dochodzi do wniosku, że roz­
wiązaniem kompromisowym i opty­
malnym w tej sytuacji jest przyję­
cie miernika dochodu, jako podsta­
wowego, w połączeniu z zyskiem i 
indywidualnymi zadaniami premio­
wymi.

W kontekście tych rozważań za­
sygnalizowany jest problem — wyma- 
gający rozwiązania — konieczności 
złagodzenia „wyraźnie wyzwolonych 
w latach 1975 i 1976 (przez działanie 
systemu) tendencji do maksymaliza­
cji obrotu nawet wówczas, gdy z 
punktu widzenia obiektywnych po­
trzeb odbiorców i gospodarki naro­
dowej uzyskiwanie takich wielkości 
sprzedaży lub zmiany określonych 
kanałów sprzedaży nie są koniecz­
ne”. (s. 24—25).

W rozdziale 5, A. Zawalski omó­
wił bardzo szczegółowo mierniki 
kompleksowej oceny działalności je­
dnostki gospodarczej, charakteryzu­
jące tę działalność w czterech dzie­
dzinach:

— obrotu towarowego (wskaźnik 
obrotu i jego struktura oraz wskaź­
niki odcinkowe);

— zatrudnienia i funduszu płac 
(wskaźnik wielkości zatrudnienia o- 
fiółem, wydajności pracy, zmianowo- 
ści pracy w magazynach, wielkość 
dochodu, wielkość i dynamika prze­
ciętnej płacy itp.);

— gospodarowania majątkiem 
(sprzedaż składowa przypadająca na 
1 m’ powierzchni użytkowej, miernik 
wykorzystania czasu pracy w maga­
zynach, wydajność środków trans­
portu itp).;

—> wyników i sytuacji finansowej 
(wskaźnik marż handlowych, wiel­
kość akumulacji finansowej oraz jej 
struktura, wielkość zysku netto i jej 
podział itp.).

Ogółem podano — w formie opi­
sowej i w niektórych przypadkach w 
formie sformalizowanej — ponad 30 
wskaźników, a także zinterpretowa­
no ich treść ekonomiczną.

Niektóre paragrafy rozdziału S 
stanowią rozszerzenie < wzbogacenie 
wiedzy o problemach zawartych w 
pozostałych rozdziałach. Przy roz­
ważaniu, na przykład, formuły two­
rzenia funduszu płac, Autor kładzie 
nacisk na jej stymulacyjną rolę w 
dziedzinie rozwoju działalności han­
dlowej (stymuluje ona nie tylko ma­
ksymalizację wartości obrotów, de 
także wprowadzanie nowych form 
działalności) oraz w dziedzinie pod­
noszenia efektywności gospodarowa­
nia. W paragrafie końcowym rozwa­
żany jest problem niezmiernie ważny 
— rola i zadania zarządu Centrali 
Handlowej w warunkach systemu e- 
konomiczno-finansowego.

Książka „Wielkie organizacje gos­
podarcze w handlu środkami produ­
kcji” jest dobrym źródłem czerpania 
wiadomości — o ujętych w sposób 
kompleksowy — rozwiązaniach, 
opracowanych dla tej sfery działal­
ności gospodarczej. Nie jest ona jed­
nak pozycją wyłącznie popularną, 
służącą jako materiał na różnego typu 
szkoleniach, które to zadanie spełnia 
doskonale. Pokazane są w niej także 
etapy doskonalenia systemu ekono­
miczno-finansowego od momentu je­
go wprowadzenia do mniej więcej 
pierwszej połowy 1977 r. Wskazane 
w nici propozycje dalszych kierun­
ków doskonalenia — w niektórych 
wypadkach kontrowersyjne — po­
winny zainteresować ekonomistów 
zajmujących się tą problematyką. Ze 
względu zaś na ogromne znaczenie 
wielorakich powiązań obrotu środ­
kami produkcji z innymi sferami 
produkcji społecznej, wśród czytelni­
ków tej książki powinni znaleźć się 
nie tylko pracujący w tym dziale, 
lecz także pracownicy działów zao­
patrzenia i przedsiębiorstw produk- 
cyjn ych.

•). Wielkie organizacje gospodarcze w 
handlu środkami produkcji". Praca zbio­
rowa, PWE, Warszawa 1977. s. 144, cena 
13 zł. nakład 5700 + 910 eez.

ANDRZEJ WIELUŃSKI — „CZŁO­
WIEK W PRZYRODZIE". Wybrane ele­
menty rozwoju, S. 160, zł 20.
Motywacje.
Autor — publicysta w redakcji „Argu- 

mentów” — omawia zagadnienia, doty- 
rzqee związku pomiędzy ekologią a roz­
wojem społeczno-gospodarczym. Ukazuje 
m.in. zagospodarowanie kraju, program 
ochrony człowieka, infrastruktury oraz 
gtówne kierunki rozwoju społeczno-gos­
podarczego. Praca oparta na literaturze 
socjologicznej, dostępnej na polskim n n- 
ku wydawniczym oraz na publikacjach 
komitetów problemowych PAN.

„ISKKY”
„Z ZAGADNIEŃ METODYKI SZKOLE­

NIA PARTYJNEGO”, wybór i oprae. 
Magdalena Próchnlcka. Wyd. 4, s. 367, 
Zł 30,—
Wybór artykułów opublikowanych w 

latach 1970—1976 na łamach miesięcznika 
„Ideologia I Polityka”. Artykuły zgrupo­
wano wg tematów: Kształtowanie postaw 
Ideowo-moralnych; Z teorii I p-nktyM 
propagandy socjalistycznej; Metody 
kształcenia politycznego: Szmoka-ta'-»- 
nie w szkoleniu partyjnym; Pomoce po­
glądowe.

„ŚLĄSK”
ALFRED ŁIEBFELD — „ROCKEFEL­

LEROWIE, ŁUPIEŻCY CZY FILANTRO­
PI”. Wyd. 2 uaktualnione, s. 529, 11., zł 45.

Historia powstania fortuny jednego z 
najbogatszych ludzi świata Johna Davl- 
sona Rockefellera. Etap po etapie orzeri- 
stawia autor drogę ku gigantycznemu 
bogactwu skromnego potomka farmerów 
ogarniętego niepohamowaną żądzą gro­
madzenia pieniędzy 1 depczącego na tej 
drodze wszystko, co stanowiło dlań prze­
szkodę. Wizerunek „króla" nafty ukazał 
autor na tle życia amerykańskiego z okre­
su powstawania potężnych monopoli. 
Szczegóły z życia trzech pokoleń rodziny. 
Skorowidz nazwisk. Fotografie.

4 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 51/52 (1370/1371) 18-25.XII.1977 r.



eksporterzy orzecznictwo
Mówiono ml — chałupniczo pro­
dukcja, powtarzado - to ręko- 
kodzieło, więc znowu czym się 
tak chwalić. Ale liczby maję 
swą wymowę. Fabryka Narzędzi 
Chirurgicznych „Chifa” w No­
wym Tomyślu dając 3,4 proc, 
wartości produkcji Zjednocze­
nia Przemysłu Sprzętu Optyczne­
go i Medycznego „Omel", u- 
czestniczy w 14 proc, w całym 
zjednoczeniowym eksporcie przy­
sparzając 25 proc, wpływów 
wolnodewizowych.

Q A Proc- produkcji „Chify” opu-
SZC2a Polskę, w znakomitej 
większości trafiając do kra- 

jow kapitalistycznych. Listę odbior­
ców można by ciągnąć długo — są to 
wszystkie państwa europejskie, wię­
kszość krajów arabskich oraz Stany 
Zjednoczone, Kanada, Brazylia, Au­
stralia, Japonia 1 Nigeria.

Licząc w sztukach, produkcja 
„Ohify” przekracza milion narzędzi 
rocznie. W tej ąytuacji trudno mó­
wić o chałupnictwie, a jeśli w goto­
wym produkcie wartość pracy ludz­
kiej wielokrotnie przewyższa war­
tość- materiału —- to chyba tym lepiej 
Nie dziwi wówczas wysoki wskaźnik 
opłacalności eksportu.

OD KOSZULEK DO SKALPELI

Nowy Tomyśl. Niewielkie miasto 
położone w rolniczym zakątku wo­
jewództwa, po poznańsku porządne, 
schludne, zadbane i zakład wyglą­
dem oraz wielkością pozostający w 
proporcji do otoczenia.'Trochę może 
dziwić fakt, że w regionie nie ma­
jącym dużych tradycji prżemysło- 
wych dorobiliśmy się fabryki wyspe­
cjalizowanej w produkcji trudnej z 
uwagi na szczególnie wysoko usta­
wiony „celownik jakościowy”.

W narzędziach chirurgicznych na- 
walanki być nie może. Nie są to 
wprawdzie rzeczy podobne np. skom­
plikowanym cudeńkom elektronicz­
nym, ale końcowy produkt musi być 
bezbłędny pod względem kształtu, 
funkcji, jakości materiału i standar­
du wykończenia. Instrumenty chirur­
giczne trzeba robić po prostu porząd­
nie, więc chyba jest jakaś prawda w 
obiegowych opiniach o wrodzonych 
cechach mieszkańców Wielkopolski.

Protoplasta dzisiejszej „Chify” 
produkował przed wojną koszulki do 
lamp gazowych. W czasie okupacji 
doszła jeszcze produkcja wojenna. 
Polacy wrócili do zakładu bardzo 
zdewastowanego, ale to, co w nim 
zastali, pozwoliło przymierzyć się do 
produkcji medycznej.

Początkowo trudno było mówić o 
fabryce; załoga liczyła 20 osób, a rze­
mieślniczymi metodami wyrabiano 
rzeczy bardzo różne —~od lusterek 
laryngologicznych -poczynając, na 
lampach bezcieniowych i protezach 
kończąc. Stopniowo jednak ograni­
czano różnorodność asortymentu i w 
latach pięćdziesiątych zakład zaczął 
zasługiwać na nazwę fabryki narzę­
dzi chirurgicznych.

Równolegle bowiem postępowała 
rozbudowa bazy materialnej, przyby­
wało ludzi. Pierwsza zasadnicza roz­
budowa „Chify” zaczęła się pod ko­
niec lat pięćdziesiątych. Kiedy ją za­
kończono w 1964 r. — załoga liczyła 
już 600 osób. Kolejne lata, oznaczały 
dalszy, stopniowy rozwój zakładu, 
który do następnej wielkiej rozbudo­
wy (zaczęła się w 1974 r.) zwiększył 
zatrudnienie o prawie 50 proc. Przyj­
mując nowych ludzi analizowano 
równocześnie stan zatrudnienia i u- 
ruchamiano rezerwy.

Ostatnia rozbudowa zakończyła się 
w ubiegłym roku. Praktycznie w czę­
ści produkcyjnej zę starego zakładu 
został tylko kawałek obecnej kuźni. 
Dawne pomieszczenia wykorzystano 
na narzędziownię i warsztaty, zaś 
produkcja odbywa się w nowych ha­
lach. Zatrudnienie zwiększyło się do 
około 1100 ludzi, a wartość wytwa­
rzanych narzędzi rosła szybko: w 
1975 r. 101 min zł. W 1976 r. — 131 
min, w bieżącym roku wyniesie 160 
min 1 w przyszłym — 190 min zł. 
Fabryka produkuje obecnie narzędzia 
chirurgiczne, dentystyczne i wetery­
naryjne w blisko tysiącu asortymen­
tach.

O JAKOŚCI 
DECYDUJĄ LUDZIE

Wszystko zaczyna się w kuźni, naj­
uciążliwszym zresztą oddziale pro­
dukcyjnym zakładu. Tu pocięty na 
odpowiednie kawałki pręt stalowy 
trafia najpierw pod młoty swobod­
nego kucia, gdzie dzięki odpowied­
nim manipulacjom nabiera kształtu 
zbliżonego do przyszłego instrumen­
tu lub jego części. Stamtąd droga 
wiedzie pod młot matrycowy, który 
rozżarzony kawałek stali ugniata we 
wklęsłej matrycy na podobieństwo 
np. połówki nożyczek czy kleszczy. 
Taki sposób wstępnej obróbki likwi­
duje praktycznie całkowicie straty 
surowca dostarczonego z huty, zanim 
stanie się on gotową odkuwką.

Ta z kolei poddawana jest obrób­
ce mechanicznej. Trzeba przecież u- 
sunąć drobe niedokładności formy, 
wywiercić potrzebne otwory, wy- 
frezować ząbki czy nacięcia. Tu już 
konieczna jest bardzo daleko posu­
nięta dokładność. Np. ząbkowane, 
wewnętrzne powierzchnie kleszczy­
ków muszą do siebie idealnie paso­
wać, nie może być minimalnych na­
wet luzów pomiędzy wklęsłościami 
i wypukłościami; Opuszczający dział 
obróbki mechanicznej produkt jest 
już właściwie gotowym instrumen­
tem (lub jego częścią) — tyle, że je­
szcze nie zahartowanym i niewy­
kończonym zewnętrznie.

Najpierw jest więc poddawany o- 
bróbce cieplnej, a później dostaje go

LUBIMY
ZASPOKAJAĆ GUSTY
do rąk szlifierz. Szlifowanie i pole­
rowanie wykonuje jeden człowiek, 
który ma do dyspozycji dwa stano­
wiska pracy. Chodzi m.in.. o to, by 
odpowiedzialność za końcowy, a de­
cydujący o ostatecznym efekcie etap 
produkcji ponosił jeden człowiek. I- 
naczej można by przecież mówić — 
tej powierzchni nie da się wypolero­
wać, bo szlifiernia zostawiła nie­
równości.

Wypolerowane, błyszczące jak 
słońce... Stop, to obrazki zapamięta­
ne z sal operacyjnych każą tak pi­
sać. Ostatnio w świecie zaczyna obo­
wiązywać matowe wykończenie in­
strumentów. Słusznie, po co oczy 
chirurga męczyć dodatkowo reflek­
sami światła. „Chifa” zareagowała na 
tę tendencję natychmiast, kupiła od­
powiednie tarcze polerskie i polskie 
narzędzia są up to datę.

Wypolerowane, aksamitnie mato­
we instrumenty wędrują jeszcze do 
pasywacji. Jest to proces chemicznej 
obróbki w różnych kąpielach, które­
go efektem ma być podwyższona od­
porność antykorozyjna. Napisałem 
„ma być", gdyż zdania fachowców 
na temat przydatności pasywacji są 
podzielone. W Nowym Tomyślu nie 
są bezwzględnie przekonani o po­
trzebie jej przeprowadzania, ale 
„nasz klient — nasz pan”. Zagranicz­
ni odbiorcy chciell narzędzi pasywo- 
wanych i „Chifa” dostosowała się do 
ich życzeń.

Gotowe, w 100 proc, kontrolowane 
pod względem jakości instrumenty 
wędrują na półki fabrycznego maga­
zynu. Nie na długo zresztą — z regu­
ły czekają już na nie odbiorcy.

— O naszych produkcyjnych suk­
cesach decydują przede wszystkim 
wysokie kwalifikacje robotników, 
dokładność i sumienność w pracy — 
powiedział mi zastępca dyrektora d/s 
produkcji inż. HENRYK KORNOW- 
SKI, który swą karierę w „Chifie” za­
czynał jako uczeń szkoły przyzakła­
dowej. — Na całym świecie produk­
cja narzędzi chirurgicznych w dużej 
mierze jest dosłownie oddana w lu­
dzkie ręce, maszyny tylko pomagają 
Nie ma po prostu takich urządzeń, 
które same obrobią, wyszlifują i wy­
polerują wszystkie załamki, skompli­
kowanie ukształtowane płaszczyzny i 
zakamarki intrumentu. Człowiek jest 
w tym przypadku niezastąpiony, a 
szkolić go trzeba długo. Zęby zostać 
dobrym szlifierzem, przy odrobinie 
wrodzonych zdolności trzeba co naj­
mniej trzech lat pracy.

DWIE BARIERY
W ten sposób doszliśmy do pierw­

szej bariery, która w dużym stop­
niu ogranicza możliwości rozwojowe 
Fabryki Narzędzi Chirurgicznych w 
Nowym Tomyślu. Według założeń 
techniczno-ekonomicznych, „Chifa” 
powinna mieć półtoratysięczną zało­
gę, zatrudnia — przypominam — 
1100 osób. Więcej chętnych nie ma, 
mimo prowadzonego w okolicach 
werbunku i dowozu pracowników 
własnymi autobusami. Mimo — do­
dajmy — zupełnie przyzwoitych za­
robków, dobrej przyzakładowej służ­
by zdrowia i zaplecza socjalnego, 
własnego ośrodka wypoczynkowego 
w Mierzynie i dobrych warunków 

pracy. W ostatnich latach jednak np 
rolnictwo stało się dziedziną dość 
silnie konkurencyjną.

Są dwie drogi do fabryki. Jedna 
— dla ludzi z pewnym minimum wy­
kształcenia i przygotowania lub ra­
czej obycia technicznego — wiedzie 
wprost do warsztatu lub maszyny, 
gdzie pracownik jest przyuczany do 
samodzielnego wykonywania pracy. 
Druga prowadzi przez przyzakłado­
wą, zasadniczą szkołę zawodową 
kształcącą potrzebnych „Chifie” 
fachowców.

W Nowym Tomyślu postawiono 
zdecydowanie na tę drugą drogę. 
Pierwsza, choć krótsza i szybsza, jest 
jednak mniej pewna. Odchodzący z 
fabryki ludzie rekrutują się głównie 
spośród robotników przyuczonych, a 
ponadto w szkole można z pewnością 
lepiej przygotować absolwenta do 
przyszłej pracy. Obecnie nowotomy- 
ska szkoła ma pełny stan uczniów, 
proporcjonalny do wielkości rozbu­
dowanego zakładu i — zdaniem kie­
rownictwa fabryki — za dwa lata 
kłopoty kadrowe będą należały do 
przeszłości.

Bo generalnie rzecz biorąc, załoga 
jest dobra i ustabilizowana. Kto 
przepractre w „Chifie” kilka lat — 
już w niej zostaje, a dobry przykład 
idzie z góry. O inż. Kornowskim 
wspomniałem, dyrektor naczelny 
inż. WŁODZIMIERZ PARZYBOK 
pracuje w Nowym Tomyślu już 14 
lat, a I sekretarz Komitetu Zakła­
dowego PZPR, JÓZEF WLEKŁY ob­
chodził niedawno trzydziestolecie 
pracy. I nie była to uroczystość od­
osobniona, a grupa pracowników o 
dwudziestoletnim stażu jest już wca­
le liczna.

Drugi kłopot fabryki, to surowiec.
— Nie mamy wcale ekstra wyso­

kich wymagań i możemy doskonale 
produkować z wytwarzanej w kraju 
stali — mówi zastępca dyrektora d/s 
technicznych mgr inż. MAREK RU- 
CIŃSKI— choć aktualnie nasz su­
rowiec pochodzi z huty Bolzano we 
Włoszech. Ale musi to być dobra 
stal chromowa, trzymająca się okre­
ślonych parametrów jakościowych.

Taka „Stille Werner AB”, najlep­
sza chyba w świecie szwedzka firma 
produkująca narzędzia chirurgiczne, 
reklamuje się, że u nich każda par­
tia instrumentów jest robiona ze sta­
li pochodzącej nie tylko od jednego 
producenta, ale nawet z jednego wy­
topu. Chodzi o idealnie jednakowe 
reakcje na wysokie temperatury 
występujące przy sterylizacji. To już 
może przesada i trick reklamowy, ale 
my naprawdę musimy mieć stal od 
jednego producenta, o zawartości 
chromu nie mniejszej niż 13 proc., w 
określonej grubości prętach. Tym­
czasem „Centrostał” nieraz przysyła 
nam surowiec z różnych polskich 
hut, dla nich 2 mm to nie jest liczą­
ca się różnica wymiaru pręta, a w 
ogóle hutnicy z wymaganiami jakoś­
ciowymi kontrahenta, który zama­
wia 300 ton surowca w skali rocznej, 
nie bardzo chcą się, liczyć. Więc po­
tem musimy reklamować, trwają ko­
rowody, trzeba interwencyjnych do­
staw stali itd. A my chcemy tylko 
jednakowo dobrej stali chromowej 
od jednego wytwórcy.

Ileż to razy podobny temat, jak 
bumerang, wraca na łamy naszej 
prasy. Tylko, że Nowy Tomyśl, „nie 
popuści”, bo jego firma liczy się w 
świecie.

KLIENT WIE LEPIEJ
A zaczął się ten nasz eksport' tro­

chę pod przymusem.
— W latach sześćdziesiątych, kie­

dy zakończyła się pierwsza rozbudo­
wa fabryki — wspomina inż. Wło­
dzimierz Parzybok — okazało, się, 
że krajowa służba zdrowia nie jest 
w stanie wchłonąć całej naszej pro­
dukcji. Pamiętamy przecież, że byl 
to okres, kiedy zakłady lecznicze nie 
dostawały za dużo pieniędzy na swo­
je wydatki. Żeby wykorzystać w 
pełni możliwości produkcyjne po­
myśleliśmy o eksporcie. Spróbowali­
śmy najpierw w krajach socjalisty­
cznych — wyszło, zaczęliśmy więc 
petraktacje z zachodnioniemieckim 
„Aeskulapem”, drugą — obok „Stil­
le Werner AB” — najbardziej liczą­
cą się firmą na świecie. Początkowo 
mocno kręcili nosem na nasze narzę­
dzia, ale stale je poprawialiśmy i iv 
końcu pierwsza partia została przy­
jęta. Dziś są naszym poważnym od­
biorcą na zachodnioeuropejskim ryn­
ku.

Niektórzy stawiają nam zarzut, że 
sprzedajemy im wyrób bezimienny, 
a instrumenty idą do użytkownika ze 
znaczkiem ^eskulapa”. Ale to w 
gruncie rzeczy dla nas dobra rekla­
ma. Bo w światku zainteresowanych 
doskonale wiedzą, które narzędzia 
„Aeskulapa” rodzą się w Nowym To­
myślu {choć miało to być tajemnicą) 
a sprzedajemy tej firmie wcale nie 
mniej korzystnie, niż gdzie indziej 
pod własną firmą — szczególnie je­
śli wziąć pod uwagę znacznie wyższe 
w tym drugim przypadku koszty 
handlowe.

Pyta Pan, skąd nasze sukcesy w 
eksporcie i czy mamy reklamacje na 
swoje wyroby? Niesłychanie rzadko 
— zacznę od drugiej części pytania 
— w stosunku do wielkości produk­
cji są to, mówiąc językiem medycz­
nym, śladowe ułamki procenta. W 
naszej kontroli jakościowej nie ma 
żadnej taryfy ulgowej, ale oko ludz­
kie jest omylne i męczy się, więc cza­
sami przy najlepszej woli człowieka 
można jakiejś drobnej skazy nie za­
uważyć.

A kłopotów z eksportem nie ma­
my chyba dlatego, że uważnie śle­
dzimy co się dzieje na światowych 
rynkach i u najbardziej renomowa­
nych producentów, dowiadujemy się 
czego chcą klienci i staramy się być 
elastyczni, nadążać za czołówką w 
naszej branży. Lubimy zaspokajać 
gusty naszych odbiorców, nie podej­
mujemy niepotrzebnych dyskusji.

Ot, choćby taki przykład. Kiedyś 
robiło się narzędzia rozbieralne. Te­
raz, zgodnie ze światową tendencją, 
produkujemy instrumenty, których 
nie demontuje się do sterylizacji. Ale 
ostatnio Japończycy wyrazili chęć 
kupna narzędzi rozbieralnych, więc 
bgz słowa spełniamy ich życzenie — 
kupujący w końcu wie najlepiej, cze­
go potrzebuje.

„Chifa” nie ma kłopotów ze zby­
tem swojej produkcji.’ Kontrakty z

STEFAN ANCEREWICZ

krajami socjalistycznymi zawarto 
już na dwa lata naprzód, a możliwo­
ści zwiększenia eksportu do państw 
RWPG są niesłychanie dalekie od 
wyczerpania. Siedzimy też mocno na 
rynku wolnodewizowym, choć tu 
tempo przyrostu- sprzedaży w ostat­
nim roku nieco osłabło, ale pamię­
tajmy A dotąd- rośła ona niemal' sko­
kowo.

„Varimex” chwali sobie nowotym- 
ską fabrykę. Są rzeczywiście elastycz­
ni, nie ma kłopotów z jakością, a po­
jawiające się kłopoty ze zwiększa­
niem eksportu do krajów zachodnio­
europejskich są niwelowane przez 
szukanie nowych rynków zbytu. Os­
tatnio — za pośrednictwem spółki 
„Toolmex” nasze narzędzia pojawi­
ły się na rynku amerykańskim.

Liczbę zawieranych kontaktów 
można by zwiększyć, gdyby „Chifa” 
rozszerzyła asortyment swoich wyro­
bów i mogła gwarantować dostawy 
natychmiast. Ale na to trzeba mieć 
pewien zapas mocy produkcyjnych, 
które dotąd były zawsze za małe.

Tworzeniu pewnego zapasu w fa­
brycznych magazynach, który by u- 
możliwił natychmiastową sprzedaż, 
nie sprzyja wskaźnik produkcji 
sprzedanej. W obowiązującym syste­
mie rozliczeń nie opłaca się też sprze­
dawać narzędzi „Varimexowi” do 
dalszego samodzielnego eksportu. 
Myślę jednak, że w obecnej sytuacji 
będzie można pomyśleć o takiej or­
ganizacji pracy, która umożliwiałaby 
utrzymywanie pewnego zapasu 
większego niż dotąd asortymentu na­
rzędzi w fabrycznych magazynach.

DLA KRAJU TEŻ

Będzie można również w większym 
niż dotychczas stopniu zadbać o po­
trzeby naszej służby zdrowia, która 
była dotąd — szczerze mówiąc — 
traktowana trochę po macoszemu. 
Ale fabryka nie miała właściwie wy­
boru — dać więcej narzędzi dla kra­
ju oznaczało utracić zdobyte zachod­
nie rynki zbytu, na które późniejszy 
powrót byłby bardzo trudny, jeśli w 
ogóle możliwy. Pozostawała jedyna 
droga — rozbudowa zakładu oraz 
zwiększenie produkcji i tę właśnie 
przyjęto. Tylko, że w tej sytuacji 
rynek krajowy musiał trochę pocze­
kać.

Już jednak w tym roku zaplano­
wano dostawy czterokrotnie więk­
sze niż w ubiegłym (24 zamiast 6 
min zł), a być może uda się ten plan 
przekroczyć. To odczuwalny zastrzyk 
— tym bardziej, że potrzeby naszej 
służby zdrowia, choć w tej chwili 
wielkie, tworzą jednak płytki rynek. 
Ludzie znający się na rzeczy ocenia­
ją, że przy jednorazowej dostawie 
wartości 160 min zł potrzeby krajo­
wej służby zdrowia zmalałyby na­
stępnie do wielkości rzędu 20-30 min 
zł rocznie.

Przy dostawach obecnie planowa- 
. nych narosły latami deficyt będzie 
można stopniowo zlikwidować, a 
później utrzymać zaopatrzenie na 
zadowalającym poziomie.

W ten sposób i wilk byłby syty, i 
owca cała. A wilkowi pożerającemu 
eksport naszych narzędzi chirurgicz­
nych życzę na długie lata jak najlep­
szego apetytu.

TRYB DOCHODZENIA 
KAUCJI ZA LOKAL 

MESZKALNY

Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Rolniczego w M. przydzieliło Lesz­
kowi P. dnia 13 października 1970 r. 
lokal mieszkalny w zakładowym bu­
dynku mieszkalnym.

Po wejściu w życie dnia 1 sierp­
nia 1974 r. nowego prawa lokalo­
wego (Dz.U. z 1974 r. Nr 14, poz. 84) 
przydział został uznany za ważny, 
ale Przedsiębiorstwo, administrują­
ce nadal budynkiem, zażądało od Le­
szka P., jako najemcy lokalu, kau­
cji zabezpieczającej utrzymanie lo­
kalu w należytym stanie.

Ponieważ wyżej wymieniony — 
pomimo wezwania — żądanej, kau­
cji nie wpłacił, Przedsiębiorstwo wy­
stąpiło przeciwko niemu o zapłatę 
na drogę sądową.

Sąd Rejonowy pozew odrzuci! 
uważając, że zachodzi niedopuszczal­
ność drogi sądowej, .gdyż dochodzo­
na należność podlega przymusowe­
mu ściągnięciu w trybie postępowa­
nia egzekucyjnego w administracji 
(art. 14 prawa lokalowego).

Na skutek zażalenia Przedsiębior­
stwa, sprawa przeszła do Sądu Wo­
jewódzkiego, który jednak mając 
wątpliwości prawne, przedłożył ją do 
rozstrzygnięcia Sądowi Najwyższe­
mu.

Sąd Najwyższy zapoznawszy się 
ze sprawą, w uchwale z dnia 7 czerw­
ca 1977 r. nr III CZP 5/77, oraz w 
jej uzasadnieniu zajął następujące 
stanowisko o istotnym znaczeniu na 
przyszłość:

1. Kaucja zabezpieczająca utrzy­
manie lokalu w należytym stanie, 
pobierano od najemników z reguły 
przed objęciem lokalu, jest roszcze­
niem cywilnoprawnym, podlegają­
cym dochodzeniu w trybie postępo­
wania sądowego.

2. Kaucja ta nie stanowi należ­
ności z tytułu najmu lokali w ro­
zumieniu art. 14 ust. 2 prawa loka­
lowego (Dz. U. z 1974 r. Nr 14, 
poz. 84) przekazanych do przymuso­
wego ściągnięcia w trybie postępo­
wania egzekucyjnego w admini­
stracji.

W uzasadnieniu swej uchwały Sąd 
Najwyższy zaznaczył m. in.:

„(...) Zasadą jest, że roszczenia cy­
wilnoprawne rozpoznawane są na 
drodze sądowej (art. 1 k.p.c.). Nie 
są jednak rozpoznawane w postępo­
waniu sądowym sprawy cywilne, je­
żeli przepisy szczególne przekazują 
je do właściwości innych organów 
(art. 2 § 3 k.p.c;). Że sprawa o uisz­
czenie kaucji' mieszkaniowej jest 
sprawą cywilną nie budzi wątpliwe--, 
ści i również Sąd Wojewódzki za­
strzeżeń w tym przedmiocie nie miał, 
Chodzi tutaj bowiem O wywołanie 
skutku prawnego w zakresie stosun­
ku prawnocywilnego, w którym wy­
stępują dwa równoprawne podmio­
ty.

Należy więc rozważyć, czy jakiś 
przepis szczególny nie przekazał 
sprawy dochodzenia kaucji innym 
organom niż sąd. Jeżeli chodzi o sto­
sunki najmu, a także bezumowne 
korzystanie z lokalu, to ściąganie 
należności państwowych z tego ty­
tułu, zresztą szczegółowo i wyczer­
pująco wymienionych w art. 14 ust. 1 
prawa lokalowego, zostało wyłączone 
z drogi sądowej i przekazane do 
przymusowego ściągnięcia w trybie 
postępowania administracyjnego (po­
stępowania egzekucyjnego w admi­
nistracji).

Są to następujące należności: 1) 
czynsze najmu, 2) opłaty za świad­
czenia związane z wyposażeniem 
i eksploatacją lokali, 3) koszty wy­
konania obciążających najemcę na­
praw instalacji wodociągowo-kana­
lizacyjnych oraz uszkodzeń budyn­
ków i urządzeń służących do wspól­
nego użytku mieszkańców.

Kaucja, o której mowa w prze­
kazanym do rozpoznania zagadnie­
niu prawnym, nie należy do żadnej 
z wymienionych należności, które na 
ogół charakteryzuje to, że są świad­
czeniami periodycznymi (wymienio­
ne ad 1 i 2), względnie, że nie pod­
legają zwrotowi. Żaden z tych ele­
mentów nie dotyczy kaucji pobiera­
nej na zabezpieczenie utrzymania lo­
kalu w należytym stanie. Kaucja ta 
z reguły pobierana jest przed obję­
ciem lokalu i funkcje jej zastąpiły 
w praktyce rolę ustawowego prawa 
zastawu (art. 670, 671 i 686 k.c.).

Stąd problem nabiera ostrożności 
i aktualności tylko wyjątkowo na 
tle wykładni art. 63 prawa lokalo­
wego mającego charakter przepisu 
przejściowego (intertemporalnego).

Z tego względu, oraz ze względu 
na zasadę, że sprawy cywilne roz- 
poznaje sąd (art. 1 i 2 k.p.c.), wy­
kładnia art. 14 prawa lokalowego 
nie może być rozszerzająca 1 dlate­
go wymieniony wyżej pod 2) termin 
„opłaty” należy rozumieć ściśle jako 
opłaty periodyczne, związane z eks­
ploatacją lokalu a więc opłaty za 
ogrzewanie lokalu, utrzymywanie 
windy, za ciepłą wodę itp.

Nie ma tutaj więc mowy o kau­
cji zabezpieczającej utrzymanie lo­
kalu w należytym stanie.

Dalszym argumentem za powyż­
szym stanowiskiem jest porównanie 
treści art. 12. a zwłaszcza jego ust. 3 
zdanie drugie, z treścią art. 14 pra­
wa lokalowego. W art. 12 ust. 3 
jest właśnie mowa o kaucji zabez­
pieczającej i udziela się delegacji 
Radzie Ministrów do określenia wa­
runków jej pobierania, wysokości,
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zasad jej pobierania i zwrotu, wresz­
cie zwalniania z niej w całości lub 
w części, przy czym mowa jest o 
niej równolegle do kwestii czynszu 
i opłat za świadczenia związane z 
wyposażeniem i eksploatacją lokalu. 
Termin „kaucja” znika zupełnie w 
art. 14, co skłania do wniosku, że 
gdyby ustawodawca chciał przeka­
zać i sprawę jej dochodzenia do po­
stępowania administracyjnego, to 
niewątpliwie uczyniłby to wyraźnie, 
posługując się terminem „kaucja”.
Z tych samych względów wspom­

niane rozporządzenie Rady Mini­
strów z dnia 7 marca 1975 r. w 
sprawie pobierania od najemców lo­
kali mieszkalnych kaucji zabezpie­
czających utrzymanie lokali w na­
leżytym stanie (DzU. Nr 8, poz. 43) 
również nie przekazało sprawy przy­
musowego dochodzenia kaucji orga­
nom administracji. (...)"

nowe przepisy 
i zarządzenia

PROWADZENIE PUNKTÓW 
SPRZEDAŻY DETALICZNEJ

NA WARUNKACH ZLECENIA

W nr. 29 Monitora Polskiego uka­
zała się uchwała nr 160 Rady Mi­
nistrów z dnia 3 listopada 1977 r. 
w sprawie prowadzenia punktów 
sprzedaży detalicznej na podstawie 
umowy na warunkach zlecenia (poz. 
140).

Dążąc do poprawy wykorzystania 
bazy materialno-technicznej handlu, 
usprawnienia pracy małych sklepów 
oraz poprawy poziomu obsługi kon­
sumentów uchwała upoważnia 
przedsiębiorstwa państwowe do po­
wierzania osobom fizycznym prawa 
prowadzenia punktów sprzedaży de­
talicznej o obsłudze 1—4-osobowej 
na podstawie umowy na warunkach 
zlecenia.

Pierwszeństwo do otrzymania na 
podstawie umowy zlecenia prawa 
prowadzenia punktu sprzedaży deta­
licznej mają:

1) osoby, które dysponują własny­
mi lokalami lub zaangażują środki 
finansowe w budowę lokali handlo­
wych,

2) osoby, które aktualnie prowadzą 
1—4-osobowe punkty sprzedaży de­
talicznej na podstawie umowy o pra­
cę,

3) pracownicy zarządów przedsię­
biorstw handlowych, którzy wyrażą 
chęć prowadzenia punktu sprzedaży 
detalicznej na podstawie umowy, a 
także pracownicy administracji pań­
stwowej.

Nie mogą być powierzane do pro­
wadzenia na warunkach umowy zle­
cenia punkty sprzedaży detalicznej: 
mięsa i wędlin, wyrobów garmaże­
ryjnych, wyrobów jubilerskich oraz 
napojów o zawartości powyżej 18 
proc, alkoholu, a także sklepy komi­
sowe.

Osoba prowadząca punkt sprzeda­
ży detalicznej na podstawie umowy 
zlecenia jest obowiązana wykony­
wać działalność handlową i usługi 
handlowe na warunkach zawartych 
w umowie oraz ponosić na rzecz 
przedsiębiorstwa zryczałtowaną kwo­
towo lub procentowo odpłatność w 
wysokości uzależnionej od wysoko­
ści obrotów. Wysokość wpłaty kwo­
towej oraz stawki procentowej usta­
la się w momencie podpisywania 
umowy.

Osoba prowadząca w ten sposób 
punkt sprzedaży detalicznej może za­
trudniać: członków rodziny i inne 
osoby pozostające z nią we wspól­
nym gospodarstwie domowym jak 
również pracowników.

Prowadzący punkt sprzedaży deta­
licznej na warunkach umowy zlece­
nia ma prawo zaopatrywania się w 
towary:

1) w magazynach jednostek go­
spodarki uspołecznionej na równi t 
punktami sprzedaży detalicznej pro­
wadzonymi bezpośrednio przez 
przedsiębiorstwo,

2) u rzemieślników i osób trud­
niących się wytwórczością ludową 
i artystyczną,

3) u producentów rolnych 1 ogrod­
niczych,

4) u Indywidualnych rybaków.
Osoby prowadzące punkt sprzeda­

ży detalicznej na podstawie umowy 
zlecenia mogą korzystać z kredytów 
obrotowych i inwestycyjnych na za­
sadach ustalonych dla rzemieślni­
ków.

Ogólne warunki i wzory umów 
oraz zasady prowadzenia omawia­
nych punktów sprzedaży ustali Mi­
nister Handlu Wewnętrznego i Usług.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

UPRAWIANIE 
ZABYTKÓW
MICHAŁ TURKOWSKI

W warszawskim Arsenale, sie­
dzibie Państwowego Muzeum 
Archeologicznego, czynna była 

jesienią wystawa: „Ochrona zabyt­
ków w państwowych przedsiębior­
stwach gospodarki rolnej”. Ekspozy­
cja ta była pierwszą próbą komplek­
sowego, publicznego przedstawienia 
dorobku przedsiębiorstw państwowe­
go rolnictwa w tej dziedzinie. Do­
tychczas bowiem o losach zabytków 
znajdujących się w posiadaniu 
przedsiębiorstw rolnych opinia pu­
bliczna dowiadywała się raczej spo­
radycznie. Najczęściej wówczas, gdy 
działo się źle.

Przedsiębiorstwa państwowego rol­
nictwa od początków swej działal­
ności użytkowały — albo raczej: 
miały na stanie — znaczną Ilość o- 
biektów zabytkowych. Nie miały na­
tomiast do niedawna wystarczają­
cych środków na ich restaurację, 
konserwowanie, właściwe użytkowa­
nie. Dziś nikt nie ukrywa faktu, że 
przez całe lata źle działo się z zabyt­
kami stojącymi wśród państwo­
wych pól. Wiele tynku poodpadało 
zanim PGR mogły jak dziś, bez 
wstydu pokazać swoje zabytki i 
przedstawić program ich ochrony.

Przeprowadzone spisy wy­
kazują, że w posiadaniu pańs­
twowych przedsiębiorstw gos­

podarki rolnej znajduje się obecnie 
pokaźna ilość obiektów zabytko­
wych. Naliczono-: około 350 dworów, 
260 pałaców, 170 oficyn, około 100 
spichlerzy, 9 zamków, a ponadto li­
czne lamusy, młyny, magazyny, bra­
my itp. Większość z nich — 1353 o- 
biektów — pochodzi z XVIII i XIX 
wieku, ale są również i sędziwsze: 84 
obiekty z XVII wieku, 51 z wieku 
XVI, 6 — z wieku XV 1 XIV!

W pomieszczeniach wystawowych 
Arsenału zmieściło się kilkaset bar­
wnych 1 czarno-białych fotografii i 
spora ilość materiałów informacyj­
nych. W atrakcyjnej oprawie plasty­
cznej zaprezentowano zdjęcia całości 
i fragmentów poszczególnych obiek­
tów, zdjęcia lotnicze, fotografie ma­
teriałów ikonograficznych: rycin, 
drzeworytów, planów. Pokazano o- 
biekty już odrestaurowane, a -także 
ich stan przed rozpoczęciem -prac 
konserwatorskich, zabytki znajdują­
ce się w trakcie konserwacji i przy­
kłady dokumentacji obiektów do 
konserwacji przeznaczonych. Jed­
nym słowem: osiągnięcia, działania 1 
zamierzenia.

Osiągnięcia są niewątpliwe. Za­
kres prowadzonych obecnie prac — 
znaczny. Zamierzenia — jeszcze am­
bitniejsze.

77 obiektów pokazanych na wys­
tawie to tylko 8,7 proc, zabytków bę­
dących w posiadaniu państwowego 
rolnictwa. Przedstawiona mapa za­
wiera wiele „białych plam”. Z wła­
snych obserwacji znam dziesiątki 
wzorowo odrestaurowanych i użyt­
kowanych zabytków, których na wy­
stawie nie było.

Wspomniana mapa obrazuje nato­
miast pewną prawidłowość. Te zje­
dnoczenia PPGR (działające w gra­
nicach byłych województw), które 
przedstawiły na wystawie najwięcej

GIEŁDA POMYSŁÓW I NADZIEI
BARBARA WIŚNIEWSKA

Oceniony od strony wystaw skle­
pów z artykułami włókienniczymi, 
odzieżą, obuwiem, artykułami 
pasmanteryjnymi i dekoracyjny­
mi, przemysł lekki często nasuwa 
gorzkie refleksje. Zasadnicze 
zmiany w przemysłowym pejza­
żu Łodzi i innych skupisk włó­
kiennictwa nie znajdują bowiem 
pełnego odbicia na półkach 
sklepowych. Nowa, wysoko wy­
dajna i piekielnie droga techni­
ka nie zapewnia oferty rynkowej 
najwyższej jakości, pojmowanej 
szeroko, również jako uroda 
rzeczy.

NA II resortowej Giełdzie My­
śli Twórczej, zorganizowanej 
niedawno we Wrocławiu, szu­

kałam więc przede wszystkim oznak 
i zapowiedzi, że to, nad czym pracuje 
się w instytutach 1 laboratoriach do­
świadczalnych, pozwoli w niedługim 
czasie lepiej wykoraystać nową tech­
nikę w interesie konsumentów.

CO MA WZIĘCIE

W przeciwieństwie do pierwszej, 
pionierskiej Imprezy sprzed 4 lat, w 

swoich obiektów — mają na ogól 
największe osiągnięcia w dziedzinie 
ochrony zabytków. Prawda, że na 
terenach Wielkopolski, Gdańskiego 
czy Opolszczyzny więcej jest zabyt­
ków 1 więcej z nich wchodzi w skład 
gospodarstw państwowego rolnic­
twa, niż w województwach: białosto­
ckim, suwalskim, kieleckim, łódzkim 
czy warszawskim. Prawdą jest jed­
nak także, że od lat już w przedsię­
biorstwach z tych pierwszych rejo­
nów obiekty zabytkowe traktowane 
są lepiej niż gdzie indziej. Są, oczy­
wiście, wyjątki, ale taka jest pra­
widłowość.

Nieprzypadkowo tak się 
składa, że przedsiębiorstwa rol­
ne województw: poznańskiego, 

leszczyńskiego, kaliskiego, opolskie­
go czy gdańskiego, mają także lepsze 
niż -gdzie indziej wyniki produkcyj­
ne (gwoli sprawiedliwości dodajmy, 
że na wyniki te mają także wpływ 
czynniki obiektywne: dobre gleby, 
sprzyjający klimat, tradycyjnie wy­
soka kultura rolna). Przedsiębiors­
twa te są po prostu bogatsze. I to 
jest czynnik podstawowy, decydują­
cy o stanie PGR-owskich zabytków.

Przedsiębiorstwa - użytkownicy u- 
czestnlczą w 70 proc, kosztów kon­
serwacji i adaptacji obiektów zabyt­
kowych. A są to zabiegi bardzo dro­
gie. Trudno więc sobie wyobrazić, by 
ledwo wiążące koniec z końcem 
przedsiębiorstwo mogło i chciało -in­
westować w taki „luksus”, jakim jest 
zabytek. Znaczny postęp produkcyj­
ny, organizacyjny i ekonomiczny, ja­
ki dokonał się w -państwowym rol­
nictwie w ciągu ostatnich lat — poz­
wala przedsiębiorstwom tego sektora 
gospodarki przeznaczać na ochronę 
zabytków coraz większe środki.

Kolejnym czynnikiem, który umoż­
liwił -podjęcie działań dla ochrony 
zabytków, jest „wskrzeszenie" w 
państwowych przedsiębiorstwach 
rolnych własnych służb inwestycyj- 
no-remontowo-budowlanych. Po 
prostu: „jest kim robić”. Poznańskie, 
na przykład, zawdzięcza swoje osiąg­
nięcia — między innymi — temu, że 
nie dało sobie tych służb zlikwido­
wać.

Niemały wpływ na poprawę losu 
zabytków posiadanych przez przed­
siębiorstwa państwowego rolnictwa 
ma także rozwijająca się w dziedzi­
nie ich ochrony współpraca -pomię­
dzy jednostkami i komórkami resor­
tów rolnictwa i kultury. Pomoc fi­
nansowa resortu kultury, właściwy 
nadzór konserwatorski i fachowe po­
radnictwo w znacznej mierze decy­
dują o rezultatach zabiegów restau­
racyjnych. Przedsiębiorstwa pań­
stwowego rolnictwa od lat już biorą 
udział w organizowanym przez Mi­
nisterstwo Kultury i Sztuki konkur­
sie na najlepszego użytkownika o- 
biektu zabytkowego. W latach 1975 1 
1976 wiele z tych przedsiębiorstw 
znalazło się wśród laureatów kon­
kursu.

CO jest w tych szacownych mu- 
rach? Najłatwiejsza będzie de­
finicja przez zaprzeczenie: czym 

rolnicze zabytki nie są? Otóż, nie są 
obiektami odrestaurowanymi tylko 

ostatnim przeglądzie techniczno-te- 
chnologiczno-organlzacyjnych wyna­
lazków, pomysłów i ulepszeń brały 
udział nie tylko placówki MPL. Kie­
rownictwo resortu zaprosiło do u- 
działu w II Giełdzie jednostki bada­
wcze przemysłu maszynowego 1 che­
micznego, tudzież instytuty 3 polite­
chnik: łódzkiej, wnxlawskiej i świę­
tokrzyskiej.

Z 1115 „pomysłów” prezentowa­
nych we wrocławskim Domu Techni­
ka 184 prace przedstawiły jednostki 
badawcze MPL, 60 — zakłady prze­
mysłu lekkiego, 14 — instytuty Poli­
techniki Wrocławskiej 12 — Insty­
tut Przemysłu Organicznego.

Od strony ilościowej oferta gości 
prezentowała się skromnie, lecz mia­
ła wysoką rangę techniczną. Z ogól­
nej liczby 60 wynalazków aż 18 za­
prezentowali goście. Ma jednakże 
swoją wymowę to, że ze 126 prac ba­
dawczych aż 119 pochodziło z pla­
cówek MPL.

Giełda wykazała, że przemysł lek­
ki nie odczuwa ciśnienia postępu w 
najwłaściwszych miejscach kształto­
wania nowej jakości produkcji, to 
znaczy w najmłodszych fabrykach 
włókienniczych. Najczęstszym tema­
tem zainteresowania myśli twórczej 
są natomiast metody „obróbki” su­
rowców chemicznych 1 konstrukcje

Zabytkowy zamek w Książu doczekał się wreszcie gospodarza™. Fot. CAF

po to, by były. Nie są przeznaczone 
wyłącznie do naukowych dociekań 
historyków sztuki, na „dyrektor­
skie” przyjęcia, do podziwiania i 
zwiedzania w filcowych kapciach.

Czym są — nie sposób wyliczyć. 
Najważniejsze, że są użytkowane. 
Charakterystyczną cechą tych obiek­
tów jest ich wielofunkcyjność. Wię­
ksze zabytki lub zespoły zabytków są 
często jednocześnie budynkami mie­
szkalnymi, obiektami socjalno-kul- 
turalno-oświatowymi, siedzibami 
placówek zdrowia i administracji za­
kładów, obiektami rekreacyjno- 
-sportowyml. Korzystają z nich czę­
sto nie tylko pracownicy przedsię­
biorstwa posiadającego obiekt, ale i 
mieszkańcy okolicznych wsi. Przy­
kładami takich wielofunkcyjnych o- 
biektów zabytkowych są: klasycysty- 
czno-barokowy dwór w Janko wi­
cach Wielkich (woj. opolskie); zespół 
dawnego opactwa Cystersów w Hen­
rykowie; barokowo-klasycystyczny 
zespół pałacowy w Gułtowach (woj. 
poznańskie) — w 1975 r. II nagroda 
we wspomnianym konkursie Minis­
terstwa Kultury 1 Sztuki; neoklasy- 

do Ich przetwarzania, barwniki I 
środki apreterskie. Pomysły z tej 
dziedziny cieszą się też wielkim wzię­
ciem.

Przedstawiciele najmłodszych za­
kładów włókienniczych upodobali 
sobie na giełdzie stoisko Instytutu 
Włókiennictwa z ofertami: „Drukowa­
nie wyrobów z włókien poliamido­
wych techniką transferową” i „Druk 
punktowy na wyrobach włókienni­
czych”. Są to techniki zapewniające 
nowe wzornictwo i żywe barwy ar­
tykułom włókienniczym z włókien 
syntetycznych produkowanym wy­
soko wydajnymi technikami.

Atrakcyjna dzięki efektom wizual­
nym produkcja jest tańsza dla zakła­
dów. Konkretnie: drukowanie wzo­
rów techniką transferową zmniejsza 
koszty własne o 17,8 min zł przy 
pirodukcji miliona metrów materia­
łów bistoropodobnych typu krempli- 
ny. Jeszcze bardziej efektowna tech­
nika druku punktowego też cieka­
wie wygląda od strony kosztów: ob­
niża je o ponad 20 min zł przy pro­
dukcji 1 min sztuk wyrobów, 1 to 
głównie dzięki oszczędnościom na 
importowanych barwnikach.

Drogę włókniarzy do tych technik 
długo blokowały papierowe przeszko­
dy. Chodzi o to, że uzyskanie nowych 
efektów wzorniczych wymaga prze­

cystyczny pałac w Grochowiskach 
Szlacheckich (woj. bydgoskie) — w 
1976 r. I nagroda w konkursie.

Kierownictwo wielu przedsię­
biorstw rolnych doszło do wniosku, 
że posiadane zabytki niekoniecznie 
muszą być „kosztowną kulą u nogi”. 
Mało tego, spostrzeżono, że obiekty 
te -mogą przynosić godziwy zysk. 
Dziś wiele zabytków pracuje na sie­
bie i przynosi znaczne dochody, dzię­
ki świadczeniu usług turystycznych, 
gastronomicznych oraz usług o cha­
rakterze rekreacyjno-sportowym. 
Wymieńmy kilka z nich: Zamek w 
Książu (woj. wałbrzyskie): hotel, 
gastronomia, sport jeździecki; zespół 
pałacowy w Czerniejewie (woj. poz­
nańskie): hotel 1 gastronomia; pałac 
myśliwski w Arcugowie (woj. poz­
nańskie): ośrodek usług turystyczno- 
-łowieckich; pałac w Bieganowie 
(woj. poznańskie): gastronomia i us­
ługi turystyczno-łowieckie; zamek w 
Gniechowicach (woj. wrocławskie): 
hotel, gastronomia; zespoły pałacowe 
w Czaczu 1 Racocie (woj. poznań­
skie): ośrodki sportu jeździeckiego.

drukowania wzorów z papieru na 
materiały włókiennicze. Sama tech­
nika druku znana jest naszym poli­
grafom, stosują ją drukarnie wklę­
słodrukowe. Trzeba było jednak zna­
leźć drukarnię gotową podjąć pro­
dukcję zaopatrzeniową dla włókien­
nictwa, opracować skład farb dru­
karskich, dobrać właściwe barwniki, 
wypracować metody przenoszenia 
druku na materiały z różnych włó­
kien.

Słowem, druki transferowe są te­
matem z tzw. pogranicza zaintereso­
wań specjalistów trzech dziedzin 
przemysłu: papierniczego, chemiczne­
go 1 włókienniczego. Stąd kłopoty, 
nazwijmy je, kompetencyjnej natu­
ry. Usunął je resort przemysłu lek­
kiego, powierzając Instytutowi Włó­

kiennictwa koordynację złożonego 
tematu i prace aplikacyjne.

Pierwsza sprawa zastała rozwiąza­
na niemal kompleksowo. Niemal — 
bo te papiery do druków powinny 
być wielokrotnego zastosowania, a 
nie są. Uwaga ta, podyktowana pro­
fesjonalną dbałością o papier, nie 
pomniejsza jednak uznania dla przy­
jętego sposobu stosowania drukar­
skiej innowacji. Metodę stosowania 
technik transferowych zapewnia za­
kładom Instytut Włókiennictwa, co 
oszczędzi im nauki na błędach. I co

Ta forma wykorzystania obiektów 
zabytkowych jest coraz popularniej­
sza. Wiele z nich, znajdujących się 
obecnie w trakcie prac konserwator­
skich, przewidzianych jest w przysz­
łości do świadczenia tego rodzaju us­
ług Prawdziwym potentatem tury­
stycznym ma stać się w niedalekiej 
przyszłości Sudeckie Zjednoczenie 
Rolno-Przemysłowe. W wielu posia­
danych przez jednostki tego zjedno­
czenia obiektach zabytkowych, z my­
ślą o przeznaczeniu ich na wzorowe 
ośrodki turystyczne, rekreacyjne 1 
sportowe — prowadzi się dziś prace 
konserwatorskie i adaptacyjne.

Zdarza się, co prawda, jeszcze tu 1 
tam, że we wzorowo odrestaurowa­
nym XVII-wiecznym zespole pałaco- 
wo-.parkowym straszą porozstawiane 
w parkowych alejach blaszane śmie- 
tniki-koszmarki „na kształt” pin­
gwinów, bywa, że w zabytkowej 
klatce schodowej zakłada się poręcz 
z PCV. Ale stan zabytków kultu­
ry narodowej w posiadaniu PGR 
przestał już być tematem wstydli­
wym.

ważne — wszystkie nieodzowne 
„przyprawy" do tych technik są już 
produkowane w kraju z dostępnych 
surowców.

Przygotowanie warunków do sto­
sowania technik transferowych po­
chłonęło tyle czasu, co budowa huty 
Katowice w pierwszym etapie, mi­
mo że wszystkie potrzebne składniki 
były, jak się okazało, w kraju, zaś 
lemat od strony technicznej nie na­
leżał do skomplikowanych.

PRAWIE, JAiK „ŻYWE WEŁNY”

Drugi, ważny kierunek twórczego 
myślenia zmierza do zrobienia lep­
szego użytku z bistoru. Najogólniej 
rzecz ujmując, chodzi o to, że TEO­
FILÓW 1 inni bistorowi potentaci o 
zdolności produkcji 9-16 min mb ro­
cznie nie mogą w nieskończoność 
produkować bistorów ■wczorajszej 
nowości. Bądź co bądź, są to zakła­
dy budowane na zasadach tzw. samo- 
spłaty dewizowej.

Bistory, tak jak i wcześniej znane 
syntetyki, łatwo zawierają mariaże 
z innymi włóknami o pożądanych 
hygroskopijnych właściwościach, ale 
cdbywa się to na najwyższym pię­
trze technologicznym. Wdrapanie się 
na ten po-zicm od dłuższego czasu za­
prząta uwagę włókniarzy z różnych
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DMUCHAĆ NA PŁOMYK
ANDRZEJ NAŁĘCZ - JAWECKI

KARTA PRAW I OBOWIĄZ­
KÓW RZEMIEŚLNIKA, która we­
szła w życie w październiku br. 
jest niejako podsumowaniem 
pewnego okresu tworzenia for­
malnych, prestiżowych, finanso­
wych, ekonomicznych i socjal­
nych warunków dla szybkiego 
rozwoju rzemiosła. Nakręcone 
zostały tryby, ale aby mechanizm 
należycie funkcjonował, po­
trzebna jest systematyczna tros­
ka o wszystkie jego elementy.

MliNĄL rok od pierwszych istot­
nych decyzji w sprawie roz­
woju rzemiosła. W dniu 4 li­

stopada 1976 raku na wspólnym po­
siedzeniu Biura Politycznego KC 
PZPR, Prezydium CK SD 1 Pre­
zydium Rządu rozpatrzony został 
długofalowy „Rządowy program roz­
woju usług 1 rzemiosła”. Program ten 
uchwalił Sejm dnia 2 grudnia 1976 
roku.

Zrekapdtulujmy najważniejsze 
zmiany, które znalazły odbicie rów­
nież w Karcie. Na tym tle warto też 
zasygnalizować, co jeszcze jest po­
trzebne, by osiągnąć zamierzone re- 
zulaty.

PRESTIŻ I STABILIZACJA

Na samym wstępie Uchwała nr 141 
Rady Ministrów z dnia 20 września 
1977 roku o Karcie Praw i Obo­
wiązków Rzemieślnika, głosi: „Rze­
miosło jest trwałym składnikiem go­
spodarki i kultury narodowej. Dzia­
łalność gospodarcza rzemiosła służy 
coraz pełniejszemu zaspokajaniu po­
trzeb usługowych ludności oraz 
wzbogacaniu zaopatrzenia rynku w 
wyroby powszechnego użytku”. '

Stwierdzenia te mają dla rzemio­
sła kapitalne znaczenie. Przestało ono 
być sferą produkcyjną drugiej ka­
tegorii, tolerowaną przedtem jako 
coś w rodzaju reliktu przeszłości. 
Karta gwarantuje:

„Rzemieślnicy oraz członkowie ich 
rodzin korzystają z ubezpieczenia 
społecznego, z wszelkich uprawnień 
w dziedzinie oświaty, nauki i kul­
tury oraz wypoczynku. Rzemieślnicy 
wzorowo prowadzący swoje zakłady, 
biorący aktywny udział w pracach 
społecznych i spełniający wobec 
Państwa obowiązki z tytułu prowa­
dzenia rzemiosła korzystają z wszy­
stkich form wyróżnień, którymi w 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
nagradza się zasłużonych i prawych 
obywateli”.

Rozmawiałem z wieloma rzemie­
ślnikami, przysłuchiwałem się ich 
zebraniom. Wszystkie te gwarancje 
przyjmowali z prawdziwą satysfak­
cją. Bo, prawdę mówiąc, bardzo róż­
nie byli traktowani. Usłyszałem na­
wet taką uwagę: „Może wreszcie 
rzemieślnik przestanie być główną 
postacią w polskich kryminałach — 
tym podejrzanym i śledzonym czar­
nym charakterem”.

Klimat stworzony wokół działal­
ności rzemiosła ma istotny wpływ na 
utrzymanie prestiżu tego „zawodu”. 
Trzeba przyznać, że nie jest on mały 
— w społecznym odczuciu rzemie­
ślnik solidnie i uczciwie pracujący 
spotyka się z szacunkiem. Cenimy 
zawsze dobrych fachowców, podzi­
wiamy tzw. złote rączki.

Doczekali się też rzemieślnicy 
zmiany tezy o „uzupełniającej” 
funkcji rzemiosła. Często dotych­

czas mówiło się, że rzemieślnik ma 
wykorzystywać głównie surowce 
wtórne bądź odpadowe, że wolno 
mu kupować maszyny już nieprzy­
datne w „kluczu”, że drobne wyro­
by przez niego wytwarzane mają 
uzupełniać rynek, itd.

W Karcie wyraźnie zostaje stwier­
dzone, że ■ rzemiosło jest trwałym 
składnikiem gospodarki narodowej. 
Zostaje objęte rocznymi i wielolet­
nimi narodowymi planami społecz­
no-gospodarczymi. I w związku z 
tym gwarantuje Karta stabilne, eko­
nomiczne i prawno-organizacyjne 
warunki działania oraz wszechstron­
ne poparcie i pomoc ze strony or­
ganów administracji państwowej.

Bardzo istotną sprawą dla poczu­
cia stabilizacji rzemieślnika są przej­
rzyste reguły gry w sferze podat­
kowej. Aby móc planować rozwój 
swojego warsztatu czy punktu usłu­
gowego musi dokładnie wiedzieć, ile 
złotówek wyda na materiały, lokal, 
czeladników, a ile trzeba będzie 
przekazać państwu. Do końca ubieg­
łego roku zagrożony był ciągle wid­
mem tzw. domiarów, a zasady po­
datkowe nie były zbyt przejrzyste.

W dniu 18 grudnia 1976 roku 
uchwalone zostały cztery ustawy 
o podatku dochodowym, obrotowym, 
wyrównawczym oraz o wykonywa­
niu 1 organizacji rzemiosła. W usta­
wach tych zastosowana została ge­
neralna zasada, że przyrost wydaj­
ności pracy, powodujący wzrost 
obrotów i dochodów, powinien być 
dla rzemieślnika opłacalny. Ma to na 
celu zlikwidowanie tzw. „pułapów”, 
poza które nie opłacało się rzemie­
ślnikowi wykraczać. Owe „pułapy” 
powodowały często niewykorzysta­
nie w pełni potencjału warsztatów 
rzemieślniczych, hamowały produk­
cję bądź ilość świadczonych usług. 
Powiedzmy też o tym, że silna pro­
gresja podatkowa skłaniała czasem 
do zatajania rzeczywistych obrotów 
zakładu.

Bardzo istotną sprawą jest to, że 
każdy rzemieślnik płacący podatek 
dochodowy obecnie nie jest opodat­
kowany podatkiem wyrównawczym. 
Ten ostatni był dotychczas uzupeł­
nieniem podatku dochodowego i po­
bierany był przy dochodzie ponad 
144 tys. złotych, z bardzo silną (do 
75 proc.) progresją.

Jest oczywiste, że w odniesieniu 
do indywidualnej działalności usłu­
gowo-produkcyjnej podatki soeł- 
niają funkcje systemu ekonomiczno- 
-finansowego. Obecnie każdy rze­
mieślnik ma możność wyboru naj­
bardziej dla siebie korzystnej for­
my podatku — opłaty skarbowej, 
karty podatkowej, ryczałtu umowne­
go, ryczałtu spółdzielczego itd.

Jednym z najważniejszych elemen­
tów nowej polityki podatkowej jest 
zniesienie rewizji wymiarów w sto­
sunku do okresów wstecznych. W no­
wych przepisach znoszących różne 
limity (zatrudnienia, obrotów itd.) 
oraz rygory (np. świadczenia określo­
nego charakteru usług), nie będzie 
okazji do kwestionowania rzetel­
ności rzemieślnika. Jeżeli więc nie 
stwierdzi się popełnienia przestęp­
stwa podatkowego, to aparat po­
datkowy nie będzie dokonywał re­
wizji wstecznej. Jest, to równoznacz­
ne z zaniechaniem praktyki domia­
rów za ubiegłe lata.

W ciągu bieżącego roku ukajało się 
szereg zarządzeń wprowadzających 
szereg ulg i zwolnień podatkowych 
— m. in. okresowego zwalniania od 
podatków nowo zakładanych war­
sztatów, zwolnienia od podatków 

rolników wykonujących ubocznie 
rzemiosło, ulgi podatkowe z tytułu 
prowadzenia inwestycji, z tytułu 
szkolenia uczniów itd.

Nie bez wpływu na poczucie sta­
bilizacji rzemieślników jest uchwa­
lona, również 18 grudnia 1976 roku, 
ustawa „O zabezpieczeniu społecz­
nym rzemieślników oraz ich rodzin”. 
Ważna jest zwłaszcza dla tych rze­
mieślników, którzy niedługo prze­
chodzić będą na emeryturę.

Karta Praw i Obowiązków Rze­
mieślnika określa — jak wynika z 
nazwy — również obowiązki rzemie­
ślnika. Ujęte są one lapidarne w § 3: 
„Głównym kryterium oceny działal­
ności rzemieślnika jest rzetelność 
pracy, jakość i terminowość wyko­
nywanych usług i wyrobów oraz 
prowadzenie zakładu zgodnie z prze­
pisami prawa i zasadami współżycia 
społecznego".

Wszystkie akty prawne, począwszy 
od sejmowych uchwał z 18 grudnia 
ub. roku, a kończąc na Karcie stwa­
rzają rzemiosłu warunki stabilnej, 
spokojnej działalności. Ale powiedz­
my sobie wyraźnie, aby osiągnąć 
konkretne efekty rynkowe potrzeba 
jeszcze wielu rzeczy. By nastąpił 
rozwój usług i produkcji rynkowej 
rzemiosła potrzebne są lokale, ma­
teriały, surowce, paliwa, ręce do 
pracy itd., itd.

ZAUFANIE I POPARCIE

Zacznijmy jednak od niematerial­
nej strony czynników rozwoju rze­
miosła. Przede wszystkim: czy rze­
mieślnicy wierzą w stabilizację, czy 
ufają np. nowym przepisom podat­
kowym? Miałem możność przeko­
nać się o tym na ostatnich targach 
krajowych „Jesień—77” w Poznaniu.

Przedstawicielki kilku spółdzielni 
rzemieślniczych pytam: dlaczego tak 
małe są oferty wielu poszukiwanych 
na rynku wyrobów? Panie te szybko 
przemnażają ilość wyrobów przez 
cenę i wynik najczęściej wynosi: 
1,2—1,6 min złotych. Mówią: „To jest 
wielkość obrotu, powyżej którego 
rzemieślnicy wolą się nie wychylać. 
Nawet wtedy, gdy mają surowiec 
i są w stanie zrobić więcej atrakcyj­
nych wyrobów”.

Weźmy choćby cążki do paznokci, 
których wciąż brakuje na rynku. 
Dużo dewiz wydaj emy na importo­
wanie tego wyrobu i do tego impor­
towane cążki są nie najlepszej ja­
kości. I oto w jednym ze stoisk 
„odkrywam”, że 20 rzemieślników ze 
Śląska para się wytwarzaniem cążek. 
Próbuję wszystkie — spisują się do­
skonale, są estetyczne, dobrze po- 
niklowane. Są też stosunkowo ta­
nie — 60 zł. Tylko oferta jest 
wprost śmieszna: 500 sztuk. Opie­
kunka stoiska informuje: na giełdzie 
katowickiej sprzedano 2000 sztuk, 
łączna więc oferta wynosi 2500 cążek. 
A tymczasem rynek potrzebuje ich, 
lekko licząc, 600—800 tysięcy rocznie.

Ale spotkałem też przykłady od­
wrotne, których sporo odnotowałem 
z satysfakcją. Jeden z rzemieślników 
z woj. szczecińskiego oferował de­
seczki do mięsa i krajania wędlin 
(jakże do niedawna poszukiwane w 
sklepach). Gdy policzyliśmy wartość 
oferty, okazało się, że obrót tego 
zakładu zamyka się kwotą 3—4 min 
złotych rocznie.

W ramach wielobranżowej spół­
dzielni rzemieślniczej z Częstocho­
wy wystawiał na targach lustra 
mistrz KAZIMIERZ: HAMARA. Oto 
co mi powiedział:

— Uczciwie pracujący rzemieślnik 
nie musi się bać podatków i przez 
to nie wykorzystywać zdolności pro­
dukcyjnych swojego zakładu. Robię 
około 1,2 — 1,5 min zł obrotu... mie­
sięcznie, a rocznie około 18 min zło­
tych. Od 15 lat występuję na wszy­
stkich giełdach i targach, śledzę 
wzornictwo i modę na lustra. Mam 
zapewniony zbyt i żadnych kłopotów 
z podatkami.

Ogłoszenie nowych przepisów po­
datkowych nie załatwia jeszcze w 
skali powszechnej kwestii odbudowy 
zaufania i pobudzenia inicjatywy 
rzemieślników. Wydaje się, że po­
trzebne jest tu systematyczne dzia­
łanie izb rzemieślniczych, cechów, 
spółdzielni i innych ogniw samo­
rządu rzemieślniczego. Propagować 
nowe zasady powinny też władze te­
renowe.

Olbrzymia rola przypada władzom 
lokalnym. Można powiedzieć, że wła­
ściwie od ich inicjatywy i stosunku 
rozwój rzemiosła jest najbardziej 
uzależniony. Przykładów na poparcie 
tego stwierdzenia przytoczyć można 
wiele.

Weźmy choćby sprawę: czy rze­
mieślnik powinien przede wszystkim 
produkować na rynek lokalny? Oto 
w pewnej gminie funkcjonowało kil­
kadziesiąt rzemieślniczych zakładów 
meblarskich. Miały wieloletnią tra­
dycję, a tutejsze wyroby słyną na 
cały kraj. Ale pani naczelnik posta­
wiła sobie pytanie: co ma z tego gmi­
na? Wszyscy jej mieszkańcy obspra- 
wieni byli w meble, a przydałoby się 
rozwinąć inne branże. I chciała ode­
brać lokale meblarzom i stolarzom, 
by móc nimi obdzielić innych rze­
mieślników, m. in. świadczących 
usługi. Cóż, był to autentyczny kon­
flikt interesów lokalnych z intere­
sem ogólnym. Na szczęście górę 
wziął ten ostatni.

A oto inny przykład z terenu War­
szawy. Dużą popularność zdobyły so­
bie rzemieślnicze piekarenki typu 
„Liliput”. Funkcjonuje ich jednak 
zaledwie pięć. Na dalsze zabrakło lo­
kali. Czy rzeczywiście? Okazuje się 
jednak, że w lokalach byłych ma­
łych piekarni „Społem” urządziło so­
bie magazyny. Decyzja o ich odzy­
skaniu należy do władz miejskich.

Władze terenowe mają spore 
uprawnienia wobec rzemiosła. Nie­
stety, nie wszędzie chcą z nich sko­
rzystać. Bardzo skąpo, dla przykładu, 
wydawane są pozwolenia na zwięk­
szenie zatrudnienia w zakładach 
rzemieślniczych. Dotyczy to na przy­
kład cegielni, które choćby z powo­
dów technologicznych muszą mieć 
sporą załogę.' Władze terenowe dęćy- 
dują też ó wysokości ulg ’ dla’ ize- 
mieślników.

Warto w tym miejscu przytoczyć 
odpowiedni fragment Karty Praw 
i Obowiązków Rzemieślnika:

„Wojewodowie, prezydenci miast, 
naczelnicy miast i dzielnic oraz na­
czelnicy (miast i gmin) zapewniają 
wdrażanie postanowień Karty na 
obszarze swojego działania, a w 
szczególności będą uwzględniać w te­
renowych planach rozwoju społecz­
no-gospodarczego zadania stawiane 
rzemiosłu oraz środki niezbędne do 
ich wykonania".

Przytoczmy jeszcze jedną sytua­
cję Huśtającą potrzebę angażowania 
się władz lokalnych w rozwój rze­
miosła. Oto przed kilku laty opraco­
wano koncepcję budowy sieci tzw. 
gminnych domów usług. Pomyślane 
były jako duże pawilony, w których 
miały być lokale kilkunastu punktów 
usługowych, a także kawiarnia, czy­

telnia itd. Jałt dotychczas, powstały 
one w kilku zaledwie, najbogatszych 
gminach. Dla większości gmin pro­
jekt okazał się nierealny — skromne 
przydziały materiałów budowlanych 
wykorzystywane były do innych, 
ważniejszych celów.

Gminne domy usług są rozwiąza­
niem radykalnym. Ale niestety, nie­
realnym. W wielu gminach po usta­
leniu lokalizacji pawilonu, „zatwier­
dzeniu” użytkowników — oczekuje 
się na jego budowę, przekładaną z 
roku na role. A usług nie przybywa.

Czy więc nie racjonalniejsze by­
łoby organizowanie w gminach po­
jedynczych zakładów usługowych 
prowadzonych przez rzemieślników? 
Nawet w prowizorycznych lokalach. 
W przyszłości byłoby kogo przenosić 
do dużych, okazałych gminnych do­
mów usług.

WIELE SPRAW

Kłopoty surowcowe są ostatnio 
bolączką przemysłu kluczowego, 
spółdzielczości — rzemiosło nie sta­
nowi wyjątku. Brakuje choćby ce­
gły, której nie używa się co praw­
da w budownictwie wielkopłytowym, 
ale jest nieodzowna w tzw. drugim 
froncie budownictwa mieszkaniowe­
go. Na wybudowanie jednego domku 
jednorodzinnego potrzeba około 70 
tys. cegieł. Dobrze prosperująca rze­
mieślnicza cegielnia może w ciągu 
roku wyprodukować nawet milion 
cegieł — na około 13—15 domków,

A więc reaktywowanie małych 
cegielni byłoby wielce pożyteczne dla 
realizacji programu mieszkaniowego. 
Dodajmy, że cegielnie te nie uszczu­
pliłyby podstawowych zasobów su­
rowcowych — rzemieślnicy wyko­
rzystują lokalne, małe złoża gliny.

W całym kraju mamy tylko 589 
cegielni. Wyprodukowały one w 1976 
roku: 163 min cegieł czerwonych. 
4,6 min cegieł silikatowych oraz 664 
min dachówek. Łączna wartość pro­
dukcji — zaledwie 320 min złotych.

Jest tych cegielni mało, a w do­
datku są bardzo słabo wykorzystane. 
Głównym powodem jest brak węgla 
do opalania pieców. Z tej przyczyny 
cegielnia w Stoczku Lubelskim wy­
korzystana była w 10 proc, (a mogła 
dać 800 tys. cegieł więcej), w Ja- 
ślanach — w 16,7 proc, w Surkowie 
— w 7 proc. itd. Rezemieślnicy 
twierdzili, że przed kilku laty bardzo 
sprawnie zaopatrywała ich bezpo­
średnio Centrala Zbytu Węgla, 
Obecnie odbierają węgiel w GS — 
i stąd te kłopoty.

Kolejne -więc zadanie dla władz 
lokalnych — pilnowanie dostaw dla 
lokalnych cegielni. I dalej — nie 
wszystkie władze terenowe jedna­
kowo dbają o rozwój cegielni. Wy­
nika to choćby z analizy rozmiesz­
czenia cegielni. Na terenie działa­
nia kieleckiej i lubelskiej izby rze­
mieślniczej jest po 108 cegielni. A 
w opolskiej IR — 6, w słupskiej — 
5, w białostockiej — 4, zaś w olsztyń­
skiej nie ma ani jedńej cegielni.

Wraz z wejściem rzemiosła do 
NPSG Uwzględnione zostały w pla­

śnie ^oti-zeby sufówcowó rzemieślni­
ków. W 1977 roku dostawy zaczęły 
się dopiero „rozkręcać”. Trzeba było 
podpisywać umowy, ustalać roz­
dzielniki itd. Wzrost dostaw odczu­
walny będzie dopiero w 1978 roku. 
Rzemiosło dostanie w 1978 roku: 
78,6 tys. ton wyrobów walcowanych 
(w 1976 r. — 41,2 tys. t), rur — 25,1 
tys. ton (8,4), tarcicy — 48 tys. me­
trów sześciennych (15,8), skór — 
1 080 tys. m kw. (740), papieru — 
1 464 ton (631) itd. itd.

A więc wyraźnie poprawi się zao­
patrzenie w surowce podstawowe. 
Nieco gorzej wygląda sytuacja z ma­
szynami i urządzeniami. Przemysł 
maszynowy nie respektuje niestety 
potrzeb takich małych odbiorców. 
Moim zdaniem, poszczególne cechy 
powinny energiczniej załatwiać te 
kwestie.

Dość paradoksalnie przebiega roz­
poczęta przed trzema laty akcja 

„rzemiosło dla rzemiosła”. Rozsądny 
to był pomysł, by zakłady rze­
mieślnicze podejmowały się produk­
cji małych maszyn i narzędzi dla 
potrzeb rzemieślników. Władze tere­
nowe tępią tę produkcję, żądając od 
rzemieślników produkcji rynkowej, 
eksportowej, bądź świadczenia usług 
dla ludności. Jest to kolejna sprawa 
do rozsądnego uregulowania. •

Byłem członkiem komisji, która 
przed Targami „Jesień—77” weryfi­
kowała wyroby rzemieślnicze. Od­
rzuciliśmy dziesiątki zgłoszonych 
wyrobów. Zastanawiałem się, czy 
jest to tylko wina samego rzemie­
ślnika, że z jego warsztatu wyszedł 
bubel. Mieli chyba jak najlepsze chę­
ci — dyskwalifikację wyrobu odczuli 
mocno po kieszeni. Duże firmy pań­
stwowe, dysponujące laboratoriami, 
wybitnymi konstruktorami, pracow­
niami wzornictwa itp., czasami wy­
puszczają wyroby nietrafione. Rze­
mieślnik jest sam, zdany na własną 
pomysłowość — ryzykuje często ca­
łym swoim majątkiem.

Wydaje się, że czas najwyższy 
umożliwić rzemieślnikom pomoc 
i konsultację fachową. Zwłaszcza z 
zakresu wzornictwa 1 projektowania. 
Zająć się tym powinny cechy i spół­
dzielnie rzemieślnicze. Z kolei han­
del powinien okazać daleko idącą po­
moc przy analizie rynku, ocenie po­
pytu i elementarnej promocji towa* 
rów. Może wreszcie nie oglądali­
byśmy tak dużo pamiątek-koszmar- 
ków, ozdób bez gustu i innej jar­
marcznej tandety.

Co robi rzemieślnik, od którego 
handel uspołeczniony nie kupi wy­
robów? Stara się je sprzedać w jed­
nym z 88 rzemieślniczych domów to­
warowych, w jednym z 308 sklepów 
spółdzielni rzemieślniczych, bądź 
jeździ z nimi po targowiskach, od­
pustach, jarmarkach. Obecnie bę­
dzie mógł też sprzedać je za pośred­
nictwem sklepów prowadzonych 
przez ajentów. Możliwości przeni­
kania tandenty na rynek wyraźnie 
wzrastają — trzeba więc tym bar­
dziej zwrócić uwagę na jakość.

— W statucie cechów — mówi dy­
rektor Działu Usług, Produkcji 
i Zbytu Centralnego Związku Rze­
miosła, mgr ANDRZEJ ŁEBKOW- 
SKI — jest obowiązek dbania o ja­
kość produkcji. Niemniej opracowu­
jemy projekt utworzenia służb tech- 
niczno-jakościowych, które funkcjo­
nowałyby przy izbach i spółdziel­
niach rzemieślniczych, jak również 
przy większych cechach. Ponadto dą­
żymy do podpisania porozumienia ze 
Zrzeszeniem Prywatnego Handlu 
i Usług, by prywatna sieć nie roz­
prowadzała kiepskich wyrobów.

ik
Według przewidywań CZR, w koń­

cu br. funkcjonować będzie 198 ty­
sięcy zakładów rzemieślniczych (w 
1976 r. — 189 tys.). Zakłady te dadzą: 
usługi dla ludności wartości 28,9 mld 
zł (23.4 mld zł); produkcję rynkową 
— 16,5 mld zł (13,9 mld zł) oraz pro- 

, dukcję eksportową — 1 250 min zł 
(943 min zł). W 1976 roku pracowało 
w rzemiośle 371,1 tys. osób, w 1977 
roku — 398,8 tysięcy. Plan przewi­
dywał zatrudnienie — 403,5 tys. osób.

Jak widać, przyrosty produkcji 
1 usług są znaczne w tym pierwszym 
roku „zielonego światła dla rzemio­
sła”. Pozwolę sobie jednak na uwa­
gę: mogłyby być jeszcze wyższe, 
gdyby lepiej został wykorzystany 
potencjał już Istniejących zakładów 
i władze terenowe oraz sam samo­
rząd rzemiosła skuteczniej pomogły 
rzemieślnikom. Efekty mogłyby też 
być wyższe, gdyby usunięto dalsze, te 
niby drobne przeszkody, które 
napotykają rzemieślnicy, a których 
zaledwie część opisałem.

Rynek ma wielki apetyt na do­
bre jakościowo, atrakcyjne wyroby 
rzemiosła. Oczekuje też zwiększenia 
usług. Władze państwowe stworzy­
ły dogodne, jak nigdy dotąd, wa­
runki. Dlatego też mamy prawo 
oczekiwać, by rozwój rzemiosła był 
jeszcze szybszy.

krajów, zarówno ze względu na mo­
żliwość zmniejszenia kosztów pro­
dukcji jak 1 na coraz leipiej rozumia­
ną konieczność ochrony skóry czło­
wieka przed bezpośrednim kontak­
tem z syntetykami.

Temat ważny na dziś i na jutro na­
si włókniarze rozwiązali w sposób 
godny uwagi. Wynaleźli sposób łą­
czenia elastycznych syntetyków (mo- 
dylen, bistor, elastor, elastil) z włó­
knami hygroskopijnymi, i to meto­
dami przyszłości — pneumatycznymi, 
tańszymi w porównaniu ze znanymi 
do tej pory.

Wyjaśnijmy istotę nowych tech­
nologii na konkretnym przykładzie. 
W elastycznych przędzach złożonych 
polskiej produkcji rdzeń stanowią 
syntetyki, oplatają je z kolei włók­
na celulozowe lub inne o właściwo­
ściach hygroskopijnych. Wyroby 
produkowane z takich przędz są mię­
kkie, przyjemne w dotyku niczym 
„żywe wełny”, mają wymagane 
właściwości higieniczne (są hygro- 
skopijne i przewiewne), właściwy 
syntetykom wysoką wytrzymałość i 
inne ich zalety.

Te przędze, tzw. złożone, utorowa­
ły najmłodszym zakładom włókien­
niczym drogę do produkcji z włó­
kien, które są kompozycjami surow­
ców o różnych właściwościach. Są to 
autentyczne nowości technologiczne 
opracowane dla potrzeb wysoko wy­
dajnych technik nietkackich, których 
emanowanie jeszcze kilka lat ternu 
przedstawiało dla naszego włókien­
nictwa wielką trudność właśnie z po­
wodu nieznajomości technik i tech­
nologii bisiorowych.

Technologię produkcji przędz ela­
stycznych złożonych zakupił w IW 
na wrocławskiej giełdzie miejscowy 
zakład włókien sztucznych „Cherni- 

tex”. Na takich zasadach, jak zagra­
niczne licencje. Z odpowiednimi ma­
szynami, metodami badań i przysz­
łymi ulepszeniami. Koszt produkcji 
przędz złożonych jest niższy o 14 zł 
za kg, a więc dość znacznie.

Produkcję innych rodzajów przędz 
złożonych podejmą zakłady włókien­
nicze po otrzymaniu z łódzkiego 
„Majedu” nieodzownych urządzeń, 
tj. dysz do pneumatycznego ich wy­
twarzania. Wieści z „Majedu” są po­
myślne, chodzi tu o wykorzystanie 
wynalazku, który ma wielkie znacze­
nie dla przemysłu. Takie, o jakim 
myślą ekonomiści, apelując do tech­
ników o skracanie jednym skokiem 
dystansu dzielącego nas od krajów 
na najwyższym poziomie techniki. 
Jak jednak w praktyce stosować tę 
metodę? W warunkach ograniczo­
nych środków, gdy jedna rewelacja 
z konieczności musi eliminować in­
ną?

Ograniczone możliwości inwesto­
wania w kraju hamują postęp w 
przemyśle lekkim, sprzyjają nato­
miast innowacjom w przemyśle ma­
szyn włókienniczych i — aktywiza­
cji ich eksportu.

Mają jednak i włókniarze pewne 
korzyści z obalania barier technicz­
nych skokami na najwyższe piętra 
technologiczne. Rząd stworzył no­
woczesny poligon doświadczalny do 
badań nad zastosowaniami produk­
cji przędzy rewelacyjnymi sposoba­
mi pneumatycznymi, nazwanymi u 
nas metodą wiru stacjonarnego. Mo­
żliwości, jakie zapewnia dobrze przy­
gotowany poligon doświadczalny, ze­
społy Instytutu Włókiennictwa wy­
korzystują w pierwszej kolejności do 
odzyskiwania niejako włókien na­
turalnych zużywanych do wytwarza­
nia artykułów technicznych dla pro­
dukcji służącej bezpośrednio potrze­

bom ludzi. Kierunek godny najwięk­
szego poparcia, jako że nasycenie 
produktów włókienniczych materia­
łami syntetycznymi osiągnęło sto­
pień zbyt już wysoki i stanowi prze­
szkodę w zaspokajaniu potrzeb spo­
łecznych.

Dzięki Wirującej technologii ma­
my obecnie materiały transportero­
we dla górnictwa w szerszym asor­
tymencie, o lepszych właściwoś­
ciach użytkowych i 'wyraźnie zmniej­
szonych kosztach produkcji. Jak 
również materiały filtracyjne dla cu­
krowni, filtry I i II stopnia, materia­
ły hydroizolacyjne, materiały tapi- 
cerskie i inne o właściwościach wy­
maganych w przemyśle okrętowym.

Chemizacja produkcji rynkowej 
nie jest już dziś jedyną drogą popra­
wy efektywności środków zainwe­
stowanych w przemyśle lekkim. Ma 
on bowiem obecnie szersze niż daw­
niej możliwości rozwijania tańszym 
kosztem produkcji z surowców na­
turalnych. Dzięki technikom i tech­
nologiom umożliwiającym racjonalne 
wykorzystanie pogardzanych do nie­
dawna surowców niższych klas i u- 
tylizację odpadków. Przykładem 
tweedy, ciągle poszukiwane na ryn­
ku, a produkowane z wełny zgrzeb­
nej, do której mamy surowce w kra­
ju. Z odpadków włókien naturalnych 
można dziś robić praedziwne rzeczy 
bezpośredniego użytku i o szerokim 
zastosowaniu w budownictwie mie­
szkaniowym i przemysłowym.

Ten kierunek działań przemysł 
Jednakże zaniedbał. Mamy obuwie ze 
sztucznych skór, a zarazem nie są 
wykorzystane możliwości obniżania 
kosztów produkcji w przemyśle skó­
rzanym dzięki rewelacyjnym techno­
logiom wyprawy skór świńskich sy­
stemem TOL (termiczna obróbka li­

ca), wykorzystaniu tkanin i dzianin 
do produkcji popularnych szmacia- 
ków itd. Produkcję Iniarską można 
dziś rozwijać nie tylko kapitało­
chłonną techniką tkacką, a także 
wysokowydajną dziewiarską itd,

INNE MOŻLIWOŚCI

W ofercie giełdowej zastanawiała 
wielka ilość nówości w produkcji 
tzw. zaopatrzeniowej. Najbardziej 
szlachetnym jej reprezentantem są 
materiały alloplastyczne: nici chirur­
giczne, elementy sztucznego serca, 
naczyna krwionośne, powięzie mięś­
ni, ścięgna i Inne, „wymienialne” 
części organizmu człowieka.

Nie sposób przecenić znaczenia, 
jakie materiały alloplastyczne od­
grywają we współczesnej medycynie. 
Z czysto ekonomicznego punktu wi­
dzenia również są wielce interesują­
ce. Są to rzeczy wymagające mini­
malnego wsadu surowcowego, a o 
wielkiej wartości w złotych obiego­
wych i w dewizach. Nieliczne kraje 
z grupy najwyżej rozwiniętych ma­
ją coś do powiedzenia w tym tema­
cie z pogranicza włókiennictwa i 
różnych dziedzin medycyny. A nasz 
przemysł włókienniczy ma tu cenny 
dorobek, potwierdzony opiniami wy­
bitnych lekarzy, stanowiskiem resor­
tu zdrowia.

Wielkim powodzeniem cieszyła się 
oferta przyrządów pomiarowych 
konstrukcji pracowników Politech­
niki Wrocławskiej i zaplecza badaw­

czego resortu przemysłu lekkiego. 
Pomysły proponowane przez zaple­
cze zjednoczenia Przemysłu Maszyn 
Włókienniczych „Polmatex” MPL 
zakupiło hurtem dla wszystkich za­
kładów, które korzystają z krajo­
wych maszyn. Niebywała jest wprost 
chłonność zakładów przemysłu lek­
kiego na nowe przyrządy kontrolno- 
-pomiarowe, urządzenia usprawniają­
ce pracę 1 polepszające warunki bhp, 
narzędzia i przyrządy do konserwa­
cji maszyn 1 urządzeń, bardziej trwa­
łe elementy zamienne itd.

Zawiodły natomiast nadzieje Cen­
trali Zbytu Artykułów Technicznych' 
„Technozbyt” na ulokowanie w za­
kładach „Polmatexu” zamówień na 
drobnicę techniczną pochodzącą do­
tychczas z importu. Wiele z tych zar 
mówień włączyły — z konieczności 
— do swoich programów produkcyj­
nych zakłady zaplecza technicznego 
MPL. Z konieczności, bo na zasa­
dach samozaopatrzenia przemysł 
lekki produkuje już niezwykle sze­
roki asortyment urządzeń technicz­
nych, nawet urządzenia klimatyza­
cyjno-wentylacyjne, środki transpor­
tu wewnątrzzakładowego, drobne i 
bardziej skomplikowane urządzenia 
dla wszystkich zjednoczeń branżo­
wych, zwłaszcza tych, których prze­
mysł maszynowy nie uznaje za 
swoich klientów. A chodzi o poten­
tatów z punktu widzenia znaczenia 
produkcji i jej wielkości — przemysł 
skórzany i odzieżowy.

★
Wrocławska giełda pokazała, że 

rozszerzył się znacznie zakres dzia­
łań efektywnych w przemyśle lek­
kim. Na liście specjalności tego prze­
mysłu pojawiły się rzeczy o walo­
rach nośników jakości w różnych 
dziedzinach gospodarki i naszego ży­
cia. Wydaje się nawet, że nad wyko- 
nzystaniem tych nowości warto głę­
biej podumać.

Wiadomo np., że eksport rzeczy 
bezpośredniego użytku dla człowie­
ka napotyka obecnie różne trudnoś­
ci. A w produkcji zaopatrzeniowej, 
nieodzownej nowoczesnemu przemy­
słowi, mamy sporo propozycji o kon­
kurencyjnych zaletach. Dość powie­
dzieć, że w urządzeniach ochrony 
środowiska przemysł lekki przedsta­
wił wiele autentycznych i cen­
nych nowości. Ich wartość jest 
tym większa, że dla tej produkcji 
mamy własne zaplecze twórcze, su­
rowcowe I konstrukcyjne.

Sięgnięcie po te nowe możliwości 
wymaga jednak obalenia pewnych 
stereotypów myślenia w przemyśle 
lekkim. Giełda dowiodła również, że 
istnieje wiele potencjalnych możli­
wości zmiany asortymentowej struk­
tury produkcji w kierunku zgodnym 
z potrzebami rynku i gospodarki, jak 
również z wymaganiami efektywno­
ści i trzeba tylko nowych koncepcji 
oraz energicznych działań organiza- 
torskich, żeby je w pełni wykorzy­
stać.
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ta, prowadzącego do uznania ko­
nieczności międzynarodowego współ­
działania w rozwiązywaniu wspól­
nych podstawowych problemów 
światowych.

Obecny, drugi etap badań i pro­
gramowania oznacza nie tylko odej­
ście od ostrzeżeń typu kryzysu świa­
towego, lecz — w oparciu o poprzed­
nie ujęcia prognostyczne — poszuki­
wanie wielokierunkowych rozwią­
zań, ukazujących możliwości prze­
zwyciężenia barier i przeszkód oraz 
złagodzenia na czas licznych ogra­
niczeń rozwoju i występujących ak­
tualnie trudności. To przejście do 
programów pozytywnego współdzia­
łania przyjmuje za jego podstawę 
sam fakt niezmiernie licznych współ­
zależności i zazębiających się dzie­
dzin w procesie dalszego rozwoju 
społeczno-gospodarczego świata. Te 
wzajemne uwarunkowania i relacje 
w skali międzynarodowej wymagają 
bezsprzecznie ustaleń typu koopera­
cyjnego, a więc wykorzystania moż­
liwości konkretnych działań, zapew­
niających skoordynowanie rozwoju 
świata. Występujące obecnie dyspro­
porcje powinny być w pierwszym o- 
kresie wydatnie złagodzone, a w na­
stępnym okresie wyeliminowane. 
Wymaga to innych założeń w kształ­
towaniu strategii międzynarodowego 
rozwoju, która powinna w sposób e- 
fektywny zapewnić szybsze odrabia­
nie opóźnień wzrostu społeczno-go­
spodarczego. przede wszystkim kra­
jów Trzeciego Świata.

OD „ŚWIATOWEGO 
NIEŁADU'*  

DO „MIĘDZYNARODOWEGO 
ŁADU”

•) What Now? Another Development. 
The 1975 Dag Hammarskjold Report on 
Development and International Coope­
ra tton. Uppsala 1975.

') W. Leontjeff i inni: The Future oł 
the World Economy: A Study on the 
Impact of Prospective Economlc Issuea 
and Pollcles on the International De­
velopment strategy. United Nations. 
New York 1976.

U podstaw III raportu znalała się 
przede wszystkim rozszerzona kon­
cepcja nowego ładu międzynarodo­
wego. W myśl bowiem dotychczaso­
wych dyskusji, także na wymienio­
nych wyżej sesjach. OŃŻ. .roziwój go­
spodarki świata powinien wynikać z 
generalnego założenia stworzenia, 
nowego międzynarodowego ładu (po­
rządku) ekonomicznego. Stan .wyj­
ściowy gospodarki światowej wyka­
zuje przecież dalsze zaostrzanie się 
nierówności rozwoju i pogłębianie 
się przepaści między szybciej rosną­
cym poziomem ekonomicznym kra­
jów rozwiniętych i znacznie wolniej 
podnoszącym się stanem krajów roz­
wijających się. Zapewnienie bardziej 
proporcjonalnego rozwoju gospodar­
ki światowej wymaga sformułowania 
głównych celów oraz określenia me­
tod i środków strategii międzynaro­
dowego rozwoju, która w perspek­
tywie szeregu lat — do końca bie­
żącego stulecia — powinna dopro­
wadzić do właściwego i sprawiedli­
wego ukształtowania gospodarki 
światowej.

Jednocześnie zespół prof. TŁnber- 
gena w III raporcie uwzględnia roz­
szerzone ujęcie nowego ładu między­
narodowego. Jest to bardzo istotna 
ewolucja poglądów, wynikająca 
stad, że prof. Tinbergen obejmuje 

nowym pojęciem zarówno dotych­
czasową problematykę ładu ekono­
micznego, jak też daleko bogatszą 
treść ładu społecznego. Ten spra­
wiedliwy ład społeczny, zresztą ak­
centowany także w poprzednich dy­
skusjach, wynika zarazem z rosną­
cych możliwości ekonomicznych, ja­
kie powinna przynieść wyższa dyna­
mika wzrostu gospodarczego krajów 
rozwijających się. W ten sposób rów­
nolegle rozwiązuje się sprawę wiel­
kich i rosnących rozpiętości tak w 
stanie ekonomicznym, jak i w sta­
nie rozwoju społecznego między kra­
jami rozwijającymi się i krajami 
rozwiniętymi.

Konieczność przejścia od „świato­
wego nieładu” do „międzynarodo­
wego ładu” została skonkretyzowa­
na na tle krytycznej analizy dotych­
czasowego etapu rozwoju świata oraz 
utrzymujących się nadal — i dotąd 
nie opanowanych — tendencji w dy­
namice i charakterze wzrostu. Trze­
ba przecież uwzględnić obiektywny 
fakt powstałej w przeszłości i utrwa­
lonej obecnie przewagi społeczno-e­
konomicznej krajów wysoko rozwi­
niętych.

Na przewagę tę składa się w pier­
wszej kolejności już uzyskany wy­
soki poziom wzrostu gospodarczego 
i rozwoju społecznego. Kraje rozwi­
nięte mają dużej wartości i z regu­
ły nowoczesny majątek trwały, sta­
nowiący bazę materialną ich prze­
wagi ekonomicznej. Grupa krajów 
rozwiniętych dysponuje licznymi 
wysoko- i średnickwal i filcowanymi 
kadrami, których wykształcenie dla 
krajów rozwijających się wymaga 
dłuższego czasu i znacznych nakła­
dów. Kraje wysoko rozwinięte opie­
rają swą dominującą pozycję na u- 
derzającej przewadze w dziedzinie 
postępu naukowo-technicznego 1 no­
woczesnej organizacji, gdzie szcze­
gólnie zaznacza się ogromne wyprze­
dzenie w stanie 1 tempie rozwoju.

Bardzo często akcentuje się na 
tym tle poszerzającą się lukę tech­
nologiczną, organizacyjną 1 mena­
dżerską pomiędzy krajami rozwinię­
tymi i rozwijającymi, się, .Nie.można 
także pominąć Istotnego wpływu na 
dominującą pozycję krajów wysoko 
rozwiniętych wydajnie rozbudowanej 
infrastruktury. techmeznorekono- 
micznej 1 społecznej, która w ciągu 
szeregu ubiegłych lat została stwo­
rzona 1 zagospodarowana w najbar­
dziej rozwiniętych regionach świata.

Do najistotniejszych elementów 
oświetlonej wyżej przewagi krajów 
rozwiniętych należy zaliczyć przede 
wszystkim ich silną pozycję w świa­
towym systemie gospodarki kapita­
listycznej. Jest to efektem rewolucji 
przemysłowej, która w nich nastą­
piła już w wieku XIX, ale także wie­
loletniej polityki kolonialnej 1 uprzy­
wilejowanej pozycji metropolii, a 
następnie wielkiego rozmachu w 
rozwoju handlu zagranicznego i dy­
sponowania trwale rozbudowanymi 
stosunkami i możliwościami między­
narodowymi. Te rozgałęzione stosun­
ki ekonomiczne stanowią zarazem si­
łę napędową dalszego wzrostu hand­
lu i obrotów międzynarodowych w 
krajach wysoko rozwiniętych — przy 
dalszym wzmacnianiu ich silnej po­
zycji w wyniku Dostępujących pro­

cesów specjalizacji produkcji oraz 
jej nowoczesnych kierunków i branż 
w warunkach szybko przebiegają­
cej rewolucji naukowo-technicznej. 
Oprócz tego grupa krajów rozwinię­
tych prowadzi od lat skuteczną i wy­
soce dla siebie efektywną politykę 
takiego układu cen, który zapewnia 
dodatkowe korzyści z bardziej opła­
calnego eksportu towarów i usług 
importowanych przez kraje Trzecie­
go Świata.

Wreszcie, nie można w powyższej 
ocenie pominąć elementu przewagi 
politycznej i militarnej uzyskanej 
przez kraje wysoko rozwinięte.

Jednocześnie w przeprowadzaniu 
oceny stanu wyjściowego należy 
wziąć pod uwagę specyficzne prze­
słanki i możliwości rozwoju w gru­
pie krajów rozwijających się. Kra­
je te powinny zmierzać do jak naj­
szerszego wykorzystania tych czyn­
ników rozwoju, które znajdują się u 
nich w największej obfitości. W 
pierwszej kolejności dotyczy to z re­
guły wielkich zasobów pracy, przy 
czym polityka pełnego zatrudnienia 
musi w coraz szerszym stopniu uw­
zględniać niezbędność szkolenia kadr, 
podnoszenia kwalifikacji i racjonal­
nego wykorzystania rezei-w pracy. 
W tej dziedzinie istnieją bezsprzecz­
nie wielkie możliwości, ale ich wy­
korzystanie wymaga znacznych na­
kładów i dłuższego czasu.

Podobnie kraje rozwijające się dy­
sponują z reguły stosunkowo znacz­
nymi zasobami naturalnymi. Szcze­
gólną pozycję zajmują tu kraje po­
siadające duże zasoby ropy naftowej. 
Istnieje wprawdzie także pewna 
część krajów Trzeciego Świata rela­
tywnie ubogo wyposażona w bogac­
twa naturalne. Na ogół jednak 
w grupie krajów rozwijających 
się występują poważne zasoby 
by surowcowe, których zagospoda­
rowanie wymaga jednak znacznych 
nakładów i szeregu lat, niezbędnych 
dla intensywnych badań geologicz­
nych oraz zrealizowania kosztow­
nych inwestycji surowcowych.

W konsekwencji odczuwa się pow­
szechnie zaznaczający się w krajach 
Trzećiego Świata brak kapitału i 
możliwości importu nowej techniki, 
niedostateczny rozwój kadr i dotkli­
we braki szczególnie kadr kierowni­
czych i wysoko kwalifikowanych, jak 
też niezwykle słabo rozwiniętą in­
frastrukturę techniczno-ekonomicz­
ną i społeczną. Niski poziom oświa­
ty 1 zdrowotności, jak też szereg in­
nych zjawisk składa się na zasadni­
cze przeszkody w rozwoju społecz­
no-gospodarczym. Konieczność prze­
zwyciężenia tych barier wzrostu eko­
nomicznego i rozwoju społecznego 
prowadzi do wielu uzależnień gospo­
darczych 1 polityczno-społecznych, 
odczuwanych dotkliwie przez kraje 
rozwijające się. Powstaje więc gene­
ralny problem, jak przezwyciężać 
powyższe bariery, zwłaszcza zaś wy­
mienione uprzednio luki: technolo­
giczną, organizacyjną i menadżerską.

TREŚĆ I KIERUNKI 
DZIAŁANIA

Tak narysowana problematyka sta*  
ta się mdn. punktem wyjścia dla u- 

kształtowanla treści 1 kierunków 
działania o charakterze międzynaro­
dowym w III raporcie Klubu Rzym­
skiego. Istotną rzeczą jest zarazem 
zrozumienie faktu wzajemnej zależ­
ności wszystkich krajów świata i 
brak możliwości tworzenia perspek­
tyw jego rozwoju w sposób izolowa­
ny dla poszczególnych grup krajów. 
Koncepcja światowej polityki społe­
czno-ekonomicznej musi więc być 0- 
parta na wspólnocie interesów i Wza­
jemnym rozumieniu celowości i ko­
nieczności solidarnej realizacji pro­
gramu rozwoju, prowadzącego pers­
pektywicznie do międzynarodowego 
ładu ekonomicznego i społecznego. 
W tym celu staje się niezbędne:
• optymalne wykorzystanie wła­

snych możliwości i środków rozwoju 
przez kraje Trzeciego Świata,
0 uzupełnienie powyższych środ­

ków pomocą ekonomiczną, społecz­
ną i organizacyjną ze strony gru­
py krajów wysoko rozwiniętych.

Pierwsze z tych założeń opiera się 
na znanej zasadzie rozwoju w oparciu 
o własne środki (self-rellance). W 
szczególności własny i powszechny 
wysiłek każdego z krajów Trzeciego 
Świata powinien zapewnić osiągnię­
cie w najbliższych latach określonej 
skali zaspokojenia elementarnych 
potrzeb człowieka i społeczeństwa. 
Na te potrzeby, elementarne czy pod*  
stawowe, składa się przede wszyst­
kim osiągnięcie określonych wskaź­
ników w zakresie wystarczającego 
wyżywienia, odzieży i mieszkania o*  
raz elementarnego poziomu rozwoju 
oświaty i ochrony zdrowia. Urucho­
mienie wewnętrznych sił każdego 
kraju i społeczne podejście do pro­
gramu zaspokojenia podstawowych 
potrzeb łączy się jednak nierozer­
walnie z przeprowadzeniem odpo­
wiednich zmian strukturalnych, eko­
nomicznych i w ustroju polityczno*  
społecznym. Gwarantuje to dopiero 
możność zorganizowania powszech­
nego wysiłku całej ludności — w 
bezpośrednim powiązaniu z odczu­
walną poprawą stanu zaspokojenia 
potrzeb elementarnych.

Akcentuje się również możność o- 
siągnięcia powyższego pierwszego e- 
tapu rozwoju społeczno-gospodarcze­
go w oparciu o wysiłek grupowy kil­
ku czy kilkunastu krajów (collecti­
ve self-reliance). Niejednokrotnie 
bowiem w obrębie danego ugrupo­
wania krajów Trzeciego Świata sta­
je się możliwe -wykorzystanie wza­
jemnie dopełniających się możliwo­
ści i środków rozwoju.

Generalnie można więc nazwać 
przedstawioną wyżej koncepcję stra­
tegią pokrycia potrzeb elementar­
nych. Również Międzynarodowa Or­
ganizacja Pracy w Genewie wysuwa 
światowy program zaspokojenia po­
trzeb podstawowych jako punkt wyj­
ścia dla osiągnięcia pierwszego za­
sadniczego etapu rozwoju krajów 
Trzeciego Świata,

Drugim ważnym kierunkiem dla 
uzyskania przyśpieszonego efektu 
międzynarodowej strategii rozwoju, 
zmierzającej do nowego ładu eko­
nomicznego 1 sprawiedliwego ładu 
społecznego, jest zorganizowanie 
wielostronnej pomocy krajów wyso­
ko rozwiniętych. W ujęciu liczbowym 
III raport wysuwa założenie, aby do­
tychczasowa pomoc ekonomiczna dla 
krajów rozwijających się, wynosząca 
ok. 0,4 proc, produktu społecznego 
brutto, została odpowiednio zwięk­
szona do ok. 0,7 proc, w roku 1980, 
a następnie do ok. 1 proc, w latach 
późniejszych.

Już w tej jednej dziedzinie dotych­
czasowe doświadczenia nie są zado­
walające. W pierwszej części III ra­
portu Klubu Rzymskiego ocenia się 
generalnie słaby postęp uzyskany w 
pierwszej dekadzie rozwoju (1961— 
1970) w zestawieniu z zaleceniami 
Zgromadzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych. To samo dotyczy sto­
sunkowo skromnych wyników uzy­
skiwanych kolejno w drugiej deka­
dzie rozwoju, jakkolwiek również 1 
wykorzystywanie środków otrzymy­
wanych przez kraje Trzeciego Świa­
ta nie przedstawiało się w sposób op­

tymalny. Niemniej jednak skala po­
mocy krajów wysoko rozwiniętych 
ukształtowała się zaledwie na pozio­mie połowy skali zalecanej (0,36 
proc, produktu społecznego brutto 
zamiast 0,7 proc.). Istotne przeszkody 
stanowiła także polityka handlu za­
granicznego i międzynarodowego po­
działu pracy, wraz z licznymi ogra­
niczeniami celnymi, jak też rynko­
wym mechanizmem cen.

Skonstruowany program III rapor­
tu łączy się z koniecznością rozwią­
zanie podstawowych problemów spo- 
leczno-gospodarczych oraz z wynika­
jącymi stąd propozycjami działania. 
W szczególności stopniowe rozwiązy­
wanie powyższych problemów jest 
niezbędne w tym celu, aby biedne 
kraje rozwijające się łatwiej prze­
zwyciężały obecne przeszkody roz­
wojowe, a bogate kraje rozwinięte — 
zmieniając swój styl życia, oszczęd­
niej gospodarując zasobami i zwal- • 
czając u siebie marnotrawstwo żyw­
ności i surowców — odpowiednio 
dopomagały krajom rozwijającym 
się w przezwyciężaniu stanu biedy 
oraz stworzeniu warunków dla peł­
nego zatrudnienia i zadowalającego 
poziomu życia.

III raiport akcentuje potrzebę — a 
zarazem konltretyzuje i ocenia moż­
liwości — rozwiązania następujących 
dziesięciu podstawowych proble­
mów:0 międzynarodowego systemu 
walutowego,
• redystrybucji dochodów i fi­

nansowania rozwoju światowego,
0 zwiększenia produkcji żywności 

1 właściwego jej rozdzielania,
0 industrializacji, handlu zagra­

nicznego i międzynarodowego po­
działu pracy,
• wykorzystania energii 1 bo­

gactw naturalnych,
• rozwinięcia badań naukowych 1 

postępu technologicznego (wraz z 
transferem techniki),
• podejmowania przedsięwzięć i 

tworzenia instytucji międzynarodo­
wych (w tym zmiany roli przedsię­
biorstw ponadnarodowych),

0 środowiska ludzkiego, 
0 zredukowania zbrojeń, 
0 zagospodarowania i wykorzy­

stania zasobów mórz i oceanów.
Dla każdego z powyższych proble­

mów zostały odpowiednio rozwinię­
te oceny oraz sformułowane propo­
zycje działań. Oczywiście, każda z 
tych propozycji łączy się z potrze­
bą przezwyciężenia istotnych trud­
ności już obecnie, jak też usunię­
cia nowych przeszkód w ujęciu per­
spektywicznym. Z tego punktu wi­
dzenia III raport wysuwa i konkre­
tyzuje Cele średnioterminowe i dłu­
goterminowe.

Oczywiście, wiele zagadnień pozo- 
staje w bezpośrednim związku 1 te 
wzajemne uzależnienia wymagają 
realizacji odpowiednio skoordynowa­
nej strategii działania, zwłaszcza bio- 
rąc pod uwagę konieczność właści­
wego łączenia własnych środków da­
nego kraju oraz pomocy zewnętrz­
nej. To kompleksowe ujmowanie ca­
łości programu i jego podstawowych 
proporcji składa się zarazem na isto­
tę systematycznego postępu na dro­
dze do międzynarodowego ładu spo­
łeczno-ekonomicznego.
W wielu dziedzinach trzeba więc 

doprowadzić do planowego, wspól­
nego wysiłku krajów rozwiniętych i 
rozwijających się. Opanowanie w 
krajach rozwiniętych licznych zja­
wisk nadmiernej konsumpcji dóbr i 
usług oraz nadmiernego zużycia su­
rowców i energii wymaga społecz­
nego zrozumienia i akceptacji, a za­
razem staje się niezbędnym warun­
kiem przeciwdziałania zjawiskom 
bezpośredniego naruszania sprawie­
dliwego podziału dóbr i bogactw w 
skali światowej. Nieuzasadnione spo­
łecznie kierunki i skala wysokiego 
spożycia, czy wręcz marnotrawstwa 
żywności i surowców, wpływa w 
sposób hamujący na możliwości pod­
niesienia poziomu i jakości życia 
ludności krajów rozwijających się.

Równocześnie III raport jasno for­
mułuje tezę, w myśl której każdy

kraj, czy poszczególne grupy krajów 
rozwijających się, powinny zmierzać 
już w najbliższych latach do zasad­
niczego postępu na drodze 
cia samodzielności w produkcji 
ności i wyżywienia, a
do radykalnego ograniczenia odczu­
wanych obecnie deficytów. SzybsM' 
złagodzenie światowego nledoboru 
żywności, jak też opanowanie zjawi­
ska klęski głodu 1 niedożywienia wy­
stępującej w krajach ro^wiiających 
się w odniesieniu do około 1 miliar­
da osób, staje się jednym z zasad­
niczych problemów wspó Iczesnego 
rozwoju i usunięcia źródła podsta­
wowych napięć międzynarodowych' 
Jest to zarazem jedno z centralnych 
zadań strategii światowego rozwoju.

★

Na zakończenie należy również u- 
wvpuklić znajdujące - wprawdzie 
jedynie częściowo — odzwierciedle­
nie w III raporcie Klubu Rzymskiego,, 
węzłowe przesłanki światowego sy­
stemu socjalistycznego. Doświadcze­
nia i osiągnięcia grupy krajów so­
cjalistycznych opierają się na ge­
neralnej koncepcji kształtowania 
dróg i kierunków rozwojowych, wy­
nikających z perspektywicznego 
planowania społeczno-ekonomiczne­
go w oparciu o wszechstronne wyko­
rzystanie własnych możliwości i 
współdziałania zgodnie z socjali­
stycznym międzynarodowym podzia­
łem pracy. Oczywiście, łączy się to 
bezpośrednio z innymi celami i za­
łożeniami rozwoju społecznego, od­
powiedniego ukształtowania socja­
listycznych stosunków społecznych 
oraz zasadniczych zmian struktural­
nych. Jedynie w tych warunkach 
powstaje możliwość szybszego .wyr­
wania krajów rozwijających się ze 
stanu wielkiego zacofania społeczno- 
gospodarczego i radykalnego zwięk­
szenia dynamiki ich rozwoju. Rozwój 
ten nie może być oczywiście identy­
fikowany jedynie z podniesieniem do­
brobytu materialnego, stąd też klu­
czowego znaczenia nabierają kryte­
ria rozwoju społecznego, uwzględ­
niające zarazem międzynarodowe 
przesłanki sprawiedliwego ładu spo­
łecznego.

W konkluzji można więc skonsta­
tować, że III raport Klubu Rzym­
skiego zawiera wiele Interesujących 
i nowych sformułowań. Raport ten 
— analizując przeszłość — wyciąga 
także wiele istotnych wniosków z a- 
nalizy i oceny stanu istniejącego, jak 
też formułuje perspektywy rozwoju 
gospodarki światowej. Równocześnie 
wysuwa się wiele propozycji zmie­
rzających do optymalnych rozwią­
zań i skuteczniejszego niż dotąd 
przezwyciężania trudności we współ­
pracy międzynarodowej. Nie anali­
zuje się więc wyłącznie czy głównie 
problematyki granic wzrostu gospo­
darczego, lecz wskazuje się na pro­
pozycje efektywnego współdziałania 
międzynarodowego, któregó final­
nym celem, a zarazem efektem, ma 
się stać zmniejszenie czy nawet wy­
eliminowanie obecnych dysproporcji 
1 zapewnienie skoordynowanego roz­
woju na drodze do międzynarodo­
wego ładu społeczno-gospodarczego.
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DYSKUSJA 
O NOWYM ŁADZIE 
MIĘDZYNARODOWYM 
JAROSŁAW SEMKOW

Zgadzając się z oceną prof. KA­
ZIMIERZA SECOMSKIEGO III Ra­
portu Klubu Rzymskiego, zarów­
no w aspekcie ewolucji poglą­
dów i ujęć jego czołowych przed­
stawicieli, jak i co do tego, że 
Raport stanowi niezwykle boga­
ty, oparty na szerokiej platformie 
badawczej niemal encyklopedy­
czny przegląd najważniejszych 
zagadnień świata i propozycji 
ich rozwiązania - ograniczę się 

do ich możliwie sumarycznego 

streszczenia, zachowując nie tyl­
ko „ducha” wywodów, ale w 

miarę możliwości układ i stoso­
waną terminologię.

CENTRALNYM problemem III
Raportu, opracowanego przez 21 
ekspertów pod kierownictwem 

prof. JANA TINBERGENA, *)  który 
to raport — zdaniem autorów — ma 
dla żyjących i przyszłych pokoleń 
żywotne znaczenie, jest przezwycię­
żenie istniejących, niesprawiedliwo­
ści w obecnym systemie stosunków 
między narodami i stworzenie no­
wego ładu międzynarodowego, któ­
ry służyłby interesom ludzkości ja­
ko całości, w którym wszyscy bez 
różnicy rasy, płci 1 wieku mogliby 
żyć w godności i dostatku.

i konsumenci — mają jednakowe 
prawo do godnego i dostatniego ży­
cia. Uznanie owego celu implikuje 
też określone dyrektywy przewodnie, 
niezbędne dla kształtowania naszych 
rozwojowych zamierzeń. Sześć ta­
kich dyrektyw ma decydujące zna­
czenie:

Sprawiedliwość. Sprawiedliwość 
jest wyrazem coraz szerzej głoszo­
nego postulatu zmniejszenia do mi­
nimum istniejącej nierówności w 
sferze konsumpcji zarówno wew­
nątrz każdego narodu, jak i między 
narodami.

Wolność. Pojęcie to Jest rozumia­
ne i definiowane w sensie podsta­
wowych prawi sformułowanych w 
Karcie Praw Człowieka.

Demokracja I współdecydowanie. 
Demokracja obejmuje zarówno demo­
krację polityczną, demokrację socjal­
ną. jak i demokrację gospodarczą. Ta 
ostatnia powinna zapewnić każdemu 
uczestnikowi procesu produkcyjnego 
prawo współdecydowania zarówno o 
tym, jak należy produkować, jak 
też — co należy produkować dla za­
spokojenia niezbędnych potrzeb spo­
łecznych. Poprzez demokrację go- 
snodarczą realizuje się w sposób fa­
ktyczny prawo jednostki jako oby­
watela, producenta i konsumenta.

Różnorodność kultury. Rozwój 
musi opierać się na uznaniu różno­
rodności kultury i podstawowego 
prawa wszystkich narodowych i mię­
dzynarodowych grup do realizowania 
idei i celów w ramach ich własnej 
kultury.

Nienaruszalność środowiska. Ży­
cie w dostatku zakłada wymianę ma­
terii między człowiekiem a przyro­
dą. Proces ten wymaga jednak re­
spektowania naturalnych praw eko­
logicznych i działalność wytwórcza 
nie może przekraczać „zewnętrznych 
granic”.

Nowe strategie rozwoju, którego 
najważniejszym aspektem jest po­
prawa warunków życia wszystkich 
grup społeczeństwa, powinny opie­
rać się na pięciu głównych kompo­
nentach stanowiących „filary” dla 
wszelkich zamierzeń zbudowania 
sprawiedliwego ładu społecznego i 
gospodarczego. Owe filary mają zna­
czenie zarówno dla krajów przemy­
słowych, jak i Trzeciego Świata.

Zaspokojenie potrzeb. Klucz do ro­
zwoju leży w zaspokojeniu indywi­
dualnych i kolektywnych potrzeb, 
materialnych i niematerialnych. 
Większość materialnych podstawo­
wych potrzeb jednostek dotyczy 
przeżycia. W tych przypadkach ist­
nieje pełna równość; jeżeli nie ma 
możliwości ich zaspokojenia, to nie 
można utrzymać się przy życiu. Do­
tyczy to żywności i wody, opieki

Podczas gdy okres po drugiej woj­
nie światowej w krajach przemysło-

* w^dh ‘był erą wzrostu gospodarcze- ' 
go, to w Trzecim Świecie był epoką 

,1 politycznego wyzwolenia.1 Lecz wy­
zwolone spod kolonialnego panowa­
nia narody szybko spostrzegły, że po­
lityczna niezależność nie jest jedno­
znaczna z niezależnością gospodar­
czą, że ich zależność ekonomiczna 
jest głęboko zakorzeniona w instytu­
cjach międzynarodowego systemu, 
stworzonego przez kraje przemysło­
we. Stąd też postulaty radykalnej 
przebudowy istniejącego systemu 
stosunków międzynarodowych, która 
zapewniłaby narodom Trzeciego 
Świata realne szanse równoprawne­
go uczestnictwa w globalnym rozwo­
ju-

W wielu krajach dwa ostatnie dzie­
sięciolecia rozwoju przyniosły bar­
dzo nikłe rezultaty. Dochód na gło­
wę w ostatnich dwudziestu latach 
w dwóch trzecich świata wzrastał 
rocznie poniżej jednego dolara. Lecz 
ten przyrost, acz nader mizerny, był 
nierówno dzielony, tak, że 40 proc, 
najbiedniejszych nadal pozostaje w 
rozpaczliwej nędzy, otrzymując na­
wet mniej niż przed ćwierć wiekiem.

W minionym 25-leciu strategie ro­
zwoju w większości krajów Trzecie­
go Świata były skierowane głównie 
na inwestycje w „nowoczesnych” ka­
pitałochłonnych sektorach gospodar­
czych kosztem ograniczenia konsum­
pcji i zaniedbania społecznej infra­
struktury, jak: oświata, służba zdro­
wia, budownictwo mieszkaniowe, u- 
bezpieczenia społeczne. Nie udzielo­
no należnej uwagi strukturze pro­
dukcji, która wszak ma istotne zna­
czenie dla uczestniczenia biednej 
większości w rozwoju i podziale do­
chodu narodowego. W wyniku owej 
strategii poziom życia najbiedniej­
szych, stanowiących 40 proc, ludno­
ści, nie tylko relatywnie nie pod­
niósł się, lecz w wielu krajach abso­
lutny dochód najbiedniejszych spadł 
od 10 do 20 proc.

Mimo pewnych osiągnięć w zakre­
ślę wzrostu stopy produktu społecz­
nego w wielu krajach rozwijających 
się podział dochodu się pogorszył. 
Dane porównawcze między 20 proc, 
górnej warstwy a 40 proc, dolnej 
grupy ludności (stosunek przeciętny 
2:1 w krajach takich, jak: USA, An­
glia, Japonia i Kanada) wskazują na 
wysoką dysproporcję dochodową w 
krajach takich, jak: Wenezuela (8:1), 
Meksyk (6:1), Brazylia (6:1), Tune­
zja (5:1). Na początku lat pięćdzie­

SZESĆ DYREKTYW

Sformułowany wyżej podstawowy 
cel bazuje na przekonaniu, że wszy­
scy ludzie w swojej potrójnej wła­
ściwości: jako obywatele, wytwórcy 

zdrowotnej, w różnym stopniu 
schronienia i ubioru. Wiadomo, że 
setki milionów ludzi w dzisiejszym 
świecie nie są w stanie zaspokajać 
swoich podstawowych potrzeb.

Gdy proste przeżycie jest zapew­
nione, wtedy zyskują na znaczeniu 
potrzeby wynikające z pracy. Każda 
jednostka ma prawo do pracy, zgod­
nie ze swoimi zdolnościami i zain­
teresowaniami. Wówczas pojawią się 
potrzeby wyższego rzędu: zdrowe i 
czyste środowisko, uczestnictwo w 
decyzjach, które mają znaczenie dla 
zachowania życia i osobistej wolno­
ści.

Wśród niematerialnych kompo­
nentów zaspokojenia osobistej ambi­
cji jednostek najważniejszą rolę spe­
łnia kształcenie. Kształcenie nie po­
winno być przywilejem mniejszości, 
lecz prawem większości; powinno 
być dostępne dla wszystkich, którzy 
chcą zeń czynić użytek.

Dopiero po zaspokojeniu podsta­
wowych potrzeb mogą być w spo­
sób faktyczny realizowane cele w 
zakresie wypoczynku, wolnego cza­
su, może przejawić się społeczno- 
-kulturowa aktywność. Obecnie ce­
le te występują prawie wyłącznie w 
krajach przemysłowych.

Wykorzenienie ubóstwa. Zaspoka­
janie podstawowych potrzeb musi iść 
w parze z ekstyrpacją ubóstwa. Na­
leży nadmienić, że ubóstwo nie jest 
wyłącznym problemem Trzeciego 
Świata; istnieje ono również, acz w 
ograniczonym stopniu, w krajach bo­
gatych.

Ponad połowa ludności świata we­
getuje w relatywnej bądź absolut-, 
nej nędzy, w warunkach urągających 
ludzkiej godności. Szacuje się, że o- 
koło 900 milionów ludzi musi zado­
wolić się rocznym dochodem poni­
żej 75 doi.

W krajach ubogich gospodarcze 
plany rozwoju muszą większą’uwa-- 
gę poświęcić zaspokojeniu- podstawo­
wych potrzeb najbiedniejszych, któ- ■ 
rzy stanowią częstokroć'40;--:50 proc, 
społeczeństwa. Z tego wynika, że 
problem rozwoju musibyć 
od nowa określony: jako 
świadoma walka przeciw­
ko najgorszym formom 
ubóstwa. Cele rozwoju powinny 
polegać na stopniowym zmniejszaniu 
i ostatecznym przezwyciężeniu nie­
dożywienia, analfabetyzmu, brudu, 
bezrobocia i nierówności.

Endogeniczny rozwój. Autoodpo- 
wiedzialny, czyli endogeniczny roz­
wój posiada wiele zalet. Przede 
wszystkim liczy na własne, a nie 
Importowane inwestycje i technolo­
gie, co może zapewnić narodom wię­
kszą kontrolę nad decyzjami i rezul­
tatami oraz większą elastyczność w 
okresach kryzysu.

Autoodpowiedzialny rozwój jest 
możliwy w płaszczyźnie lokalnej, na­
rodowej i międzynarodowej. W pła­
szczyźnie narodowej oznacza, że każ­
dy naród jest sam odpowiedzialny 
za własny rozwój i za zaspokojenie 
podstawowych potrzeb. Oznacza da­
lej, że każdy naród ma prawo do 
własnej politycznej i społeczno-go­
spodarczej organizacji i żaden inny 
naród nie może mieszać się w we­
wnętrzne sprawy innego. Na mię­
dzynarodowej płaszczyźnie przedłu­
żenie autoodpowiedzialnego rozwo­
ju stanowi równoprawna współpraca 
z innymi narodami w dziedzinie wy­
miany dóbr i usług w celu usunię­
cia własnych luk i niedoborów. 
Szczególne znaczenie dla autoodpo­
wiedzialnego rozwoju ma płaszczyz­
na lokalna, w ramach której mogą 
aktywnie działać lokalne wspólnoty. 
Udział w lokalnych samorządnych 
organizacjach jest przesłanką kształ­
towania świadomych obywateli, co 
z kolei jest przesłanką aktywnego 
uczestnictwa w problemach świata.

Autoodpowiedzialność nie może o- 
znaczać ani izolacjonizmu, ani autar- 
kii. Wobec daleko posuniętej współ­
czesnej międzynarodowej zależności 
żaden naród nie może się wyłączyć 
z międzynarodowego systemu. Świat 
stał się bowiem zbyt złożony. Auto­
odpowiedzialność może oznaczać tyl­
ko usiłowanie, aby w zakresie za­
spokojenia podstawowych potrzeb 
osiągnąć maksymalną samowystar­
czalność.

Wykorzystanie władzy państwo­
wej. Zasadniczym warunkiem zaspo­
kojenia podstawowych potrzeb, wy­
korzenienia ubóstwa i przyczynienia 
się do autoodpowiedzialnego, oparte­
go na wewnętrznych zasobach form 
rozwoju jest wykorzystanie władzy 
państwowej. Ona stanowi główny 
instrument realizowania sprawied­
liwego ładu. Priorytety, które rządy 
przykładają do różnych zadań pań­
stwowych, wywierają istotny wpływ 
na dobrobyt różnych grup społecz- 
nvch. Obecnie w wielu krajach Trze­
ciego Świata palącą sprawą jest re­

forma rolna, włącznie z upaństwo­
wieniem czy uspołecznieniem ziemi, 
jako ważny czynnik dopasowania 
społecznych struktur do celów roz­
woju. Ogromne jest znaczenie wła­
dzy państwowej w dziedzinie oświa­
ty i kształcenia oraz w dziedzinie 
opieki zdrowotnej.

Skuteczne wykorzystanie władzy 
państwowej zakłada we wszystkich 
płaszczyznach krótko- i długookre­
sowe planowanie.

Zrównoważony rozwój ekologicz­
ny. Rozwój w harmonii ze środowi­
skiem — szczególnie w płaszczyźnie 
lokalnej — ma Istotne znaczenie dla 
zaspokojenia podstawowych potrzeb 
i osiągania autoodpowiedzialność!. 
Istnieje, na przykład, oczywisty 
związek między racjonalną prakty­
ką środowiskową i wytwarzaniem 
środków żywności. Nierozumne spa­
sanie lub trzebienie lasu prowadzi 
nieuchronnie do szybkich strat grun­
towych w wyniku erozji i wyjało­
wienia; źle zaplanowany system na­
wodnienia może doprowadzić do za­
solenia gruntów i rozprzestrzenie­
nia chorób zakaźnych; bezkrytyczne 
stosowanie nawozów sztucznych mo­
że spowodować zatrucie rzek i je­
zior i wymarcie ryb, a tym samym 
utratę cennych protein; lekkomyślne 
nadużywanie owadobójczych środ­
ków może stanowić zagrożenie dla 
ludzkiego zdrowia i życia zwierząt.

Nowe strategie rozwoju muszą ba­
zować na dokładnej obserwacji za­
chowania się lokalnych ekosystemów 
i ocenie możliwych ubocznych skut­
ków ludzkiej działalności. Przede 
wszystkim muszą rozwijać wszelkie­
go rodzaju formy odzysku (recyc­
ling).

TRZECI ŚWIAT 

siątych globalny dochód 20 proc, 
grupy górnej ludności w Meksyku 
był dziesięciokrotnie wyższy od 20 
proc, najniższej grupy, natomiast w 
1969 r. stosunek ten był już 16-krot- 
nie wyższy. Tego rodzaju sytuacja 
powoduje bezrobocie, masowy od­
pływ ludności wiejskiej do miast, 
zaniedbania systemu oświaty, z któ­
rej korzysta tylko uprzywilejowana 
mniejszość, niski poziom wydajno­
ści itd.

Zorientowanie celów rozwoju na 
zachodni standard życia może pro­
wadzić tylko do zamętu. Biedne na­
rody nie mogą w swoich celach na­
śladować zachodnich form życia. Ro­
zwój nie jest bowiem procesem li­
niowym i cel rozwoju nie powinien 
polegać na „nadgonieniu” ani w 
dziedzinie gospodarczej, ani politycz­
nej i kulturalnej. Wiele aspektów za­
chodniego życia cechuje dzisiaj mar­
notrawstwo i nieracjonalność. Próba 
nadążania za bogatymi oznacza 
przejęcie ich historycznego bagażu i 
utratę własnych, wysoce cennych 
wartości. Nie należy również hoł­
dować fetyszyzmowi wysokiej stopy 
wzrostu, pomnąc, że wzrost nie jest 
tożsamy z rozwojem. Wszystko za­
leży od struktury wzrostu. Wysoka 
stopa wzrostu osiągnięta przez wzra­
stające wydatki na zbrojenie lub 
produkcję luksusowych dóbr dla bo­
gatych i uprzywilejowanych nie jest 
bynajmniej lepsza niż niższa stopa, 
lecz bardziej równomiernie podzielo­
na. Innymi słowy: korzyści różnych 
wysokich stóp wzrostu nie można 
oceniać w oderwaniu od praktyki 
podziału; Problem .polega nie tylko 
na tym, He się produkuje, lecz co 
się produkuje 1 j a k się dzieli.

Program wytrzebienia ubóstwa l 
zaspokojenia fizycznych potrzeb naj­
uboższych musi — obok racjonalne­
go, efektywnego programu rozwoju 
rolnictwa i tworzenia nowych miejsc 
pracy — zawierać również, jako 
składowy element, środki kontroli 
przyrostu ludności. Pomnąc Jednak, 
że utrzymywanie wielkich rodzin 
jest skutkiem wysokiej stopy śmier­
telności i niedożywienia, i że dopie­
ro ograniczenie owych przyczyn mo­
że uefektywnić środki ludnościowej 
kontroli.

SWAT UPRZEMYSŁOWIONY

Podczas gdy biedne narody cierpią 
wskutek braku, bogate narody uty­
skują z powodu obfitości. Masowa 
konsumpcja, napędzana tworzeniem 
„sztucznych” potrzeb, doprowadziła 
do niesłychanego marnotrawstwa 
często nieodnawialnych zasobów. 
Poprodukcyjne odpady — praktycz­
nie niezniszczalne, jak w przypadku 
radioaktywnych odpadów, które je­
szcze przez stulecie mogą śmiertel­
nie oddziaływać — oraz często nie- 
rozkładalne w sposób organiczny od­
pady pokonsumpcyjne, z zatrważają­
cą szybkością gromadzą się na lą­
dzie i w ocenach, niczym odrażają­
ce ruiny przemysłowej cywilizacji. 
Nigdzie nadmierna konsumpcja nie 
występuje tak jaskrawo, jak w spo­
sobie odżywiania się bogaczy. Do­
statek doprowadził do nadmiernego 
obciążenia bilansu żywnościowego 
świata. Bogaci dla wyżywienia swe­
go bydła zużywają więcej zboża niż 
cała ludność biednego świata, i świa­
towy rynek paszy cieszy się więk­
szym zainteresowaniem handlowym 
niż rynek środków żywności dla se­
tek milionów głodujących. Pośrednia 
konsumpcja zboża w postaci mię­
snych i mlecznych produktów przy­
brała rozmiary wręcz kolidujące ze 
zdrowym sposobem życia. O stopniu 
marnotrawstwa żywności w krajach 
bogatych świadczą najnowsze sza­
cunki, według których co najmniej 
65 proc, serwowanych w amerykań­
skich restauracjach potraw „ląduje” 
w odpadowych pojemnikach; podob­
nie zostaje wyrzucane 25 proc, środ­
ków żywności zakupionych przez ro­
dziny o średnim dochodzie.

Trudno sobie wyobrazić świat, w 
którym wszyscy ludzie mogliby żyć 
tak, jak żyje dzisiaj zamożna mniej­
szość, tj. zastosować wskaźnik boga­
tych narodów w zakresie motoryza­
cji, zużywać na głowę 11 ton natu­
ralnych surowców w postaci środ­
ków konsumpcji 1 bezużytecznych 
świecidełek oraz pięćdziesięciokrot­
nie więcej zanieczyszczać środowi­
sko. Podobnie trudno wyobrazić so­
bie system agrarny, który pozwalał­

by spożywać każdemu tyle zboża, Ile 
spożywa dzisiaj bogata mniejszość. 
Taki świat nie jest ani możliwy, ani 
pożądany. Zrozumienie tego ozna­
cza uznanie konieczności zmian w 
strukturze konsumpcji i rozwoju bo­
gatych.

Usiłowania ludzkości urządzenia 
nowego świata nie mogą zasadzać się 
wyłącznie na filozofii gospodarczego 
wzrostu. Doświadczenie krajów bo­
gatych dowodzi, że wzrost gospodar­
czy sam przez si.! nie prowadzi by­
najmniej do większej równości spo­
łecznej, lecz odwrotnie r- pogłębia 
społeczne dysproporcje. Ujemne, ko­
rumpujące cechy społeczeństwa 
konsumpcyjnego wywołują niezado­
wolenie, niepokój i. coraz bardziej 
odczuwalne symptomy społecznej 
alienacji. Odpowiedzialność za zapo­
czątkowanie nowych kierunków ro­
zwoju ciąży w pierwszej kolejności 
na bogatych. Jest to jedyna droga 
nie tylko rekonstrukcji świata, ale 
również uporania się z własnymi, 
nabrzmiewającymi problemami.

Bogate narody muszą, po pierw­
sze — dowieść, że są .gotowe do zmia­
ny filozofii wzrostu na koncepcję 
globalnego dobrobytu 1 za­
stąpienia dotychczasowej wąsko po-: 
jętej zasady „ekonomicznego zysku” 
szeroko pojętą zasadą „społecznej 
rentowności”.

Po wtóre — technologia musi być 
podporządkowana wartościom nowe­
go społeczeństwa. Kontrola nad 
technologicznym rozwo­
jem jest z wielu względów ważniej­
sza niż gospodarcze planowanie, bo­
wiem prowadzi on często do nadu­
życia, lekceważąc koszty spo­
łeczne, które z postępem technicz­
nym są związane.

Po trzecie— bogate narody muszą 
przesunąć punkt ciężkości z ilości na 
jakość, co umożliwi oszczędne gospo­
darowanie rozporządzalnymi zasoba­
mi, umożliwiając tym samym ich 
sprawiedliwy .podział.

Po czwarte — bogaty świat musi 
uporać się z obłędnym wyścigiem 
zbrojeń, który nie tylko pochłania 
w sposób zatrważająco marnotraw­
ny nieodnawialne zasoby naszej pla­
nety — prowadząc ponadto do jej 
zanieczyszczenia — ale grozi ludz­
kości totalną zagładą.

Wszystkie te drastyczne Innowacje 
wymagają radykalnej reorientacji w 
systemie oświaty, wychowania i in­
formacji. Rozwój nowej globalnej 
świadomości stanowi jedną z Istot­
nych przesłanek pokojowego stwo­
rzenia nowego ładu międzynarodo­
wego.

DYSPROPORCJE
Dramaty czność istniejących dy­

sproporcji między krajami rozwinię­
tymi i krajami rozwijającymi się u- 
naocznia poniższy wykres:

UDZIAŁ KRAJÓW ROZWINIĘTYCH I'ROZWIJAJĄCYCH SIE W WYBRANYCH ZASOBACH I WYDATKACH W 1960 I 19» H. <W PROCENTACH)

H19S0
1972 KRAJE ROZWIJAJĄCE SIĘ 

ludność

sw H”
EKSPORT OJ1
WYDATKI Q9
WOJSKOWE
WYDATKI
NA OŚWIATĘ «11
WYDATKI NA □«
OCHRONĘ ZDR0WM6

•) Kraje Ameryki Łacińskiej. Azsjł (s wyjątkiem Izraela i Japonii) 1 Afryki (bes 
Afryki Południowej).

Źródło: Raport, a. n.

74 proc, ludności świata wytwarza 
17 proc, globalnego produktu społe­
cznego, w 18 proc, uczestniczy w 
międzynarodowej wymianie handlo­
wej, w światowych wydatkach na o- 
światę partycypuje jedynie w 11 
proc, zaś w wydatkach na zdrowie 
w 8 proc. Przy tym dysproporcje nie 
maleją, lecz rosną.

Nie mniej drastycznie rysują się 
nierówności między krajami przemy­
słowymi i krajami Trzeciego Świata 
w zakresie dochodu na głowę (z 
przetwórczej produkcji). Poniższa ta­
bela ilustruje obecny stan rzeczy;

Kraje Kraje 
Trzeciego pnemy-
Swiata zlowe

ŁudnoM (min) MSI 13» MS IMS MS
Globalny 
dochód 
w mld doi. 13M 4» n MS <M
Dochód 
na głowę 
W doi. «' im r. «U in SS MM 11M

Źródło: Tamże, a. W.

Tabela wskazuje, że na jednego 
mieszkańca w najbogatszej części 
świata przypada dochód w wyso­
kości 1100 doi.; natomiast w naj­

biedniejszych częściach świata prze­
ciętny dochód na głowę wynosi jedy­
nie 85 doi. Stosunek wynosi zatem 
13:1. (Jako miernik, siła nabywcza 
dolara amerykańskiego w najbied­
niejszych krajach). Powyższy stosu­
nek (13:1) autorzy Raportu uważają 
za stan uwłaczający ludzkiej przyz­
woitości oraz naładowany niebezpie­
czeństwem politycznej nlestabiliza*  
cji; wymaga on podjęcia przez mię­
dzynarodową wspólnotę radykalnej 
działalności w celu redukcji istnie­
jących dysproporcji.

W celu uwypuklenia rozmiarów 
zadań autorzy badają trzy alterna­
tywy przyszłościowej sytuacji.

Idąc za przykładem krajów socja­
listycznych, Japonii i niektórych 
krajów OPEC, zakładają jako możli­
wą 5-proc. stopę wzrostu dochodu na 
głowę. Osiągnięcie tego celu umożli­
wiłoby podwojenie dochodu na gło­
wę w 14 latach lub ośmiokrotny 
wzrost w ciągu 42 lat. Dla najbied­
niejszych 10 proc, ludności oznacza­
łoby to wzrost dochodu na głowę z 
85 doi. do 680 doi. w roku 2012. Kwo­
ta ta pozostaje jeszcze ciągle poni­
żej przeciętnej wszystkich krajów 
przemysłowych w roku 1970. Jeśli 
założymy dalej, te kraje przemysło­
we w następnych dziesięcioleciach o- 
siągną tylko taką samą stopę wzro­
stu, jak w okresie 1960—1970 (około 
3,3 proc.), to dochód na głowę w 2012 
roku wzrośnie czterokrotnie. Wtedy 
przeciętny dochód na głowę we 
wszystkich krajach przemysłowych 
wyniesie 3670 doi., zaś dla 10 proc, 
części najbogatszych — około 4400 
doi.

Widzimy zatem, że gdyby nawet 
Trzeci Świat był w stanie osiągnąć 
tak wysoką stopę wzrostu 1 ponad­
to utrzymać ją w ciągu 40—50 lat, 
to realny dochód na głowę w bogatej 
części świata byłby sześciokrotnie 
wyższy niż w biednej części świata. 
Przy tym jest bardzo wątpliwe, czy 
wszystkie kraje Trzeciego świata są 
w stanie osiągnąć 5-procentowy rocz­
ny wzrost dochodu na głowę I go 
utrzymać. Dotychczasowe doświad­
czenie zda się potwierdzać ową wąt­
pliwość. Ten przeciętny wzrost w la­
tach 1965—1972 osiągnęło tylko 18 
krajów (kraje OPEC 1 eksporterzy 
dóbr przemysłowych). Dwanaście 
krajów natomiast w tym samym 
czasie wykazało negatywny wzrost 
dochodu na głowę ludności. W wie­

lu biednych krajach wzrost dochodu 
na głowę waha się wokół 2,3 proc. 
— stopa, która w obliczu obecnej 
recesji jest na dobitek zagrożona. 
Zatem 5-proc. wzrostu dochodu na 
głowę jest celem trudno osiągalnym.

Aby osiągnąć w ciągu 42 lat sto­
sunek 13:4, czyli około 3:1 — który 
odpowiadałby mniej więcej obecne­
mu stosunkowi między bogatymi i 
biednymi regionami wewnątrz EWG 
— kraje Trzeciego świata musiałyby 
realizować 5-proc. stopę wzrostu do­
chodu, natomiast w krajach przemy­
słowych wzrost dochodu na głowę 
musiałby ograniczyć się do rzędu 
1,2 proc, rocznie.

Trzecia alternatywa zakłada 
wzrost dochodu na głowę w Trzecim 
świecie ok. 4 proc, rocznie. Przy tej 
przesłance, gdyby roczna stopa wzro­
stu w krajach przemysłowych w la­
tach 1970—2012 utrzymała się w gra­
nicach 3,3 proc., to rozpiętość 
zmniejszyłaby się do 13:1,3. Widzimy 
zatem, że rezultat przedstawia bar­
dzo znikomą poprawę w stosunku 
do obecnego stanu rzeczy.
___  (caLnJ

•) „Reshaptng the International Or­
der” — korzystam z niemieckiego wyda­
nia: ber RIO — Berlcht an den Club ot 
Romę, Wir haben nur eine Zukunft. 
Reform der internattonalen Ordnung. 
Leitung: Jan Tlnbergen. Opladen HTł, 
str. JM.
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koszty egzaminują

W OBAWIE ANDRZEJ CHMIELEWSKI

PRZED ODKRYCIEM KART
Przykładów konkretnych pocho­
dzących z poszczególnych zakła­
dów i wydziałów produkcyjnych 
otrzymałem niewiele. Do „URSU­
SA" pojechałem z zamiarem zna­
lezienia odpowiedzi na pytanie: 
Jaką rolę odgrywa rachunek ko­
sztów, jako instrument efektyw­
nego gospodarowania?

KOSZTY rzeczywiste każdego z 
trzech typów ciągników „UR­
SUS” obniżono w latach 

1976/77 o kilka tysięcy złotych. Po­
szczególne wydziały i działy pro­
dukcyjne dużą wagę przywiązują do 
obniżki kosztów. Np. w Zakładzie 
Silników nie opłacało się do nie­
dawna naprawiać uszkodzonych 
rozruszników, ponieważ zwiększyło 
to pracochłonność, nie wpływając na 
wzrost produkcji. Obecnie naprawa 
tych elementów we własnym zakre­
sie przyniosło obniżkę kosztów wła­
snych o około 6 min złotych. Są to 
wymierne efekty, ale niechętnie 
mówi się o nich komuś z zewnątrz. 
W rozmowie z-dziennikarzem padały 
argumenty, źe lepiej jednak nie od­
krywać swoich słabych stron, nie 
ujawniać nie wykorzystanych do­
tąd źródeł rezerw, ponieważ... olany 
obniżki kosztów trzeba corocznie 
wykonywać!

Nie jest to stanowisko odbiegają­
ce od powszechnie obowiązującego 
w naszym przemyśle, zwłaszcza w 
przedsiębiorstwach o takim profilu 
produkcji jak ..URSUS”. Ceny na 
ciągniki i części zamienne ustalane 
są centralnie. Zmiany asortymento­
we. czr manipulowanie cenami, w 
przypadku. ..Zrzeszenia nie wchodzą 
wice w rachubę. Każda obniżka ko­
sztów wynikać wiec musi z zaaosno- 
darowanla rezerw.' usprawnień, 
oszczedncśef surowcówt materiałów 
i półfabrykatów. ! właśnie dlatego — 
sadzą w Zakładach źródła obniż­
ki kosztów, należy ujawniać i wyko­
rzystywać stopniowo, według swoi­
stych reguł gry ekonomicznej. Pole­
gają. one m. in. na wypracowaniu 
odpowiednie! pozycji . przetargowej 
w stosunkach', z. Jednostkami nad­
rzędnymi i stworzeniu realnych’ 
nadstaw de wykonania zadań pla- 
tjowreh. W ®ómtei..nideśc4..si$ 
.obniżką krzniów.

BAZA NORMATYWNA
WMONTOWANY SYSTEM

Rola rachunku kosztów w .przed­
siębiorstwie zależna jest od organi- 
zacii produkcji i procesów technolo­
gicznych, za«ad zarządzania i syste­
mu ekonom’czrn-flnarisowego. Dzia­
łalność ZPC „URSUS” prowadzona 
test na zasadach pełnego rozrachun­
ku gosncdarczego. Jednostki orga- 
n^acyżne pracują na pełnym roz- 
rschrmku 
chtmku 
ramach

wewnetrznvm 1 rozra- 
wewnć^Fzzakładpwym w 
zrrodvfikowanych zasad 

svUemu elmncmrczno-fónansowego.
Żrzeszrnłr» Przemysłu Ctaaniko- 

we«o „UPSUS” ncwc^ne zostało w 
<dwznln 1972 roku. tako kombinat 

przemysłu 
c'"«n’kcw?!to . TTPRTTS” produkuje 

ponad 69 ta*.  traktorów — 
G-3’0 o mooy 39 KM. — C-355 o 
motw KM cia”n’kl C-385 o mo­

i 'księgowości. I tam najczęściej po- 
zostają. Ewentualnie służą do spra­
wozdań i opracowań o działalności 
gospodarczej dla kierownictwa. 
Nie są natomiast wykorzystywane 
jako instrument zarządzania we­
wnątrz zakładów i wydziałów pro­
dukcyjnych. Najwyżej docierają do 
szczebla mistrza lub kierownika 
zakładu.

Co prawda, podjęto próby wpro­
wadzenia zasad wrg do podstawo­
wych ogniw produkcyjnych. Kryte­
ria oceny bazujące na wartościowa­
niu pracy są zróżnicowane, np.: ilość 
wykonanej produkcji, wielkości 
braków, wielkość odchyleń od kosz­
tów normatywnych, poziom zużycia 
narzędzi i oprzyrządowania, dyscy­
plina pracy wyrażona stratami cza­
su pracy, przestojami i absencją.

•) Andrzej Fedak — „Rachunek kosz­
tów jako instrument efektywnego wy­
korzystania materiałów” — referat wy­
głoszony na konferencji, poświęconej 
czynnikom wzrostu efektywności gospo­
darowania materiałami w przedsiębior­
stwie przemysłowym. zorganizowanej 
przez Oddziały Warszawskie PTF 1 Sto­
warzyszenie Ksiecowych w Po!r. -.

ta^t równitażrv 75 KM.
ta-tanym wytwórcą części zamien­
nych.

W skład ZPC wchodzą Zakłady 
Mechaniczne „URSUS”, jako zakład 
wiodący, oraz pięć przedsiębiorstw 
terenowych, będących dawniej głów­
nymi kooperantami. W zakładzie 
wiodącym funkcjonują jednostki 
zaplecza badawczo-rozwojowego — 
Zakład Doświadczalny Ciągników 
Rolniczych i Zakład Projektowo- 
-Technologiczny.

Jeszcze przed wprowadzeniem no­
wych zasad ekonomiczno-finanso­
wych trwały dyskusje, czy w przy­
szłym kształcie organizacyjnym 
ZPC „URSUS” należy pominąć je­
den z dotychczasowych szczebli — 
zjednoczenie. Przeważyła jednak 
koncepcja, źe nadanie „URSUSOWI” 
rangi zakładu wiodącego znacznie 
odbiurokratyzuje zarządzanie we­
wnątrz zrzeszenia. Ma to również 
wpływ na rachunek kosztów.

W zakładach obowiązuje norma­
tywny rachunek kosztów. Z teore­
tycznego punktu widzenia powinien 
on: „tu maksymalnym stopniu speł­
niać wymogi sprawnego zarządzania 
i oddziaływania na obniżkę kasztów, 
gdyż umożliwia:

— opracowanie właściwych wzor­
ców kosztów, uwzględniających 
aktualne techniczne i organizacyjne 
warunki produkcji;

— uwzględnienie zmian norm 
< procesów technologicznych oraz 
określenie ich wpływu na koszty 
produkowanych wyrobów;

— bieżące ujawnianie odchyleń 
od ustalonych norm według przy­
czyn ich powstawania i komórek za 
to odpowiedzialnych;

— stosunkowo szybkie podejmo­
wanie działań zmierzałących do lik­
widacji tych odchyleń lub ograni­
czenia ich rozmiarów”.ł)

Baza normatywna kosztów w 
„URSUSIE” składa sie z norm zu­
życia surowców, materiałów 1 pół­
fabrykatów. Umożliwia to warto­
ściowe określenie kosztów bezno- 
órednich dla każdego produkowane­
go detalu, podzespołu, wyrobu goto­
wego. Drugim elementem są normy 
pracochłonnościowe połączone z 
grupą zaszeregowania danego pro­
cesu produkcyjnego. Umożliwia to 
określenie niezbędnych środków 
funduszu płac. W bazie uwzględnia 
sie również wskaźnik braków i preli­
minarz kosztów-pośrędpich,.-

Rachunek kosztów prowadzony 
Jest tzw. metodą półfabrykatową, co 
przy stosowaniu wewnętrznego 
rozrachunku gospodarczego pozwala 
na ustalenie normatywnych i rze­
czywistych kosztów w miejscu ich 
powstawania. Ma to znaczenie dla 
ustalenia przyczyn odchyleń od nor­
matywnych kosztów, prawidłowej 
ewidencji, rozliczania 1 kalkulacji. 
Zresztą, wprowadzając w 1972 r. 
wrg do „URSUSA” jako miernik 
oceny działalności przyjęto zasadę, 
że obok wskaźników ilościowych 
i wartościowych charakteryzujących 
poziom produkcji, czynnikami wy­
znaczającymi efektywność gosnnda- 
rowanta będą: obniżka kosztów, wy­
dajność pracy, racjonalna gospodar­
ka funduszem płac.

Obniżka kosztów w Zakładach 
Mechanicznych „URSUS” (Zakład 
Metalurgiczny, Zakład Podwozi. 
Zakład Silników, Zakład Montażu

Ciągników) jest zadaniem obligato­
ryjnym, sformułowanym w postaci 
wskaźnika udziału kosztów w war­
tości produkcji według cen rozlicze­
niowych. Ceny te ustalone są na 
podstawie technicznego kosztu nor­
matywnego. Zakłady zobowiązane są 
do bieżącej kontroli kosztów na 
podstawie tzw. „karty ruchu detalu” 
i składania miesięcznych informacji 

. o odchyleniach od kosztów norma­
tywnych materiałów i robocizny 
bezpośredniej.

W zakładach pomocniczych i za­
pleczu badawczo-rozwojowym roz­
wiązania systemowe są zróżnicowa­
ne i dostosowane do specyfiki tych 
jednostek.

W skali całego Zrzeszenia istnie­
je bezpośrednie powiązanie między 
efektami uzyskiwanymi przez obniż­
kę kosztów z materialnym zaintere­
sowaniem. Widać to w formule li­
czenia dyspozycyjnego funduszu plac 
i produkcji dodanej. Wskaźnik ob- 
niżki kosztów jest bezpośrednim 
miernikiem efektywności w zakła­
dach produkcyjnych i wydziałach. 
Wynika to ze struktury organiza­
cyjnej Zrzeszenia. Poszczególne jed­
nostki produkcyjne nie mają wpły­
wu na wielkość produkcji ogólnej, 
bo np. dodatkowa ilość podwozi 
wcale nie zwiększa automatycznie 
produkcji dodanej, skoro inne za­
kłady nie dadzą potrzebnych pod­
zespołów i elementów składających 
się na ciągnik. Dlatego przy oblicza­
niu funduszu płac uwzględnia się 
wskaźnik asortymentowego wyko­
nania zadań.

CO DECYDUJE?

„URSUS” ma w miarę jednorod­
ną — trzy typy ciągników oraz czę- 

i ustabilizowanąści zamienne
produkcję.

Do najważniejszych pozycji kosz­
tów, które mają decydujący wpływ 
na efekt końcowy, należą: zużycie 
surowców i materiałów (70 proc.), 
wskaźnik braków oraz zużycie na­
rzędzi i oprzyrządowania specjalne­
go. Są to więc składniki kosztów 
najbardziej widoczne w procesie 
produkcji, których poziom w decydu­
jącej mierze zależy od Zrzeszenia.

Przy takiej produkcji dość łatwo 
f precyzyjnie można1 ustółfć' normy 
zużycia materiałów, które mają 

■Wypływ ' ’ha koszty " belfcpośrediiie — 
zużycie stali, żeliwa itp. Wszelkie 
odchylenia od kosztów normatyw­
nych rejestruje się w miejscu ich 
powstawania i ustala przyczyny np.: 
zła jakość dostarczanych materia­
łów.

Dokładnie są analizowane odchy­
lenia od normatywnej bazy braków. 
Każde przekroczenie założonego 
poziomu jest szczegółowo analizo­
wane z podziałem na braki powsta­
jące wewnątrz Zrzeszenia i braki 
pochodzące z kooperacji zewnętrz­
nej.

W samej formule produkcji do­
danej braki zmniejszają ten mier­
nik dwukrotnie. Raz uwzględnione 
są w kosztach materiałowych, po raz 
drugi w specjalnym wskaźniku „B”, 
który obrazuje braki według kosztu 
normatywnego, powiększonego o 
kary umowne za niewłaściwą jakość 
i nieterminowe dostawy.

Wskaźnik zużycia narzędzi 1 o- 
przyrządowania specjalnego jest

szczególowo badany w tzw. anali­
zach warsztatowych, zwłaszcza w 
służbie narzędziowej 1 na tych wy­
działach, gdzie produkcja odbywa 
się przy pomocy specjalistycznych 
maszyn.

SYSTEM DOBRY, ALE.

Wewnątrzzakładowy rozrachunek 
gospodarczy zawiera mechanizmy 
nastawione na obniżkę kosztów. 
Sam system ewidencji kosztów pro­
wadzi się dla każdego zakładu i wy­
działu. W rejestrze produkcji u- 
względnia się poniesione nakłady 
obliczone na podstawie rozdzielni­
ków materiałowych, rozdzielników 
płac (bezpośrednie, pośrednie), tabu­
logramów braków. Z drugiej stro­
ny ustala się wartość produkcji to­
warowej według kosztu normatyw­
nego. Następnie na podstawie doku­
mentacji wyliczane są odchylenia 
od kosztów normatywnych. Osta­
tecznym wynikiem wszystkich tych 
operacji jest koszt rzeczywisty pro­
dukcji wydziałów i zakładów.

Jest to więc system prosty, który 
w sposób precyzyjny rejestruje po­
wstawanie kosztów nieprawidło­
wych i ich przyczyny. Analizy pow- 
stają w komórkach ekonomicznych

.URSUS” ma w miarę jednorodną 1 ustabilizowaną produkcję. FoL I. DARSKI

Generalnie jednak rachunku kosz-., wach produkcyjnych. Jest; to naj 
tów nie stosuje się prawie w ogóle trudniejszy odcinek wdrazania^za- 
na najniższych sLzeblach organi- sad efektywności gospodarowania.na najniższych szczeblach organi­
zacyjnych — gniazdach produkcyj­
nych 1 stanowiskach pracy, a więc 
tam, gdzie przesądza się sprawa 
rzeczywistych kosztów produkcji. 
Pogoń za ilością produkcji, przekro­
czeniem planów za wszelką cenę 
narzuca sposób kalkulacji robotni­
kowi i nie pozostawia mu wielkie­
go wyboru.

PRZERÓSŁ OTOCZENIE

W „URSUSIE” system kalkulacji, 
ewidencji i rozliczania kosztów jest 
wzorcowy. Może być przykładem dla 
innych organizacji gospodarczych. 
Jednak o rachunku kosztów i kon­
kretnych rezultatach jego stosowa­
nia w praktyce mówi się niechętnie. 
Wynika to głównie ze specyficznych 
reguł gry.

Jednak Zrzeszenie Przemysłu 
Ciągnikowego rachunek kosztów 
traktuje jako rzeczywisty wskaźnik 
efektywności gospodarowania. Nie 
ma bowiem możliwości manipulo­
wania cenami ani wypracowania 
zmianami asortymentowymi pozor­
nej efektywności. Przy tych ograni­
czeniach sam system zmodyfikowa­
nych zasad ekonomiczno-finanso­
wych, na jakich pracuje „URSUS”, 
narzucił rachunkowi kosztów taką 
rangę. Jest to system wykorzystu­
jący głównie mechanizmy efektyw­
nościowe. Również sama struktura 
organizacyjna — ZM „URSUS” jako 
zakład wiodący oraz pięć zakładów 
terenowych będących dawniej głów­
nymi kooperantami — wyznaczyło 
wewnętrznemu rozrachunkowi go­
spodarczemu aktywną rolę w zarzą­
dzaniu.

„URSUS” rozwiązaniami systemo-: 
wymi przerósł otoczenie. W rachun­
ku kosztów widać to na przykładzie 
przypadkowych powiązań koopera­
cyjnych, dej jakości materiałów, 
surowców i elementów pochodzą­
cych spoza Zrzeszenia, usług tran­
sportowych, remontów i napraw 
gwarancyjnych świadczonych przez 
jednostki zewnętrzne. Dlatego w 
obowiązujących regułach gry eko­
nomicznej przedsiębiorstwo obawia 
się odkrycia wszystkich swoich 
atutów, jakimi są rezerwy obniżki 
kosztów własnych.

Nie w pełni działa system we- 
wnątrz samej organizacji. Jego za­
sady z trudem dotarły do średniego 
szczebla zarządzania. Również ra­
chunek kosztów nie jest aktywnym 
Instrumentem ekonomicznym, któ­
rym posługują się, kierownicy za­
kładów i wydziałów produkcyjnych, 
nie mówiąc już o najniższych ogni- 

Wiąże się to nie tylko z opracowa­
niem właściwych kryteriów oceny, 
normowaniem pracy, jej wartościo­
waniem, organizacją stanowiska ro­
boczego, lecz również z poziomem 
świadomości uczestników procesu 
produkcyjnego. Jednym z przeja­
wów efektywności jest ład, porzą­
dek i dyscyplina w zakładach pras­
cy. Nie są to może czynniki bezpo­
średnio wymierzalne, ale mają one 
wpływ na efekt końcowy.

Potwierdzenie tego znalazłem» w 
„URSUSIE”. Na placu widziałem 
zmagazynowane odlewy żeliwne, 
przykryte plandeką brezentową, 
chroniącą przed deszczem, chociaż 
wyroby te nie wymagają aź takiej 
troskliwości. W pobliżu stały jed­
nak gotowe, zmontowane silniki nie 
chronione zupełnie przed deszczem. 
Oczywiście, rachunek kosztów Za­
kładu Silników nie uwzględnia spo­
sobu magazynowania, i ochrony wy­
robów, które opuściły już halę pro­
dukcyjną. Jednak kilka lub kilka­
naście zardzewiałych silników wpły­
nie na pewno na koszty w skali ca­
łego Zrzeszenia.

„URSUS” rozbudowuje się 1 mo­
dernizuje w związku z podjęciem 
produkcji ciągników licencyjnych. 
Licencja z punktu widzenia kosztów 
produkcji nie jest jeszcze „.rozpra­
cowana”, ale decyzje dotyczące no­
wych technologii, organizacji pro­
dukcji i związków kooperacyjnych, 
które zapadają dzisiaj, będą miały 
decydujący wpływ na rachunek 
kosztów w przyszłości. „URSUS” 
nadal utrzyma swoją dotychczaso­
wą produkcję ciągników ze wszyst­
kimi jej niedomaganiami, „wąskimi 
gardłami”, powiązaniami koopera­
cyjnymi. Równoległe utrzymanie 
starej produkcji i uruchomienie no­
wej może zniekształcić rzeczywisty 
obraz poziomu kosztów. Wiadomo 
np., że w dotychczasowym rachunku 
kosztów amortyzacja nie odgrywa 
tak ważnej roli, jak przy nowo uru­
chamianej produkcji. Wynika to 
głównie z faktu, że założone zdol­
ności wytwórcze zostały już przekro­
czone o prawie 30 proc.

Rachunek kosztów jest bardzo 
ważnym narzędziem efektywności 
gospodarowania, ale bardzo trudnym 
do stosowania w praktyce.

KIEDY POMYŚLI SIĘ 
O REMONTACH?
BOGDAN ZDANOWSKI

PLOTKA powtarza się co parę 
lat: w Koninie nie ma węgla. 
Oczywiście brunatnego i nie 

w Koninie, lecz w kopalni „Konin” 
— te niuanse dostrzegają już tylko 
miejscowi. Według nich z kolei eks­
ploatuje się pokłady grubości za­
ledwie jednet?o metra i licho wie cc 
jeszcze. Tymczasem węgiel jest, i to 
dokładnie tyle, ile stwierdzili geolo­
dzy. Starczy co najmniej do roku 
2000!

Cóż więc leży u podstaw plotki? 
Może fakt, że „Konin” nigdy jeszcze 
nie dał tyle brunatnego paliwa, ile 
potrzebowałyby pobliskie .elektrow­
nie, I dać nie może, bo zaprojekto­
wanej kopalnię o takiej a nie innej 
zdolności wydobywczej, tzn. niewy­
starczającej. dla zainstalowanego po­
tencjału energetycznego. Dlatego na 
trasach kolejowych spotyka się po­
ciągi z paliwem z Turoszowa, czemu 
w końcu też trudno się dziwić, sko­
ro tarn jest akurat odwrotnie.

Różnice, dostrzegalne nawet dla 
laika, widoczne są bezpośrednio na 
odkrywkach obydwu zagłębi. W tu- 
roszowskim są one znacznie większe, 
opasane kilometrami taśmociągów. 
W „Koninie” — mniejsze, a jedne­
mu taśmociągowi oddaje swój uro­
bek kilka koparek,

BO NA ODKRYWKACH 
RZĄDZĄ MASZYNY

W przypadku „Konina” wcale nie 
te wielkie koparki, czy zwałowarki, 
lecz zwykłe spychacze, dźwigi, ro- 
wokoparki, koparki łyżkowe i cała 
gama innego sprzętu, wykonującego 
czynności pomocnicze, lecz — z ra­
cji wagi dla normalnej eksploatacji 
— niesłusznie chyba tym mianem 
określane. t

Wielkie, kosztujące po sto kilka­
dziesiąt milionów złotych maszyny 
podstawowe stają się górą bezuży­
tecznego żelastwa,. kiedy nie ma 
czym wyrównać gruntu pod ich prze­

sunięcie, podnieść — w przypadku 
awarii — część, nierzadko ważącą 
kilkaset kilogramów, czy też wyko­
nać coś na podobieństwo drogi 
w rozluźnionym gruncie, bez czego 
niemożliwe jest dotarcie do taśmo­
ciągu. Zgodzi się z tym każdy, kto 
był na odkrywce, kiedy nawet przy 
nie najgorszych warunkach atmo­
sferycznych nie sposób wyciągnąć 
kaloszy z błota.

Warunki geologiczne „Konina” są 
znacznie gorsze niż gdzie indziej, 
o czym przez lata całe wiedzieli 
tylko ludzie tutaj pracujący.

Na przełomie roku 1975/1976 ko­
palni groziło wstrzymanie wydoby­
cia, i jeśli do tego nie doszło, 
to stało się tak tylko dzięki 
wysiłkowi załogi i pomocy z ze­
wnątrz. Wtedy jedną z przyczyn 
tego stanu rzeczy był właśnie nie­
dostatek sprzętu pomocniczego, bez 
którego w nieskończoność przedłu­
żały się przerwy spowodowane naj­
drobniejszą awarią. N:le wykonaną 
planów w zdejmowaniu nakładu, 
zmalało wydobycie węgla.

Uchwałą Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów przyznano kopalni 
dodatkowe środki finansowe na za­
kup potrzebnych maszyn. Za sto 
kilkadziesiąt milionów złotych dewi­
zowych otrzymała kopalnia m.in. 
dwadzieścia jeden jednostek sprzętu 
produkowanego przez Kombinat 
Stalowa Wola, według amerykańskiej 
licencji . — Harvesterów. Były to 
oznaczone polskimi symbolami spy­
charki TD 21 c i TD 15 c, wsparte 
jednym angielskim Caterpillarem. 
Nowoczesne -maszyny miały być le­
karstwem na niedomagania „Koni­
na”. Tymczasem już pierwsze mie­
siące eksploatacji pokazały, że stwo­
rzyły one kopalni

NOWY RODZAJ 
KŁOPOTÓW

W ciągu kilku miesięcy stan sprzę­
tu pomocniczego przypadającego ha 
dwadzieścia kilka maszyn .podsta­
wowych, zwiększył się do ponad 
trzystu siedemdziesięciu sztuk. Szko­
puł jednak w tym, źe każda nowo 
nadchodząca jednostka zastępowała 
wcześniejszą wypadającą z eksploa­
tacji z powodu awarii.

Zwykłe zerwanie . gąsienicy na 
koparce naprawiano zamiast pół go­
dziny — trzy, bo tyle czasu trzeba 
było czekać, zanim dotrze sprawny 
spychacz, bez którego nie sposób 
ściągnąć ton żelaza. Jedna taka 
aiwaria to kilka tysięcy metrów sze- 
03 'npejącu oSaiótpz sra qaXuuapf 

trudno już odrobić w ciągu tej sa­
mej zmiany. W rezultacie załoga, 
która przedtem ustanawiała rekor­
dy, zaczęła chodzić bez premii.

Przedstawiciele zakładów Nowotki 
byli w Koninie częstymi gośćmi. U- 
suwali usterki, wymieniali części, 
wymontowywali do naprawy całe 
silniki. W sumie, w ciągu roku, w 
12 silnikach stwierdzono ponad 100 
awarii, wyłączających maszyny z 
eksploatacji na ponad 20 tys. moto- 
godzin.

Napraw drobniejszych wymagały 
też silniki amerykańskie. W miarę 
upływu czasu coraz mniej powodów 
do zadowolenia zaczął mieć również 
kombinat w Stalowej Woli.

SYTUACJA SIĘ POWTARZA

W październiku br. inż. Bogdan 
Kusz, główny inżynier maszynowy 
w Kopalni Węgla Brunatnego „Ko­
nin” wystosował teleks do Bumaru 
z pytaniem: w jaki sposób będzie 
zaopatrywał się w części zamienne 
do Harvesterów w przyszłym roku. 
Sprzęt powinien też przejść remont, 
wynikający normalnie z czasookresu 
użytkowania. Otrzymał odpowiedź, 
z której wynika, że teleks przesłano 
do Stalowej Woli. Dalej ślad się 
urywa.

Przed rokiem na analogiczne py­
tanie odpowiedziano, że części są 
w Składzie Konsygnacyjnym w Ko­
strzynie nad Odrą: Wysłane tam za­
mówienie zwrócono z dopiskiem, źe 

Kombinat części nie przydzielił. 
W rezultacie zaopatrywano się 
w trybie awaryjnym. Ten tryb to 
zamówienie, wraz z protokołem 
awarii, które musi przejść przez re­
sort (chodzi o środki dewizowe, bo 
producent za złotówki nawet w kra­
ju nie sprzedaje) do centrali handlu 
i dalej do Kombinatu. Nawet gdyby 
z pismami delegowano specjalnie 
pracownika, to tylko podróże trwa­
łyby kilka dni, bez tego — tygodnie. 
Może więc wcześniej ._ wymyślać 
awarie i pisać protokół?

Mimo wielu lat doświadczeń nikt 
w „Koninie” nie potrafi powiedzieć, 
ile jednostek sprzętu pomocniczego 
potrzebuje kopalnia. Jak wynika 
z praktyki, liczy się nie ilość, lecz 
jakość. Te dwadzieścia tysięcy go­
dzin postoju ze względu na usterki, 
to kilka maszyn pracujących przez 
dwie zmiany. W tej sytuacji opłaca 
się, aby sprzęt pomocniczy stał bez­
czynny ale był na miejscu, nawet 
kilka godzin po to, aby można było 
skorzystać z niego wtedy, kiedy jest 
potrzebny.

Dlaczego nie ma części do sprzętu 
wytwarzanego w kraju? Czy o re­
montach pomyśli się wtedy, kiedy 
stanie kilkaset maszyn? — Są to py­
tania, na które odpowiedź w zasa­
dzie nikogo w kopalni obchodzić nie 
powinna i może nie obchodziłaby, 
gdyby nie trudności w rozliczeniu 
się z węgla.
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WYZWANIE TOFFLEROWI
Rozmowa z doc. dr. hab. JÓZEFEM BAŃKĄ 
dyrektorem Instytutu Filozofii Uniwersytetu Śląskiego 
autorem wydanej ostatnio książki: „Przeciw szokowi przyszłości”*)

„ZYCIE GOSPODARCZE”: Rzucił 
Pan wyzwanie sławnemu Tofflerowi. 
1 to w dodatku skąd? Z Katowic^
Doc. dr. JOZEF BAŃKA: Myślę, 

te to dobre miejsce. I to z dwóch po­
wodów. Po pierwsze ze względu na 
to, że Katowice są stolicą jednego z 
największych w Europie okręgów 
przemysłowych, a ja właśnie zajmuję 
się filozofią techniki, interesują mnie 
problemy i konflikty, jakie wynikają 
we wzajemnym i codziennym kon­
takcie człowieka z techniką. Po dru­
gie, choć kraj nasz nie należy do naj­
wyżej rozwiniętych i nie naszym 
udziałem są na co dzień konflikty 
i zagrożenia opisywane przez Tof- 
flera w „Szoku przyszłości”, to jed­
nak niektóre z nich mogą nam dać 
znać o sobie w niedługim czasie. 
Nasza sytuacja nie może być rozpa­
trywana li tylko w kategoriach „do- 
ścigania” lub ewentualnie „prześci­
gania” Zachodu, lecz winna być wi­
dziana w szerszej perspektywie hi­
storyczno-społecznej. Stąd potrzeba 
refleksji filozoficznej nad proble­
mem „człowiek i technika” oraz po­
trzeba wynikających stąd wniosków 
praktycznych; stąd też usytuowanie 
kierowanego przeze mnie jedynego 
w Polsce Zakładu Filozofii Techniki 
właśnie w Katowicach, na Uniwer­
sytecie Śląskim.

— Pan pracuje w Polsce, w Ka­
towicach: Tof filer w USA. Pana 
książka wyszła w Wydawnictwie 
„Śląsk” w dużym wprawdzie, jak na 
tego typu publikacje, nakładzie 10 
tys. egzemplarzy, ale książka Toffle- 
ra znana jest w całym świecie, tłu­
maczona na kilkanaście języków. Dla 
kogo przeznaczona jest Pana książ­
ka? Jak Pan widzi portret jej czy­
telnika?

— No cóż, trudno Uczyć na to, aby 
książka napisana po polsku dotarła 
do tych samych odbiorców, co głośny 
bestseller światowy, wywołała z ich 
strony polemikę lub akceptację. Nie­
mniej powinniśmy podejmować wyz­
wania i sami je rzucać. Dlatego liczę 
także na odbiorców zewnętrznych, 
oczywiście nie tak licznych, jak miał 
ich Toffler, ale na pewno na tych, 
którzy profesjonalnie interesują się 
przyszłością naszego systemu spo­
łecznego, którzy mają o nim wyro­
bione, choć niekoniecznie pozytyw­
ne zdanie. Między innymi celem 
tej książki jest polemika ze zwolen­
nikami teorii konwergencji mniema­
jącymi, że jeżeli będziemy stosować 
tę samą technologię, to w perspek­
tywie będziemy myśleć również tak 
samo. Ważniejszy jest jednak od­
biorca wewnętrzny, „inteligentny 
inteligent”, ale zwłaszcza organiza­
tor, kierownik życia gospodarczego, 
menedżer, ten co organizuje i ukie­
runkowuje działania zespołów ludz­
kich, a jednocześnie odczuwa trud­
ności w sferze koncepcji, zastanawia 

się „co l dlaczego” należy zorganizo­
wać. Myślę, że nie możemy stworzyć 
i stosować wielkiej techniki nie ma­
jąc za sobą głębokich przemyśleń co 
do dalekosiężnych celów i szeroko 
rozumianych potrzeb ludzkich.

— A jednak przyzna Pan, że sy­
tuacja docenta rzucającego z Kato­
wic wyzwanie najgłośniejszemu be­
stsellerowi futurologicznemu ostat­
nich lat jest dość specyficzna.

— Uparcie Pan do tego wraca. 
Zresztą moja książka nie jest tylko 
polemiką z Tofflerem, bo to byłoby 
zbyt łatwe. Książka Tofflera, tak jak 
wiele innych głośnych zachodnich 
publikacji tego typu, jest po prostu 
towarem, który dobrze się sprzedaje, 
bo trafił w specyficzne zaintereso­
wania publiczności czytającej, spo­
tęgowane inflacją optymistycznej li­
teratury futurologicznej lat sześć­
dziesiątych, kumulacją niezbyt zro­
zumiałych i niesprzyjających czło­
wiekowi zmian, falą niewiary w po­
stęp i naukę, jaka przypłynęła jesz­
cze na długo przed kryzysem zapo­
czątkowanym w 1973 roku. Człowiek 
piszący u nas może narzekać na ma­
ły rezonans jego myśli w świecie, ale 
rola „towaru intelektualnego” też 
jest nie do pozazdroszczenia. Książki 
pisane „pod” określoną modę, falę 
nastrojów mają bardzo krótki ży­
wot, wywołują rezonans, szok, ale 
nie mogą prezentować pogłębionych 
rozważań co do dróg wyjścia, bo 
przestałyby pełnić rolę dobrego to­
waru. Mija moda, opada fala i nie 
ma książek przed rokiem jeszcze 
głośnych.

— W głośnym przed laty i praw­
dziwie znakomitym filmie radziec­
kim o pracownikach nauki 1 ich dy­
lematach — „Dziewięć dni jednego 
roku” — jest taka scena, kiedy fi­
zyk Gusiew zastanawia aię głośno: 
„Jak można wejść do wielkiej nauki 
z takim źle brzmiącym słowiańskim 
nazwiskiem? Co może zaproponować 
światu jakiś Gusiew, nawet jeśli 
jego koncepcje są znakomite?” Czy 
my nie przeżywamy czegoś podob­
nego usiłując nawiązać czynny, a nie 
tylko bierny kontakt te światowym 
„krwiobiegiem myśli”?

— Ten stereotyp obezwładnia, za­
pewnia spokój, rozgrzesza. I co z 
tego?

— Krytykuje Pan Tofflera I nie 
tylko zresztą jego. W naszej litera­
turze społeczno-politycznej, filozo­
ficznej, popularno-naukowej pada 
wiele ostrych słów krytyki pod ad­
resem zachodnich autorów. I słusznie. 
Ale czy nie jest w tym też coś s nad­
miernej łatwości, jaką zapewnia kry­
tyka nieobecnych? Dialog zamienia 

się w dwa monologi. Inaciiej s kry­
tyką kolegów w kraju, tu często je­
steśmy ponad miarę uprze,hni~

— Bardziej niepokojącym zjawi­
skiem od tego, o czym Pan powie­
dział, jest krytyka „wielkich nie­
obecnych”, czy też „głośnych nieo­
becnych”, których prace są zupełnie 
nieznane naszemu czytelnikowi, 
który o istnieniu tych nazwisk 1 tych 
książek dowiaduje się dopiero po­
przez ich krytykę. Dalszą ujemną 
stroną takiej „krytyki — monologu” 
bywa brak w niej własnych prze­
ciwstawnych koncepcji równych 
rangą intelektualną koncepcjom kry­
tykowanym. To jest najważniejsze; 
zasięg, obszar językowy — to już 
sprawy wtórne. Można by ten te­
mat długo rozwijać. Mówi Pan — 
krytyka na eksport, układność w 
kraju.» Myślę zresztą, że to wszystko 
związane jest ze specyfiką małych 
krajów, ich kompleksów, bo wystę­
puje nie tylko u nas. Wciąż jednak 
w tej rozmowie mówimy o komplek­
sach, nie o meritum.

— Dobrze. Proponuje Pan w swo­
ich książkach nową naukę: eutyfro- 
nikę. A co na to sławna „brzytwa 
Ockhama”?

— Z tym zarzutem spotykam się 
często, to zrozumiałe, że postulat 
kreowania nowej dyscypliny auto­
matycznie powoduje postawienie py­
tania: „po co?”. Kiedy przed laty no­
siłem się dopiero z zamiarem sfor­
mułowania takiej propozycji, dozna­
łem swego rodzaju olśnienia przy 
lekturze artykułu pary wybitnych 
socjologów i naukoznawców, Stani­
sława i Marii Ossowskich, wydru­
kowanego po raz pierwszy bodajże w 
1935 roku i przedrukowywanego po­
tem w wielu językach. Artykuł ten 
„Nauka o nauce” jest zresztą jedną 
z podwalin teoretycznych dzisiejsze­
go naukoznawstwa. Piszą tam 
Ossowscy o powstającym wtedy 1 bu­
dzącym różne wątpliwości - nauko- 
znawstwie, a można to samo dziś 
odnieść do eutyfroniki, że pewne 
nauki mogą współcześnie powstawać 
nie tylko dlatego, że mają odrębny 
przedmiot rozważań, ale dlatego, że 
typują nowy ośrodek zainteresowań 
i badań. Może się to dziać nawet 
wtedy, kiedy nowa nauka nie posia­
da własnej, odrębnej aparatury po­
jęciowej, własnej terminologii i w 
całości korzysta z materiału innych 
nauk, ale przez to, że ten materiał 
przyporządkowuje nowemu proble­
mowi, stwarza ona możliwość wybu­
dowania nowej aparatury i nowych 
pojęć w perspektywie pełnego usa­
modzielnienia. Taka nowa nauka 
weryfikuje się poprzez praktykę: 
jest potrzebna, lub nie. Choćbyśmy 
stworzyli najbardziej uzasadnioną 
teoretycznie dziedzinę wiedzy, to nie 
ostanie się ona, jeśli nie będzie na 
nią zapotrzebowania, jeśli nie bę­
dzie odpowiadała na pytania wyni­
kające z praktyki. Tak też stanie się 
z eutyfronką.

— Widzi więc Pan gmach dyscy­
plin wiedzy jako coś płynnego, gdzie 
coś powstaje, ale inne obumiera?

— Tu chodzi o coś innego, to wy­
nika z potrzeby syntezy. Próby two­
rzenia niezbędnych współcześnie 
nauk syntetycznych będą szły nie w 
kierunku sumowania poszczególnych 
dyscyplin, ale w kierunku myślenia 
wszystkimi dyscyplinami o jednym 
problemie. Te wybrane problemy, to 
właśnie te nowe ośrodki zaintereso­
wań wynikające z potrzeb zmienia­
jącej się praktyki. Możliwe to jest 
jednak wtedy, gdy o takim problemie 
myśli się nie całością poszczególnych 
dyscyplin, ale ich wyselekcjonowa­
nymi — pod kątem nowego ośrodka 
zainteresowań — wynikami.

— Jak przetłumaczyć iratyfronłkę 
na język zrozumiały dla łudzi na­
rządzających gospodarką? Co Fon 
Im proponuje?
— Muslalbym tu streścić swoją 

książkę.

— Niemożliwe, kto «echce — prze­czyta. Tutaj proszę tylko o najkrót­szą konkluzję.
— Mówiąc najkrócej, proponowa­

na przeze mnie eutyfronilca jest na­
uką o ochronie wartości życia czło­
wieka w jego współżyciu z techniką; 
nazwa pochodzi od greckiego „euty- 
fron” — szczery, prosty — i „tech­
nika”. Nie trzeba tłumaczyć, że w 
układzie człowiek — technika wła­
śnie element ludzki jest częścią słab­
szą, wymagającą wspomagania: Jed­
nocześnie zachodzi potrzeba ochrony 
stałych l niezmiennych wartości, na 
których opiera się nasza kultura, 
wartości, które są nam l>ardzo bli­
skie, stąd nacisk na koncepcję „czło­

wieka prostomyślnego” — „homo 
eutyphronlcus”. Na tej koncepcji 
opiera się polemiczna odpowiedź 
Tofflerowi i innym autorom, a jed­
nocześnie propozycja profilaktyki 
1 wzmocnienia „składnika humani­
stycznego” cywilizacji technicznej. 
Ale to trzeba byłoby szerzej rozwi­
nąć...

— Wróćmy Jednak do zarządzają­
cych gospodarką, do tego, co jest do 
nich adresowane.

— Ludzie ci stoją często wobec dy­
lematu: albo zmierzać do osiągnię­
cia dobrych efektów materialnych 
przy częściowym zaniedbaniu tego, 
co nazywam „składnikiem psycho­
logicznym” — czy też szerzej — 
„humanistycznym” — gospodarki, 
albo też: wykazywać dbałość o ten 
składnik z niekorzyścią dla efektów 
materialnych. Na przykład, socja­
lizm z uwagi na swoje ideały hu­
manistyczne nie wprowadza pew­
nych metod i innowacji znanych z 
gospodarki kapitalistycznej, jak 
„optymalizacja zatrudnienia” przez 
częściowe bezrobocie, ścisły chrono- 
metraż czasu pracy itp. Powiada się 
powszechnie, że obie postawy wyklu­
czają się, albo dobre samopoczucie 
człowieka, albo dobre wyniki ma­
terialne, a więc godzenie obu pun­
któw widzenia możliwe byłoby tylko 
przez kompromis i częściową rezyg­
nację — z ideałów, lub z wyników. 
Jestem innego zdania: nie kompro­
mis, ale splatanie, bo w każdym — 
absolutnie każdym —- problemie, 3 
jakim mają do czynienia zarządza­
jący, występuje ścisły splot wartości 
technicznych z wartościami ludzkimi 
i te wartości nie zawsze bywają 
przeciwstawne, nierzadko warun­
kują się wzajemnie, rzecz w tym, by 
je dostrzec i rozumieć. Niepowodze­
nia w łączeniu tych wartości wyni­
kają głównie stąd, że zarządzający 
dysponują rozbudowaną wiedzą 
techniczno-ekonomiczna oraz doda­
ną im w formie „przybudówki” po­
przez różne formy doszkalania 
szczątkową wiedzą humanistyczną. 
Dlatego wobec splotu usprawnianych 
wartości stają bezradni, zwykle wy­
bierają Wartości techniczne, ich wie­
dza humanistyczna jest zawsze nie­
wystarczająca, nawet gdyby była 
znacznie większa, bo Istnieje w od­
dzieleniu od wiedzy techniczno- 
-ekonomicznej. W najlepszym wy­
padku są zdani na swą intuicję, na 
własną kulturę humanistyczną, jeśli 
ją posiadają. Chodzi mi o to — i taki 
jest cel eutyfroniki — aby istniała 
jakaś teoria „wartości splecio­
nych”, rozpatrująca przykłady war­
tościowania w takich sytuacjach; 
użyteczne przykłady.

— A więc Jaka konkluzja: w po- 
wodzł przesłanek, faktów, uwarun­
kowań, nakazów i ukazów umieć 
„odcedzić”, to, eo Jest najważniejsze, 
1 co jest celem —■ dobro człowieka.
— Właśnie, że nie tok! Nie darmo 

dałem swojej książce motto z Ein­
steina, który w ten sposób zwrócił 
się do studentów Instytutu Techno­
logicznego w Kaliforn!: „Nie wystar­
czy, jeśli nabędziecie umiejętności 
stosowania wiedzy na pożytek czło­
wieka. To sam człowiek i jego lot 
muszą być głównym celem wszyst­
kich zabiegów technicznych (...). Nie 
zapominajcie o tym nigdy wśród 
swoich wykresów i równań.” Ro­
biąc coś dla zaspokojenia potrzeb 
człowieka, często można tworzyć 
buble, a potem ewentualnie dopa­
sowywać je do potrzeb i dopiero 
wtedy szukać kryteriów. Można po­
wiedzieć, że przy takim stanowisku 
społeczeństwo dopiero w „kontroli 
technicznej" będzie mogło odrzucić 
lub przyjąć to, co już zostało zro­
bione. Natomiast wtedy, kiedy celem 
jest sam człowiek, a nie tak esy ina­
czej opracowany spis jego potrzeb, 
wówczas, ten, który coś tworzy, bę­
dzie tworzył Jak dla siebie". Obo- 
wiązek takiego myślenia spoczywa 
przede wszystkim na zarządzających, 
na menedżerach; Jest to bardzo am­
bitny postulat — mają być oni fi­
lozofami, a nie tylko socjotechnika- 
mi, mają rozumieć filozofię swojego 
działania, a nie tylko dbać o to, by 
było skuteczne. Kapitalista też za­
spokaja potrzeby ludzkie 1 czyni to 
nierzadko bardzo sprawnie; robotnik 
jego zdaniem wydajniej pracuje, je­
śli czuje się dobrze 1 ma spokój, więc 
należy mu to zapewnić, natomiast 
gdyby się okazało, że niepokój 
zwiększa wydajność, wówczas być 
może należałoby go drażnić. Jest 
istotna różnica między stwierdze­
niem, że nasze cele mają służyć 
człowiekowi, a stwierdzeniem, że 
człowiek jest celem wszelkich dzia­

łań. Eutyfronika nie jest więc ergo­
nomią, ant socjotechnlką podającą 
recepty na sprawność i skuteczność 
oraz sposoby likwidacji „awarii” 
społecznych”.
— To, co Fan postuluje, to są cele 

długookresowe» bardzo perspekty­
wiczne, a tymczasem presją bieżą" 
cych konieczności— Zwykle o 
wzmocnieniu „składnika, humani­
stycznego” mówimy w takiej właśnie 
perspektywie, powiadamy o Jasie 
kulturowej” naszego rozwoju, która 
powinna nastąpić w Jakiejś tam 
przyszłości, kiedy już zaspokoimy 
bardziej materialne potrzeby. Czy 
wtedy przyjdzie czas 1 na eutyfro- 
nikę?

— Nie, w eutyfronlce nie może być 
pojęcia długich i krótkich okresów. 
Eutyfronika nie proponuje stworze­
nia nowego modelu człowieka, ale 
dostrzega w socjalizmie taki model 
społeczeństwa, który pozwala war­
tości ludzkie ochronić i stworzyć 
perspektywę ich dalszego rozwoju. 
Wartości i ideały mają to do siebie, 
że nie można ich dzielić, rozkładać 
na raty; teraz realizacja połowy Ide- 
?łu, a reszta potem. Ideałów nie 
można nigdy zrealizować do końca, 
ale trzeba je realizować od zaraz, 
już. Realizacja ideałów jest proce­
sem, a nie celem. Na przykład za­
spokojenie potrzeb w dziedzinię bu­
downictwa mieszkaniowego może­
my rozłożyć na etapy, ale na 
ludzką potrzebę mieszkania, „włas­
nego kąta” musimy odpowiadać 
od razu, w formie procesu, dzia­
nia sią, przybliżania ideału. Po­
dobnie z innymi ideałami i po­
trzebami, jak sprawiedliwość, sa­
morządność i wiele innych.

— A więc eutyfronika żąda od aa- 
rządzających, by byli filozofami. Czy 
nie za wysoko ta poprzeczka?

— Myślę, że nie. Socjalizm wy­
rósł z filozofii i przez filozofa został 
stworzony, nie tylko przez ekonomi­
stę. Nawet ekonomiczna podstawa 
socjalizmu, czyli przerwanie aliena­
cji przez pracę, jest u Marksa uza­
sadniona moralnie.

— Ale na ogól wymaga się od za­
rządzających, zwłaszcza na szcze­
blach niższych 1 pośrednich, by byli 
tylko posłuszni 1 sprawni.

— Prawda, ale można być posłu­
sznym rozumiejąc filozofię swego 
działania i jego cele, a można też 
być posłusznym głupcem. Dolary pod­
władny powinien przekazywać i speł­
niać wolę rozkazodawcy, a nie tylko 
formalne kryteria, inaczej mnożyć 
się będą trudności. Ten, kto jest 
tylko posłuszny, czyni złą przysługę, 
bo jest posłuszny literze, a nie inten­
cjom.

— Czy tak rodzi się mechanizm 
rozmijania intencji ■ rzeczywisto­
ścią? Postulowanego a realizowa­
nym?

— Jeśli od eksperta ! wykonawcy 
nie żądamy rozumienia filozofii rea­
lizowanego działania, wówczas — 
przy wieloszczeblowym zarządzaniu 
— wartości się rozmywają. Istnieje 
taka teoria „wartości rozmytych” 
wprowadzona przez L.A. Zadeha, 
który twierdzi, że przekazywana 
wartość, jeśli nie trafi na odbior­
cę o analogicznych intuicjach, czyli 
analogicznej heurystyce, „rozmywa 
się” na tyle, że przestaje być iden­
tyczna z wartością „nadaną” na wej­
ściu takiego układu.

— A więc stara prawda o tym, że 
państwo urządzone przez filozofa 
może być w realizacji czymś zupeł­
nie Innym 1 eo gorsza nikt nie bę­
dzie zdawał sobie sprawy, gdzie na­
stąpiło odstępstwo od pierwotnych 
wartości.

— Oznaczałoby to słabość lub zu­
pełny brak „zaplecza intencjonal­
nego” na wleloszczeblowej linii po­
między rozkazodawcą a wykonaw­
cą. Nie zapewnia go dość obfita już 
u nas literatura menedżerska, pełna 
formalnych zaleceń, będących jednak 
przekładem zachodnich koncepcji w 
dziedzinie zarządzania; mogą one 
służyć najwyżej poprawie spraw­
ności i niczemu więcej. Istnieje pilna 
potrzeba rozwijania tego „zaplecza”, 
które musi być w naszym ustroju 
zupełnie inne, własne.

— Dlaczego chyba niesasadno Jest 
pytanie, któro samierzałem posta­
wić: kto mianowicie ma określać 
cele?
— Oczywiście. Nie można tego 

ograniczyć do koncepcji: mądra 
„góra” i sprawni wykonawcy.
— „Dorno eatypbronlcas", czło­

wiek prostomyślny, kim oa Jest? 
Przecież wokół tyle sprytu, «stawia­
nia się tam, skąd wiatr wieje.

— Istotą technicyzacji naszego ży­
cia jest między innymi to, że coraz 
więcej czynności, tak manualnych 
jak intelektualnych wykonujemy nie 
bezpośrednio, lecz na symbolach; 
człowiek zostaje oderwany od pro­
duktu swej pracy tak bardzo, że nie 
widzi celu i sensu tej pracy — dru­
giego człowieka, współwytwórcy 
i współużytkownika. Rozmaici filo­
zofowie techniki rozmaicie podcho­
dzą do tej antynomii i do sposobów 
je] przezwyciężenia. Moim zdaniem, 
jest ona przezwyciężalna, jeśli nie 
chcemy zrezygnować z rozwoju tech­

niki, tylko przez prostomyślność. 
Prostomyślność polega na tym, że 
nie tylko przyswajamy sobie skom­
plikowane struktury myślenia 1 za­
rządzania, ale Identyfikujemy się 
z nimi, stają się one naszym wła­
snym sposobem myślenia i odczu­
wania. Innymi słowy, prottomy- 
ślność to takie przyswajanie sobie 
dorobku cywilizacji, że się z tym 
dorobkiem identyfikujemy l przyj­
mujemy odpowiedzialność za jego 
dalszy los. Nieprostomyślność pole­
ga na tym, że wprawdzie potrafimy 
odpowiedzieć na każde pytanie, ale 
brakuje nam poczucia identyfikacji 
z tym, co wiemy i eo robimy, nie 
wierzymy w to 1 nie przeżywamy 
tego, a więc nie podejmujemy odpo­
wiedzialności, choć nie brakuje nam 
wiedzy.

— Prostomyślność zakłada więa 
brak rozdśwlęka między słowem 
a czynem, tak w skali Indywidualnej 
Jak 1 zbiorowej?

— Prostomyślność jest zbliżona 
do tego, co wybitny pedagog, prof. 
Stefan Szuman w swej książce 
„Afłrmacja życia" nazwał „wtórną 
naiwnością". Otóż pojawia się ona w 
człowieku, który ma wiedzę 1 do­
świadczenie, a jego otwartość wobec 
świata wynika nie z prostactwa, nie 
z „naiwności pierwotnej”, lecz z oso­
bistych głębokich przeżyć i przemy­
śleń. Taki człowiek nie jest zbyt po­
datny na druzgocące klęski, ani na 
„szok przyszłości” w sensie Toffle- 
rowskim, bądź jakimkolwiek in­
nym, ponieważ jest świadomy uwi­
kłań i komplikacji życia, ponieważ 
swą filozofię życia i działania zro­
zumiał i emocjonalnie przeżył; anga­
żuje on nie tylko rozum, ale i uczu­
cia.

— Wypada spytać o „wychowanie 
dla próstomyślnoścl”, • pedagogikę 
społeczną.

— Socjalizm stwarza warunki dla 
takiego wychowania, ale automa­
tycznie 1 sam z siebie zrealizować go 
nie może. Potrzebna jest ochrona 
i wspomożenie dla podstawowych 
wartości ludzkich, które powinny 
być bardzo wysoko cenione i ekspo­
nowane. Natomiast w edukacji za­
zwyczaj mówi się o tych wielkich 
wartościach jako o wartościach 
wręcz literackich, nie wiążac ich ze 
współczesnością i ustrojem, rozumie 
się je raczej jako wartości ogólno­
ludzkie, mało konkretne, „niedzi­
siejsze”. Potrzebne jest też rzetelne 
odwoływanie się do postaw obywa­
telskich, samorządności, odpowie­
dzialności; ba, nśwet potrzebne by­
łoby jakieś „zaplecze odwoławcze” 
dla człowieka mającego poczucie za­
grożenia tych wartości w życiu oso­
bistym lub zbiorowym, atakowane­
go przez antywartości, przez byle- 
jakość niezamierzonych spełnień. 
Trzeba odwołać się także do psy­
chologii, socjologii, socjotechnikl; 
eutyfronika jest — jak dotąd — pro­
pozycją szkicowaną samotnie przez 
jednego w zasadzie człowieka. Ale w 
tym odwołaniu trzeba wciąż pa­
miętać o celach i. wartościach, bo w 
przeciwnym wypadku otrzymamy 
tylko zbiór recept usprawniających, 
a zamiast profilaktyki społecznej, 
społeczne paliatywy — czyli środki 
zaradcze.

— Postawa prostomyślna. Jaką 
Pan proponuje jest postawą „prze­
ciw”. Przeciw „paliatywnej codzien­
ności”, przeciw bylejakości i tymcza­
sowości wielu poczynań, przeciw nie­
którym ludziom.» Czy taka postawa 
Jest atrakcyjna, czy aię „przebije”?

— Prostomyślność skierowana jest 
właśnie, jak owa „brzytwa Ockha­
ma", przeciw nadkomplikacjl życia. 
Nadkomplikacja, to bełkotliwa pseu­
donauka, pustosłowie omijanie 
prawdy, zaciemnienie istoty rzeczy, 
zbędne Innowacje, biurokratyzm.» Z 
prostomyślnością jest tak jak ze 
śmiercią: póki czujemy się dobrze, 
nie myślimy o niej. Gdy dostrzega­
my trudności, rozmijanie się inten­
cji z realiami, wówczas przychodzi 
tęsknota do prostomyślność!. A samo 
słowo ma sens umowny, oczywiście. 
Użyłem go dlatego, że w języku 
polskim jest ono jeszcze nie zuży­
te, nie wyświechtane, nie „spraco­
wało się”.
— A więc wizja humanistyczna 

przeciw wizji katastroficznej?
— Jak powiedziałem na początku, 

eele są „splecione”, wręcz „zaklesz­
czone" jedne w drugich. Tak samt i 
wizją przyszłości: realizacja wizji 
humanistycznej jest ściśle związana 
z realizacją wizji ekonomiczne]. Ina­
czej: przystępując do realizacji wizji 
ekonomicznej, trzeba mieć sprecyzo­
waną wizję humanistyczną, ponie­
waż w przeciwnym wypadku może 
się okazać, że — pod presją właśnie 
pajiatywów — nie jesteśmy już w 
stanie zrealizować pierwotnej i je­
dynie słusznej wizji humanistycz­
nej. Takie warunki zapewnia socja­
lizm, ale nie automatycznie.
— Mimo wszystko sądzę, że po­

stawa prootomyślna jest postawą 
heroiczną.

— Może...
— Dziękujemy za rozmowę.
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PROGNOZY ANDRZEJ LUBOWSKI

Jak zwykle, pod koniec roku 
nadciqga lawina prognoz. Wy­
dawać by się mogło, że w przy­
padku prognoz gospodarczych 
mniej miejsca, niż przy progno­
zach czysto politycznych, pozos- 
taje na wróżenie z fusów. Nie 
oznacza to bynajmniej, aby 
rozmaici autorzy prognoz, po­
dobnie widzieli najbliższą przy­
szłość. Wynika to zarówno z roz­
bieżności w ocenie stanu aktu­
alnego, jak i z różnic w rozumie­
niu współzależności gospodar­
czych.

Najpoważniejsze prognozy 
rozwoju sytuacji gospodarczej 
krajów zachodnich zgodne są w 

dwóch kwestiach: po pierwsze — że 
dobiegający końca rok nie przyniósł 
oczekiwanego ożywienia, po drugie 
—- że niewielkie są szanse, aby rok 
1978 zmienił wyraźnie ten stan rze­
czy. Komentator brytyjskiego „Guar- 
diana" wyraził te brutalnie pisząc 
kilkanaście dni temu: „Jedno jest już 
całkiem pewne: imponujące cele go­
spodarcze wytyczone przez liderów 
Świata zachodniego w czasie spot­
kania na szczycie na Downing Street 
ostatniego lata, nie są warte' papie­
ru, na którym zostały zapisane”. 
Warto przypomnieć, że wówczas sze­
fowie siedmiu głównych krajów ka­
pitalistycznych postawili cel osiąg­
nięcia w roku 1977 i 1978 5-procen- 
towej stopy wzrostu gospodarczego.

Tm bliżej Sylwestra, tym skrom­
niejsze wskaźniki wzrostu gospodar­
czego pojawiają się na wykresach 
prognoz. W końcu listopada eksper­
ci OECD na sesji w Paryżu doszli 
do wniosku, że średnie tempo wzro­
stu produktu społecznego w 24 kra­
jach członkowskich OECD wyniesie 
w pierwszej połowię przyszłego ro­
ku ok. 4 proc., zaś w drugiej — ob­
niży się do poziomu 3 proc. Nie ule­
ga wątpliwości, i z tym zgodzili się 
eksperci OECD, że jest to tempo za 
niskie, aby poprawić sytuację na 
rynku pracy. Obecnie bezrobocie w 
tych krajach przekracza 16 milio­
nów osób.

ROZBIEŻNOŚĆ 
PRIORYTETÓW

W roku 1977 stopa wzrostu gospo­
darczego w krajach OECD wyniesie 
średnio 3,5 proc.

Ze zrozumiałych względów naj­
więcej mieisca autorzy wszystkich 
prognoz poświęcają Stanom Zjedno­
czonym, Republice Federalnej Nie­
miec 1 Japonii. Sa to bowiem „trzy 
lokomotywy”, które w znacznym 
stopniu decydują o rozwoju gospo­
darczym reszty świata zachodniego 
i które mogą pociągnąć za sobą, lub 
też nie, kraje mniejsze i słabsze. 
Rzecz jednak w tym, że poszczególne 
lokomotywy nie ciągną w tym sa­
mym kierunku.

Z Waszyngtonu dobiega nawoły­
wanie o zmniejszenie zachodniónie- 
niieckiej i iaoońskiej nadwyżki han­
dlowej. Zdaniem Amerykanów, po­
mogłoby to większości partnerów. 
Bonn i Tokio słuchają tego rodzaju 
postulatów ze wstrzemięźliwością. 
Wskazują na fakt, że w przvundku 
ich krajów eksport jest szczególnie 
ważnvm instrumentem stymulowa­
nia wzrostu i że tylko wzmożony po­
pyt ze stronv innvch mógłby przy­
nieść widoczne efekty.

Na ostatnim szczycie EWG, 5 grud­
nia w Brukseli kanclerz Helmut 
Schmidt ostro skrytykował amery­
kańską politykę monetarną i oświad­
czył wręcz, że Wspólny Rynek fakty­
cznie finansuje USA, dokonując ma­
sowych zakupów interwencyjnych 
dolara, broniąc amerykańskiej wa­
luty przed jeszcze wyraźniejszym 
spadkiem jej kursu.

Łatwo dostrzec, zwłaszcza jeśli 
przyjrzeć się polityce gospodarczej 
USA i RFN, wyraźne rozbieżności 
priorytetów. O ile prezydent Carter 
opowiada się za polityką pobudzania 
popytu wewnętrznego, m. in. drogą 
cięć podatkowych, to władze Repub­
liki Federalnej, mimo nacisków z 
zewnątrz, wykazują umiarkowanie 
w podgrzewaniu koniunktury, uwa­
żając inflację za wroga groźniejsze­
go niż bezrobocie.

W sytuacji tak istotnych różnic w 
hierarchii celów stawianych sobie 
przez rządy głównych krajów kapi­
talistycznych, i sprzeczności intere­
sów, trudno liczyć na możliwość 
skutecznych skoordynowanych dzia­
łań, które przyniosłyby w 1978 roku 
ożywienie aktywności gospodarczej.

Bez wchodzenia w detale, warto 
chyba przedstawić najważniejsze 
wskaźniki prognoz opracowanych 
przez znane ośrodki ekonomiczne 
głównych uprzemysłowionych kra­
jów Zachodu, opublikowane w ty­
godniku „Newsweek” z 28 listopada 
br. Ogólny ton tych prognoz oddają 
tytuły analiz sytuacji poszczególnych 
krajów (np. USA — „Niepewna przy­
szłość”, Japonia — „Poniżej celu”, 
RFN — „Zwalniając tempo” itp. Je­
dynie w przypadku Kanady tytuł 
brzmi optymistycznie „Lepsze per­
spektywy”).

STANY ZJEDNOCZONE

Przeszło 70 proc, ekonomistów w 
sondażu przeprowadzonym ostatnio 
orzez Narodowe Stowarzyszenie 
Ekonomistów Zatrudnionych w Biz­
nesie oświadczyło, że spodziewa się 
początku nowej recesji lub obniże­
nia tempa rozwoju w roku 1978 lub 
1979. Prognoza WEFA, znanego 
ośrodka ekonometrycznego Uniwer­
sytetu Pensylwania (Wharton Econo- 
metric Forecasting Associates), prze­
widuje na rok przyszły wzrost pro­
duktu społecznego w wysokości 4,2 
proc., co oznacza zwolnienie tempa 
wzrostu w porównaniu z rokiembię- 
żącym (w II połowie 1977 roku tem­
po wzrostu wyniesie 4,75 proc.). 
WEFA przewiduje nieznaczny wzrost 
stopy inflacji (z obecnego poziomu 
nieco poniżej 6 proc, do 6 proc.). Na­
dal na wysokim poziomie pozostanie 
bezrobocie, choć wysiłki administra­
cji powinny nieco zmniejszyć obe­
cną stopę 7 proc.

Jak już wspomniano wcześniej, 
prezydent USA usiłuje forsować po­
litykę radykalnego pobudzania po­
pytu wewnętrznego, czemu przeciw­
stawia się obecny szef Urzędu Re­
zerw Federalnych, Arthur Burns. 
Kształt amerykańskiej polityki fi­
skalnej zależeć będzie w niemałym 
stopniu od tego, czy Burns utrzyma 
się na swym stanowisku.

WEFA przewiduje, że w przy­
szłym roku nastąpi dalsze pogorsze­
nie salda bilansu handlowego USA, 
który w 1977 roku zamknie się de­
ficytem ok. 30 miliardów dolarów. 
Na-sytuację w bilansie rzutować bę­
dzie głównie poziom cen artykułów 
rolnych, eksportowanych przez USA, 

i cen importowanej ropy, m także 
tempo realizacji zamierzeń energe­
tycznych prezydenta Cartera, któ­
rych celem jest m. in. zmniejszenie 
zależności Stanów Zjednoczonych od 
importu paliw.

JAPONIIA

Nie spełnią się zapewne słowa pre­
miera Takeo Fukudy,, który obiecy­
wał osiągnięcie w bieżącym roku fi­
nansowym (kwiecień 1977 — marzec 
1978) 6,7 proc, tempa wzrostu. W do­
biegającym końca roku kalendarzo­
wym wzrost wyniesie ok. 6,4 proc., 
zaś prognoza na rok 1978 zakłada 
wzrost jeszcze skromniejszy, bo 5,8 
proc. Wzrost kursu jena w stosunku 
do dolara, będący odbiciem pogłę­
biającego się deficytu USA w hand­
lu z Japonią, będzie mieć deflacyj- 
ny wpływ na gospodarkę. Podroży 
japoński eksport i zagrozić może za­
trudnieniu w wielu gałęziach prze­
mysłu pracujących głównie na po­
trzeby zagranicy. Dotyczy to szcze­
gólnie przemysłu tekstylnego. Nie 
dotknie natomiast tak poważnie 
przemysłu stalowego, jako że impor­
towane na jego użytek surowce (ru­
da i węgiel) staną się tańsze w wy­
niku aprecjacji jena.
/ Omawiana prognoza przewiduje 
nieznaczny spadek stopy inflacji, 
wzrost bezrobocia i utrzymanie nadal 
wysokiej, choć niższej niż w 1977 ro­
ku, nadwyżki w bilansie handlowym.

RFN

Republika Federalna zamknie bie­
żący rok skromną, bo ok. 3-proc. sto­
pą wzrostu, może natomiast pochwa­
lić się najniższym wśród krajów ka­
pitalistycznych, poza Szwajcarią, 
wzrostem cen. Wiele wskazuje na to, 
że podobnie ułoży się sytuacja w ro­
ku przyszłym, tzn. że stopa inflacji, 
w roku 1977 niższa od 4 proc., będzie 
w roku 1978 nieznacznie tylko Wyż­
sza. Ogromna nadwyżka w bilansie 
handlowym (19,1 mld doi. w 1977 r.) 
ma się utrzymać na zbliżonym pozio- 
fhle (18-,2 mld doi.) w ró&u przyszłym';

Wprawdzie spodziewane jest 
wzmożenie wysiłków w walce z bez­
robociem, ale w szybką skuteczność 
tych działań wielu ekonomistów po­
wątpiewa i wskaźnik bezrobocia 
utrzyma się zapewne na poziomie 
przekraczającym. 4,5 proc.

WIELKA BRYTANIA

Pozycja finansowa tego kraju w 
mijającym roku wyraźnie się .popra­
wiła. Funt, który .przedtem tonął w 
niebywałym tempie, wzmocnił się z 
1,55 dolara w październiku 1976 r. do 
1,83 dolara w końcu listopada 1977. r. 
Ropa z Morza Północnego stanowiła 
ożywczy zastrzyk dla bilansu płat- 
niczego. W przyszłym roku ropa 
przyniesie ok. 8 mld dolarów wpły­
wów eksportowych.

Poprawie równowagi zewnętrznej 
nie towarzyszyło, jak dotąd, ożywie­

nie wewnętrznej aktywności gospo­
darczej i na przyszły rok przewiduje 
się wzrost tylko o ok. 2 proc. Infla­
cja, choć istotnie zahamowana (w 
1975 roku ceny wzrosły o 23,6 proc.), 
to jednak wyniesie w 1977 roku bli­
sko 15 proc., zaś w 1978 roku — 12,8 
proc. Nadal pnie się w górę wskaź­
nik bezrobocia; w przyszłym roku, 
po 'raz pierwszy od wielu lat, prze­
kroczy 6 proc.

FRANCJA

Gospodarka Francji, zdaniem au­
torów większości prognoz, znajduje 
się jakby w zawieszeniu, w oczeki­
waniu wyników marcowych wybo­
rów parlamentarnych. Nie spodzie­
wają się oni zatem żadnych poważ­
niejszych inicjatyw rządu i prognozy 
zakładają utrzymanie tendencji ob­
serwowanych w ostatnich miesią­
cach. A zatem minimalne obniżenie 
stopy inflacji, wzrost wskaźnika bez­
robocia z 4,8 w 1977 r. do 5,5 proc., 
a nawet więcej, w I kwartale 1978 r., 
sprowadzenie bilansu handlowego 
do stanu bliskiego równowadze. 
Stopa wzrostu produktu społecznego 
— nieco poniżej 4 proc.

WŁOCHY

Pod kilkoma względami sytuacja 
tego kraju przypomina sytuację W. 
Brytanii. Nadal niskie, choć wyższe 
niż w bieżącym roku tempo wzro­
stu (1977 — 1,6 proc., prognoza na 
rok 1978 — 2,9 proc.), radykalne, wy­
raźniejsze nawet niż oczekiwano, 
zwolnienie inflacji (25 proc, w ostat­
nim kwartale 1976 r. i 11 proc, w 
III kwartale br.). Bilans płatniczy w 
ciągu pierwszych 9 miesięcy br. 
zamknął się nadwyżką 700 min doi., 
gdy w tym samym okresie roku 
ubiegłego deficyt wyniósł 2 mld doi. 
Niektóre zatem warunki postawione 
przez Międzynarodowy Fundusz Wa­
lutowy przy okazji udzielania Wło­
chom pożyczki spełnione zostały 
przedterminowo. Ceną było jednak 
dalsze zwolnienie tempa wzrcslu go­
spodarczego i wzrostu bezrobocia do 
poziomu przekraczającego 4 proc.

Szansę przyspieszenia rozwoju, 
ożywienia aktywności gospodarczej 
upatrują nie tylko Włochy, RFN, 
Francja czy kraje Beneluxu we 
wzroście zewnętrznego popytu na 
ich produkty. Szanse te pozostaną 
wszakże wyłącznie szansami, jeśli 
nie uda się powstrzymać pojawiają­
cych się coraz częściej i coraz ostrzej^ 
szych -tendencji do protekcjonizmu. 
Jak pisze z goryczą prof. Lawrence 
Klein w cytowanym „Newsweeku”, 
niedobrze by się stało, gdyby w 200- 
-setną rocznicę wydania „Bogactwa 
Narodów” politycy i ekonomiści mie­
li zapomnieć lekcji Adama Smitha 
na temat korzyści płynących dla 
wszystkich z wolnego handlu mię­
dzynarodowego.

MONEY, MONEY, MONEY...

KIEDY szwedzki zespół ABBA 
śpiewa swój przebój „Money, 
Money, Money” — cała czwórka 

wykonawców,, a przede wszystkim 
nieobecny na estradzie Stig Ander­
son, szef finansowy grupy, doskona­
le wiedz?^ o co w tej piosence idzie. 
Tęsknota za dużymi pieniędzmi i ży­
ciem w świecie bogatego- człowieka 
— stanowiąca temat piosenki — 
w ich przypadku spełniła się szyb­
ciej niż mogli się tego spodziewać.

Szwedzki tygodnik ekonomiczny 
„Affarsvarlden” przyjrzał się finan­
som grupy ABBA i doszedł do wnio­
sku, że jest to arcywydajna maszyna 
do robienia pieniędzy i najlepiej 
prosperująca dziś firma w Króle­
stwie Szwecji. Podobną dynamiką 
zysków nie może się poszczycić żad­
ne przedsiębiorstwo w tym kraju.

Wpływy ABBY wzrosły w ciągu 
5 lat z 3,5 min koron do przeszło 
80 min koron (tj. prawie 17 min do­
larów). Zyski zaś, które jeszcze trzy 
lata temu — gdy ABBA wygrała fe­
stiwal Eurowizji — liczyło się w ty­
siące, w ubiegłym roku wyniosły 
niemal 10 min dolarów. Ustępuje jej 
w tym względzie niejedna duża 
szwedzka firma przemysłowa.

ABBA to zestawienie pierwszych 
liter imion czwórki piosenkarzy: 
Agnetha, Bjórn, Benny i Anni-Frid.

Agnetha FSltskog miała 17 lat, gdy 
wystąpiła publicznie z napisanym 
przez siebie przebojem. Zaśpiewała 
jeszcze kilkanaście własnych piose­
nek, zanim poznała Bjórna Ulvaeu- 
sa, poślubiła go, zagrała Marię 
w szwedzkim wydaniu rock-opery 
Jesus- Christ Superstar, urodziła cór­
kę i przyłączyła się do grupy, którą 
menadżer Stig Anderson ochrzcił 
ABBA.

Bjórn Ulvaeus śpiewał w grupie 
czterech młodzieńców, którzy naz­
wali się Hootenanny Singers i stali 
się popularni w Szwecji w latach 
60-tych. Poznał i zaprzyjaźnił się 
z Benny Anderssonem, który grał 
na organach w podobnej grupie 
„Hep Stars”.

Anni-Frid Lyngstad w wieku 
13 lat zaczęła śpiewać zawodowo. 
10 lat temu wygrała konkurs pio­
senkarski w Sztokholmie i z miej­
sca wzięła udział w całonocnym 
programie telewizyjnym pamiętnej 
nocy, gdy Szwecja przestawiała się 
z lewostronnego na prawostronny 
ruch uliczny. Program miał po­
wstrzymać cały kraj przed zaśnię­
ciem do godziny 5 rano, kiedy to 
wchodziły w życie nowe reguły. 
Młoda gwiazdka miała więc za 
publiczność niemal wszystkich Szwe­
dów i większości z nich przypadła 
do gustu. Wkrótce Anni-Frid pozna­
ła Benny Andersona, który stał się 
jej towarzyszem życia.

W kwietniu 1972 roku Bjórn 
i Benny, znana już wtedy spółka 
autorska,, założyli zespól. W tym sa­
mym roku ABBA nagrała swój 
pierwszy międzynarodowy szlagier 
„Ring, Ring”, ale szwedzkie jury nie 
było olśnione tą piosenką i na fe­
stiwal Eurowizji pojechał wówczas 
kto inny.

Gdy przygotowali „Waterloo”, Stig 
Anderson był już pewien wielkiej 
wygranej. Zanim zespół wyjechał na 
festiwal Eurowizji do Brighton, aby 
zaśpiewać przed widownią złożoną 
z 500 milionów telewidzów, wszystko 
było zapięte na ostatni .guzik. Wy­
drukowane plakaty, ulotki, przygo­
towane nagrania płytowe, Anderson 
zawarł nawet kontrakty na tournee 
koncertowe, w wypadku jeśli... 
W kilkanaście dni po festiwalowym 
zwycięstwie, płyta ..Waterloo” trafi­
ła do sklepów w całej Europie Za­
chodniej. Andersona zaczęto okre­
ślać mianem geniusza show biznesu.

Dziś ABBA to grupa firm, których 
właścicielami są Stig Anderson 
i czwórka wykonawców. Należą do 
nich następujące firmy:

— Harlekin — zajmuje się orga­
nizacją koncertów;

— Sweden Musie — firma wy­
dawnicza;

— Polar Musie International — 
zajmuje się wpływami ze sprzedaży 
Płyt;

— Polar Musie — posiadacz studia 
nagrań;

— Union Songs — firma wydaw­
nicza;

— AH-Grafi-k — zajmuje się im­
portem sztuki i marketingiem;

— Wimab — firma sprzętu spor­
towego;

— Sannes Trading — przedsię­
biorstwo założone wspólnie z impor­
tującą ropę firmą Beijerinvest, które 
planuje dostarczać krajom Europy 
Wschodniej płyty i muzykę ABBA 
w zamian za ropę i inne towary.

ABBA, która od momentu zwycię­
stwa na festiwalu Eurowizji święci 
nieprzerwanie triumfy już nie tylko 
w Europie, ale także w Australii, 
zamierza w najbliższej przyszłości 
wedrzeć się szturmem na rynek 
Stanów Zjednoczonych. Czy to się 
uda, nie wiadomo. Wiadomo nato­
miast, że źródłem sukcesów ABBY, 
poza dobrą i wpadającą w ucho 
lekką muzyką i sporą dozą szczęścia, 
jest znakomita organizacja i świetny 
marketing.

CL.)

PŁYNNE ZŁOTO ALASKI

POŁ roku temu .pierwsze baryłki 
ro,py naftowej wydartej tund­
rze Alaski powędrowały na po­

łudnie rurociągiem długości 1280 km, 
którego budowę uważa się. za naj­
większe, a na pewno najkosztowniej­
szą prywatne przedsięwzięcie inwe­
stycyjne od czasu wykopania Kana­
łu Panamskiego.

O tym, że ziemia Alaski kry je w 
sobie ropę, wiedziano od dawna. 
Jednakże eksploatację na skalę 
handlową, i to niewielką, rozpoczę­
to dopiero w końcu lat pięćdziesią­
tych. W 1957 roku wydobyto, ok. 72 
min baryłek, czyli 15 razy mniej, 
aniżeli w Teksasie.

Prawdziwie wielka przygoda za-

Fot. ARCHIWUM

częła się na dobre w 1968 foku, kie­
dy w okolicach Zatoki Prudhoe nad 
Oceanem Arktycznym odkryto naj­
bogatsze amerykańskie pola naftowe. 
Od tego czasu wywiercono w nim 
przeszło setkę otworów, z których w 
każdej chwili popłynąć mogła ropa. 
Alę kurki musiały być zakręcone aż 
do 20 czerwca 1977 kiedy to po 

latach zaciętych sporów, żmudnych 
przygotowań i trzech latach prac 
montażowych, rurociąg alaskański 
gotów był do użytku.

CO DA RUROCIĄG

Znane dziś zasoby ropy Alaski wy­
noszą ok. 10 mld baryłek, co stano­
wi czwartą część wszystkich odkry­
tych i nadających się do eksploata­
cji zasobów ropy Stanów Zjednoczo­
nych. Przy zakładanej przepustowo­
ści rurociągu 1,2 min baryłek dzien­
nie, Alaska podniesie amerykańską 
produkcję ropy o 15 proc, i oszczę­
dzi Stanom Zjednoczonym przeszło 
6 miliardów dolarów rocznie (licząc 
po aktualnych cenach) przeznaczo­
nych na import.

Kłopot z tym, jak rozsądnie ropę 
tę wykorzystać. W sytuacji, gdy pa­
liw brakuje, i gdy o konieczności 
oszczędniejszego gospodarowania su­
rowcami energetycznymi przekona­
ni-są wszyscy — pytanie: co zrobić 
z ropą, brzmi paradoksalnie. W tym 
przypadku sprawa nie jest jednak 
wcale prosta. Krótko biorąc, wyglą­
da ona następująco:

Rurociąg z Zatoki Prudhoe docho­
dzi do portu Valdez, w Zatoce Ala­
ski. Stąd najłatwiej i najtaniej prze­
wieźć ją można do rafinerii na za­
chodnim wybrzeżu USA. Jednakże 
większość tych rafinerii nie jest 
przygotowana do przerobu mocno za­
siarczonej ropy płynącej z Alaski. 
Około 600 tys. baryłek dziennie, a 
więc połowę tego, co dociera do Val­
dez, trzeba odesłać gdzie indziej. Py­
tanie: gdzie i jak? Rozmaite warian­

ty przewidują różne sposoby prze­
transportowania tych nadwyżek na 
wschodnie wybrzeże, lub do centrum 
kraju, rdzie znajduje się wystarcza­
jąca ilość rafinerii. Wożenie wielki­
mi tankowcami wokół Ameryki Po­
łudniowej byłoby szaleńczo drogie. 
Przez Kanał Panamski duże tankow­
ce nie .przejdą, ropę trzeba by prze­
pompowywać na mniejsze statki u 
wejścia do Kanału. Innym wyjściem 
z sytuacji byłaby budowa kolejnego 
rurociągu, którym ropa popłynęłaby 
z Kalifornii do Teksasu. Do Kalifor­
nii dowoziłyby ją tankowce. Nie wy- 
daje się jednak, aby obeszło się bez 
zmagań z ostrymi kalifornijskimi 
przepisami o ochronie środowiska.

Póki co, rozwiązaniem najrozsąd­
niejszym z ekonomicznego punktu 
widzenia, ale niełatwym do przyję­
cia z powodów politycznych, byłaby 
sprzedaż alaskańskiej ropy Japoń­
czykom, którzy mają blisko, i prze­
znaczenie zarobionych pieniędzy na 
zakup ropy bliskowschodniej.

Tłumaczenie społeczeństwu ame- 
rykańskimu sensu eksportu ropy, w 
chwili, gdy apeluje się o ofiary na 
rzecz ograniczenia jej importu, nie 
byłoby zabiegiem prostym. Tym bar­
dziej, że kontrowersje wobec ekolo­
gicznych skutków budowy rurocią­
gu na Alasce bynajmniej nie wyga­
sły w momencie zakończenia mon­
tażu.

TRIUMF CZY PORAŻKA 

to przede wszystkim triumf człowie­
ka nad przeciwnościami natury, czy 
też raczej godna pożałowania inge­
rencja w równowagę świata zwie­
rząt i roślin?

Trudno zaprzeczyć, że budowa 
przebiegała w warunkach wyjątko­
wo człowiekowi niesprzyjających. 
Rurociąg bierze swój początek w 
miejscu położonym niemal 500 ki­
lometrów na północ od Kręgu Po­
larnego — 50 stopni mrozu nie na­
leży tu do rzadkości. Tylko w ciągu 
kilku letnich tygodni lód w okoli­
cach Zatoki Prudhoe cofa się o kil­
kaset metrów, co, rzecz jasna, nie 
ułatwiało dostaw większych urzą­
dzeń drogą morską. Zdarza się, że 
tak jak w 1975 roku, kra uwięziła 
konwój statków na kilkanaście mie­
sięcy.

Równinne, pozbawione drzew, 
zmarznięte tereny zamieszkuje wie­
le zwierząt, wśród nich, renifery, 
niedźwiedzie oraz nieprzebrane sta­
da ptaków. Naruszenie delikatnego 
40-ceńtymetrowego poszycia tundrv, 
pod którym leży wieczna zmarzlina, 
oznaczałoby zachwianie warunków 
naturalnych i katastrofę ekologicz­
ną.

Inżynierowie z Alyeska Pipeline 
Service Co., która budowała ruro- 
dęg, twierdzą, że. jest on najbezpie­
czniejszy dla otoczenia i najsilniej­
szy, jaki dotąd zmontowano. Szeroko 
reklamują wszystkie zabiegi, któ­
re służyć mają zachowaniu równo­
wagi. Tylko, fragment rurociągu za­
kopano w ziemi; większą jego część 
umieszczono na podporach nad zie­
mią. Po pierwsze dlatego, aby gorą­
ca ropa nie roztopiła poszycia turid-
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We wszystkich niemal komenta­
rzach poświęconych rurze na Ala­
sce pobrzmiewa wątpliwość: czy jest



ZSRR z krajów socjalistycznych

LICENCJE WĘDRUJĄ W OBIE STRONY
Analizując ożywione w ostatnich 

latach kontakty gospodarcze między 
Wschodem i Zachodem, część prasy 
zachodniej utrzymuje, że korzyści 
płynące z tych kontaktów nic są 
wzajemnie zrównoważone, że kraje 
socjalistyczne biorą znacznie więcej, 
niż w zamian dają. Twierdzenia te­
go typu odnoszą się zwłaszcza do 
techniki i technologii. Powiada się 
mianowicie, że myśl techniczna pły­
nie w jedną tylko stronę, z zachodu 
na wschód. Dowodów na to, że ruch 
tej myśli odbywa się w obu kierun- 
kach, dostarczają m.in. dane o dzia­
łalności radzieckiego zjednoczenia 
„Licenzintorg”, zajmującego się han­
dlem licencjami. Niedawno na ła­
mach miesięcznika „Wnieszniaja 
Torgowla" ukazał się artykuł prze­
wodniczącego „Licenzintorgu", W. 
SALIMOWSKIEGO, informujący o 
pracy kierowanej przez niego orga­
nizacji. Wsaystkie zamieszczone 
poniżej dane pochodzą z tej właśnie 
publikacji.

W Związku Radzieckim istnieje 
5 500 instytutów naukowo-badaw­
czych. Zatrudniają one przeszło mi­
lion pracowników naukowych, z któ­
rych ok. 30 tys. legitymuje się stop­
niem doktora. Ta ogromna armia u- 
czonych stanowi czwartą część wszy­
stkich uczonych świata. Rezultaty 
ich prac stają się coraz częściej prze­
dmiotem eksportu, którym zajmuje 
się właśnie „Licenzintorg”.

W okresie 1971—1975 w ZSRR za­
rejestrowano ponad 200 tys. wyna­
lazków, z których przeszło tysiąc 
trafiło do oferty eksportowej „Li­
cenzintorgu”, począwszy od techno­
logii przyrządzania rosyjskiego Chle­
ba razowego po unikalne rozwiąza­
nia w dziedzinie metalurgii. Liczba 
firm zagranicznych utrzymujących 
stałe kontakty ze zjednoczeniem „Li­
cenzintorg” systematycznie wzrasta. 
W 19715 roku zjednoczenie gościło 
6 500 przedstawicieli firm obcych, zaś 
średnioroczne tempo wzrostu eks­
portu licencji radzieckich wynosiło w 
ostatnich latach ok. 30 proc.

Największym popytem, zwłaszcza 
w krajach zachodnich, cieszą się 
wspomniane rozwiązania z dziedziny 
metalurgii. Na całym świecie zna­
ne są np. opracowania Instytutu 
Spawalnictwa im. J.O. Batona Aka­
demii Nauk Ukraińskiej SRR. 
Przedmiotem dużych transakcji li­
cencyjnych było również wiele tech­
nologii i urządzeń będących dziełem 
Centralnego Instytutu Naukowo-Ba­
dawczego Hutnictwa- Żelaza» Wszech- 
związkowego Instytutu , Naukowo- 
Badawczego Przemysłu Budowy 
Maszyn Hutnieżyćh oraz Centralne­

IV podwoziu „Concorde" jest stal, wytwarzana w radzieckich urządzeniach do wytopu elektrożużlowego. Fot. ARCHIWUM

ry. W niektórych miejscach zainsta­
lowano nawet urządzenia chłodzące. 
Po drugie — aby nie utrudniać węd­
rówki zwierzętom, zbudowano ok. 
500 przejść, w których rurę umie­
szczono na wysokości 3 metrów.

Próbowane również zmniejszyć 
ryzyko katastrofy, jaką pociągnąć za 
sobą mogą trzęsienia ziemi, które nie 
omijają tych rejonów (w 1964 r. mia­
sto Valdez zostało poważnie zniszczo­
ne w wyniku trzęsienia ziemi). Ru­
rę ułożono zatem tak, aby mogła się 
w razie potrzeby bezpiecznie odchy­
lać w pionie i poziomie. Same rury 
mają średnicę 122 cm, sprowadzono 
je z Japonii, gdyż podobno żaden 
producent stali w USA nie był w sta­
nie zagwarantować wymaganej ja­
kości.

Wzmożona w ostatnim okresie 
działalność różnego rodzaju organi­
zacji terrorystycznych spotęgowała 
zainteresowanie systemem ochrony 
rurociągu przed aktami sabotażu. Co 
się stanie, gdy rura wyleci w powie­
trze albo zostanie trafiona serią po­
cisków karabinowych, o co ponoć, w 
warunkach długiej nocy polarnej, 
nietrudno. Alyeska Co zaklina się, że 
rurociąg jest chroniony .przy pomo­
cy ekstra urządzeń, co jednak nie 
przeszkodziło pierwszym próbom sa­
botażu. Eksplozja jednej ze stacji 
pomp i skutki tego wybuchu również 
nie podziałały uspokajająco na kry­
tyków.

___________ KOSZTY_________

Rura z Zatoki Prudhoe do portu 
Valdez miała początkowo kosztować 
900 min dolarów. Wygląda to śmie­

go Instytutu Naukowo-Badawcze­
go Technologii Budowy Maszyn.

Ostatnio zjednoczenie „Licenzin­
torg” zaczęło oferować licencje na 
wynalazki dokonane wspólnie przez 
placówki naukowo-badawcze i za­
kłady produkcyjne Związku Radzie­
ckiego 1 Innych krajów RWPG. Tak 
np. radzieckie zjednoczenie nauko­
wo-produkcyjne „Płastpolimlr” i za­
kłady „Leuna-Werke” z NRD opra­
cowały wspólnie proces produkcji 
polietylenu wysokociśnieniowego 
„PoHmir-50”. Technologia ta stała 
się przedmiotem porozumień między 
„Licenzintorgiem” a zachodnionie- 
miecką firmą „Salzgitter Industrie- 
bau GmbH”, zaliczającą się do 10-tkl 
największych firm Republiki Fede­
ralnej. „Salzgitter” będzie sprzeda­
wać tę technologię w krajach Ame­
ryki Łacińskiej, Afryki 1 Azji, gdzie 
jest powszechnie znany.

„Licenzintorg” również od niedaw­
na zawiera porozumienia przewidu­
jące nie tylko udostępnienie przed­
miotu licencji, lecz także dalsze pra­
ce nad doskonaleniem nowego pro­
cesu technologicznego czy też nowej 
maszyny. Kontrakty takie radziecka 
organizacja podpisała np. z firmami 
włoskimi „Montedison” (metoda pro­
dukcji poliwęglanów) i „Nu ovo Pi- 
nione” (na maszynę tkacką), kana­
dyjską „Kaiser Resources Ltd” czy 
japońską „Mitsui Mining Co” (w obu 
ostatnich przypadkach chodzi o wy­
dobywanie węgla metodami hydro- 
mechanicznymi). Przygotowywana 
jest transakcja sprzedaży nowej 
technologii wydobycia węgla do A- 
meryki Płn. i Azji Pd-Wsch.

„Licenzintorg” praktykuje rów­
nież tzw. porozumienia opcyjne, na 
mocy których firmie zagranicznej 
przekazuje się odpłatnie informa­
cje niezbędne dla określenia celowo­
ści zakupu licencji. W czasie trwa­
nia opcji potencjalny nabywca ma 
pewność, że licencja nie zostanie 
sprzedana innym firmom położonym 
na uzgodnionym przez obie strony 
terenie.

Kim są główni kontrahenci? Jeśli 
przyjąć cały radziecki eksport licen­
cji w 1975 roku za 100 proc., to naj­
większych zakupów dokonały nastę­
pujące kraje: Japonia i NRD — po 
12,5 proc., Francja — 9 proc., USA — 
3 proc., RFN i Włochy — po 7,5 proc„ 
Szwecja — 6 proc., Czechosłowacja — 
5,5 proc., W. Brytania i Hiszpania — 
po 4,5 proc., Węgry — 4 proc.,
Szwajcaria — 3,5 proc., Polska — 3 
proc., Austria — 2,5 proc., Finlan­
dia — 2 proc.

Japonia — kraj, który mądrze ko­
rzystając z cudzej myśli technicznej 
awansował do ńajśćiślejsżeT^ćżółWy1-'' 

sznie w zestawieniu z rzeczywisty­
mi kosztami budowy, które podsko­
czyły do 7,7 miliardów. Do tego trze­
ba dodać 2,2 mld tytułem odsetek od 
zaciągniętych pożyczek. Można za­
tem powiedzieć, że cena całego 
przedsięwzięcia bliska jest 10 mi- 
iiardom dolarów. Jak przypomina 
„U. S. News and World Report” jest 
to 1400 razy więcej, niż Stany Zjed­
noczone zapłaciły Rosji w 1867 roku 
za sprzedaż Alaski.

Ogromna różnica między zakłada­
nym i faktycznym poziomem ko­
sztów wynikła przede wszystkim ze 
zwłoki w realizacji inwestycji. Pla­
nowaną na 1969 rok budowę rozpo­
częto dopiero w kwietniu 1974 roku. 
Opór rozmaitych organizacji ochro­
ny środowiska okazał się nadspodzie­
wanie silny i kto wie, jak potoczyły­
by się sprawy, gdyby nie dodatkowy 
argument „za” rurociągiem, jakim 
stała się sytuacja na światowym 
rynku ropy, po gwałtownej podwyż­
ce cen .przez kraje OPEC.

Edward L. Patton, prezes Alyeska 
PŁpeline Service Co., twierdzi, że 
główną przyczyną astronomicznego 
wzrostu kosztów budowy byłą in­
flacja. Ponadto zmieniono pierwot­
ny projekt zwiększając z 500 tys. do 
1,2 min baryłek dzienną przepusto­
wość rurociągu. Do tego doszły wy­
muszone na Inwestorze dodatkowe 
wydatki służące ochronie środowi­
ska.

Spotkać się można z opinią, te to­
warzystwa naftowe nie przejmowa­
ły się zbytnio kosztami inwestycji 
i nie są nimi dziś przerażone, w 
przekonaniu, te każdy dodatkowy 

ki przemysłowej świata i korzysta 
tylko z rozwiązań najlepszych — jest 
najpoważniejszym wśród krajów ka­
pitalistycznych klientem. „Licenzin­
torgu”.

Wielki piec w zakładach firmy 
„Nippon Steel” w mieście Nagoja, w 
którym ustanowiono światowy re­
kord dobowego wytopu stali, jest 
chłodzony metodą zakupioną w 
ZSRR. Licencje na radzieckie tech­
nologie metalurgiczne zakupiło spo­
ro japońskich firm, takich jak np. 
„Kobe Steel”, „Nippon Chuso”, czy 
„Whywak”. Firma „Sumitomo Sesji 
Ltd” kupiła w Związku Radzieckim 
metodę transportu pneumatyczno- 
mechanicznego.

T. Kojima, przedstawiciel towarzy­
stwa „Nippon White Metal Com­
pany Ltd” oświadczył:

„Nowy sposób powlekania urzą­
dzeń elektrolitycznych, na który li­
cencję zakupiła nasza firma od „Li­
cenzintorg”, obniża wydatki na ener­
gię elektryczną. Ta zaleta ma waż­
ne znaczenie dla Japonii, gdzie kosz­
ty energii elektrycznej są bardzo 
wysokie. Licencja pomogła obniżyć 
koszty produkcji i — jak się nam 
wydaja — wywarła korzystny wpływ 
na wzrost sprzedaży przez nasze to­
warzystwo, które jest największym 
producentem aluminium w Japonii 
(ponad 380 000 ton rocznie). Zjedno­
czenie „Licenzintorg” zapewniło nam 
znaczną pomoc przy wdrażaniu li­
cencji. Nasi inżynierowie przebywali 
w zakładach radzieckich, a specjali­
ści radzieccy przyjechali do Japonii, 
aby uczestniczvc we wdrażaniu no­
wej technologii”.

Również w obrotach z najwięk­
szym zachodnioeuropejskim partne­
rem handlowym rozszerza się wy­
miana licencji.

Radziecki system chłodzenia wiel­
kich pieców stosuje się dziś w zakła­
dach metalurgicznych takich wiel­
kich firm jak „Hoesch AG”, „A. Thy- 
ssen-Huttenwerke”, „Kliickner-Wer- 
ke”. ■

Sprzedano także technologię o- 
bróbki metali drobnoziarnistych, wv- 
korzystywaną przez firmę „Kliick- 
ner-Humboldt Deutz”.

Dziesiątki licencji zakupiły Wło­
chy, wieloletni partner handlowy 
zjednoczenia. I w tym przypadku do­
minują rozwiązania z zakresu hut­
nictwa.

ZSRR ma niejedno do zapro­
ponowania w tych dziedzinach, w 
których kraje zachodnie tradycyjnie 
zajmują czołową pozycję. Tak nn. 
niedawno 'francuska firma ' ,,Móet 
Hennesy”, produkująca znane szam- 
pańyi-francttskie. .kupiła w Związku 
Radzieckim technologię szampaniza- 

dolar nakładów odbiorą z nadwyż­
ką od konsumentów.

KRÓTKA PROSPERITY 

cji wina, umożliwiającą skrócenie 
cyklu produkcyjnego z 3 lat do 4 ty­
godni. W podwoziu samolotu „Con­
corde” stosowana jest wysokojako- 
ściowa stal, wytwarzana w zapro­
jektowanych w ZSRR urządzeniach 
do wytopu elektrożużlowego.

W ostatnich latach znacznie ożywi­
ły się kontakty naukowo-techniczne 
między ZSRR a USA, zwiększył się 
jednocześnie rozmiar handlu licen­
cjami między Zjednoczeniem „Li­
cenzintorg" a firmami amerykański­
mi.

Np. towarzystwo „American Mag­
nesium” stosuje radziecką technolo­
gię elektrolizy magnezu. Zakład tej 
firmy w Snyder (stan Texas) został 
zmodernizowany stosownie do wy­
mogów tej technologii. Towarzy­
stwo „National Sothwire” nabyło li­
cencję na kompleksowe przetwarza­
nia aunitów na tlenek glinu. Licen­
cje na podziemną gazyfikację węgla 
wykorzystuje firma „Texas Utili­
ties”. Niektóre firmy amerykańskie 
wdrażają kupione od „Licenzintorgu” 
licencje na produkcję preparatów 
medycznych.

W. Salimowski, autor artykułu, z 
którego zaczerpnięte zostały wszyst­
kie powyższe dane, pisze na lamach 
miesięcznika „WNIESZNIAJA TOR­
GOWLA":

„Przedstawiciele kół przemysło­
wych, zainteresowani rozwojem han­
dlu zagranicznego ze Związkiem Ra­
dzieckim zwrócili uwagę na jedno ze 
stwierdzeń podstawowego dokumen­
tu. określającego rozwój gospodar­
czy naszego kraju w dziesiątej pię­
ciolatce — dokumentu zatytułowane­
go „Podstawowe kierunki rozwoju 
gospodarki ZSRR w latach 1976— 
1980”. Mówi się w nim o konieczno­
ści zwiększenia sprzedaży i zakupów 
licencji oraz innego rodzaju doku­
mentacji technicznej. W dokumencie 
tym po raz pierwszy podkreślono do­
niosłość takiej formy międzynarodo­
wej wymianv rezultatów postępu 
naukowo-technicznego, jak handel 
licencjami.”

Delegacje i przedstawiciele kół 
przemysłowych i handlowych, przy­
jeżdżający do ZSRR ze wszystkich 
zakątków świata, odwiedzają zjed­
noczenie „Licenzintorg”, zaznaja­
miają się z jego ofertą eksportowy 
oraz .proponują swoje usługi. Roz­
szerzająca się w ten sposób współ­
praca, realizowana według zasady 
wzajemnych korzyści, jest efektyw­
nym środkiem rozwoju potencjału 
naukowego i gospodarczego wszyst­
kich krajów biorących udział w tej 
współpracy.

(LUB)

ropą 1 gazem jest tu złoto, srebro, 
molibden, miedź, węgiel.

Alaska, a zwłaszcza szelfy u jej 
wybrzeży uważane są dziś za naj­
bardziej obiecujący rejon poszuki­
wań geologicznych w USA.

Los Alaski w najbliższych latach 
zależy od tego, w jakim stopniu naj­
bardziej bezwzględne koła gospodar­
cze zdołają złamać opór organizacji 
ochrony środowiska. Były kandydat 
na prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych, demokrata z Arizony, Morris 
Udali przedłożył Kongresowi USA 
projekt ustawy, w myśl której cała 
Alaska stać się ma Parkiem Naro­
dowym. Przyjęcie takiego rozwiąza­
nia wydaje się mało prawdopodobne. 
Skarby Alaski są nazbyt kuszące.

A.Ł.

750 MIN PAR BUTÓW

750 min par butów wyprodukuje 
się w br. w ZSRR, to jest o 15 min 
par więcej niż w roku ubiegłym. 
Produkcja obuwia modelowego ze 
skóry syntetycznej wzrośnie 15- 
-krotnle, z wierzchami skórzanymi 
prawie dwa razy, obuwia dla dzieci 
o 20 proc. Poza tym 28 min par bu­
tów otrzymają „nietypowi”.

Szczególny postęp w tej branży 
nastąpił w ostatnim 10-leciu. Pow­
stało wówczas ponad 70 wielkich 
kombinatów obuwniczych. Zostały 
one rozmieszczone we wszystkich re­
gionach kraju przybliżając towar do 
odbiorcy. Obecnie W przemyśle obu­
wniczym trwają przygotowania do 
wprowadzenia już w przyszłym ro­
ku kompleksowego sterowania jako­
ścią. Wydzielane są przedsiębiorstwa 
wiodące, opracowywana jest doku­
mentacja normatywno-technologicz* 
na. Prace te są konieczne, obecnie 
bowiem w ogólnej produkcji udział 
wyrobów ze znakiem jakości stano­
wi tylko 5 proc.

WSPÓŁPRACA ZSRR-NRD

Ponad dwie trzecie zagranicznych 
obrotów handlowych NRD przypada 
na kraje RWPG. Szczególne znacze­
nie mają .powiązania gospodarcze 
NRD ze Związkiem Radzieckim. Pra­
wie jedna trzecia obrotów handlu za- 
ganicznego NRD przypada na Zwią­
zek Radziecki, udział NRD w handlu 
zagranicznym Związku Radzieckie­
go wynosi 11 proc. Od powstania 
NRD po dzień dzisiejszy Związek 
Radziecki jest pierwszym partnerem 
NRD w handlu zagranicznym, rów­
nież NRD zajmuje już od wielu lat 
pierwszą pozycję w handlu zagra­
nicznym ZSRR.

Obroty handlowe między oboma 
krajami wzrosły od 1 mld marek w 
pierwszym roku • istnienia NRD do 
10,6 mld marek w 1965 r. i 26,5 mld 
marek w 1975 r. W latach 1950—1976 
NRD otrzymała ze Związku Radzie­
ckiego ponad 135 min ton ropy naf­
towej, ponad 50 min ton rudy żela­
za i ponad 40 min ton stali walco­
wanej oraz wiele innych surowców, 
paliw, urządzeń przemysłowych i to­
warów konsumpcyjnych. Wiele za­
kładów przemysłowych o kluczo­
wym znaczeniu dla rozwoju gospo­
darczego NRD powstało przy pomo­
cy radzieckiej. NRD eksportuje do 
ZSRR maszyny oraz urządzenia dla 
przemysłu i rolnictwa, wyroby prze­
mysłu chemicznego oraz niektóre to­
wary konsumpcyjne. Dla floty ra­
dzieckiej NRD dostarczyła dotych­
czas 2950 statków o łącznym tonażu 
3,5 min BRT. W latach 1960—1976 
Związek Radziecki importował z 
NRD 19 tys. pasażerskich wagonów 
kolejowych i 67 tys. obrabiarek.

DŹWIGI Z ZBTZ

Fabryka ZEMAG w Zeltz (NRD) 
jest jednym z największych i naj­
słynniejszych przedsiębiorstw mię­
dzy Odrą i Łabą, pracujących na 
eksport. Produkowany tu ciężki 
sprzęt budowlany idzie w 85 proc, na 
eksport i jest poszukiwany w wie­
lu krajach Europy. Są to wysokiej 
jakości dźwigi obrotowe i koparki, 
a także wyposażenie dla fabryk bry­
kietów 1 różne maszyny do przetwa­
rzania węgla. W tej ostatniej dzie­
dzinie Odlewnia Żelaza i Fabryka 
Maszyn w Zeitz (jak brzmi pełna 
nazwa ZEMAGU) jest generalnym 
dostawcą na cały obszar RWPG. 
Podstawowym sprzętem, produko­
wanym w Zeitz i eksportowanym do 
32 krajów, jest gąsienicowy dźwig 
obrotowy typu 250/1 o udźwigu 25 
ton.

WSPÓLNY PARK WAGONÓW

Wspólny Park Wagonów, krajów 
RWPG utworzony został w grudniu 
1963 r., a na siedzibę jego aparatu 
wykonawczego — tzw. Biura Eks­
ploatacji — wybrano Pragę. Począt­
kowo do wspólnej puli wagonów ko­
lejowych mających obsługiwać wza­
jemny handel krajów RWPG wnio­
sły one swój wkład w postaci 100 ty­
sięcy wgonów (każdy kraj — sto­
sownie do wielkości swych obrotów 
w ramach socjalistycznej wspólnoty). 
W następnych latach ten wspólnie 
administrowany park systematycznie 
wzrastał 1 obecnie składa się z o- 
kołO' 270 tysięcy wagonów (w przeli­
czeniu na dwuosiowe). Wśród nich 
— duża i stale rosnąca część — to 
wagony przystosowane do transpor­
tu ładunków kontenerowych.

W systemie wspólnego parku wa­
gon kolejowy ze znakiem OPW (ro­
syjski skrót nazwy „Wspólny Park 
Wagonów”) pozostaje wprawdzie 
własnpścią kraju macierzystego, ale 
może być użytkowany przez każdy 
inny kraj członkowski, na którego 
terytorium w danej chwili się znaj­
duje — 1 to zarówno do własnych 
przewozów wewnętrznych, jak l 
przewozów międzynarodowych. To 
dogodne dla wszystkich uczestników 
prawo, w praktyce ściśle koordyno­
wane i rozliczane przez centralę 
OPW w Pradze, umożliwia bardziej 
efektywną rotację taboru, elimina­
cję pustych przebiegów i ogólne 
zmniejszenie kosztów transportu.

KOMUNIKACJA 
DLA WSZYSTKICH

Obecnie, gdy park maszynowy li­
czy sobie ponad 300 min pojazdów, 
na całym świecie w wielkich mia­
stach powstało wiele problemów, 
związanych właśnie z szybkim roz­
wojem motoryzacji. Smog i wieloki­
lometrowe skorki” w godzinach 

szczytu, to sprawa normalna w więk­
szości wielkich miast. W Związku 
Radzieckim sytuacja przedstawia się 
zupełnie Inaczej. Moskwa w której 
żyje obecnie ponad 8 min mieszkań­
ców, nazywana jest najczyściejszą 
stolicą świata, posiadającą najszyb­
szy ruch uliczny.

W Związku Radzieckim od same­
go początku szczególną uwagę zwra­
cano na rozwój komunikacji maso­
wej: autobusów, trolejbusów, kolei, 
tramwajów. Obecnie Kraj Rad dys­
ponuje najlepszym systemem komu­
nikacji miejskiej, eliminujący!* 
smog i korki uliczne.

SPÓŁDZIELNIE ROLNICZE 
W CSRS

W Czechosłowackiej Republice So­
cjalistycznej istnieje 1 899 spółdziel­
ni rolniczych, które obejmują użyt­
ki rolne 6 079 wsi. Przeciętnie na 
jedną spółdzielnię przypada 3,2 wsi. 
Istnieją jednak spółdzielnie, na któ­
re przypada 5—10 wsi, a w niektó­
rych przypadkach nawet 30—35 wsi. 
Podobnie sprawa wygląda w pań­
stwowych gospodarstwach rolnych, 
gdzie niektóre zajmują większą część 
powierzchni powiatu.

Pod koniec 1976 r. rolnictwo CSRS 
dysponowało maszynami i urządze­
niami o wartości 43 mld koron. U- 
dział maszyn w ogólnej wartości 
środków trwałych rolnictwa prze­
kroczył 1/4. Wartość środków trwa­
łych przypadających na 1 zatrudnio­
nego w rolnictwie czechosłowackim 
wynosiła 161750 koron, w czym u- 
dział maszyn wynosił 41770 koron. 
Wartość środków trwałych w rol­
nictwie czechosłowackim wzrosła w 
ciągu minionych 25 lat 3-krotnie, 
wartość środków trwałych w prze­
liczeniu na 1 zatrudnionego — 7-kro- 
tnie, a wartość maszyn blisko 10- 
kr&tnie. Tylko niecałe 30 proc, ogól­
nej liczby mieszkańców wsi w CSRS 
jest dziś zatrudnionych w rolnic­
twie.

ROZPIĘTOŚĆ PLAC

W Rumunii duży nacisk położono 
na odpowiednie proporcje między 
dochodami minimalnymi i maksy­
malnymi. Rozpiętość ta została u- 
stawowo określona w granicach jak 
6:1. Budowa tabel płac podporząd­
kowana jest tej zasadzie; najwyższa 
płaca w 41-szczeblowej tabeli płae 
wynosi 6050 lei, najniższa — 1140 lei. 
Rozpiętość wynikająca z płacy zasad­
niczej kształtuje się jak 5,3:1. Inne 
przepisy regulują wysokość wyna­
grodzeń wypłacanych poza płacą za­
sadniczą w sposób zapewniający u- 
trzymanie całości zarobków w wy­
mienionych wyżej granicach. Indy­
widualna premia pracownika w cią­
gu roku nie może przekroczyć jego 
3-miesięcznego wynagrodzenia za­
sadniczego.

Charakterystyczną eechą rumuń­
skiego systemu płac jest ujęcie płac 
wszystkich grup pracowników w 
jednym akcie prawnym i jednozna­
czne określenie poziomu płac. Płaca 
są różnicowane nie tylko według sta­
nowisk, ale również według działów 
gospodarki narodowej i gałęzi prze­
mysłu. W przemyśle najwyższe pła­
ce zasadnicze przysługują w kopal­
niach, najniższe w przemyśle spo­
żywczym.

„INTERATOMINSTRUMENr*

„Interatominstrument” jest zjed­
noczeniem, działającym na własnym 
rozrachunku gospodarczym. Posiada 
swój własny fundusz statutowy, ma 
prawo tworzyć własną bazę produk­
cyjną i naukowo-badawczą, uzysku­
je też dochody ze swej działalności, 
głównie w zakresie usług technicz­
nych. Udziałowcami zjednoczenia 
jest 15 organizacji produkcyjnych 1 
handlowych z 6 kraów RWPG (Zwią­
zku Radzieckiego, Polski, NRD, Cze­
chosłowacji, Węgier, Bułgarii). Orga­
nizacje polskie reprezentują w zjed­
noczeniu zakłady „Polon” i przedsię­
biorstwo handlu zagranicznego „Me- 
tronex”.

„Interatominstrument” Integruje 
wysiłki krajów wspólnoty socjali­
stycznej w sferze badań naukowych 
oraz .produkcji i międzynarodowej 
wymiany aparatury jądrowej. Asor­
tyment produkcji wchodzący w sfe­
rę działalności zjednoczenia obejmu­
je około 800 wyrobów, nie licząc ich 
odmian i wersji. Produkcja ta jest 
dzielona między organizacje człon­
kowskie zjednoczenia na zasadzie 
specjalizacji, obejmującej zarówno 
prace badawcze, projektowe 1 kon­
strukcyjne, jak i samą wytwórczość.

GDZIE SZUKAĆ RÓWNOWAGI

Węgierski przemysł uzależniony 
jest głównie od importu surowców 
zarówno z tzw. strefy rublowej, jak 
i dolarowej. Sytuacja w świecie ka­
pitalistycznym, wywołana inflancją i 
kryzysem ekonomicznym, była w 
dużym stopniu przyczyną powstania 
znacznego deficytu w bilansie hand­
lu zagranicznego tego kraju. Wpro­
wadzone w początkach ubiegłego ro­
ku zmiany w systemie zarządzania 
gospodarką spowodowały przerzuce­
nie części obciążeń na barki przed­
siębiorstw, jednocześnie zmobilizo­
wały je do efektywniejszego działa­
nia na rzecz dynamicznego wzrostu 
eksportu. Jednym z takich posunięć 
było wprowadzenie nowego systemu 
kredytowania inwestycji. Wdrożenie 
do praktyki tzw. kredytów konkur­
sowych na ściśle określonych warun­
kach (m.in. podwojenie produkcji 
eksportowej w ciągu najwyżej 5 lat, 
specjalne dotacje cenowe lip.), stwo­
rzyło skuteczne bodźce zaintereso­
wań dla przedsiębiorstw.
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Na terytorium Alaski, pięciokrot­
nie większym od Polski, mieszka ty­
lu ludzi, ile w Szczecinie. Niema­
łej części ludności budowa rurociągu 
dała ciężką wprawdzie, ale bardzo 
popłatną pracę. W szczytowym okre­
sie robót, przy montażu zatrudnio­
nych było 22 tys. ludzi. Z chwilą, gdy 
ropa popłynęła, większość przyjezd­
nych opuściła Alaskę, a bezrobocie 
wśród miejscowych drastycznie 
wzrosło. Do eksploatacji pola naf­
towego i obsługi rurociągu trzeba 
niewielu fachowców. Pracują oni 
przez okrągły tydzień po 12 godzin 
na dobę, przez następne 7 dni od­
poczywają. Zarabiają, z reguły, dwu- 
-trzykrotnie więcej niż pracownicy 
zatrudnieni na podobnych stanowi­
skach w bardziej normalnych wa­
runkach.

Stalowy wąż długości 1280 kilo­
metrów .to nie jedyny ślad, jaki po­
zostawił po sobie naftowy boom na 
Alasce. Nieliczne miasta, czy raczej 
miasteczka tego stanu, zyskały kil­
ka szkół, sklepów, budynków mie­
szkalnych. Wpływy podatkowe sta­
nu Alaska mają niedługo przekro­
czyć miliard dolarów w skali rocz­
nej. Nic zatem dziwnego» te tutejsi 
ludzie interesu z nadzieją oczekują 
następnego boomu, jeśli .nie nafto­
wego, to np. gazowego. Natura nló 
poskąpiła tej ziemi bogactw. Poza



koniunktura na świecie

na rynkach pieniężnych

KURSY WALUT
Tabela 2

2.XIL B.XII. 7.XIL B.XIL

Funt szterling (w doi. za funt) 1,820 1,831 1,824 1,833
Gulden holenderski (w guld. za doi.) 2,384 2,375 2,358 2,367
Frank belgijski (we frank, za doi.) 34,73 34,47 34,13 34,54
Marka RFN (w mk za doi.) 2,207 2,186 2,167 2,189
Lir wioski (w lirach za doi.) 876,0 876,4 876,3 878,8
Frank francuski (we frank, za doi.) 4,844 4,837 4,829 4,836
Frank szwajcarski (we frank, za doi.) 2,136 2,123 2,127 2,138
Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,794 4,782 4,765 4,806
Jen Japoński (w jenach za doi.) 242,2 242,1 241,6 242,7

W pierwszym, tygodniu grudnia 
cena zlotu wykazała znów dość 
znaczne wahania (,por. tabela 1). Naj­
wyższy poziom osiągnęła ona w 
dniach 7 i 8.XII. przekraczając w 
Londynie 160 dolarów za troy uncję. 
Było to zwis.zane z dalszym spad­
kiem kursu dolara (o czym niżej), ale 
także z kolejną aukcyjną sprzedażą 
złota znajdującego się w dyspozycji 
MFW, która tym razem odbyła się 
według tzw. formuły holenderskiej 
(wszystkim nabywcom sprzedano 
złoto po jednolitej cenie 160,03 dola­
rów za troy uncję). Ostatecznie w 
końcu pierwszego tygodnia grudnia 
cena złota ukształtowała się jednak 
na poziomie 158,6 dolarów za troy 
uncję, a więc niemal takim samym, 
jak w końcu poprzedniego tygodnia 
(158,8 dolarów). Jeśli uwzględnić, że 
w końcu pierwszej dekady listopada 
doszła ona do 168 dolarów za troy 
uncję, jej osłabienie, które zaznaczy­
ło się w drugiej połowie listopada, 
utrzymuje się nadal (por. wykres).

Rozwój sytuacji na rynkach walu­
towych w pierwszym tygodniu gru­
dnia znalazł wyraz przede wszyst­
kim w dalszej zniżce kursu dolara 
w stosunku dx>. walut innych ,>główr 
nych krajów kapitalistycznych^ a 
przede wszystkim w stosunku , dp 
marki RFN 4 franka kżwajćarśkfegd. 
Kura dolara w stosunku do marki 
RFN. który jeszcze w trzeciej deka­
dzie stycznia 1 w lutym br. oscy­
lował wokół 2,40 marek za dolara, 
w dniu 5.XII. spad! poniżej bariery 
psychologicznej. 2,20 marek za dola­
ra. W następnych dniach wykazał on 
dalszy spadek. Rekordowo niski po­
ziom 2,167 marek za dolara osiągnął 
kurs waluty amerykańskiej w dniu 
7XII. mimo bardzo znacznego inter­
wencyjnego skupu dolarów przez 
Bundesbank, w celu przeciwdziałania 
dalszej zwyżce kursu marki. W o- 
stataich dwóch dniach pierwszego 
tygodnia grudnia spadek kursu do­
lara w stosunku do marki RFN uległ 
wprawdzie Zahamowaniu, ale kształ­
tował się nadal poniżej bariery psy­

chologicznej, (w dniu 9.XII. wyniósł 
bowiem 2,189 marek za dolara).

Silną zniżkę wykazał również do­
lar w stosunku do franka szwajcar­
skiego obniżając się z 2,136 franków 
za dolara w dniu 2.XII do 2,119 fran­
ków w dniu 8.XII. W końcu pierw­
szego tygodnia grudnia tendencja ta 
uległa, podobnie jak w stosunku do 
marki RFN, zahamowaniu. Ostatecz­
nie w dniu 9.XII. kurs waluty ame­
rykańskiej w stosunku do franka 
szwajcarskiego ukształtował się na 
poziomie wyższym (2,138 fraków za 
dolara) niż w końcu poprzedniego ty­
godnia (por. tabela nr 2).

Kurs dolara w stosunku do jena 
japońskiego, będącego trzecim człon­
kiem grupy walut mocnych, wyka­
zał w pierwszym tygodniu grudnia 
mniejsze wahania, niż w stosunku 
do marki RFN i franka szwajcar­
skiego. Jest to nowe zjawisko. Do 
tej pory kurs waluty amerykańskiej 
zniżkował bowiem najsilniej w sto­
sunku do jena japońskiego. Ten 
właśnie fakt, a także wspomniana w 
poprzednich przeglądach presja USA 
na Japonię, w wyniku której zapo­
wiedziała ona podjęcie pakietu 
środków zmierzających do obniżenia 
wysokiej nadwyżki, jaką posiada w 
bilansie handlowym ze Stanami 
Zjednoczonymi, t spowodpwąły, źe 
spekulacja, grająca do tej pory prze­
de wszystkim na zwyżkę kursu je­
na, przesunęła się znacznie silniej 
na zwyżkę kursu marki i franka 
szwajcarskiego.

Silniejsza zwyżka kursu marki w 
stosunku do dolara, niż kursów in­
nych walut wchodzących w skład sy­
stemu tzw. węża zachodnioeuropej­
skiego, spowodowała, że zaznaczają­
ce się już wcześniej — o czym wspo­
minaliśmy w poprzednich przeglą­
dach — napięcie w tym systemie u- 
legło w pierwszym tygodniu grudnia 
wyraźnemu zwiększeniu. Dotyczyło 
to przede wszystkim franka belgij­
skiego oraz korony duńskiej i nor­
weskiej, które mimo znacznej in­
terwencji z trudem utrzymywane by­

ły w dolnej, dopuszczalnej granicy 
odchyleń w stosunku do marki RFN. 
W lepszej sytuacji znajdował się gul­
den holenderski dzięki podwyższeniu 
stopy dyskontowej w tym kraju w 
listopadzie, o czym wspomnieliśmy w 
jednym z poprzednich przeglądów.

Napięcie w systemie węża zachod­
nioeuropejskiego wykroczyło nawet 
poza jego ramy. Znalazło to wyraz 
w presji na zniżkę kursu marki fiń­
skiej i pogłoskach o możliwości jej 
dewaluacji. Finlandia nie wchodzi w 
skład systemu węża zachodnioeuro­
pejskiego ani jako członek rzeczy­
wisty, ani jako członek stowarzyszo­
ny, jej waluta jest jednak ściśle 
związana z walutami krajów skan­
dynawskich.

Wśród czynników, które wpłynę­
ły na pewne uspokojenie sytuacji na 
rynkach walutowych w końcu pier­
wszego tygodnia grudnia (znalazło to 
wyraz we wspomnianym wyżej za­
hamowaniu zniżki kursu dolara), 
wymienia się przede wszystkim o- 
świadczenia czynników oficjalnych 
RFN podkreślające, że przy obec­
nym kursie dolar jest wyraźnie nie- 
doszacowany, podczas gdy marka 
przeceniona, przy czym wynika to 
nie ze wzmocnienia waluty RFN, lecz 
osłabienia waluty amerykańskiej. Za 
bardzo ważny czynnik uważa się tak­
że ujawnienie utrzymywanego do tej 
pory w tajemnicy spotkania mini­

na rynkach towarowych

Tabela 3

Data Wskaźnik

1.XII. 239,4
5.XI1. 240,3
8.XII. 242,8
Przed miesiącem 237,5
Przed rokiem 246,0

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 

<l.VL1952=10)

W pierwszym tygodniu grudnia 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” po pewnej zniżce w poprzed­
nim tygodniu wykazał ponownie 
wzrost. W dniu 8.XII. wynosił on 
242,8 wobec 239,4 w dniu 1.XII., a 
więc zwiększył się o 3,4 punkta, 
kształtując się na poziomie wyższym 
niż przed miesiącem o 1,9 punkta 
niższym jednak niż przed rokiem o 
6,6 punkta (por. tabela 3). Dla wyja­
śnienia ruchu ogólnego wskaźnika 
cen surowców sięgnijmy, jak zwyk- 
le, tlo danych tabeli nr 4. Z tabeli tój • 
wynika, że:
• Zmiany cen zbóż I pasz były 

znóW; zróżnicowane.' Celny pszenicy i 
jęczmienia obniżyły się w stosunku 
do poprzedniego tygodnia, podczas 
gdy ceny soi i kukurydzy wzrosły.

Na zniżkę cen pszenicy wpłynęła 
wyższa jej podaż w USA, przy dość 
umiarkowanym wzroście zapotrzebo­
wania na import. Dotyczy to szcze­
gólnie ZSRR, którego zakupy kształ­
tują się — jak dotąd — poniżej wiel­
kości przewidzianych w umowie wie­
loletniej z USA.

W EWG zbiory żbóż w 1977 r. sza­
cuje się na 103,1 min ton, wobec 90,8 
min ton uzyskanych w ub. roku oraz 
średniej wieloletniej w wysokości 
100,9 min ton. Przy dobrych ilościo­
wo zbiorach ich jakość nie jest jed­
nak najlepsza. Szacuje się, że zbio­
ry ziemniaków w EWG są w br. 

strów finansów, które odbyło się w 
czasie poprzedniego weekendu w Pa­
ryżu. W spotkaniu tym wzięli udział: 
ze strony USA minister finansów 
M. Blumenthal, jego zostępca do 
spraw walutowych A. Salomon i 
prezes Systemu Rezerwy Federalnej 
A. Burns oraz premier Francji R. 
Barre i ministrowie finansów: RFN 
— H. Apel, W. Brytanii — D. 
Healey. Za czynnik działający na u- 
spokojenie sytuacji uważa się wresz­
cie oczekiwanie, że spotkanie preze­
sów banków centralnych głównych 
krajów kapitalistycznych, które roz­
poczęło się w poniedziałek (12.XII.) 
w Bazylei doprowadzi do skoordy­
nowanej akcji zmierzającej do opa­
nowania rosnącego napięcia na ryn­
kach walutowych.

Ze wstępnych informacji wynika, 
że spotkanie to nie zakończyło się 
jednak podjęciem żadnych konkret­
nych decyzji. Również pierwsze rea­
kcje amerykańskie na środki, jakie 
zamierza podjąć rząd japoński w ce­
lu zmniejszenia nadwyżki w bilan­
sie handlowym z USA (por. poprzed­
ni przegląd) są bardzo negatywne. 
Nie wróży to trwałości uspokojenia, 
które zaznaczyło się na rynkach wa­
lutowych w końcu pierwszej deka­
dy grudnia, lecz stanowi raczej za­
powiedź nowych, być może nawet 
silniejszych niż dotąd wahań kursów 
walut.

znacznie wyższe (38,6 min ton) niż 
w roku 1976 (29 min ton).

Za główną przyczynę zwyżki cen 
ziarna soi, a w ślad za tym również 
kukurydzy, uważa się zwiększone 
zakupy olejów roślinnych przez In­
die, a także zniżkę kursu dolara (por. 
obok na rynkach pieniężnych).
• Zróżnicowane zmiany wykaza­

ły również ceny innych artykułów 
żywnościowych.

Ceny kawy na giełdzie londyń­
skiej wzrosły do 1773,5 f. szt. za io- 
rię (wobec 1674^ przed .tygodniem), 
były jednak nadal niższe niż przed 
miesiącem i przed rokiem. Na wzmo- 
ćmenie ceń kdwy wpłynęło przej­
ściowe zwiększenie jej zakupów 
przez USA. Bardziej miarodajnym 
sygnałem dalszego ruchu cen kawy 
wydaje się obniżka minimalnej ceny 
eksportowej przez Brazylię (z 320 
centów za funt na 210 centów), głów­
nego rzecznika polityki podtrzymy­
wania poziomu cen kawy. Potwierdzi­
ły się więc pogłoski na ten temat, o- 
parte zresztą na bardzo znacznych o- 
pustacłi od dotychczasowej ceny mini­
malnej (por. poprzedni przegląd).

Ceny ziarna kakaowego obniżyły 
się w stosunku do poprzedniego ty­
godnia. Kształtują się na poziomie 
niższym niż przed miesiącem, wyż­
szym jednak nadal niż przed rokiem. 
Na zniżkę cen ziarna kakaowego 
działało, podobnie jak w poprzednim

Tabela *

Jedn. 
pieniężna

8.XIL przed 
tygodniem

Przed 
m-cem

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku 

w proc.

ZBO2A i pasze
282,3
203,8
75,1

232,5

266,6 
247,5

265,3-

103,7 
86,9
90,9

pszenica 
kukurydza 
jęczmień 
ziarno sol

ęenty/bgM 
dol/tona

»1

276,25 
215,0
77,8 

241,25

281,6
213,8 
78,3 

235,3

INNA ŻYWNOŚĆ
1836,5 
2440,0

2486,0
2001,0

7,6

71,9
106,9kawa 

kakao
f.szt./tona 1773,8 

2139,0
1674,5

-2103,0
cukier centy/lb •

WŁÓKNA i skóry
53,8 80,0 

296,0
67,5 
91,6bawełna centy/lb 54,0 84,0

wełna penny/kg 271,0 273,0
skóry ciężkie 

(krowie) centy/lb 37,0 35,5 35,0 28,5 129,8

METALE 
złom stali doi./tona 88,17 83,5 46,83 68,5 84,9
miedź elektr.

(wire bars) 
cyna
cynk 
ołów

f.szt./tona

1» 
H

671,5 
7180,0

288,3 
373,0

672,0 
7040,0

289,8 
362,0

644,5 
6300,0
286,3
345,8

751,5 
4920,0 
254,0 
279,8

89,4
146,1
75,1

133,3

INNE 
kauczuk penny/kg 82,3 52,3 82,3 86,8 92,6

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry (ciężkie); Wlnnlpeg — 
jęczmleó, owies, Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — cukier, złom stali; Bind- 
*urd — wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — kawa, kakao, miedz eleRuoiiLy-z- 
na (wire bars). cyna, cynk, ołów, kauczuk, rzepak.

tygodniu, zwiększenie dostaw na 
krótkie terminy (głównie z Wybrze­
ża Kości Słoniowej, Nigerii i Kame­
runu).

Dalszą ziwyżkę wykazały natomiast 
ceny cukru. (Na giełdzie londyńskiej 
wzrosły one do 110 f. szt. za tonę, 
wobec 106 przed tygodniem i 116 
przed rokiem. Z Nowego Jorku brak 
nadal notowań). Główną tego przy­
czyną były nadal duże zakupy do­
konywane przez ChRL, w związku 
z podwyżką cen cukru przewidzianą 
w nowej, międzynarodowej umowie 
cukrowej, która wchodzi w życie z 
dniem 1.1.1978 r.
• Zróżnicowane były również ce­

ny surowców dla przemysłu lekkie­
go. Ceny wełny zniżkowały, mimo 
dość znacznych zakupów ze strony 
krajów socjalistycznych. Ceny skór 
wzrosły w zwivzku z dalszym oży­
wieniem popytu.
• W zakresie metali nieżelaznych 

ceny miedzi i cynku wykazały pe­
wien spadek w stosunku do poprzed­
niego tygodnia, podczas gdy ceny cy­
ny i ołowiu odpowiednio zwyżkę, co 
jest zgodne z tendencją zmian cen 
metali nieżelaznych w dłuższym o- 
kresie (por. tabela nr 4). Zwyżkowa 
tendencja ruchu cen cyny i ołowiu 
wiąże się z niedostateczną ich poda­
żą w stosunku do popytu, o czym w 
przypadku ołowiu decyduje głównie 
duże zapotrzebowanie ze strony pro­
ducentów akumulatorów. O przyczy­
nach zniżkowej tendencji ruchu cen 
cynku i miedzi wspominaliśmy wielo­

wskaźniki 
HANDEL ZAGRANICZNY 

e — eksport; i — import; s — saldo
Tabela I

Październik Wrzesień Sierpień Październik
1977 1977 1977 1976

UŚA e 9,190 10,916 9,563 9,723
w mld doi. 1 12,288 12.631 12,232 10.523

8 —3,098 —1,715 —2,669 —0.6S5
RFN e 24,7 23,2 20,9 22,8
m mld mk i 19,9 19,5 18.4 19,2

+4.8 +3.7 +2.5 +3.6
Japonia e 6,93 6,690 6,432 6.014
w mld doi. i 5,08 4,997 5,290 4,885

8 +1,85 +1,693 +1,1« +1.120
W. Brytania e 2,768 2,916 2,767 2,222
w mld f.szt. i 2,737 2,836 2,645 2,582

+0,031 +0,080 +0,122 —0,360
Francja e 28,038 28,266 26,992 24,244
w mld f. i 27,911 27.845 28,845 27.585

8 +0,127 +0,421 —1,853 —3,311

krotnie w poprzednich przeglądach. 
Warto jednak odnotować ostatnią 
wypowiedź na ten temat W. Siesa, 
szefa pionu ekonomicznego zachod- 
nioniemieckiej Metallgesellschaft. 
Przewiduje on, że światowe zapo­
trzebowanie na cynk wzrośnie w br. 
tylko o 2—3 proc, w związku z kry­
zysem, jaki przeżywa przemysł hut­
niczy krajów kapitalistycznych, a 
także zmniejszonym zapotrzebowa­
niem ze strony przemysłu samocho­
dowego. Zapotrzebowanie na miedź 
zwiększyć się ma wprawdzie w br. 
o 6—7 proc., co jednak nie dopro­
wadzi do zmniejszenia nadwyżki po­
daży nad popytem oraz bardzo ■wy­
sokich zapasów miedzi u producen­
tów i w składach giełdy londyńskiej.

Korzystając z niskich cen miedz! 
Japonia zamierza zakupić 300 tys. ton 
tego metalu z zapasów znajdujących 
się w składach giełdy londyńskiej 
(które ocenia się obecnie na 637 tys. 
ton). W celu przeciwdziałania dal­
szej zniżce cen miedzi (ocenia się., ze 
po skorygowaniu wskaźnikiem ogól­
nego wzrostu cen, kształtuj-! się one 
na poziomie najniższym od lat dwu- 
dziestu) kraje zrzeszone w CIPEC 
(Chile, Indonezja, Peru, Zair i Zam­
bia) podjęły nie jednogłośnie (bez 
Chile) decyzję o ograniczeniu jej 
produkcji w roku przyszłym (nieza­
leżnie od prowadzonych w ramach 
UNCTAD prac nad stabilizacją cen 
surowców oraz inicjatywy zawarcia 
międzynarodowej umowy miedzio­
wej).

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze
7 MLN KM

W fabryce silników okrętowych kom­
binatu metalowego „H. Cegielski” 
w Poznaniu wykonano kolejny silnik 
napędu głównego, w którym zawarty 
Jest 7-mlUonowy koń mechaniczny. 
Ucząc od rozpoczęcia produkcji tych sil­
ników okrętowych, W bieżącym roku 
zakłady „Cegielskiego” wykonają S5 sil­
ników okrętowych o łącznej mocy 
800 tysięcy KM, co plasuje „HCP” 
w czołówce światowych producentów. 
W ciągu 15 lat działalności eksportowej 
armatorzy z krajów RWPG i nlesocja- 
llstycznych zakupili 216 silników okręto­
wych produkcji zakładów „Cegielskiego”. 
(Innowacje)

WYKŁADZINA
NA KORTY TENISOWE

Z dużym zainteresowaniem spotkał się 
nowy rodzaj wykładziny przeznaczonej 
do wyłożenia kortów tenisowych. Pro­
dukcję tej wykładziny, w postaci grubo 
plecionej siatki polietylenowej o nazwie 
Metanex, rozpoczęto we Francji, Wykła­
dzina składa się z kwadratów ze specjal­
nymi zaczepami na krawędziach, ułat­
wiającymi szybkie łączenie ■ i równie 
szybką rozbiórkę. Dzięki temu przygoto­
wanie kortu tenisowego trwa zaledwie 
kitka godzin. Nowa wykładzina przezna­
czona do użytku na świeżym powietrzu 
Jest odpowiednio stablUzowana. .Nie 
mniej istotnym walorem Metaflexu jest 
to, że dobrze przepuszcza on wodę, 
a oczka siatki zapobiegają ślizganiu się 
zawodników. (PAP)

WODA W KOSMOSIE
Niedawno międzynarodowy zespól 

astrofizyków odkrył występowanie 
w Kosmosie — w spiralnej galaktyce 
M-33 — dużo Uoścl pary wodnej. Jej 
skupiska znajdują się w odległości po­
nad 2 min lat świetlnych od naszej pla­
nety. Przy wykorzystaniu silnych radio­
teleskopów udało się sfotografować sku­
piska pary wodnej. Odkrycie wody 
w Innych galaktykach potwierdza do­
tychczasowe hipotezy, że w innych sy­
stemach gwiezdnych występują podobne 
procesy fizyczne i chemiczne, jak w na­
szej galaktyce. (NIT)

NOWA TECHNOLOGIA
W Zakładach podzespołów Elektro­

nicznych „Elektrocarbon” w Tarnow­

skich Górach opracowano dokumentację 
oraz wdrożono do przemysłu technologię 
gwintowania w cyklu automatycznym 
nakrętek do obsad szczotkowych na 
specjalnym urządzeniu wyposażonym 
w podajnik wibracyjny PW3-250 z dosto­
sowaniem do gwinciarki typu MF-IV-8. 
Wydajność nowego urządzenia wynosi 
780 szt. nakrętek na godzinę w porówna­
niu do 130 szt./godz. wykonywanych do­
tychczas ręcznie. Przewidywane efekty 
ekonomiczne: około 0,04 min zł rocznie, 
w tym obniżka pracochłonności około 
400 roboczogodzin. (MPM)

KOMBINEZON Z LNU
Materiały z lnu mogą nie tylko zdobić, 

ale także chronić zatrudnionych w szcze­
gólnie trudnych warunkach pracy. Taką 
właśnie tkaninę, odporną na wodę 
i ogień, wykonano w Związku Radziec­
kim. Lniana tkanina z pokryciem po­
limerowym 1 metalizowanym, zachowu­
jąc lekkość i zdolność przepuszczania 
powietrza, Jest jednocześnie wyjątkowo 
odporna na wysoką temperaturę 1 wil­
gotność. Z tych względów stosowana 
będzie między innymi na kurtki ochron­
ne dla górników pracujących na dużych 
głębokościach. (PAI)

Z NOWĄ KLAWIATURĄ
Dotychczasowe rekordy w szybkości 

pisania na maszynie są zagrożone 
1 prawdopodobnie Już w najbliższym 
czasie będą poprawione o 20. do 40 pro­
cent znaków. Wszystko za sprawą wy­
nalazku angielskiej maszynistki, która 
zaproponowała nowy model klawiatury 
dla operatorów wszelkich maszyn 1 urzą­
dzeń do pisania. Można bowiem tak 
kształtować układ klawiszy, aby nie 
nadwerężać mięśni dłoni 1 ramion. (In­
terpress)

PLAN MIAST 
DLA NIEWIDOMYCH

Aby przyjść z pomocą niewidomym, 
mającypi trudności w poruszaniu się po 
ulicach miast — w Anglii opracowano 
specjalną technikę produkcji planów 
miast. Sporządzono makietę z odpowied­
nią siatką ulic, symbolami różnych bu- 
iowll, a napisy wykonano pismem 
Braille’a. Następnie za pomocą makiety 
przygotowano negatyw wykonany z kau­
czuku silikonowego. Same plany wytwa­
rzane są z folii poliestrowej o grubości 
o,4 mm. Pierwsze, opracowane według 

tej techniki, plany spotkały się ■ dużym 
uznaniem, toteż przewiduje się rozszerze­
nie tego typu wydawnictw. (PAP)

SZCZEPIONKA BCG 
DO WALKI Z RAKIEM

Grupa badaczy a Uniwersytetu Medy­
cyny w Kiusiu (Japonia) przedstawiła 
komunikat na temat częściowej skutecz­
ności stosowania szczepionki BCG do le­
czenia raka, 8 osób spośród 377 chorych 
znajdujących się w stanie ’ krytycznym 
1 poddanych leczeniu tą szczepionką 
przeżyło 5 lat. Przed tym Jednak pacjen­
ci przebyli operację cliirurglczną, w cza­
sie której usunięto Im większą część 
chorej tkanki, obecnie pięć osób z tej 
grupy powróciło do normalnego żyda. 
Badaczom japońskim nie udało się usta­
lić, jaki jest mechanizm1 oddziaływania 
szczepionki BCG na organizm Ludzi cho­
rych na raka. Wyrazili oni pogląd, że 
szczepionka wzmaga tylko odporność 
organizmu. (PAP)

HOLOGRAFICZNA KONTROLA

Jedna ■ firm zachodnionlemiecklch 
wyprodukowała holograficzne urządzenie 
do kontroli Jakości wykonania opon sa­
mochodowych. Oryginadny przyrząd skła­
da się ze stożkowatego lustra rzucające­
go przez monitor świetlny promień la­
serowy do wnętrza opony oraz z dru­
giego monitora zbierającego odbite od 
lustra promienie na kliszy. Obraz pow­
stałe jako wypadkowa nałożenia się tych 
dwóch promieni. Nowe urządzenia wy­
krywa zaburzenia struktury we wnętrzu 
opony o powierzchni powyżej u mm 
kw. (PAI)

2EBY NIE PODSŁUCHIWALI

Sprawa podsłuchu rozmów telefonicz­
nych wychodzi na Jaw w USA nie tylko 
przy „okazji” wielkich afer politycz­
nych czy gospodarczych; podsłuchuje się 
także 1 zwykłych obywateli. 2eby móc 
coś na to zaradzić trzeba najpierw wie­
dzieć, że się jest na pewno podsłuchi­
wanym. Upewnia w tym abonenta spe­
cjalnie opracowany przez firmę DEKTOR 
aparat telefoniczny, który w przypadku 
dołączenia jakiegokolwiek odbiornika 
podsłuchowego, rejestratora szumów lub 
aparatu równoległego natychmiast wyz­
wala alarm. W aparacie zamontowano 
układ elektroniczny, który bada pra­
widłowość pracy aparatu. (Interpress)

ROKOWANIA PAŃSTW GATT

Delegaci z 83 państw GATT za­
kończyli 30 listopada w Genewie 
dwudniową sesję, poświęconą przy­
spieszeniu negocjacji w ramach run­
dy tokijskiej i przedyskutowaniu 
problemów protekcjonizmu. Prze­
wodniczący sesji, ambasador Alva- 
res Maciel i Brazylii wezwał w 
przemówieniu końcowym kraje 
członkowskie do wzmożenia wysił­
ków na rzecz jak najszybszego za- 
kończenia rundy tokijskiej. „Stwier­
dziłem — powiedział m. in. — ist­
nienie szeroko rozprzestrzenionych 
obaw, że jeśli będziemy podążać na­
dal dotychczasową drogą, może zo­
stać zagrożona cała struktura swo­
bodnej wymiany handlowej”. Na se­
sji uznano zgodnie, że wprowadze­
nie w życie zasad GATT jest naj­
lepszą gwarancją zapobieżenia „za­
waleniu się” światowego systemu 
handlu.

Sprawie liberalizacji handlu mię­
dzynarodowego poświęcone były 
również rozmowy między przedsta­
wicielami administracji waszyngtoń­
skiej a delegacją EWG pod przewod­
nictwem wiceprzewodniczącego ko­
misji, Wilhelma Haferkampa. W 
komunikacie opublikowanym po 
spotkaniu Haferkampa ze specjal­
nym negocjatorem rządu USA, 
Straussem, obydwie strony wyraziły 
nadzieję, że rokowania rundy tokij­
skiej będą mogły zakończyć się w 
drugim kwartale 1978 r.

Stwierdzono duży postęp w ne­
gocjacjach między EWG a USA, 
szczególnie w zakresie redukcji ceł 
i klauzul zabezpieczających pewne 
gałęzie przemysłu przed konkuren­
cją zewnętrzną. Klauzule te doty­
czyłyby towarów, w stosunku do 
których zobowiązania do redukcji ceł 

byłyby mniejsze. Więcej trudności 
odnotowano w zakresie likwidacji 
subwencji i opłat kompensacyjnych.

We wrześniu br. Stany Zjedno­
czone i EWG doszły do porozumie­
nia w sprawie „bazy negocjacyjnej” 
w rokowaniach rundy tokijskiej. 
Kompromisowe rozwiązanie przewi­
duje obniżenie taryf celnych średnio 
o 44 proc., przy czym stosunkowo 
większe mają być obniżki wyższych 
taryf. Propozycje poszczególnych 
państw, dotyczące zamierzonych re­
dukcji ceł w ramach rundy tokij­
skiej, mają zostać zgłoszone przed 
15 stycznia 1978 r. W następnym 
okresie odbywać się będą konsulta­
cje w sprawie ustalenia y^jątków 
od przyjętej formuły cięć taryfo­
wych. (em)

ROKOWANIA HANDLOWE 
EWG - JUGOSŁAWIA

Komisja EWG rozpocznie negocja­
cje z Jugosławią w sprawie zawar­
cia nowego pięcioletniego porozu­
mienia o współpracy gospodarczej 
i handlowej. Rzecznik komisji oz­
najmił, że porozumienie to, które za­
stąpi umowę handlową między Ju­
gosławią a Wspólnym Rynkiem, wy­
gasającą w sierpniu przyszłego ro­
ku, będzie dotyczyć ogólnego współ­
działania w gospodarce i handlu, ze 
szczególnym zwróceniem uwagi na 
umocnienie kontaktów w przemyśle, 
rolnictwie i w dziedzinie finansów. 
Współpraca finansowa obejmować 
będzie m. in. udzielanie krydytów 
Jugosławii. Ostatnio Europejski 
Bank Inwestycyjny przyznał temu 
krajowi pożyczkę w wysokości 2B 

min jednostek rozliczeniowych: ma 
ona być zużytkowana na rozbudowę 
sieci elektroenergetycznej oraz na 
zwiększenie produkcji energii elek­
trycznej. (em)

ROPA
Z MORZA PÓŁNOCNEGO

W oświadczeniu złożonym na fo­
rum Izby Gmin wiceminister ener­
getyki Wielkiej Brytanii, Dickson 
Mabon oświadczył, że w okresie 1976 
— wrzesień 1977 r. Wielka Brytania 
wyeksportowała 14,5 min ton ropy 
naftowej wydobytej spod dna Mo­
rza Północnego. Największym od­
biorcą brytyjskiej ropy jest Holan­
dia — 3,5 min ton, USA — 2,6 min 
ton, RFN — 2,5 min ton, Szwecja — 
1,5 min ton i Francja — 1,4 min ton. 
Według danych opublikowanych 
przez ministerstwo energii, produk­
cja 7 brytyjskich baz naftowych na 
Morzu Północnym w okresie ma­
rzec—październik 19 <7 r. wyniosła 
27 min ton. (em)

NIZSZE ŚWIATOWE 
ZBIORY ZBÓŻ

Według nowego szacunku FAO 
(ogłoszonego 25.XI. br.), światowe 
zbiory zbóż i ryżu w roku 1977 ivy- 
niosły 1,34 mld ton, obniżając się o 
1,2 proc, w stosunku do rekordowo 
wysokich zbiorów w roku 1976. Za 
spadkiem tym kryją się: o 8 proc, 
niższe zbiory pszenicy, o 1 proc, 
niższe zbiory zbóż pastewnych oraz 
o 4 proc, wyższe zbiory ryżu. (W)

14 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 51/52 (1370/1371) 18-25.XII.1977 &



aktualności w ubiegłym tygodniu
HtODUKCM MIĘSA 

MLEKA I JAJ
Jak wynika z udostępnionych 

ostatnio przez GUS materiałów, pro­
dukcja mięsa w przeliczeniu na 1 
mieszkańca wynosiła w 1976 r. w 
Polsce ok. 85 kg i była wyższa niż 
w Rumunii (66,5 kg) oraz nieco wyż­
sza niż w Bułgarii (83,6 kg), a niższa 
niż w Czechosłowacji (88,6 kg), NRD 
(101 kg) i na Węgrzech (123 kg).

Podobne różnice występowały 
również w produkcji jaj, która w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca wyno­
siła w Polsce 233 sztuki 1 była nieco 
wyższa niż w Bułgarii (207 szt.), a 
niższa niż w Rumunii (264 szt.), Cze­
chosłowacji (301 szt.), NRD (311 szt.) 
i na Węgrzech (352 szt.)

Stosunkowo wysoka była nato­
miast nasza produkcja mleka (481 
kg na mieszkańca), przy produkcji: 
w NRD — 482 kg, w Czechosłowacji 
— 368 kg, w Rumunii — 232 kg, 
w Bułgarii — 207 kg i na Węgrzech 
—184 kg.

W świetle tych danych wskazane 
wydaje się zwrócenie większej uwa­
gi na wykorzystanie możliwości 
przyspieszenia wzrostu produkcji jaj 
i lepsze wykorzystanie surowca mle­
cznego. (Sb)

EKSPORT MYŚLI 
TECHNICZNEJ

W celu dalszej aktywizacji wpły­
wów z eksportu osiągnięć nauko­
wych i technicznych, a więc głów­
nie licencji 1 usług technicznych, pre­
zes Rady Ministrów powołał spe­
cjalny Międzyresortowy Zespół do 
spraw Eksportu Polskiej Myśli Tech­
nicznej. Głównym zadaniem zespołu 
jest ustalanie podstawowych kie­
runków rozwoju eksportu myśli te­
chnicznej na podstawie analizy ak­
tualnego potencjału naukowo-ba­
dawczego i technicznego kraju, ini­
cjowanie rozwoju tego potencjału na 
potrzeby rozwoju eksportu oraz ana­
liza realizacji programów tego eks­
portu. Zespół ma m. in. ocenić sku­
teczność dotychczasowych zachęt na 
rzecz aktywizacji eksportu myśli te­
chnicznej w instytutach badawczych 
1 przedsiębiorstwach handlu zagra­
nicznego oraz przeprowadzić analizę 
efektywności tego eksportu (łącznie 
z efektywnością eksportu gotowych 
obiektów. (Sb)

OCENA GOSPODARKI 
MATERIAŁOWEJ

W celu przyspieszenia postępów w 
usprawnianiu gospodarki materiało­
wej, prezes Rady Ministrów zobo­
wiązał ministra gospodarki materia­
łowej do zorganizowania w I kwar­
tale 1978 r. oceny kształtowania za­
pasów materiałów, produkcji nie za­
kończonej i wyrobów gotowych oraz 
gospodarki zapasami i możliwości 
Jej poprawy w wybranych przedsię­
biorstwach przemysłowych i budow­
lanych. Oceną tą -ma ją "Być Objęte 
zwłaszcza zjednoczenia i przedsię­
biorstwa, w których występują więk­
sze zaniedbania gospodarki materia­
łowej oraz jednostki mogące się po­
chwalić na tym odcinku większymi 
osiągnięciami. (Sb)

WIĘCEJ WAPNA
W celu zapewnienia w 1978 r. wy­

datniejszego wzrostu dostaw wapna 
nawozowego, konieczne jest zreali­
zowanie szeregu zadań. Chodzi tu 
zwłaszcza o następujące przedsię­
wzięcia:
9 przewiezienie 3,6 min ton wap­

na kolejami oraz 3,1 min ton samo­
chodami i ciągnikami;

na rynku
„SREBRNE PATELNIE"

Już po raz czwarty rozdane zosta­
ły nagrody w konkursie „Srebrna 
Patelnia”, organizowanym przez re­
dakcję Ilustrowanego Magazynu Tu­
rystycznego „Światowid". Jak zwy­
kle, najwyżej punktowano zakłady 
gastronomiczne za pomysłowość w 
przypominaniu staropolskiej kuchni 
oraz za jakość obsługi konsumentów.

Po raz pierwszy „Srebrne Patel­
nie” zdobyły: „Arianka” w Bieczu, 
„Chief” w Szczytnie, „Gryf” w 
Szczecinku, „Juhas” we Wrocławiu, 
„Karczma Rzym” w Suchej Beskidz­
kiej, „Karczma Słupska” w Słupsku, 
„Kaskada" w Łodzi, „Nad Wieżycą” 
w Starej Kiszewie, „Nowa” w Bę­
dzinie, „Patria” w Częstochowie, 
„Pod Sosnami" w Komorowie, „Po­
lonia” w Lublinie, „Staromiejska” w 
Rawiczu, „Wiking” w Gdańsku oraz 
„Ziemowit” w Iławie Żagańskiej.

Gratulujemy sukcesów laureatom, 
wytrwałości organizatorom. Jednak­
że nie mogę powstrzymać się od u- 
wagi — strasznie drogo u laureatów! 
(O cenach we wrocławskim „Juha­
sie” pisaliśmy niedawno.) Może więc 
od przyszłego roku warto byłoby 
wstawić do hasła konkursu: „Smacz­
nie, kulturalnie i TANIO!”

WŁASNYM SUMPTEM

Dogodniejsze zakupy, większy wy­
bór towarów, samoobsługową formę 
sprzedaży, dobre warunki przecho­
wywania towarów, bezkolizyjne 
przyjmowanie dostaw, dłuższe godzi­
ny otwarcia mogą zapewnić tylko 
duże sklepy, w których również per­
sonel ma lepsze warunki do pracy. 
Niestety, spożywcza sieć sklepowa 
„Społem” (27 235 jednostek) w około 
60 proc, składa się ze sklepów o po­
wierzchni sprzedażnej nie przekra­
czającej 50 m kw. Każdy więc uru­

• zapewnienie warunków dla po­
zyskania większych ilości wapna na­
wozowego w kombinatach gómiczo- 
-hutniczych „Bolesław”, „Orzeł Bia­
ły” i „Lena”;

S* pozyskanie na cele nawozowe 
popiołów z elektrowni w Pątnowie, 
m, in. w wyniku uruchomienia urzą­
dzeń do ich granulacji;
• usprawnienie pozyskiwania wa­

pna odpadowego w kopalni siarki w 
Tarnobrzegu oraz zwiększenie pozy­
skiwania wapna odpadowego z Za­
kładów Chemicznych „Oświęcim”;
• wprowadzenie realizacji zadań 

produkcji i przewozu wapna nawo­
zowego jako jednego z warunków 
wypłaty pełnego wymiaru premii dla 
kierownictw zakładów, na które na­
łożone zostaną w 1978 r. tego rodzaju 
zadania. (Sb)

POZYSKANIE DREWNA
Przed przedsiębiorstwami lasów 

państwowych stanęło obecnie pilne 
zadanie nadrobienia opóźnień w po­
zyskiwaniu i wywozie drewna. Oka­
zuje się bowiem, że w I półroczu 
1977 r. pozyskano o 4 proc, mniej 
drewna niż w I półroczu 1976 r., a 
wywieziono z lasów o 1 proc, mniej 
niż przed rokiem. Było to przyczyną 
okresowych trudności w zaopatrze­
niu przemysłu drzewnego. Niezbędne 
jest więc maksymalne wykorzystanie 
tegorocznej zimy dla jak najwięk­
szego zaawansowania zadań w dzie­
dzinie pozyskania i wywozu drewna 
z lasów. (Sb)

ZATRUDNIENIE W HANDLU
Porównanie stanu zatrudnienia w 

uspołecznionych przedsiębiorstwach 
handlu wewnętrznego w I półroczu 
br. z zatrudnieniem w analogicznym 
okresie ub. r. wskazuje, że wydatnie 
wzrosło przede wszystkim zatrudnie­
nie w aparacie skupu — o ponad 
30 proc. Pilna potrzeba usprawnienia 
skupu uzasadnia ten wzrost zatrud­
nienia. Wydaje się jednak, że nie 
znajduje on odpowiedniego wyrazu 
w poprawie obsługi gospodarstw do­
starczających produkty do punktów 
skupu.

Drugim, godnym uwagi zjawi­
skiem jest spadek zatrudnienia w za­
kładach gastronomicznych — o ok. 
10 proc. — mogący niekorzystnie 
rzutować na rozwój tego odcinka 
działalności naszego handlu. (Sb)

SPRZEDAŻ W GASTRONOMII
W ostatnich miesiącach uspołecz­

nione zakłady gastronomiczne na 
wielu terenach zdołały przyspieszyć, 
oceniane jako zbyt niskie, tempo 
wzrostu sprzedaży. Nadal zwraca 
jednak uwagę słabe tempo wzrostu 
sprzedaży w wiejskich zakładach 
gastronomicznych na terenach wo­
jewództw: bydgoskiego, piotrkow­
skiego, przemyskiego, skierniewic­
kiego, szczecińskiego i włoćławskie- 
go.
,, .Gminne spółdzielnie.,,Saow® 
Chłopskiej” i administracja tych 
województw powinny więc poddać 
starannej weryfikacji pracę istnie­
jących zakładów gastronomicz­
nych i zwrócić większą uwagę na 
organizowanie nowych. (Sb)

SPRZEDAŻ TŁUSZCZÓW
Podsumowanie dostaw tłuszczów 

na zaopatrzenie rynku w I półroczu 
1977 r. wskazuje, że w porównaniu 
z analogicznym okresem 1976 r. spa­
dły dostawy tłuszczów zwierzęcych 
o ok. 10 proc, i tłuszczów roślinnych 
o ok. 3 proc. Wzrosły natomiast do­
stawy masła o ponad 8 proc.

Spadek dostaw tłuszczów zwierzę­
cych jest uzasadniony znanymi okrę­

chamiany duży pawilon sklepowy 
witany jest nie tylko przez klientów, 
ale i handlowców — z prawdziwą Sa­
tysfakcją.

W grudniu br. w różnych woje­
wództwach oddanych zostanie do u- 
żytku 29 dużych sklepów. Osiem z 
nich to pawilony importowane z 
NRD. Reszta to pawilony z konstru­
kcji stalowych z Zakładów Produk­
cji i Usług Technicznych „Społem”. 
Sale sprzedażowe w tych ostatnich 
mają powierzchnię od 430 do 820 m 
kw.

Warto przy okazji wspomnieć, że 
plan inwestycyjny „Społem” na bie­
żącą pięciolatkę wynosi 10,4 mld zł. 
W około 60 proc, środki te kierowa­
ne są na rozwój produkcji.

Mimo wielu napięć, zwłaszcza nie­
chęci przedsiębiorstw budowlanych 
do „małych” obiektów, oraz braku 
materiałów — plan inwestycyjny na 
bieżący rok wykonany będzie w ok. 
90 proc. Dodajmy, że już blisko 1/3 
zadań budowlanych realizuje wyko­
nawstwo własne —- zakłady remon­
towo-budowlane „Społem”.

Nie jest to wszystko wiele, ale też 
cieszy...

PRODUCENT 
DLA WSZYSTKICH

Pod tym hasłem odbyła się nie­
dawno w Warszawie duża wystawa 
Związku Spółdzielni Inwalidów. 
Zgromadzono na wystawie ponad 
1000 wyrobów, reprezentujących 
produkcję rynkową spółdzielni in­
walidów. Produkcja ta ma wartość 
ok. 15 mld zł w skali roku.

Pokazano ok. 300 wyrobów z bran­
ży „1001 drobiazgów” — artykuły 
gospodarstwa domowego, akcesoria 
samochodowe, wyroby gumowe, lo­
dówki turystyczne, komplety narzę­
dzi ogrodniczych. Bardzo udane były 
„kolekcje” kolorowych świec ozdob­

towymi trudnościami zaopatrzenia, 
które ze szczególnym natężeniem 
wystąpiły w II kwartale 1977 r., gdy 
dostawy Ich spadły o 19 proc, po­
niżej n kwartału 1976 r. W tym sa­
mym czasie spadły jednak równie 
znacznie (o ok. 15 proc.) dostawy 
tłuszczów roślinnych. Upoważnia to, 
jak się wydaje, do wniosku, że w 
przemyśle olejarskim i w handlu 
tłuszczami roślinnymi nie tylko nie 
notujemy dalszego postępu w aktyw­
ności działania, ale może nawet pe­
wien regres. (Sb)

CUKIER NIE KRZEPI

W związku z sygnałami służby 
zdrowia wskazującymi, źe zbyt duże 
w wielu rodzinach spożycie cukru 
sprzyja powstawaniu chorób zwy­
rodnieniowych, warto odnotować, że 
w I półroczu 1977 r. w związku z 
wprowadzonym częściowym racjono- 
waniem jego sprzedaży — możliwe 
było zaspokojenie potrzeb rynku 
przy dostawach o 2,5 proc, niższych 
niż w analogicznym okresie 1976 r. 
Biorąc pod uwagę fakt, że ludność 
miała możność uzupełnić swoje spo­
życie cukru przez zakupy po cenach 
komercyjnych, można chyba uznać, 
że ograniczenie zakupów jest głów­
nie wynikiem uznania przez część 
rodzin, że ich spożycie cukru jest 
nadmierne, skoro przekracza przy­
działową normę 2 kg na osobę mie­
sięcznie. (Sb)

ILE POSZŁO Z DYMEM

Wartość dostaw wyrobów tytonio­
wych na zaopatrzenie rynku w I pół­
roczu 1977 r. wyniosła ok. 17,7 mld 
zł i były one o ponad 11 proc, wyż­
sze niż przed rokiem. Upoważnia to 
do wniosku, że i wydatki ludności 
na zakup wyrobów tytoniowych 
ukształtowały się w I półroczu 1977 
na zbliżonym poziomie, 1 były o ok. 
2 mld zł wyższe niż przed rokiem.

Nie oznacza to, oczywiście, że rów­
nie wydatnie wzrosła liczba spala­
nych papierosów. Notowane jest bo­
wiem dalsze przesunięcie popytu w 
kierunku droższych ich asortymen­
tów. (Sb)

PRODUKCJA PORCELANY

Mimo dużego, nie zaspokojonego 
zapotrzebowania rynku, ogólny po­
ziom produkcji porcelany stołowej i 
galanterii porcelanowej w I półro­
czu br. nie tylko nie zwiększył się, 
lecz zmalał o ok. 1 proc. Warunki 
rozwoju przemysłu porcelanowanego 
wymagają więc starannej weryfika­
cji, aby nie pozostawał on w tyle za 
potrzebami rynku i za przemysłem 
szklarskim, który w omawianym o- 
kresie zwiększył produkcję o ok. 26 
proc. (Sb)

WERYFIKACJA PRENUMERATY 
ZAKŁADOWEJ

Wiele zakładów pracy prenumeru­
je dla swoich pracowników różnego 
rodzaju dzienniki, tygodniki 1 wy­
dawnictwa periodyczne. Często są to 
przy tym czasopisma wcale lub luź­
no tylko związane z charakterem 
wykonywanej pracy. Rozbudowany 
system tego typu prenumerat z jed­
nej strony obniża możliwości zaopa­
trzenia kiosków w prasę, a z drugiej 
prowadzi do wyposażenia wielu pra­
cowników w wydawnictwa, których 
oni nie czytają.

Wskazane jest więc, aby poczyna­
jąc od nowego roku zakłady pracy 
zweryfikowały prenumeratę dzienni­
ków i czasopism, ograniczając ją je­
dynie do potrzeb swoich bibliotek, 
świetlic ibp. (Sb) 

nych. Do najciekawszych z 250 wy­
robów dżiewiarskich zaliczyć trzeba: 
ubiory dziecięce ze Sp. Inw. „Dina” 
z Łodzi oraz zestaw ubiorów ,Jolk” 
i kolekcję dla tenisistów ze Sp. 
Inw. „Diskol” z Koluszek.
Dość wyraźnie poprawiło się wzor­

nictwo tornistrów, na które spół­
dzielczość Inwalidów ma wyłączność 
produkcji. SI „Noma" z Warszawy 
pokazała Interesujące wzory tore­
bek, wykonanych z nietypowych ma­teriałów, jak welwet, welur, len itp. 
Warto też wyróżnić bogaty zestaw o- 
buwia tekstylnego, a zwłaszcza ju­
niorki.

WSTĄŻKA TE2 TOWAR
Od p. STANISŁAWA KARCZEW­

SKIEGO (Olsztyn, aL Kaliningradz­ka 43/108) otrzymaliśmy następujący 
Ust:„Niemal po całej Polsce antkom bezskutecznie wstążki do kapelusza. 
Nie mogłem jej nabyć w Olsztynie 
i kilku miasteczkach województwa. 
Nie kupiłem też w Toruniu, Wło­cławku i Bydgoszczy.
Te moje poszukiwania trwają już dwa lata. W sklepach oświadczono 

mi, że tego artykułu już nikt nie pa­mięta. Ba/rdzo mnie dziwi bierność handlu i zagubienie eię producenta. 
Przecież kiedyś wstążki były na rysi­
ku, a i teraz są też potrzebne/”Święta racja — wstążki też towar. 
Należy przypuszczać, że. ich produ­
centem był któryś ze zlikwidowa­
nych zakładów przemysłu terenowe­
go. Można też obawiać się, że „ener­giczny” handel nagle zacznie je 
sprowadzać np. z Argentyny, podob- nie jak zakupił szpilki krawieckie 
aż w Chinach. Są teraz w sklepach, 
tylko że sześć razy droższe!A może jednak znajdzie się pro­ducent?

A.N.-J.

w kraju
• POD OBRADY SEJMU 16 i 17 

bm. przewidziano:
— Informację ministra spraw za­

granicznych o niektórych aktual­
nych problemach polityki zagra­
nicznej Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej;

— Sprawozdanie Komisji Planu 
Gospodarczego, Budżetu 1 Finansów 
o projektach:

1) Uchwały o Narodowym Planie 
Społeczno-Gospodarczym na 1978 r.,

2) Ustawy Budżetowej na rok 
1978;

— Poselskie projekty ustaw 
wniesione przez komisje: Gospodar­
ki Morskiej i Żeglugi, Handlu Za­
granicznego, Spraw Zagranicznych 
oraz Prac Ustawodawczych;

1) O morzu terytorialnym Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej,

2) O polskiej strefie rybołówstwa 
morskiego,

3) O szelfie kontynentalnym Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej;

— Interpelacje i zapytania posel­
skie.
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR na posiedzeniu w dniu 13 
bm. dokonało oceny warunków pra­
cy i działalności socjalnej w zr kła­
dach. Przyjęto informację Central­
nej Rady Związków Zawodowych 
oraz Ministerstwa Pracy, Płac i 
Spraw Socjalnych dotyczącą reali­
zacji „Wytycznych w sprawie dal­
szej poprawy warunków pracy 
oraz zakładowej działalności socjal­
nej i bytowej”, które wydane zosta­
ły przez Biuro Polityczne KC PZPR, 
Prezydium Rządu i Prezydium 
CRZZ w 1974 r.

Biuro Polityczne podkreśliło, że 
choć ilość wypadków przy pracy 
systematycznie się zmniejsza — m. 
in. dzięki dokonanej na wielką ska­
lę modernizacji technicznej prze­
mysłu i innych działów gospodarki 
— postęp w tej dziedzinie nie jest 
równomierny w poszczególnych za­
kładach i gałęziach przemysłu. Za­
lecono rozwijanie i doskonalenie 
szkolenia pracowników w zakresie 
bezpieczeństwa 1 higieny pracy.
W działalności socjalnej zakładów pracy szczególną uwagę należy 

zwrócić na sprawę pomocy rodzi­
nom wielodzietnym, polepszanie 
warunków w hotelach robotniczych 
i systemu żywienia zbiorowego, roz­
budowę placówek opieki nad dziec­
kiem, a także rozwój ogródków 
działkowych jako ważnej formy re­kreacji i wypoczynku.
Biuro Polityczne zapoznało się z Informacją o działaniach podejmo­

wanych w latach 1976—-1977 dis 
wzmocnienia dyscypliny inwestycyj­
nej oraz usprawnienia procesu in­westycyjnego.

Stwierdzono, że dzięki planowa­
nemu sterowaniu zmianami w 
strukturze inwestowania osiągnięte 
zostało obniżenie udziału inwesty­
cji netto w dochodzie narodowym, 
a także skrócony został okres osią­
gania projektowanych zdolności 
produkcyjnych. Jednakże na wielu 
odcinkach procesu inwestycyjnego 
rezultaty nie są zadowalające.

za granicą
B W Związku Radzieckim wy­

strzelono na orbitę okotocdemską sta­tek kosmiczny „Sojuz-26”. Statek po­
łączy! się z orbitalną stacją „Salut-6”.■ Na Bliskim Wschodzie trwa 
ożywiona działalność dyplomatyczna ■wiązana z ostatnimi posunięciami 
prezydenta Sadata. Z krótką wizytą 
w Kairze przebywa! król Jordanii, 
Husajn. Amerykański sekretarz sta­
nu, Cyrus Vance rozpoczął blisko­
wschodnią podróż od Kairu, gdzie 
wyraził poparcie dla inicjatyw Sa­
data. Redaktor naczelny kaliskiego 
dziennika „Al Achbar”, M. Sabri, 
który towarzyszy! prezydentowi Egiptu w podróży do Izraela, oświad­
czył, że Arabia Saudyjdta i Kuwejt 
popierają stanowisko Kairu. Prezy­dent Syrii, Asad odwiedza kraje, któ­
re nie wzięły udziału w konferencji 
w Tfypolirte, wyjaśniając przesłan­
ki sprzeciwu wobec polityki Sadata.
■ Decyzją rządu Egiptu w spra­wie ograniczenia działalności pla- eówek konsularnych krajów socjili- 

styesiych, zamknięte zostały polskie 
konsulaty w Aleksandrii i Port Sal­
dzie.

B W Moskwie odbyła się sesja Polsko-Radzieckiej Komisji Współ­
pracy GespodnrewiJ i Naukowo- 
-Technicznej. Podpisano m. in. po- 
renaaMenia o współdziałaniu w opra­cowania nowel technologii produk­
cji kwasu siarkawego oraz w pro­dukcji automatycnyćh central teie- 
foulonych.W bieżącym pięcioleciu ZSRR do­
starczy Polsce 63 min ton ropy naf­
towej, 18 min ton produktów nafto­
wych, 17 mld metrów sześć, gazu, 
ok. 35 min ton rudy żelaza, 600 ty>. ton cementu. Polska zaś dostarczy 
stronie radzieckiej 474 min ton wę­
gła, 8 min ton koksu, 84 min ton siarki. Czterokrotnie, w porównaniu 
a ab. pięciolatką zwiększy się war­
tość wzajemnych dostaw z tytułu 
specjalizacji i kooperacji produkcji: 
będą one stanowić połowę wartości 
obrotów wyrobami przemysłu ma-

B W czasie Krajowej Konferencji 
Rmnuńskiel Partii Komunistycznej NinołM Ceausescu podał do wiado­mości, że w latach 1976—1977 śred- 
ntoroeme tempo wzrostu dochodu narodowego wyniosło 104 proc., zaś

Biuro Polityczne zaleciło konty­
nuowanie działań usprawniających 
i dyscyplinujących przedsięwzięcia 
inwestycyjne, zwłaszcza w fazie 
przygotowywania i rozpoczynania 
budowy. Zalecono położenie więk­
szego nacisku na bardziej efektyw­
ne niż budowa nowysh zakładów 
— inwestycje modernizacyjne. Pod­
kreślono konieczność wygospodaro­
wania odpowiednich środków w 
ramach frontu inwestycyjnego dla 
przyspieszenia realizacji programu 
budownictwa mieszkaniowego, o- 
biektów służby zdrowia oraz na po­
trzeby rozwoju produkcji artyku­
łów rynkowych.

• PRZED WYBORAMI DO RAD 
NARODOWYCH. 7 bm. odbyło się 
posiedzenie Prezydium OK FJN — 
pod przewodnictwem Henryka Ja­
błońskiego, z udziałem członków 
Biura Politycznego I Sekretariatu 
KC PZPR oraz członków kierow­
nictw ZSL l SD — poświęcone za­
daniom komitetów FJN w kampanii 
wyborczej do rad narodowych stop­
nia podstawowego.

• ZMIANY PERSONALNE. Za­
stępca członka Biura Politycznego 
KC PZPR, Kazimierz Barcikowski 
przestał pełnić swą dotychczasową 
funkcję ministra rolnictwa i został 
I sekretarzem KW PZPR w Kra­
kowie. Poprzedni I sekretarz kra­
kowskiego KW, Wit Drapich, prze­
szedł do pracy w OK FJN, jako U- 
rzędujący wiceprzewodniczący.

• ROK PIERWSZY HUTY „KA­
TOWICE" („linię stali” — ciąg pod­
stawowy obiektów huty — oddano 
do eksploatacji 14 grudnia 1976 r.) 
przyniósł m.in. następujące efekty: 
w dwunastym miesiącu pracy wiel­
ki piec wytwarzał średnio na dobę 
ponad 6 tys. ton surówki, mniej 
więcej tyle co nodobnej konstruk­
cji piece w ZSRR, Japonii, RFN; 
konwertory dawały około 7 tys. ton 
stali, a walcownie — około 7,5 tys. 
tom półwyrobów.

Rozwinięto już produkcję 70 ga­
tunków stali. Przetwarzają ją pra­
wie wszystkie walcownie w kraju. 
W rytm pracy wchodzi nierwsża z 
walcowni finalnych — średnia, któ­
ra produkować będzie m.in. nowo­
czesne oszczędnościowe kształtow­
niki dla potrzeb budownictwa. W 
przyszłym roku Huta „Katowice” 
podwoi produkcję stali — do 4 min 
ton i rozszerzy jej asortyment

• W LUBELSKIM ZAGŁĘBIU 
WĘGLOWYM w roku 1980 będzie 
pracować 2,5 tys. osób, a w latach 
1985—86 — wg szacunków wynika­
jących z obecnego etapu prognozo­
wania i projektowania rozwoju 
i zagospodarowania LZW — ok. 50 
tys. osób, z czego połowa bezpo­
średnio przy wydobywaniu węgla.

Obecnie przystąpiono tu do głę­
bienia trzeciego szybu kopalni pilo- 
tująco-wydobywczej w Bogdance. 
Prace przygotowawcze trwały pól 
roku, a więc znacznie krócej niż w 
przypadku dwóch pierwszych szy­
bów. Zdobyte doświadczenia po­
zwolą zastosować inną od dotych­
czasowej technologię głębienia szy­
bu i przejścia przez warstwy ku- 
rzawki. które opóźniły tempo budo­
wy tamtych szybów.

tempo wzrostu produkcji przemy­słowej — 11,6 proc, wobec planowa­
nych 10 proc. Projekt wytycznych planu 1981—1985 przewiduje wzrost 
produkcji przemysłowej o 55—60 
proc., tak aby w 1985 roku udział tej gałęzi w kształtowaniu dochodu 
narodowego'osiągnąl ok. 70 proc.

B Premier mniejszościowego rzą­
du socjalistycznego Portugalii, Ma­
rlo Soares złoży! dymisję swego ga­binetu w związku z odrzuceniem 
przez parlament 159 glosami prze­
ciwko 100, wniosku o wotum zaufa­
nia. Przeciwko wnioskowi glosowała 
cała opozycja, zarówno stojąca na 
prawo, jak i na lewo od Soaresa.

B W trakcie spotkania szefów 
rządów krajów EWG, kanele» RFN 
Helmut Schmidt skrytykował ame­
rykańską politykę monetarną i O- 
świadczył, że Wspólny Rynek finan­
suje USA, dokonując interwencyj­
nych zakupów dolara. Kurs waluty 
amerykańskiej w stosunku do mar­
ki zachodntoniemiecklej spad! w 
ubiegłym tygodniu po raz pierwszy 
poniżej „psychologicznej granicy’" 
24 DM za dolara.

B W Pradze powołane do życiu Związek Pisany Czechosłowackich.
B Zmarł marszałek Związku Ra­dzieckiego, Aleksander Wasilewski, 

wybitny dowódca z okresu n wojny 
światowej; po zwycięstwie nad 
Niemcami m. in. naczelny dowódca wojsk radzieckich na Dalekim 
Wschodzie, szef sztabu generalnego 
1 minister obrony ZSRR. Dwukrot­ny Bohater Związku Radzieckiego. 
Urna z prochami marszałka Wasi­lewskiego złożona została w Murze 
Kremlowskim.

B Grupa pilotów radzieckich 
zwróciła się do prezydenta Cartera 
o wydanie ZSRR ukrywających się 
w USA dwóch przestępców, którzy 
jeoienią 1970 roku uprowadzili ra- moloi „Aeroftotu” zabijając stewar­
desę 1 raniąc trzech cztonków aa- logi.

B W Lnandzie obradował I Z jazd Ludowego Ruchu Wyzwolenia An- 
goU (MPLA). MPLA został prze­kształcony w partię polityczną o nazwie MPLA — Partia Pracy. Prze­
wodniczącym wybrano Agostłnho 
Neto.

B Sekret»» generalny KC KP Hiszpanii, Santiago Carlllo został 
przyjęty po raz pierwszy ni prywat­nej audiencji przez króla Juana Cur­
iosa.

• polsko-jugosłowiańska 
WSPÓŁPRACA W CHEMII. W 
Warszawie podpisano porozumienie 
między Ministerstwem Przemysłu 
Chemicznego a występującą w imie­
niu organizacji gospodarczych prze­
mysłu chemicznego Jugosławii 
Związkową Izbą Gospodarczą. Poro­
zumienie to przewiduje ścisłą 
współpracę w zakresie produkcji i 
wymiany określonych produktów 
chemicznych.

Jest to pierwsza tego typu umo­
wa zawarta między przemysłami 
chemicznymi obu krajów. Obejmu­
je ona po stronie polskiej 17 asor­
tymentów, a po stronie Jugosło­
wiańskiej — 19. Dotychczasowe 
wzajemne obroty asortymentem 
objętym umową stanowią ponad 50 
proc, wymiany w branży chemicz­
nej, a na koniec roku 1980 Ich u- 
dział wzrośnie do 75 proc. Obroty 
produktami objętvmi porozumie­
niem wzrosną w 1980 r. 2,5-krotnie 
w porównaniu z r. 1975, z przewa­
gą po stronie polskiego eksportu, 
liczna wartość wzajemnych dostaw 
z tego tytułu osiągnie w latach 
1978—80 sumę około 170 min dola­
rów.W trakcie rozmów omówiono tak­ie kierunki dalszych wspólnych 
działań specjalizacyjnych. Strona 
polska chciałaby w przyszłości 
zwiększyć zakupy w Jugosławii ta­
kich m. in. artykułów, jak: benzen, 
parafina i ksylen, natomiast Jugo­
sławia zainteresowana jest dosta­
wami z Polski dwusiarczku węgla, 
kaprolaktamu i polipropylenu oraz 
większych niż dotychczas ilości 
siarki Przemysł jugosłowiański za­
interesowany jest także nawiąza­
niem współpracy w zakresie pro­
dukcji substancji farmaceutycznych 
i środków ochrony roślin.

• WIELKI KONTRAKT EKS­
PORTOWY „ELEKTRIMU”. Przed­
stawiciele „Elektrimu” podpisali z 
tajlandzką firmą „United Machine- 
ry" kontrakt wartości 245 tys. doi. 
na dostawę do Tajlandii silników 
elektrycznych różnych mocy. Znacz­
na część dostaw z tytułu tego kon­
traktu zostanie zrealizowana jesz­
cze w grudniu br. Łącznie z dosta­
wami zakontraktowanym! uprzed­
nio, tegoroczne dostawy polskich 
silników elektrycznych do Tajlandii 
osiągną wartość ok. 326 tys. dola­
rów.

• „LOTEM” DO HAWANY. W 
roku 1978 przewidywane jest uru­
chomienie stałej linii PLL „LOT" 
do Hawany. W dalszej przyszłości 
planuje się przedłużenie niedawno 
otwartej linii Warszawa — Bang­
kok — do Australii

• W UNIWERSYTECIE 
ŁÓDZKIM — w ramach dwu­
stronnej współpracy UŁ z Uni­
wersytetem im. K. Marksa w 
Lipsku — odbyło się 5—6 bm. 
zorganizowane przez Instytut 
Organizacji i Zarządzania UŁ 
seminarium naukowe nt. „Do­
skonalenie zarządzania w wielo- 
szćzeblowych jednostkach gospo­
darczych”.

B „Volkswagen” dostarczy w 
przyszłym roku do NRD 10 tys. sa­
mochodów marki „Golf” w ramach 
transakcji kompensacyjnej, zawartej 
przez centralę handlu zagranicznego 
„Transportmaschinen”, która prze- 
każe zachodnioniemieckieniu koncer­
nowi maszyny i części zamienne.

B W ciągu 10 miesięcy br. w 
ZSRR skup mięsa wyniósł 6155 tys. 
ton (o 15 proc, więcej niż w ana- logicznytn okresie ub. roku); mleka 
— 38 487 tys. ton (o 9 proc, więcej): 
M — 3946 min sztuk (o 10 proc, 
więcej).

B Minister gospodarki rybnej 
ZSRR, A. Iszkow oświadczył, że 
ZSRR gotów jest przystąpić do roz­
mów na temat rybołówstwa a kra­jami Wspólnego Rynku.
B Eksporterzy ropy naftowej z re­

jonu Zatoki Perskiej, przygotowują się, zdaniem ekspertów, do ograni­
czenia w 1978 roku wydobycia, aby zapobiec obecnej nadprodukcji.

B B. minister obrony Indii, Bana! 
Lal, został uznany winnym naduży­cia władzy dla korzyści majątko­
wych.

B Prasa panamska podała, te wy­
kryto spisek, którego celem było za­mordowanie prezydenta Panamy — 
Omara Torrijosa, zaś w spisek za­
mieszana jest CIA.

B Na zaproszenie KC KPZR do 
Moskwy przybyła delegacja Hiszpań­
skiej Socjalistycznej Partii Robotni­
czej z sekretarzem generalnym tej partii Felipe Gonzalesem.

B W prasie, radiu i telewizji . 'ID 
naukowcy wskazują na niepokojący 
fakt, że ponad 30 proc. ludności Re­
publiki ma nadwagę.Handel i gospodarka żywnościowa 
zareagowały na hasto „Walka a oty­łością” uwzględniając zapotnebowa- 
nie na nowe umiej kaloryczne arty­kuły żywnościowe. Wprowadzono specjalny symbol „ON” (Optimierte 
NShrung) — 118 wyrobów o pełnej 
wartości odżywczej, lecz nie tuczą­
cych.
Przemyśl napojów chłodzących po­

stawił sobie za zadanie dalsze obni- 
żenie zawartości cukru w wytwa­
rzanych pnea siebie napojach. Dal­sze przedsięwzięcia w tej dziedzinie 
dotyczą zmniejszenia zawartości tłu­
szczu w niektórych gatunkach mle­
ka skondensowanego z 74 proc., da 
4 proc., jak również zawartości czy­
stej oliwy w konserwach rybnych.
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mimochodem

FUTUROLOGU TELEFONICZNA

O telefonach można pisać z 
różnych pozycji. Próbowano 
tego już wiele razy. Ukazy­

wały się artykuły krótkie, jak ostat­
nia wzmianka w Życiu Warszawy 
z dnia H.X., i długie, jak publika­
cja K. Wcisły w „2. G." nr 40. Pi­
sano optymistycznie, jak w Kurie­
rze Polskim z dn. 10.XI.77, gdzie pod 
wielkimi, nagłówkiem „Marzenia o 
telefonie bardziej realne” czytelnik 
dowiadywał się, że chętnych przy­
bywa, budowlani nie lubią obiek­
tów łączności, a na dogadanie się 
resortów budownictwa i łączności 
nie ma co liczyć.

Pisano filozoficznie, jak w felie­
tonie „Zabierzcie ten telefon" (Po­
lityka nr 46), gdzie D. Passent skar­
żył się, że założenie telefonu to nie 
wszystko — trzeba jeszcze, by dzwo­
niła do nas jakaś bratnia dusza...

Pisano też ekonomicznie, udo­
wadniając, że każdy telefon przyno­
si realne dochody skarbowi państwa, 
i pisano społecznie — wskazując o 
ile lepiej żyć w społeczeństwie, w 

którym jest więcej telefonów i wie­
le spraw załatwić można przez tele­
fon.

We wszystkich możliwych dzien­
nikach, tygodnikach i miesięczni­
kach wskazywano korzyści, mobili­
zowano, apelowano do narodowej 
dumy, przedstawiano dane z których 
wynikało, że jedynie w komunika­
cji lotniczej zajmujemy gorszą w 
świecie pozycję i że łatwiej w kraju 
o każdy inny produkt niż o telefon...

I nic.
Pisanie kolejnych artykułów na 

temat telefonów powinno być zaka­
zane sądownie, pod karą wysokiej 
grzywny.

Nie będę więc pisał o telefonach, 
lecz o przewidywaniu przyszłości. 
Zajmowanie się prognozowaniem we 
współczesnym społeczeństwie stało 
się ostatnio domeną naukowców, 
zazdrośnie strzeżoną przed niepowo­
łanymi profanami. Można tu, zresztą 
jak wszędzie, wyróżnić dwa nurty: 
optymistyczny i pesymistyczny. 
Pesymiści twierdzą, że w przyszło­

ści życie na Ziemi będzie nie do 
zniesienia, natomiast optymiści 
twierdzą, że zanim to nastąpi i tak 
już nas na świecie nie będzie, z cze­
go widać, że realne różnice stano­
wisk czasami są niewielkie.

Aby jednak zatrzeć niemiłe wra­
żenie wywołane katastroficznymi 
nastrojami, publikujemy więc inną 
prognozę opracowaną przez konku­
rencyjny koncern mózgów i kom­
puterów, z której wynikać ma po­
zytywne rozwiązanie owego proble­
mu. Liczymy tu, że zgodnie ze zna­
nymi fenomenami nauk społecznych 
ta właśnie druga propozycja okaże 
się „prognozą samospełniającą się” 
i dzięki temu wszystko się dobrze 
ułoży, jak w filmie ze szczęśliwym 
zakończeniem.

Nie będę tu przedstawiał szczegó­
łów metodologii prognozowania, po­
nieważ jest literatura źródłowa na 
ten temat. Moje uwagi mają tylko 
na celu zachęcenie czytelnika do 
zastanowienia się nad sprawami 
przyszłości, jeżeli uzna, że te pro­

blemy dotyczą go na tyle, że warto 
by się nimi zająć w godzinach wol­
nych od pracy zawodowej.

Jeszcze parę lat temu przeciętny 
obywatel — prawdę mówiąc — nie 
miał po temu okazji i potrzeby. 
Dopiero w ostatnim okresie, kiedy 
środki masowej informacji zaczę­
ły propagować rozmaite Raporty 
Rzymskie i inne granice wzrostu, 
okazało się, że przewidywanie przy­
szłości dotyczy nas wszystkich.

I wtedy właśnie pojawiły się 
pierwsze elementy nowego, które 
polega na tym, że abstrakcyjne roz­
ważania przekładane są na język 
konkretu i docierają do łudzi, na 
najniższe szczeble gospodarki spo­
łecznej, czyli do pojedynczych mie­
szkań i domów. Okazało się miano­
wicie, że każdy z nas ma szanse zo­
stać prognostą, badaczem przyszło­
ści i futurologiem w bardzo prosty 
sposób — składając zamówienie na 
telefon.

Jak wynika z ostatnich opubliko­
wanych w Życiu Warszawy da­
nych, obecnie czas oczekiwania na 
telefon w Warszawie wynosi za­
ledwie 13 lat. Ale oto już w roku 
1980 wzrośnie do lat 18, a biorąc 
pod uwagę możliwe poślizgi oraz 
fakt, że 18 lat jest wartością śred­
nią, bez wątpienia spory procent 
osób, które po roku 1980 zainteresu­

ją się posiadaniem telefonu, otrzy­
ma go po roku 2000. Nie muszę chy­
ba dodawać, że rok 2000 to data, w 
której od dawna rozgrywają się 
liczne powieści science-fiction, pow- 
stają przedziwne wynalazki itd. Do 
tej pory czytaliśmy o doniosłych 
wydarzeniach i olśniewających 
osiągnięciach, które zdarzą się w 
tym roku w powieściach i raportach 
— obecnie wiemy już dokładnie co 
się zdarzy: otóż — jak dobrze pój­
dzie — założą nam telefon/

Ale mało tego — zachęceni pierw­
szym sukcesem możemy pójść dalej 
i zająć się badaniami futurologicz­
nymi na własną rękę. Skoro 
bowiem w ciągu trzech łat okres 
oczekiwania wydłuży się z lat 13 na 
18, czyli o lat pięć, to po dalszych 
trzech latach powinien się on wy­
dłużyć o dalszych pięć lat, czyli na 
23 lata, po dalszych trzech o dalsze 
pięć lat itd. Mówiąc krótko, w ro­
ku 1995 na telefon będziemy czekali 
42 lata, a w 2000 około 50 lat przy 
wariancie stałego współczynnika 
opóźnienia. Jeżeli natomiast założy­
my, że współczynnik ten, zgodnie z 
teoriami grupy futurologów Denisa 
Meadowsa, będzie narastać, to mo­
że być jeszcze ciekawiej — ale nad 
tym niech pomyślą sami czytelnicy.

Jest oczywiste, że takie perspek­
tywy nie mogą pozostać bez odpo­

ru. Wprawdzie czas oczekiwa­
nia na telefon w Warszawie nie 
miał do tej pory tendencji do 
skracania się, ani nawet nie p- 
scylowal w górę i w dól, ale prze­
cież najłatwiej nie przyjmować 
przykrych faktów do wiadomości 
i ogłaszać same dobre nowiny — 
metodą Kuriera Polskiego. Wbrew 
pozorom ta metoda może dać lepsze 
wyniki, o ile stanie się ową słynną 
„samospełniającą się" przepowied­
nią.

Do tej pory pisanie prognoz o te­
lefonach w tonie alarmującym 
powodowało jedynie wydłużanie się 
okresu oczekiwania, przygnębienie 
wśród osób odpowiedzialnych za 
tzw. przyłączenia. Może więc lepiej 
pisać optymistycznie — to nic, że 
wbrew faktom, i żartobliwie — „za­
bierzcie ten telefon", bo może wła­
śnie takie przekorne działania po­
mogą więcej, niż apele i ekonomicz­
ne wyliczenia. Ale ochota do żartów 
czasami zamiera człowiekowi na u- 
stach, kiedy trzeba w odległym osie­
dlu wezwać pogotowie czy milicję. 
I wtedy raczej nie ehcialbym, żeby 
mi zabrali ten telefon.

JUR

prasa
Problemy zaopatrzenia rynku nie 

■chodzą z lamów naszej prasy. Spo­
śród materiałów szczegółowych, 
konkretnych wyróżnia się wywiad 
z doc. TERESĄ PAŁASZEWSKĄ- 
REINDL, dyrektorem Instytutu 
Handlu Wewnętrznego i Usług, za­
mieszczony w „TRYBUNIE LUDU”. 
Wśród wielu tez, niekiedy dyskusyj­
nych, na podkreślenie zasługuje 
stwierdzenie, że usunięcie doraźnie 
występujących napięć w zaopatrze­
niu nie jest jeszcze równoznaczne 
z zapewnieniem zrównoważonego 
rynku, a jedynie warunkiem wstęp­
nym. Podaż musi być kształtowana 
z pełną świadomością zmienności po­
trzeb, ze świadomością tego, że za­
spokojenie potrzeb bieżących zro­
dzi natychmiast nowe potrzeby. 
Inaczej mówiąc chodzi o traktowa­
nie równowagi rynkowej dynamicz­
nie, Jako pojęcia zmiennego w cza­

sie i zależnego od różnych warun­
ków.

Z tych stwierdzeń wynika nie­
zwykła rola badania potrzeb — już 
występujących i przyszłych, precy­
zyjnego określenia siły i kierunków 
działania rozmaitych czynników, 
które to potrzeby — przeradzające 
się następnie w popyt — kształtują. 
Problemami tymi zajmują się spe­
cjaliści od marketingu, a również 
kilka instytutów naukowych. Nie 
chodzi bowiem tylko o przewidy­
wane zmiany popytu, ale również o 
ich świadome kształtowanie. Cala 
ta działalność jednak z trudem do­
ciera do przemysłu i w niedosta­
tecznym stopniu kształtuje bieżącą 
strukturę produkcji, nie mówiąc 
już o działalności inwestycyjnej, 
gdzie prawidłowe „ustawienie” in­
westycji pod przyszłe potrzeby ma 
szczególnie duże znaczenie.

Wy da je się jednak, że dla pozna­
nia przyszłych potrzeb ma ogromne 
znaczenie również badanie prze­
szłości. Nie tylko po to, by uczyć 
się na błędach, o których wspomi­
na doc. Palaszewska, ale także 
i Po to, by lepiej zrozumieć doko­
nujące się u nas zmiany w prefe­
rencjach konsumentów w miarę 
wzrostu dochodów. Chodzi mi o to, 
że sam osiągnięty już poziom do­
chodów nie tłumaczy dostatecznie 
zmian w strukturze popytu. Ważne 
jest tempo wzrostu i — jeśli moż­
na tak powiedzieć — poziom startu.

Szybki wzrost dochodów ludności 
datuje się u nas od r. 1971 — przy 
czym tempo to do r. 1975 narastało. 
W ciągu kilku lat względny i bez­
względny poziom płac i przycho­
dów z innych źródeł wzrósł bar­
dziej, niż uprzednio przez lat po­

nad 10. Ma to rozmaite konsekwen­
cje.

Wydaje się, że pierwszą i naj­
ważniejszą jest fakt, iż struktura 
popytu jest inna, niżby to — teore­
tycznie rzecz biorąc, czy porównu­
jąc się z innymi społeczeństwami 
o podobnym aktualnie poziomie do­
chodu narodowego na głowę — być 
powinna. Często mówimy, że wy­
nika to z nieprawidłowego układu 
cen, z pewnych cech tradycyjnych 
czy też z niedorozwoju pewnych 
dziedzin — np. całej sfery usług. 
Jest to jednak tylko część prawdy. 
Relatywnie, w stosunku do lat 
sześćdziesiątych wysoki poziom 
dochodów nie oznacza, że równie 
wysoki jest poziom zamożności spo­
łeczeństwa. Ten ostatni bowiem 
wynika nie tylko ze skali aktual­
nych zarobków, ale również z dro­

gi, jaką do tego dochodziliśmy. O 
poziomie zamożności decydują za­
soby, jakie posiadamy — zarówno 
w skali społecznej, jak i w skali 
poszczególnej rodziny. Jest Jasne, 
że rodzina, która ma mieszkanie, 
jest już w miarę urządzona, będzie 
miała — przy tych samych docho­
dach — inną strukturę wydatków, 
niż rodzina, która zaczynała >; ni­
skiego poziomu, od dorabiania się 
rzeczy podstawowych — mieszka­
nia, mebli, podstawowych dóbr 
trwałego użytku.

Wydaje się, że większość naszego 
społeczeństwa jest obecnie właśnie 
w sytuacji owej rodziny „na dorob­
ku”, a więc tej. która zasadniczą 
część swych dochodów musi prze- 
zna ać na zaspokojenie potrzeb 
podstawowych. Przede wszystkim w 
dziedzinie mieszkania i jego urzą­
dzenia. To np. tłumaczy, dlaczego 

w Polsce Jest znacznie niższy po­
ziom motoryzacji indywidualnej niż 
w krajach o podobnym poziomie 
dochodu narodowego na głowę lud­
ności. To również Jest źródłem 
niedoborów wielu podstawowych 
artykułów, np. mebli, mimo dyna­
micznego wzrostu produkcji. Ten 
fakt trzeba brać pod uwagę przy 
określaniu programów produkcji, 
dokładnie oceniać jaka część społe­
czeństwa już przeszła etap „zago­
spodarowywania się” i zacznie zgła­
szać potrzeby wyższego rzędu, a 
jaką — mimo podobnego poziomu 
dochodów — jeszcze na zaspokoje­
nie tych potrzeb nie stać. Pozwoli 
to uniknąć wielu zaskoczeń, a tym 
samym ułatwi uzyskanie „dobrego 
rynku” — nie tylko na pewien 
okres, ale i na dłuższą perspektywę.

S.G

żywocik gospodarczy
• Śląskie Zakłady Papiernicze, 

iaklad w Bielsku-Białej, oferują na 
sprzedaż papierowe torby w nastę­
pującym asortymencie: nr 2, nr 3, 
nr 5, nr 6 i nr. 7. „Metalplast" w 
Częstochowie- znów ogłasza, że 
upłynni — wymieniane co prawda — 
różności z gałęzi 5, z gałęzi 6 oraz z 
gałęzi 12 i 13. Przeczy to tezie, że 
już z gałęzi zeszliśmy na ziemię. 
„Polmozbyt" na swej papeterii 
reklamuje sklepy nie według tego

w jakim istnieją mieście i co w nich 
można dostać, lecz jako informację 
nadrzędną wytłuszcza numery skle­
pów. W naszym życiu coraz bardziej 
ważą oznaczenia numerowe — sym­

bole zrozumiałe tylko dla wtajemni­
czonych, język, którego nie uczą w 
szkołach. Żeby tam w życiu! Słabi 
w łacinie współcześni lekarze roz­
mawiają między sobą, że ktoś umarł 
na 123, powiedzmy, bo jest to sym­
bol choroby z druku L-4.

S Posiłki podawane w czasie pra­
cy, głównie w przemyśle, zwane są 
regeneracyjnymi po to, żeby ktoś 
czasem nie pomyślał, że ma je jeść 
dla przyjemności, czy zaspokojenia 
apetytu lub z innych względów hu­
manistycznych. Nazwą podkreśla się, 
że chodzi o odtworzenie sprawności 
roboczej, a nie o ludzkie względy. 
Taką to ciepłą strawę przywożono 
też pracownikom Zakładu Obrotu 
Magazynowego Artykułami Prze­
mysłowymi WPHW w Pruszczu 
Gdańskim. Ostatnio jednak kazano 
im dopłacać 3 złote dziennie i za­
miast zupy na talerzu dostają do 
ręki puszkę z zupą zgęszczoną. Czego 
oczywiście zjeść nie można. Nato­
miast można nie kłamiąc pisać w 
sprawozdaniach, że każdy pracow­
nik codziennie dostaje zupę. Tak to 
najbardziej nawet namacalne w 
swej prostocie rzeczy udaje się 
sformalizować, uabstrakcyjnić, od­
realnić i zamienić w fikcję.

© Ponieważ chodzenie po pię­
trach, dzwonienie do drzwi, wypi­
sywanie awiza bardzo męczy listo­
noszy, więc w Opolu, w imieniu 
poczty wręczają oni klientom do 
podpisania oświadczenia, że odbior­
ca listów zgadza się, aby przesyłki 
polecone wkładać mu do skrzynki. 
W ten sposób odchodzi się od zasa­
dy, że nadanie przesyłce statusu po­
leconej obliguje pocztę do wręczenia

jej adresatowi do rąk własnych. 
A za to właśnie płaci extra nie od­
biorca bynajniej, lecz nadawca, to 
on za swoje pieniądze kupuje tego 
rodzaju pewność. A więc poczta z 
jednym człowiekiem zawiera umo­

wę, w której podejmuje określone 
zobowiązanie, a drugiego skłania do 
podpisania oświadczenia, że rezyg­
nuje z usługi obstalowanej przez 
kogoś innego. Jeśli poczta w Opolu 
ma radcę prawnego, to lepiej go po­
słać do roznoszenia listów.
• Przedsiębiorstwu Spedycji Kra­

jowej klient zlecił w Śremie prze­
wiezienie łóżeczka dziecięcego wa­
żącego 30 kg na odległość 140 km. 
Podróż trwała miesiąc. Jej trasa 
biegła wielce okrężnie: Śrem — Ja­
rocin — Gniezno — Nowa Sól — 
Poznań — Żary — Gorzów. Czemu 
łóżeczko wędrowało tak długo i zro­
biło parokrotnie dłuższą trasę niż 
trzeba było? Jednym z zadań orga­
nizacyjno-ekonomicznych Przedsię­
biorstwa Spedycji Krajowej jest 
dbanie o to, żeby ciężarówki krążyły 
po Polsce wypełnione. Kiedy kie­
rowcy mają wracać z pustym pud­
łem, albo nie do końca wypełnio­
nym, zgłaszają się po dodatkowy 
ładunek. Właśnie zakaz wożenia 
powietrza powodował, że łóżeczko 
wędrowało, po to, aby liczne wozy 
ciężarowe na wielu trasach mogły 
legitymować się pełnym obciąże­
niem. Drobny ten fakcik może 
świadczyć o czymś ogólniejszym:

mianowicie o fikcyjnym charakte­
rze starań o to, by ciężarówki nie 
woziły powietrza. Dowodzi on rów­
nież, że nie uda się zarządzeniami 
wyeliminować nonsensów spedy­
cyjnych, które mogą zniknąć tylko 
wtedy, jeśli przewozy zracjonalizu­
je precyzyjnie pomyślany rachunek 
ekonomiczny, tak by nie opłacało się 
nie tylko wożenie powietrza, ale 
i zapełnianie środków transportu 
dla samego zapełniania.

© „Wieczór Wrocławia" krytyku­
je tamtejszą stację „Polmozbytu" 
przy ul. Powstańców Śląskich za to, 
że kiedy czytelnik oddał tam swo­
jego małego Fiata do reperacji — 
mimo że mijały kolejne terminy re­
peracji, nikt nie przyłożył do niej 
ręki. Personel był bowiem zajęty 
działalnością patriotyczną. Polegała 
ona na wymontowywaniu oryginal­
nych włoskich części i zamienianiu 

ich na polskie. Następny etap prac 
polegał na odginaniu blach. Samo­
chód—bowiem zostali rozwalony w 
czasie manewrowania nim na stacji 
obsługi. IV dyrekcji firmy, w dziale 
reklamacji powiedziano klientowi, 
że samochód musi odebrać, gdyż 
wyklepanie oznacza przywrócenie do 
stanu poprzedniego. Za zmniejszenie 
wartości rynkowej, a może i użyt­
kowej pojazdu (nigdy nie wiadomo 
co tam wewnątrz się zdeformowało 
po stuknięciu) klient otrzyma saty- 
sfkację, gdyż firma wyciągnie kon­
sekwencje wobec winowajcy rozbi­
cia wozu. Niejeden klient jednak 
wołałby, żeby firma jemu udzielała 
nagany, zaś pracownicy ponosili 
konsekwencje finansowe, a nie od­
wrotnie.

giełda samochodowa
Ubiegłej niedzieli pisałem o ra­

dzieckim „supermini”, którego pierw­
sze egzemplarze mają pojawić się 
na rynku za 2—3 lata. Wspomniałem 
jednocześnie o nowym modelu z serii 
Lada noszącym nazwę „Niva” — 
luksusowym wozie terenowym, typu 
Range-Rover. Warto uzupełnić te 
informacje opinią o przygotowywa­
nym nowym modelu Lady, odnoto­
waną na łamach angielskiego „Fi­
nancial Times”. Jest ona tym cie­
kawsza, że Anglia jest uznanym pro­
ducentem wozów terenowych typu 
Land-Rover i Range-Rover, które 
łączą w sobie cechy samochodu zdol­
nego do pokonywania bezdroży, a 
jednocześnie stanowią wygodny 
środek komunikacji w normalnym 
ruchu miejskim.

„W Anglii — Pisze ekspert samo­
chodowy „Financial Times”, S. Mars­
hall — Jest tysiące łudzi, którzy są 
potencjalnymi nabywcami samocho­
du o napędzie na cztery kola dla 
celów sportowych lub dla obsługi 
farm. Jest im potrzebny samochód 
mocniejszy niż z napędem na dwa

kola, o większym komforcie niż 
Land-Rover i tańszy niż Range-Ro­
ver. „Niva" jest samochodem w sam 
raz dla nich.”

Pierwsze wozy modelu „Niva” ma­
ją się ukazać w przyszłym roku. 
Przestawienie układu kierowniczego 
na ruch lewostronny opóźni nie­
wątpliwie pojawienie się tego samo­
chodu na rynku angielskim. Już te­
raz jednak Anglicy nie bez niepo­
koju myślą o nowej konkurencji w 
grupie wozów, co do której, wyda­
wało się, byli spokojni swojej pozy­
cji.

Na warszawskiej giełdzie notowa­
no:

FIAT 126p z 1977 roku 110—115 
tys. zł. Z 1976 roku — 95—98 tys. zl. 
Z 1975 roku — 78—82 tys. zł;

FIAT 125p z 1977 roku — 220 tys. 
zł. Z 1976 roku — 200 tys. zł. Z 1975 
roku — 180 tys. zł;

SKODA S-100 z 1977 roku, model 
105S — 240 tys. zł. Model S100L 
z 1975 roku —175 tys. zł;

ZAPOROŻEC z 1977 roku — 150 
tys. zł. Z 1975 roku — 130 tys. zł;

DACIA 1300 z 1974 roku — 155 
tys. zl. Egzemplarz z końca 1973 ro­
ku —145 tys. zł;

FIAT 127p z 1974 roku — 155 tys. 
zł. Wóz z 1973 roku — 140 tys. zł;

SYRENA 104 z 1973 roku — 63 
tys. zł. Model 105 z 1974 roku — 
67 tys. zł;

ZASTAWA 1100 P z 1975 roku — 
190 tys. zł, z 1976 roku — 202 tys. zł;

VW-1300 z 1970 roku — 160 tys. zł, 
z 1972 — 170 tys. zł, model Golf LS 
z 1975 roku oferowano za 475 tys. zł;

TRABANT Combi z 1974 roku — 
106 tys. zl, Limuzyna z tegoż roku — 
100 tys. zł;

FIAT 132 GLS 1600 ccm z 1976 ro­
ku 425 tys. zł.

Qod) Fot. S. ZUBCZEWSKI
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ZYCIE GOSPODARCZE SPIS TREŚCI ROCZNIKA 1977
(WYKAZ WAŻNIEJSZYCH POZYCJI)

I. POLITYKA I IDEOLOGIA
NR

BOŁDOK* JACEK — Bo xto jest walka.. 18
DOBROWOLNY MICHAŁ Podyskutujmy 18 
GIEREK EDWARD — Perspektywy naszego roz­

woju budujemy na trwałych podstawach spo­
łecznych i materialnych — Wystąpienie na po­
siedzeniu Rady Ministrów 48

GŁÓWCZYK JAN — Rozmowa o sprawach pod­
stawowych 10

GŁÓWCZYK JAN — Fundament Rzeczypospolitej 17 
J. D. — „Nie ma czasu na kontemplacje...” 5
J. D. — Współgospodarzenie 18
J. D. — Postawy 46
KRAUSS KRZYSZTOF — w sejmie — Sprawy 

najpilniejsze 24
KRAUSS KRZYSZTOF — w sejmie — Stale do­

konywać wyboru 45
M. M. — nasz komentarz — Samorząd 20
MAKOWIECKI MARCIN — W kręgu spraw naj­

ważniejszych 5
Ruszyła z posad bryłę świata 45
SZYDLAK JAN' — członek Biura Politycznego

KC PZPR wicepremier — Dla osiągnięcia stra­
tegicznych celów partii — Przemówienie na 
plenarnym posiedzeniu Partyjno-Rządowej 
Komisji do spraw Unowocześniania Systemu
Funkcjonowania Gospodarki i Państwa 28

T. G. — Mieszkaniowa debata partyjna 24
T. G. — nasz komentarz — Sprawa całego narodu 25 
Z. D. — Społeczny imperatyw 48
ZBIERAJEWSKI JANUSZ — Kongres 418 tysięcy 18

II. ZAGADNIENIA 
EKONOMII POLITYCZNEJ

NR

GŁÓWCZyK JAN — Ekonomiczny charakter kon­
sumpcji 34

GŁÓWCZYK JAN — Ekonomiczny charakter kon­
sumpcji (2) — Stosunki konsumpcji ‘ 35

HUBNER DANUTA — Na marginesie teorii trzech 
sektorów 13'

JÓZEFIAK CEZARY — Funkcjonowanie, a .wzrost 27
KAPUSTIN JEWGIENIJ I. — członek korespon­

dent Akademii Nauk ZSRR — O wskaźnikach 
wydajności pracy. (Podsumowanie dyskusji) 14

KRAWCZYK JAN — polemiki-dyskusje — Pro­
ponuję kwotę zysku 47

LANGE OSKAR — Niektóre zagadnienia centra­
lizacji i decentralizacji w zarządzaniu 43

ŁUKASZUK ALEKSANDER — (Artykuł dysku­
syjny) ' — Mierniki intensywności rozwoju go­
spodarczego 8

ŁUKASZEWICZ ALEKSANDER — Strategia roz­
woju a funkcjonowanie gospodarki 20

ŁUKASZEWICZ ALEKSANDER — Strategia roz­
woju a funkcjonowanie gospodarki (2) 21

ŁUKASZUK ALEKSANDER — Miernik oceny 
a efektywność ogólnospołeczna 25

ŁUKASZUK ALEKSANDER — Wkład i efekt 
pracy jako czynniki różnicowania dochodów 
z pracy . — 26

ŁUKASZEWICZ ALEKSANDER, SADOWSKI 
zn7.TSt.AW — Wzrost gospodarczy i zasoby 38

MIESZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — Kredyt 
we współczesnym kapitalizmie 9

MIESZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — O stopie 
procentowej w kapitalizmie 12

MIESZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — Stopa 
zysku w 'kapitalizmie . 36

MIESZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — Zróżnico­
wanie i tendencja stopy zysku 3?

OSTROWSKI MARIAN — Ład energetyczny i ład 
ekonomiczny

PAJESTKA JÓZEF — Wspólny język mimo róż­
nicy stanowisk — Rozmawiał: KAROL 
SZWARC 39

RUMIANCEW A. M. — w setną rocznicę urodzin 
— Stanisław Strumilian — klasyk radzieckiej 
nauki ekonomicznej 6

SECOMSKI KAZIMIERZ — O kolejnym raporcie 
Klubu Rzymskiego 51/52

SEMKOW JAROSŁAW — Dyskusja o Nowym 
Ladzie Międzynarodowym 51/52

III. ROZWÓJ
GOSPODARCZY

NR

CHOLEWICKA-GOŻDZIK KRYSTYNĄ — Stra­
tegia jakości 37

DĄBROWSKI JANUSZ — polemiki-dyskusje — 
. Uciągnie, ale nie tak wiele... 48

DENISZCZUK MACIEJ, MISIAK MAREK — Dy­
namika społecznie uzasadniona 31

DULSKI STEFAN dyrektor Instytutu Funkcjo- 
:nowania Gospodarki Narodowej SGPiS — Ja­
kość — kategória konkretna 7

GIEREK EDWARD — Perspektywy naszego roz­
woju budujemy na trwałych podstawach spę- 
łecznych i materialnych — Wystąpienie na po­
siedzeniu Rady Ministrów 48

NR

GŁÓWCZYK JAN — „W sprawie metod oceny
działalności gospodarczej 39

GŁÓWCZYK JAN — w sprawie metod oceny dzia­
łalności gospodarczej (2) — Produkcja koń­
cowa 40

GŁÓWCZYK JAN — Społeczna ranga efektyw­
ności' 42

GŁÓWCZYK JAN — Plan w Sejmie 49
KRAUSS KRZYSZTOF — Plan w Sejmie 1
ŁUKASZUK ALEKSANDER (artykuł dyskusyjny) 

— Mierniki intensywności rozwoju gospodar­
czego 8

MARCINIAK STEFAN, ZAWADZKA' ZOFIA —
Struktura produkcji a materiałochłonność' , 29

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW, SZWARC KAROL — 
Rachunek imponderabiliów czy rachunek efek­
tywności? 35

MISZUŁOWICZ BOLESŁAW — polemiki-dyskusje
— O wyższą efektywność gospodarowania 46

MICHNOWSKI LESŁAW — Skala produkcji wa­
runkiem nowoczesności 38

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW, SZWARC KAROL — 
. polemiki-dyskusje — Dżentelmeni dyskutują 

przede wszystkim o faktach 40
NIEPOKULCZYCKI JERZY — O problemach in­

tensywnego rozwoju 13
NOWACKI STANISŁAW — przewodniczący Ko­

mitetu Organizacyjnego Konferencji „Równo­
waga ekonomiczna, dochody i ceny” — Wzrost, 
funkcjonowanie i równowaga — Rozmawiał 
MAREK MISIAK 37

OBIEDZlNSKI 1WIECZYSŁAW — w wojsku pol­
skim — Dalszy postęp gospodarności 42

S. C. — Rok 1977: Umacnianie równowagi 1
S. C. — koniunktura — Po pierwszym roku pię­

ciolatki 6
S. C. — 25 lat PAN 22
S. C. — Najważniejsze problemy społeczno-eko­

nomiczne 28
S. C. — „Mądrze kierować własnym losem” . 23
S. C. — Początek manewru 32
S. C. — nasz komentarz — .Manewr 38
SIERPIŃSKI ZENON — Na głównym kierunku 

'manewru 42
SZYDLAK JAN — Sięgnąć po jakościowe czyn- 

' niki rozwoju ' 19
WOŚ AUGUSTYN — Modernizacja rolnictwa 

a rozwój gospodarki 49

IV. POLITYKA SPOŁECZNA
NR

A. K. — 80-lecie Profesora Edwarda Rosseta — 
Jubileusz twórczych lat 47

ANCEREWICZ STEFAN — Jeśli ktoś zachoruje 
wieczorem..; ■ 43

ANCEREWICZ STEFAN — Straćohe tempo 46 
ANCEREWICZ STEFAN — Witamina „M” 49
BALCEREK JÓZEF — polemiki-dyskusje — Dy­

skusja nad sprawą zasadniczą 29
BOŁDOK JACEK — Każde dobre, ale -czwarte 

najlepsze... — (Korespondencja z Czechosło­
wacji . 22

BOŁDOK JACEK — Idea ,na wodzie— 25
BOŁDOK JACEK — Pejzaż z dzieckiem 27
BOŁDOK JACEK — Sposób na przedszkola 28.
BOŁDOK JACEK — Duże porządki i mały realizm 30
CZYŻOWSKA ZDZISŁAWA. — dyrektor Zespołu

Planowania Społecznego Komisji Planowania 
-r- Polityka społeczna w pięciolatce — Prze­
grupowanie sił i środków — Rozmawiała: 
ANNA KUSZKO 6

K. K. — Dobro człowieka — szacunek dla jego 
praw 28-

KABAJ MIECZYSŁAW — System awansu w po­
lityce płac 26 .

KABAJ MIECZYSŁAW — Propozycje zmian w 
systemie awansu (2) 27

KALISIAK .JERZY — Racjonalność wydatków 
na naukę 13

Kierownicy jutra (dyskusja redakcyjna) — Opra­
cował: ANDRZEJ LUBOWSKI 33

KONASZYC ANTONI — Z działalności Najwyż­
szej Izby Kontroli — Badać i zapobiegać 40

KOWALSKI HENRYK — Główny Inspektor Pracy
CRZZ — Działać skuteczniej — Rozmawiał:
JAROSŁAW KARCZEWSKI 29

KRZYŻANOWSKA ZOFIA — Na rozdrożu kon­
cepcji ' 21

KUSZKO ANNA — Kolejny etap programu spo­
łecznego 15

KUSZKO ANNA — Wyż się żenŁ. 16
KUSZKO ANNA — Starość na wsi 20
KUSZKO ANNA — Otwarte drzwi 40
KWIEK JOANNA — Przedszkolaki do przedszkola! 7
KWIEK JOANNA — KPA na cenzurowanym 16' 
KWIEK JOANNA — humanizacja pracy — Krok 

po kroku od słów do działania 22
KWIEK JOANNA — Prawo do pracy normą mię­

dzynarodową 30
M. MAK. — Emerytury dla rolników 18
M. MAK. — Przedszkola na wsi 30
MARKIEWICZ WŁADYSŁAW —. W roli zbioro­

wego eksperta — Rozmawiała ANNA KUSZ­
KO 24

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — W świat daleki 10
OLĘDZKI MICHAŁ — O profesorze Strzeleckiej 23(<

NR

PIĄTKOWSKI MAREK — Istotne sprawy senio­
rów 17

RAJKIEWICZ ANTONI — Zatrudnienie kształ­
tuje rytm życia 3

RAJKIEWICZ ANTONI — Podział pracy a funkcje 
państwa 23

RAJKIEWICZ ANTONI — Kilka uwag o progno­
zowaniu /zatrudnienia 31

ROSSET EDWARD — Cóż jest cenniejsze od życia 47
SIKORA MARIAN — Wychowanie przez pracę 31
SMOLIŃSKI ZBIGNIEW — Najgorzej jest prze­

dobrzyć 1
SUROWIK CŻESŁAW — Instrument niezbyt ela­

styczny (artykuł dyskusyjny) 41
TYSZKA ANDRZEJ — Ideał człowieka kultural­

nego 2
WODECKI WŁODZIMIERZ — Urlop ńa morzu 30

V. SPOŻYCIE, HANDEL 
USŁUGI

NR
(A. N.-J.) — Kronika SSM 49
BOŁDOK JACEK — Stół niezupełnie świąteczny 16 
BONCZEWSKI KAZIMIERZ — „Jesień-77” 37
BRYŁKA STANISŁAW — przemysł — handel — 

klient — Ruch społeczny — gospodarce 49
CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Słodki Merkury 42 
D. Z. — Targi „Jesień-77” - 39
DĄBROWSKI JANUSZ — przemysł — handel — 

klient — jak zmienić strukturę spożycia — 
Nie tylko podaż 19

DĄBROWSKI JANUSZ — polemiki-dyskusje — 
Upiągyie, ale nie tak wiele... 48

DENISIUK JERZY — Geesowski bochenek nieco 
kwaśny 47

DŁUGOSZ ZOFIA — Z szufelką na— tony 5
DŁUGOSZ ZOFIA —. Przede wszystkim rynek 6
DŁUGOSZ ZOFIA — Oferta rynkowa 11
DŁUGOSZ ZOFIA — „Pewex” 18 .
DŁUGOSZ ZOFIA — Zawiłości aksamitnego in­

teresu 28
DŁUGOSZ ZOFIA — Kwalifikacja: hart ducha 30
DWORAKOWSKA MARIĄ — przemysł.— handel 

~ klient — A pomyłki powiększą zapasy— 29
Jakość wzoru — przemysł — handel — klient 

(Dyskusja redakcyjna) — Dyskusję opracował: 
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI " 5

FROELICH LECH — Jedzie węgiel 8
FROELICH LECH — Nie tylko na rynek ■ 20
GAJO EUGENIUSZ — Udręka dla wszystkich 37 
HOLAK ALBIN — Sklepy spożywcze pod lupa

NIK . 2
HOFFMAN ZYGMUNT, HOLAK ALBIN — Ma­

ło, a nie wykorzystane ' 30
HOLAK ALBIN?— rzemiosło — Prywathy klient 

wciąż intruzem - - 32
HOLAK ALBIN Prywatny klient wciąż jednak 

intruzem 39
IWASZKIEWICZ WACŁAW — polemiki-dyskusje 

— Prywatny klient intruzem? 35
I. R. — Elektronika i elektrotechnika w domu 6
J. D. — Posłuchać tego, co by chcieli 33
JANOWSKI JAN — przemysł — handel — klient 

— Trzymajmy się ziemi (naszej) 29
JANOWSKI JAN —^przemysł — handel — klient 

— Z suwakiem na rynku 44
J. J. D. — przemysł — handel — klient — Upór 1 

w dobrej sprawie 49
J. J. D. — przemysł — hamdel — klient — Jak 

chronić konsumenta 49
JUROWSKI JERZY — Zanim stopnieje śnieg 16
JUROWSKI JERZY — Modernizacja handlu wła­

sna czy z importu? 41
JUR — Na tropie bąbelków 46
JUROWSKI JERZY — przemysł — handel — 

klient — Jak się zwał, tak się zwał 49
K. BON. — W domu czy w bistro? 44
KASZEWSKA JADWIGA — dyrektor generalny 

Centralnego Związku Spółdzielni Spożywców 
„Społem” (Przed 40 Zjazdem „Społem”) — 
Jeszcze trochę cierpliwości— — Rozmawiała: 
ZOFIA DŁUGOSZ 43

KĘDZIERSKA ANNA — przemysł — handel — 
klient — Racjonalnie znaczy — mądrze 29

KÓWALIK ADAM, minister handlu wewnętrz­
nego i usług — Pamiętać co jest celem a co 
środkiem... — Rozmawiał: KRZYSZTOF KRA­
USS 14

KOWALIK ADAM — Co zyska konsument — 
Rozmowa z ministrem handlu wewnętrznego 
i usług. Rozmawiała: ZOFIA DŁUGOSZ 48

KRZYŻEWSKI REMIGIUSZ — przemysł — han­
del — klient — Ciekawe studium o konsumpcji 49

KWIEK JOANNA — Towar szczególnego rodzaju 12
KWIEK JOANNA — W co się bawić? 34
KWIEK JOANNA — „Smyk” da się lubić 51/52
LEWANDOWSKI JERZY — przemysł — handel 

— klient —■ Mocne prawo- w słabych rękach 49
MADUROWICZ JANINA —. przemysł — handel 

— klient — Mieszkanie według życzeń 29
MAZUR JOLANTA — przemysł — handel — 

klient — Marketing usług 19
(Ni)—; Z życia SSM 44
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — przemysł — 

fiandel — klient — Luz koło tacy 19

NR
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — w rzemiośle — 

Kłopoty i optymizm 25
NAŁĘCZ-JAWĘCKI ANDRZEJ —.Chude niedziele 26
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Butle ze świecą 27
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Mydlenie £ la 

„Pollena” 32
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Soków wciąż 

' za mało 34
(N-J) — Ile wart jest kombinezon? 38
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Sztywno za ladą 47
NAŁĘĆZ-JAWECKI ANDRZEJ —, polemiki-dys­

kusje — Wokół mąki ziemniaczanej 50
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Dmuchać na 

płomyk 51/52
SAJKIEWICZ JAN NAPOLEON — przemysł — 

handel. — klient — Przeciw pseudobśdańiom 44
PAKUŁA ZDZISŁAW — członek zarządu Naro­

dowego Banku Polskiego, dyrektor Banku — 
Ile i na co oszczędzamy — Rozmawiał: JERZY 
DZIĘCIOŁOWSKI 3

PAWŁOWSKI KAROL — Usługi rzemieślnicze 
na wsi 18

PRZEDPEŁSKI MARIAN — polemiki-dyskusje — 
Organizacja i ETO w handlu 34

Przegląd literatury z marketingu — Opracował 
PIOTR LILPOP 29

Pilnuj szewcze kopyta?... — przemysł --- handel — 
klient (Dyskusja w redakcji) — Dyskusję opra­
cował: ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI 44

RABIJASZ ANNA — Co dla kogo najpilniejsze? 9
RUTKOWSKI IRENEUSZ — przemysł — handel 

— klient — Sklepy ^łubiane- i — omijane 19
SAJKIEWICZ JAN NAPQLEON — przemysł — 

handel — klient — Przedsiębiorstwo na rynku 19
SERAFIN ROBERT A. — Fiat-story 20
SIKORA MARIAN — Obrachunki z sezonem 44
SIKORA MARIAN — Chleba naszego... 50
STEFAŃSKI STEFĄ.N — przemysł — handel — 

klient — Marketing w praktyce 49
WIATROWSKI ANTONI — Subwencjonowanie 

spożycia 51/52
WIŚNIEWSKA BARBARA — Giełda pomysłów 

i nadziei ' 51/52
■WOJCIECHOWSKI TADEUSZ — Materiały dla 

produkcji rynkowej 4
WOJTACHA REMIGIUSZ — Dziś czarnobiały 

jutro kolorowy' 39
Z. D. — Czas przeczekany (oprać.) 5

• Z. D. — Społeczne zamówienia na ofertę rynko­
wą — przemysł — handel — klient 19

Z. D. — Społeczny imperatyw 48
ZAGRODZKA DANUTA — Drobiazg — brak 

drobiazgów "
ZAGRODZKA DANUTA — Handel po wielkich 

przeprowadzkach 1®
ZAGRODZKA DANUTA — Jak nie potrafisz nie 

pchaj się na afisz 14
ZAGRODZKA DANUTA — Rakieta kontra teni­

sówki, czyli co się komu opłaca 18
ZAGRODZKA DANUTA — Zacząć na czysto 27 .
ZAGRODZKA DANUTA — Jarmark w Janowie 44
ZUBCZEWSKA ZOFIA — Od frontu i od kuchni 1«
ZUZIA LUCJAN — Gdy w silniku coś stuka 14

VI. PLANOWANIE 
i ZARZĄDZANIE

NR
BAJGUZ JAN — -polemiki-dyskusje — Dosko­

nalenie mierników oceny 14
BEKSIAK JANUSZ — Kryteria sprawności sy­

stemu ■ zarządzania 27
BOCIAN ANDRZEJ — O wykorzystaniu modeli 

międzygałęziowych w planowaniu 9
CIERLINSKI WŁODZIMIERZ, MIZIKOWSKI TO­

MASZ, ZELWIANSKI RYSZARD, ZIELIŃ­
SKI CZESŁAW — pracownicy arbitrażu — 
Nie tylko rozstrzygać spory... — Notował: 
KRZYSZTOF KRAUSS 18

DULSKI STEFAN — dyrektor Instytutu Funkcjo­
nowania Gospodarki Narodowej SGPiS — Ja­
kość — kategoria konkretna 7

DŁUGOSZ ZOFIA — Manewr przeciw trudno­
ściom , 34

Dyskusja redakcyjna — Tropami kooperacji — 
Opracował: KRZYSZTOF KRAUSS 32

FROELICH LECH — tropami kooperacji — Za­
silanie ' 24

GENEROWICZ ZBIGNIEW —, Czy system kar 
umownych spełnia swe zadania? 4

GLIŃSKI BOHDAN — usprawnianie organizacji 
i zarządzania — Obszary nie wykorzystanych 
możliwości 25

GŁÓWCZYK JAN — Z obrad Rady Ministrów — 
W trakcie gospodarczego manewru 18

GŁÓWCZYK JAN — W sprawie metod oceny 
działalności gospodarczej (1) — (artykuł dy­
skusyjny) 39

GŁÓWCZYK JAN — w sprawie metod oceny 
działalności gospodarczej (2) — Produkcja koń­
cowa (artykuł dyskusyjny) 40

GŁÓWCZYK JAN — Społeczna ranga efektyw­
ności • ' 42

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — tropami koope­
racji — Niezbyt głęboko uwikłani 14

(JOK) — „Specjalista” — Informatyczny system 
pośrednictwa pracy 8

K. S. — Doskonalenie funkcjonowania-gospodarki 27
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NR

KOZIEN ZDZISŁAW — Jak taniej uzyskiwać in- 
tormaeję:naukową; 48

KRAUSS KRZYSZTOF — tropami kooperacji — 
Pewność i zaufanie 12

KRAUSS KRZYSZTOF — tropami kooperacji — 
Myśleć z perspektywą 20

KRAUSS KRZYSZTOF — tropami kooperacji — 
Zgodnie z planem? 30

KWIEK JOANNA — Organizacja to nie 'hobby 2
KWIEK JOANNA — tropami kooperacji — Dłuż­

nicy przemysłu meblarskiego 15
LEŚNIAK ANTONI — dyrektor Departamentu 

Badań i Rozwoju Ministerstwa Przemysłu Ma­
szynowego — tropami, kooperacji — Nie ten 
punkt wyjścia — Rozmawiał: KRZYSZTOF 
KRAUSS 26

MALICKI MICHAŁ — Miernik oceny — (artykuł 
dyskusyjny) 11

OLECHNOWICZ KONRAD — Komputeryzacja wi­
dziana od kuchni 25

PAJESTKA JÓZEF — wiceprzewodniczący Ko­
misji Planowania przy Radzie Ministrów.— 
Zmodyfikowany system WOG — Rozmawiał: 
STANISŁAW CZEŁSTOWSKI 14

PIETKIEWICZ WŁODZIMIERZ — tolemlki-dy- 
skusje Kooperacja a koncentracja produkcji 39

PYSZ PIOTR — polemiki-dyskusje — O mierni­
kach oceny inaczej 17

S. ’ C. — Instrumenty skutecznego działania 19
SURDYKOWSKI JERZY — Węzły na problemach 8
SZWARC KAROL — Czego chcemy od statystyki 44
WESOŁOWSKI WIESŁAW — tropami kooperacji 

— Współpraca z wyroku 18
WRZASZCZYK TADEUSZ — W zgodności z ce­

lami społecznymi i zadaniami planu 19 -

VII. SYSTEM 
FINANSOWO" 
-EKONOMICZNY

NR

(ACH) — Klub Jednostek Inicjujących nr 1, 12, 42, 48
BAJGUZ JAN — Budżet w systemie finansowym 

państwa 33
BENKA EDMUND — w biurach projektów — Czy 

za zysk należy karać? — (artykuł dyskusyjny) 13
CHMIELEWSKI ANDRZEJ — koszty egzaminu­

ją — Wahanie,przed odkryciem kart 51/52
DWORAKOWSKA MARIA —Rachunkowość bez 

bilansu .8
FROELICH LECH — Wiadomo—ile, nie wiadomo 

— za ile 50
GRUDZIŃSKI MACIEJ, SZCZEPAŃSKI KAZI­

MIERZ — Sprzedaż monet, nowe źródło docho­
dów państwa 22

FROELICH LECH — koszty egzaminują — Efek­
tywność na szkle malowana 43

J. D, — Wpływ kredytów,na gospodarkę przedsię­
biorstwa 20

J. D. — Konta walutowe 23
J. D. — Kredyty mieszkaniowe 24
J. D. — Dlaczego rosną koszty komunikacji miej­

skiej 42
JACYNA IWONA — fundusze na ochronę Środo­

wiska — Kwadratowe złotówki 17
JACYNA IWONA — Fundusz Gospodarki Wodnej 

— Na oczyszczanie czy na zarybianie? 20
JAKUBOWICZ ANDRZEJ — Dla kogo'rachunko­

wość 18
JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — koszty egzami­

nują — Moje porachunki z „Galwą” 47
K. S. — z Sejmu — Adaptacja zmodyfikowanego 

systemu' ’ 49
KĘPANOWSKI ROMAN — Akumulacja 17
KLEWŻYC LECH — Sprawy ekonomistów — Spo­

soby doprowadzania _ kosztów, do jednolitych 
warunków 7

KLEWŻYC LECH — Produkcja dodana w wyro­
bie ' 25

Klub jednostek inicjujących — Opracował AN­
DRZEJ CHMIELEWSKI. 14

KRAWCZYK JAN — polemiki-dyskusje — Propo­
nuję kwotę zysku 47

K. S. — w Sejmie —'Adaptacja systemu -50
KWIEK JOANNA — koszty egzaminują — Na fak­

ty trzeba odpowiadać faktami 48
L. F. — Pracują już według zmodyfikowanego sy­

stemu ’ 20
L. F. — zmodyfikowany system ekonomiczno-fi­

nansowy — Jak obliczać produkcję dodaną, có 
kształtuje fundusz płac 21

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — koszty egzami-
• nują — Co jubilat myśli o rachunku 44
PAJESTKA JÓZEF —wiceprzewodniczący Komi­

sji Planowania przy Radzie Ministrów — Zmo­
dyfikowany system WOG — Rozmawiał: STA­
NISŁAW CHEŁSTOWSKI 14

PARYZIŃSKI ZDZISŁAW — prezes Stowarzysze­
nia Księgowych Polskich — Między normą 
a interesem społecznym — Rozmawiał: JERZY 
DZIĘCIOŁOWSKI 28

POLEWKA KAZIMIERZ — polemiki-dyskusje 
— Gdzie pobierać podatek obrotowy 22

POZNAŃSKI KAZIMIERZ — Ceny jako stymu­
lator innowacji 1®

SZWARC KAROL — Sprzyjać rachunkowi ko­
sztów ... 48

SZYDLAK JAN — członek Biura* Politycznego KC 
PZPR, wicepremier — Dla osiągnięcia strategi­
cznych celów partii —: Przemówienie na ple­
narnym posiedzeniu PartyjnoŁRządowej Komi­
sji do spraw Unowocześniania Systemu Funk­
cjonowania Gospodarki i Papstwa 28

SZYSZKO LECH — Pieniądz i instrumenty pie­
niężne w sterowaniu procesami inwestycyjnymi 30

W miesiącu oszczędności 41
Woeowscy działacze o zmodyfikowanym systemie

- Opracował: ANDRZEJ CHMIELEWSKI 26
ZIELIŃSKI WŁADYSŁAW — polemiki-dysku­

sje — Meandry, rachunkowości 12
ZYCH ADAM — Moment sprzedaży 32

VII. ZATRUDNIENIE 
KWALIFIKACJE, PŁACE

NR
BOŁDOK JACEK — Polska wędrując^. —/ Być • 

albo nie być... na gospodarstwie 12
BOŁDOK JACEK — Partnerzy 47
CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Dzień drukarza 22
GORDON JULIAN — polemiki-dyskusje —/Płacić 

za kwalifikacje, a nie za dyplom 27
HRYNKIEWICZ JÓZEFINA — Czy mamy/za dużo 

biologów? ‘ 6
IŻYK WANDA — Kształcenie mistrzów/ 15
D. J. — Zatrudnienie w administracji państwowej 

i gospodarczej 22
JAGIEŁŁO KRYSTYNA — Da pan tyle? 17
Kierownicy jutra (dyskusja, redakcyjna)—/opra­

cował: ANDRZEJ ŁUKOWSKI 33
KORWAD IRENA — Wyższe lub średniej 18
KUSZKO ANNA — Wspinaczka 30
KUSZKO ANNA — Trudniejsze od konstrukcji ra­

kiet 34
Za co, ile i jak płacić — Dyskusję opracowała: 

ANNA KUSZKO 50
KWIEK JOANNA — Rezerwa kadrowa 20
KWIEK JOANNA — Prawo do pracy normą mię­

dzynarodową 30
KWIEK JOANNA — Absolwent — kłopot czy ka­

pitał? ' 38
(L.) — ZSRR — 2 4- ? 13
(MAK) — Zatrudnienie w rolnictwie 26
MELICH ALOJZY — Wpływ płac na racjonalne 

zatrudnienie 24
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Sztywno za la­
dą 47
NIEDZICKI WIKTOR — Radiowa szkoła mistrzów 46
RAJKIEWICZ ANTONI — Zatrudnienie kształtu­

je rytm życia 3
RAJKIEWICZ ANTONI — Kilka uwag o progno­

zowaniu zatrudnienia 31
SCHULZ ZBIGNIEW — Gospodarowanie zasobami 

pracy 2
SIKORA MARIAN — Wychowanie przez pracę 31
SMOLIŃSKI ZBIGNIEW — Młodzi na dorobku 25
SZEMBERG ANNA — Sytuacja demograficzna 

ludności rolniczej 1
ZARĘBA JANUSZ — polemiki-dyskusje — Tary­

fikatory, to za mało! ‘ 33

IX. INWESTYCJE 
I BUDOWNICTWO

NR

BOŁDOK JACEK — Szkoła w budowie 41
DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — Ramy są — jąka 

będzie treść 24
DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — Rozważne, inwesto­

wanie- w wybranych dziedzinach 35
FROELICH LECH — Perła- w płynie 34
J. D. — Saperzy gospodarce 13
j. D._ Na budowach nry 21, 25, 26, 29, 30, 32 
JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — Gdyby wybie­

rać inwestycję roku... 41
KWIEK-JOANNA — Cena1 urbanizacji 6
NAŁĘCZ*JAWECKI ANDRZEJ — Fikcyjne finisze 36
RUSTECKI MAREK — Decyzja o podjęciu inwe­

stycji 33
SZYNDLER-GŁOWACKI WIESŁAW — nasz part­

ner _ polonia — Inwestycyjne inicjatywy 42
SZYSZKO LECH — Pieniądz i" instrumenty pie­

niężne w sterowaniu procesami inwestycyjny­
mi 30

WODECKI WŁODZIMIERZ — Gigant bez infra­
struktury 29

WODECKI WŁODZIMIERZ — Na portowym na­
brzeżu 33

X. GOSPODARKA 
MIESZKANIOWA

NR

A. N.-J. _ czas mieszkania — Dyskusja fachow­
ców

ANDRZEJEWSKI. LUDWIK, GODYCKI-ĆWIRKO 
TADEUSZ — czas mieszkania — Za i przeciw 
wielkiej płycie 23

BUZIŃSKI JÓZEF — I sekretarz KW PZPR w 
Bielsku-Białej — czas mieszkania — Sięga­
nie po rezerwy — Rozmawiał: TADEUSZ KU­
CHARSKI 23

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — czas mieszkania — 
Bariery przed domkiem 1®

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — czas mieszkania — 
Rozprawa z lentexem 31

CHMIELEWSKI MAREK — azas mieszkania — 
Na „Północy” zmiany? 32

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — ezas mieszkania —
Nie ma gotowej recepty 39

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — ezas mieszkania — 
'Przy jednym okienku 47

CZAPNIK JÓZEF — czas mieszkania — Przeno­
siny z chłopskich chat 45

DŁUGOSZ ZOFIA — czas mieszkania — Awans 
z przeszkodami ■ 28

DZIĘCIOŁOWSKI JERZY l— ««as mieszkania — 
O szczebel niżej 33

FROELICH LECH — czas mieszkania — Plastyki 
■w naszym „M" 14

GORZKOWSKI TADEUSZ — ezas mieszkania — 
Stolarz dla milionów .11

GÓRNICKA TERESA — Mieszkanie dla każdej 
polskiej rodziny 8

GÓRNICKA TERESA' — Czau mieszkania 22

NR

GÓRNICKA TERESA — Wszystko dla mieszkań 24 
GÓRNICKA TERESA — Wokół przyśpieszenia mie­

szkaniowego 26
GÓRNICKA TERESA — czas mieszkania — Spół- 

dzielczfe podsumowanie 37
GÓRNICKA TERESA — Manewr mieszkaniowy 40
GÓRNICKA TERESA — czas mieszkania — Po VII

Krajowym Zjeżdzie Delegatów Spółdzielni Bu­
downictwa Mieszkaniowego — Zadania i od­
powiedzialność 43

J. D. — Kredyty mieszkaniowe 24
JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — czas mieszka­

nia — Inicjatywa budująca 35
JURKIEWICZ ANNA — czas mieszkania — Part­

nerstwo przemysłówki 48
KAŁKOWSKI LESZEK — wiceminister budow­

nictwa i przemysłu materiałów budowlanych 
— czas mieszkania — Ofensywna polityka bu­
dowlana — Rozmawiała: TERESA GÓRNI­
CKA 12

KOSTRZEWA ZDZISŁAW — czas mieszkania — 
Polemiki-dyskusje — Ta paskudna wielka 
płyta - 18

KOWALCZYK LUCYNA — czas mieszkania — Im 
gorzej, tym mniej ' 17

KUCHARZ JERZY — Wiosna budownictwa wiej­
skiego 15

KWIEK JOANNA — czas mieszkania — Idee i pa­
rametry 9

OLSZOWSKI STEFAN — członek Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR — czas mieszkania 
— Spółdzielczość mieszkaniowa szkołą społecz­
nego gospodarowania — przemówienie . 43

PIECHNIK MIECZYSŁAW — czas mieszkania — 
Czy na zamiejscowych nie można liczyć?... 46

PONIATOWSKA ALINA — czas mieszkania — 
Co zdziałał widzewski samorząd 41

SADYBA JACEK — czas mieszkania — I ty bę­
dziesz lokatorem... 15

SEKUŁOWICZ ZBIGNIEW — czas mieszkania — 
Instrumenty efektywności 21

SURDYKOWSKI JERZY — czas mieszkania —
Temat znaleziony w wannie • 13

(T. G.) — Tapety z pocztowego okienka 6

T. G. — Mieszkaniowa debata partyjna 24
T. G. — czas mieszkania — W osiedlach spół­

dzielni 42
WERNICKI TEODOR — czas mieszkania — Polu­

bić instalacje 20
WESOŁOWSKI WIESŁAW — czas mieszkania —

Fabryka domów od wewnątrz 34
WIELOPOLSKI ANDRZEJ — czas mieszkania —

Jak się mieszka w PGR 27
ZAGRODZKA DANUTA — czas mieszkania — Bu­

dują własnym przemysłem 23
ZARĘBA JANUSZ — czas mieszkania — W cieniu 

wielkiej płyty .. U
ZBIERA JEWSKI JANUSZ — czas mieszkania —

„Korodaż rurażu” 13
ZBIERAJEWSKI JANUSZ — Dodatkowa produk­

cja, dodatkowe mieszkania 36 ,
ŻARSKI TADEUSZ — Budownictwo mieszkaniowe 

w latach 1976—80 2
ŻARSKI TADEUSZ — Potrzebne są większe mie­

szkania ®
ŻARSKI TADEUSZ — czas mieszkania — Nakłady 

i wyniki roku 1976 12
ŻARSKI TADEUSZ — czas mieszkania — Wariant 

programu budownictwa mieszkaniowego 18
ŻARSKI TADEUSZ — czas mieszkania — Rów­

nie ważna jest taktyka... (artykuł dyskusyjny) 44

XI. PRZEMYSŁ
NR .

A. N.-J. — Kilogram do kilograma... 3
ANTOSIK JAN — Główne zadania w gospodarce 

materiałowej 5
AUERBACH JERZY — Nie wystarczy dobra wo­

la 3
BOŁDOK JACEK — Czas utracony 26
BOŁDOK JACEK — „Cor tanin”, czyli szansa 45
BOŃCZEWSKI KAZIMIERZ — Złomochłonne hut­

nictwo 12
CHMARA REMIGIUSZ — Giełdy postępu techni- 
, cznego 35
CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Cegła broni się 

sama, ale warto jej pomóc 7
CIEŚLIKOWSKI EDWARD — koszty materiałowe 

— Sterników wielu— 34
DRZEMCZEWSKI JERZY — Chude stoczniowe la­

ta 22
DŁUGOSZ ZOFIA — Razem do jakości 20
E. C. — polemiki — dyskusje — Przyczyny nad­

miaru „niebieskiej manny” 31
FROELICH LECH — Wiatr od Polic 3
FROELICH LECH — Wokół chemicznego salda 5 
FROELICH LECH — „Stać na stalowych nogach” 19 
FROELICH LECH — Energia staje się złotem 

świata 22
FROELICH LECH — Ukłon w stronę Bełchatowa 25 
FROELICH LECH — Od Cycowa do Bogdanki 36 
FROELICH LECH — Wiatr od morza (bez SO2) 39 
FROELICH LECH — Sposób na efektywność 47 
FROELICH LECH — górnicza barbórka 1977 —

Na węglowych drogach 49, •
GORZKOWSKI TADEUSZ — Co nam obiecuje 

„Vitrocer” 18
GUZOWSKI CZESŁAW — Stawiać na len, ale 

jak? 36
J. D. — Manna niebieska 27
KIERSKI EDWARD — Wyzwanie jakości 33
KORDACKI JERZY — Jak rzemiosło przekształca 

się w przemysł' 6
KOSTECKI JAN — Jeszcze o cegle 9
KUBIT JAN^— przewodniczący Sejmowej Pod­

komisji Przemysłu Maszyn Ciężkich i Rolni" 
czych — Podniesiona poprzeczka: 360 MW — 
Rozmawiał: FROELICH LECH 16 I

NR'
KWIEK JOANNA — Bez alibi
KWIEK JOANNA — polemiki-dyskusje — Po- 

, trząsnąć techniką
KWIEK JOANNA — Wszystko jest w naszym 

ku
KWIEK JOANNA — ŚOS dla odkrywek
KWIEK JOANNA — Drugi etap Bełchatowa
L. F. — Wstępowanie na szczyt
L. F. — Straty ciepła dużo kosztują

46
49
36
46

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — „Ssacze” domo­
we ®
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Kruchość 

szkła 7
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Łyżka .dzieg­

ciu , 8
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Jedni braki 

kryją, inni je zwalczają... - 9
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Kto, co i za 
d ile partaczy H
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — kto, co i za ile 

partaczy? — Upychacze bubli l2
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — polemiki-dy­

skusje — Kto, co i za ile partaczy? 1»
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Norma normie 

nierówna 2®
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Cena jakości 22
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Przekrochma- 

lone parawany N 40
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Z gliny i pia­

sku ‘ 46
PODWYSOCKI TADEUSZ — Stalowe rezerwy 3
PODWYSOCKI TADEUSZ — Kto się lęka ato­

mów? 25
PODWYSOCKI TADEUSZ — Eksplozja elektro­

niki 35
Polemiki — dyskusje — Kolega? 26
PIETRZYKOWSKA JOANNA — Przemysł ole­

jarski dogania popyt . 2
PRZELASKOWSKI WACŁAW — Czy roboty nas 

wyręczą? 40
SOWIŃSKI ANDRZEJ — Postęp techniczny i je­

go realizacja 31
SZYMAŃSKI R. KIEJSTUT — Istota innowacji 42
TOPOLSKI JERZY — polemiki-dyskusje — Kry­

zys elektrotechniczny 29
ZAGRODZKA DANUTA — Im dalej, tym trud- 

dniej 4
ZAGRODZKA DANUTA j— Stawiać na len? 32
ZBIERAJEWSKI JANUSZ- Papier nie jest cierp­

liwy... *
ZBIERAJEWSKI JANUSZ — Złom lubi podró­

żować ®
ZDANOWSKI BOGDAN — Kiedy pomyśli się o 

remontach? 51/52

XII. PRZEDSIĘBIORSTWO
NR

BOŁDOK JACEK — Wątpliwa definicja bubla 37 
CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Po śruby w śpiwo­

rach 43
DŁUGOSZ ZOFIA — Dyrektorskie dylematy 7 
DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — Tyły zdecydują 4
FROELICH LECH — Wiatr od Polic 3
FROELICH LECH — „Indukty” fok 99 29
GORZKOWSKI TADEUSZ — Medale i depesza 23 
GWIAZDA MACIEJ — Naprawiać bezimiennie 8
JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — VII Kongres

Techników Polskich — Na szczeblu huty 17 
JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — Tradycje 

wspomina się tu rzadko— 39
JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — Czy kable wią- 

żą w całość?... 42
KRAUSS KRZYSZTOF — po posiedzeniu KSR —

Bariery nieprzekraczalne 5
KWIEK JOANNA — Przy manewrze też trzeba 

liczyć 37
KUCHARZ JERZY — Mieć więcej mleka 31
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Ostatnia ma­

nufaktura 17
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Smutek nad 

szklanką 38
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Zmydlić złą 

markę 39
SURDYKOWSKI JERZY — Jest iskra, nie ma 

płomienia. 27
SURDYKOWSKI JERZY — O kordzie i „rekor- 
. dzie”. 47

WODECKI WŁODZIMIERZ — Stocznia „Ustka” 
na nowym kursie 15

WODECKI WŁODZIMIERZ — Wyleczyć lecznice 
statków 45

ZBIERAJEWSKI JANUSZ — Papier nie jest cier­
pliwy... 3

ZBIERAJEWSKI JANUSZ — O milion za dużo 43
ZYCH ADAM — Kary umowne w przedsiębior­

stwie 11
ZBIERAJEWSKI JANUSZ — Bieg z przeszkoda­

mi po dobrą opinię 41

XIII. ROLNICTWO
I GOSPODARKA 
ŻYWNOŚCIOWA

NR
BRZÓSKA MARIAN — dyrektor. Departamentu 

Nauki i Oświaty Rolniczej w Ministerstwie 
Rolnictwa — Jak kształcić rolników — Roz- 
mawiał MAKOWIECKI MARCIN 27

CHUDEK TERESA — Do usług! 13
CHUDEK TERESA — Gdański program hodow­

lany 29
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NR

CZYSZKOWSKA-DĄBROWSKA JANINA — Go­
spodarowanie ziemją W zespołach 11

DENISltfc JERZY — Korzyści z modernizacji 18
DENISIUK JERZY — Ziemia nie może czekać 21
DENISIUK JERZY —■ Dodatkowe hektary 32

'DENISIUK JERZY — Słoneczniki 48
DZIACHAN ANATOLIUSZ — SKR w gminie 44
GOC FRANCISZEK — Niedocenione źródło biał­

ka 33'
GROCHOWSKI ZDZISŁAW — Kpszty produkcji 

i ceny rolne w procesie intensyfikacji rolni­
ctwa 22

GROCHOWSKI ZDZISŁAW — Jakie są napraw­
dę dochody rolników — Rozmawiał: MARCIN 
MAKOWIECKI 41

GROCHOWSKI ZDZISŁAW — Jak powodzi się 
rolnikom — Rozmawiał: MARCIN MAKO­
WIECKI 42

HOŁAK ALBIN — Garmażerki może być więcej 15
HOLAK ALBIN — Kto nie lubi mleka 24
JABŁOŃSKI EUGENIUSZ — Miesiąc na wsi 37
J. D. — Leśne gospodarstwo 16
JARUZELSKI ANDRZEJ — Pasze przemysłowe 16
JAŚKOWIAK ALFRED — W obronie przed wielką 

wodą — Rozmawiał: MARCIN MAKOWIEC­
KI 36

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Do wielkich ferm ha- 
należy przyszłość 4

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Popyt na prosięta 2
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Hektary bez stabiliza- ' 

cji 8
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Owoce i bukiet z ja­

rzyn \ 22
KAPUŚCIŃSKI'PAWEŁ — prognozy hodowli 36,
KŁODZIŃSKI MAREK — Zespołowe działanie w 

rolnictwie 23
KOTARSKI ANDRZEJ — Zespołowe gospodar­

stwo rolne . 34
KOTOŃSKI LUDWIK — „Przekropne” żniwa w 

Legnickiem _ 35
KUCHARZ JERZY — Tysiąc gospodarstw specja­

listycznych 4

KUCHARZ JERZY — Kariera „grubey ćwikły” 9
KUCHARZ JERZY — Budować ale solidnie 28
KUCHARZ JERZY. — Piąte zboże 43
ŁAWNICZAK SZCZEPAN R. — Leszczyńskie rol­

nictwo 5
ŁAWNICZAK SZCZEPAN R, — Kiedyś wołał za­

płacić karę... 10
ŁAWNICZAK R. SZCZEPAN — Jak mniej wozić, 

a więcej przetwarzać 24
ŁAWNICZAK R. SZCZEPAN — Żniwa u powo­

dzian 34
ŁAWNICZAK R. SZCZEPAN — Leszczyńskie mle­

ko 36
ŁAWNICZAK R. SZCZEPAN — Leszczyńskie na 

przekór żywiołom . 37
ŁAWNICZAK R. SZCZEPAN — O’cżyln nie wie­

dzą ryby 38
ŁĘCZYCKI MARCIN — Jabłko niezgody 15
MAKOWIECKI MARCIN — Maszynjr dla rolni­

ctwa 2
MAKOWIECKI MARCIN — W kręgu spraw naj­

ważniejszych 5
(MAK.) — Nagrody dla naukowców rolników 5
MAKOWIECKI MARCIN — Spółdzielczość rolni­

cza w gminie / 6
(MAK) — Zespołowo nowocześniej 8
MAKOWIECKI MARCIN — Woda to życie 9 
MAKOWIECKI MARCIN — Budownictwo wspo­

maga hodowlę 12
M. Mak. — Nowe zadania PGR 13
M. . M. — Maszyny muszą być sprawne 14
MAKOWIECKI MARCIN — Przed klęską urodza­

ju 11
MAKOWIECKI MARCIN — Warzywa z pól

i szklarni 19
(M) — Odbudowa pogłowia trzody chlewnej 20
MAKOWIECKI MARCIN — Popyt na ziemię 22
MAKOWIECKI MARCIN — Jeziorsko 25
M. Mak. — Deszczowe żniwa - 33
MAKOWIECKI MARCIN — Łomżyńskie stawia 

na rolnictwo 34
Mak. — Walka o wysokie zbiory 36
MAKOWIECKI MARCIN — Hodowlane granice 

wzrostu 38
(MAK) — Po żniwnym trudzie 38
MAKOWIECKI MARCIN — Poznańskie szybko 

■ odbudowuje stan trzody chlewnej 39
(M. M.) — VI Krajowy Zjazd Delegatów Kółek 

Rolniczych — Sprostać potrzebom rolnictwa 44
MAKOWIECKI MARCIN — Komu potrzebna jest 

specjalizacja 46
M. M. — Rolnicza jesień 46
OPALIŃSKI CZESŁAW — Męlioracje na obsta- 

lunek
OSTROWSKI LECH —Chłopi robotnicy w progra­

mie wzrostu produkcji rolnej 27
PALUCHOWSKI JANUSZ — Taka... ryba 25
ROMANOW ANDRZEJ — Sukcesy 1 niepowodze­

nia w działalności SKR 41
RYCHLIK TADEUSZ — Gospodarka rolna SKR 40
SIKQRSKA ALINA — Chcą być samodzielni 2
SIMIŃSKA HALINA — Postęp hodowlany w Zie- 

lonogórskiem 11
SIMIŃSKA HALINA — Zainteresowanie usługami 21
SIMIŃSKA HALINA —Zielonogórskie kółka rolni­

cze
SKŁODOWSKI DANIEL — Kooperacja między- 

sektorowa w rolnictwie 50
STARSKI BOLESŁAW — Odpady przemysłowe 

dla rolnictwa 30
STASZYŃSKI LUDWIK — Wieprzowina i zboża 31
ŚWIETLIK MARIAN — Służba rolna w gminie 24
SZEMBERG ANNA — Sytuacja demograficzna 

ludności rolniczej 1

NR

URBAN MAREK — Zarządzanie sektorem drob- 
notowarowym w. rolnictwie 13

URBAN MAREK — Gospodarka przestrzenią Wlej- . 
ską 38

WIELOPOLSKI ANDRZEJ — Koniunktura na fu­
terka 7

WIELOPOLSKI ANDRZEJ — Ziemia we właści­
we ręce ,9

WIELOPOLSKI ANDRZEJ — Śledziki x „Rybmo- 
ru” 32

WOŚ AUGUSTYN — Możliwości wzrostu produk­
cji rolnej i przebudowa rolnictwa 26

WOŚ AUGUSTYN — Modernizacja rolnictwa a 
rozwój gospodarki 49

ZAGRODZKA DANUTA, MAKOWIECKI BAR­
CIN — Mleko jest, mleka nie ma 28

ZALEWSKI ALDON — Kontraktacja w gospodar­
ce żywnościowej 3

ZDANOWSKI BOGDAN — Żniwa na hałdach 13
ZDZIENNICKI BOHDAN — Skuteczność kontrak­

tacji 2
ZNYK WOJCIECH — Ubezpieczenia rolników 7

XIV. TRANSPORT
I ŁĄCZNOŚĆ

NR

AUGUSTYN STANISŁAW — Ekonomiczne ste­
rowanie transportem 48

, CIESIELSKI MAREK — Ma znaczy drogo . 26 
DRZŻMCZEWSKI JERZY — Statki ro-ro przy- 

t szłość żeglugi liniowej 26
FROELICH LECH — Jedzie węgiel 8
GODLEWSKI MAREK — Czy konteneryzacja jest 

modą? 30
GREMBOWICZ TADEUSZ, dyrektor naczelny Pol­

skich Linii Oceanicznych — Pływanie przy 
Wiatrach z dziobu — Rozmawiał: LECH FROE­
LICH i

GWIAZDA MACIEJ — Naprawiać bezimiennie 8
L. F. — Wożenie „z głową” 28
PODGRODZKA ZOFIA — Kto, gdzie i jak jeździ 7 
RZEBIK TADEUSZ — polemiki-dyskusje — Ra­

cjonalizacja przewozów złomu 13
SURAJ JAN — Problemy transportu zakładowego 33
WCISŁY KRZYSZTOF — Czy pani ma już telefon? 40
WODECKI WŁODZIMIERZ — Flota liniowa 36
ZBIERAJEWSKI JANUSZ — Sprawność systemu 

nerwowego gospodarki * 9
ZBIERAJEWSKI JANUSZ — Przybędzie z opóź­

nieniem 22
ZDANOWSKI BOGDAN — „Podróże w worku” 50
ZELWAN ZYGMUNT — Poprawka z kontenery- 

zacji 25

XV. GOSPODARKA 
TERENOWA

NR

(ACH) — Drugi przegląd gmin 26
BOŁDOK JACEK — Szansa dla ziemi 7
BOŁDOK JACŻK — Wyjeżdżając z Zielonej Góry 35
BOŁDOK JACEK — Nim odlecą , kormorany 50 
BUZIŃSKI JÓZEF — I sekretarz KW PZPR w

Bielsku-Białej — czas mieszkania — Sięganie 
po rezerwy — Rozmawiał: TADEUSZ KU­
CHARSKI- 23

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — wojewódzkie ini­
cjatywy Konkretne wymiary manewru 4

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — wojewódzkie inicja- 
ty wy — Działanie wszechstronne 8

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Przemysł, zabytki, 
turystyka 21

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — wojewódzkie ini­
cjatywy — Własnym wysiłkiem przyspieszać 
rozwój 30

’ CHUDEK TERESA — Gdański program hodow­
lany 29

DŁUGOSZ ZOFIA — wojewódzkie inicjatywy — 
„Kłopotów nie rachować...” 10

DŁUGOSZ ZOFIA — Manewr przeciw trudno­
ściom 34

DŁUGOSZ ZOFIA — Uczyć się w Głuchołazach 47 
FROELICH LECH — wojewódzkie inicjatywy —

Produkt musi być coraz doskonalszy 2
FROELICH LECH — wojewódzkie inicjatywy —

Szeroki front eksportu 7
FROELICH LECH — Maszyny na brzegu morza 41
GORZELAK GRZEGORZ — Różnice między wo­

jewództwami — obiegowe Opinie i fakty 46
JACYNA IWONA — „Łóżka” czy uzdrowiska? 29
JACYNA IWONA — Jak wymuszać 34
JACYNA IWONA — Topienie w ściekach 35
JACYNA IWONA — Tylko do picia 42
JACYNA IWONA — polemiki-dyskusje — Wbrew 

przyrodzie i rozsądkowi 43
JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — czas r^szka- 

nia — Inicjatywa budująca 35
JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — Manewr na 

wąskim polu 38
KOTOŃSKI LUDWIK — „Przekropne” żniwa w 

Legnickiem 35
KWIEK JOANNA — Czarnoziemy, puszcza i za­

bytki 11
KWIEK JOANNA — wojewódzkie inicjatywy — 

Był to rok dyskusji 14
KWIEK JOANNA — Manewr trafił w nasze 

intencje... ■ 33
L. F. — W poszukiwaniu kilowatogodzin 41
L. F. — Ciepło w domu 42
LUBOWSKI ANDRZEJ — Magnetowid nad wiep- 

rzówką 46
ŁAWNICZAK SZCZEPAN R. — Leszczyńskie rol­

nictwo 5
MAKOWIECKI MARCIN — Łomżyńskie stawia 

na rolnictwo 34

NR

MAKOWIECKI MARCIN — Poznańskie szybko 
odbudowuje stan trzody chlewnej 39

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — wojewódzkie 
. inicjatywy — Wszystko za wszystko 1

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — wojewódzkie . 
inicjatywy — Błękitno-zielone 23

PALUCHOWSKI JANUSZ — Ochrona środowiska 48
PIETRZYK DOROTA, ŻUREK MARIA — Receptą 

na gospodarność, czyli Drezdenko 32
PONIATOWSKA ALINA — czas mieszkania — 

Co zdziałał widzewski samorząd 41
SIMIŃSKA HALINA — Postęp hodowlany w 

Zielonogórskiem 11
TURKOWSKI MICHAŁ — Uprawianie zabytków 51/52
WOJTOWICZ KRZYSZTOF — Środowisko dla 

przyszłości . -28
ZAGRODZKA DANUTA — wojewódzkie inicjaty- 

tywy — Góry zza kominów 13
ZAGRODZKA A DANUTA — wojewódzkie inicjaty- 

tywy — Najważniejsze, żeby pomóc 20

XVI. SPRAWY 
EKONOMISTÓW

NR

(ACH) — Konferencja o analizie wartości 15
(ACH) — Rola *ftół PTE 49
BYWALEC CZESŁAW — sprawy ekonomistów —

Studenci o środowisku naturalnym człowieka 27
CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Bibliotekarka 10
DRAPIKOWSKI ZBIGNIEW — sprawy ekonomi­

stów — Tytuły zawodowe 3
HAHN EDMUND — sprawy ekonomistów — Od­

dział międzywojewódzki PTE w Białymstoku 14
JUSTYŃSKA MARIA — Jaki jesteś ekonomisto? 7
KLEWŻYC LECH — sprawy ' ekonomistów — 

Sposoby doprowadzania kosztów do jednoli­
tych warunków ' ' 7

OLSZOWSKI STEFAN — Członek Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR — XII Krajowy 
Zjazd Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego 
— O twórczy udział ekonomistów, w umac­
nianiu intensywnych i jakościowych czynni­
ków rozwoju 1

OGNIK FRANCISZEK — sprawy ekonomistów — 
Praca dla regionu 44

PAJESTKA JÓZEF — Prezes Zarządu Główne­
go Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego — 
XII Krajowy Zjazd Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego — Postęp w efektywności go­
spodarowania wzmaga społeczną odpowiedzial­
ność i rangę ekonomistów 1

PACZUŁA CZESŁAW — sprawy ekonomistów — 
. Komputery w fabryce „malucha” 34
M. MIK — sprawy ekonomistów — PTE w Ka­

towicach 4
MISIAK MAREK — z działalności PTE — Droga 

. do równowagi ; 47
WOJTOWICZ KRZYSZTOF -r sprawy ekonomi- *

—stów — W służbie jakości 3a
7. d. — XII Krajowy Zjazd Polskiego Towa­

rzystwa Ekonomicznego — Obrady 1
XI Krajowy Zjazd Polskiego Towarzystwa Eko­

nomicznego — Uchwala Zjazdu (omówienie) 1

XVII. HANDEL 
ZAGRANICZNY

NR

A. L. — Handel Wschód-Zachód 49
ANCEREWICZ STEFAN — eksporterzy — Lu­

bimy zaspokajać gusty 51/52
BOŁDOK JACEK — Postęp z importu 10
BOŁDOK JACEK — eksporterzy — Nie wszyst­

ko srebro... 43
BOŻYK PAWEŁ — Handel zagraniczny 1971—1980 14
BORUCIŃSKI HENRYK — eksporterzy — O „Ka- -

sprzaku” czyli o ludziach ambitnych 39
BORUCIŃSKI HENRYK —< eksporterzy — W po­

szukiwaniu sukcesów 47
BRZÓSKA STANISŁAW — Stosunki gospodar­

cze Polska — RFN 38
DĄBKOWSKI STANISŁAW, FIAŁKOWSKI AN­

DRZEJ — Indie ważny partner Polski 3
DOBROWOLNY MICHAŁ — Żyć w czasach dro­

giej energii... 37
DŁUGOSZ STANISŁAW — wiceminister handlu 

zagranicznego i gospodarki morskiej — Nie 
samym fiatem — Rozmawiał: ANDRZEJ LU- 
bowski

DŁUGOSZ ŻOFIA — „Pewex? 18
DŁUGOSZ ZOFIA — eksporterzy — Ostre zde­

rzenia 36
DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — Lubić handel za­

graniczny 8
Dwudziestolecie '„Rynków zagranicznych” 14
E. M. — Polska — Holandia — Rozwój współ­

pracy 13
GRANISZEWSKI MICHAŁ — Norwegia — Cieka­

wy kraj. i partner 21
j. j. D. — Wytrwałość popłaca 15
Rozmowa z dr. FRANCIK ANNĄ — Warunek 

zmian udanych — Rozmawiał: ALEKSANDER 
JĘDRZEJCZAK 50

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — eksporterzy — 
Solidny 25-latek 49

Koniunktura na świecie n-ry 1—51/52
KRAUSS KRZYSZTOF — eksporterzy — Trud­

ny test 42
LATKIEWICZ HELENA — Akt końcowy KBWE 

a rzeczywistość współpracy gospodarczej 25
LATKIEWICZ HELENA — Gospodarka Belgii 

i współpraca polsko-belgijska 41
LUBOWSKI ANDRZEJ — spotkanie z Indiami — 

Partner znad. Gangesu 5

NR

LUBOWSKI ANDRZEJ.:— Dni Hamburga 24
LUBOWSKI ANDRZEJ — po wizycie Helmuta 

Schmidta — Kolejny1XkBok. 49
MAKOWIECKI MARCIN — eksporterzy — Czym 

handlu je„Hortex-Poleoop” 50
MĄCZYŃSKI MICHAŁ — Polsko-irańskie part­

nerstwo gospodarcze- -8
MOŻEJKO EUGENIUSZ — eksporterzy — Pol­

skim rowerem- przez świat 34
MOŻEJKO EUGENIUSZ — Tradycja i współcze­

sność w stosunkach polsko-irańskich 36
MOŻEJKO EUGENIUSZ — eksporterzy — Dwa 

oblicza „Polaru” ł 37
MOŻEJKO EUGENIUSZ — W interesie, Polski, 

Francji i Europy 39
MOŻEJKO EUGENIUSZ — Współpraca Polska — 

RFN na nowym etapie 48
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — nad Morzem

Czarnym — Dobra marka — dewiz miarka 35
NAŁĘCZ-JAWECKI .ANDRZEJ — Szukanie dewiz 48
ONISZCZUK . MIKOŁAJ — Obszary aktywności 

handlu zagranicznego 38
PŁOWIEĆ URSZULA — Ktoprodukuje na eksport 11
PŁOWIEĆ URSZULA — Gdzie produkują na 

eksport 12
REKOWSKI MAREK — Perspektywy żywnościo­

we świata 17
Rynki surowcowe w pierwszym półroczu 1977 r. 31
SECOMSKI KAZIMIERZ — O' kolejnym rapor­

cie Klubu Rzymskiego 51/52
SULMICKI JAN — Perspektywy rozwoju mię­

dzynarodowego podziału pracy 35
SZWARC KAROL — Polska — Francja — Pod 

znakiem wzajemnych korzyści 37
SZYDLAK JAN W. — Polsko-holenderska współ­

praca gospodarcza 10
. SZYNDLER-GŁOWACKI WIESŁAW — Polska —

Indie — Obiecujące partnerstwo 8
SZYNDLER-GŁOWACKI WIESŁAW — Nieracjo­

nalny import - 8
SZYNDLER-GŁOWACKI WIESŁAW — Międzyna­

rodowe Targi Poznańskie — Gra warta 
świeczki 1 26

SZYNDLER-GŁOWACKI WIESŁAW — nasz part­
ner — Polonia — Obiecująca współpraca 27

SZYNDLER-GŁOWACKI WIESŁAW — nasz part­
ner _ polonia — Handel z przeszkodami 29

TEPLICKI ZBIGNIEW — Korki w portach 2
WOWĆZUK WŁODZIMIERZ — Polska — Japo­

nia — Aktywne partnerstwo 16
WIR — koniunktura na świecie — Rynki surow­

cowe 1976 2
ZAGRODZKA DANUTA — eksporterzy — Szybko, 

' energicznie i z polotem 33
ZAGRODZKA DANUTA — Skoczyć wyżej? 40
ZASKURSKI JERZY — naczelny dyrektor Zjed­

noczenia Przemysłu Maszyn Budowlanych 
„Bumar” — eksporterzy — Nasze specjal­
ności — Rozmawiała: TERESA GÓRNICKA 31

ŻELISŁAWSKI JERZY — Polsko-Amerykańska 
. Rada Gospodarcza . 23

XVIII. GOSPODARKA 
KRAJÓW 
SOCJALISTYCZNYCH 
I SOCJALISTYCZNA 
INTEGRACJA 
GOSPODARCZA

NR

A. L. — Z myślą o latach tłustych 6

(AL) — Kraje RWPG w 1976 roku 10
A. L. — Los ziemniaczanego wynalazku 10
A. L. — RWPG — Stałe akcęnty — nowy poziom 18 
A. L. — Szybciej i taniej niż w pojedynkę 26 
A. L. — ZSRR — Gospodarstwo — indywidualne, 

troska — wspólna 48
AGANBEGIAN ABEL — dyrektor Instytutu Eko­

nomiki i Organizacji Produkcji Przemysłowej 
Oddziału Syberyjskiego Akademii Nauk ZSRR 
— Scenariusz dla Syberii — Rozmawiał: AN­
DRZEJ LUBOWSKI. 17

(ACH) — Największy kontrahent polskich stoczni 45 
BOGOMOŁOW OLEG — dyrektor Instytutu Eko­

nomiki Światowego Systemu Socjalistycznego 
Akademii Nauk ZSRR — Integracja w mar­
szu — Rozmawiał: MARIUSZ KUKLIŃSKI 15

BAJBAKOW NIKOŁAJ — Wielki Październik 
i socjalistyczne planowanie 45

BIELECKI JERZY — Polska — Rumunia — Zbli­
żenie gospodarki — zbliżenie narodów . 9

BOŁDOK JACEK — Program „815”'(Koresponden- 
cja własna z CSRS) 27

CHODOWSKI ZBIGNIEW, SOLOWIOW WIACZE- .
' SŁAW A. — Funkcje koordynacyjne między­

narodowej organizacji gospodarczej RWPG 5
DOBROWOLNY MICHAŁ — Konstytucja pań­

stwa i społeczeństwa 42
E. M. — NRD — Jakość — szerokim frontem 13 
E. M. — Rozszerzenie współpracy polsko-rumuń­

skiej * 22
E. M. — Ludowa Republika Angoli — Obiecujący 

partner 19
FALUVEGI LAJOS — Węgry — Rozwój instru­

mentów finansowych 28
FILIPIAK BOLESŁAW, SZWEDOWSKI SŁAWO­

MIR — ..Założenia oceny efektywności nowej 
techniki w ZSRR '41

FROELICH LECH — „Interatominstrument” — 
rok szósty u
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NR

FROELICH LECH — eksporterzy — Ze znakiem 
błyskawicy ' 32

GOSTIEW BóMyS — kierownik Wydziału Or­
ganów Planowania i Finansów KC KPZR —

Ekonomiczna strategia kPZR 45
GÓRECKA-POZNAŃSKA JOANNA — Zmiany w 

rolnictwie europejskim 39
GÓRNICKA TERESA — Polska — Węgry 29
GUBER A. (AP- „Nowosti") — Dziwny alarm 3
GWISZIANI DŻERMEN — zastępca przewodni­

czącego Państwowego Komitetu Rady Mini- 
-stróW ZSRR d.s. Nauki i Techniki — Współ­
praca bratnich krajów 45

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — eksporterzy — 
-Rzadki towat 45

JUROWSKI JERZY — Warto handlować z są- 
sjńdami 33

JUR — mimochodem — Jak walczyć z monotonią 
w pracy 50

J. ZAR. — IGA — 1977 46
KAPUŚCIŃSKI' PAWEŁ — NRD — Technika

i organizacja na polach 34
KOŁODZIEJAK ZYGMUNT — Od „Goelro” do 

„Sojuza” 44
KOZAK SŁAWOMIR — Budownictwo mieszka­

niowe w Czechosłowacji 46
KRAUSS. KRZYSZTOF — RWPG — W nowym 

pięcioleciu 3
KRAUSS KRŻYSZTOF — XXXI Sesja RWPG —

Cele i sposoby ich osiągnięcia 27
K. S. — Gospodarka LRB 36
K. S. — Polska — Bułgaria 44
KUSZKO ANNA — Obopólna wygrana 45
KWIEK JOANNA — Trudne .— to znaczy moż­

liwe (Korespondencja własna z ZSRR) 25
KWIEK JOANNA — Przyszłość należy do gigan- 

tówr (Korespondencja własna z ZSRR) 26
KWIEK JOANNĄ — Jakość to technika i orga­

nizacja (Korespondencja własna z ZSRR) 30
L. — Rok 1976 w gospodarce radzieckiej 6 
(L) — Na łamach „Litieratumoj Gaziety" 19
(L.),— Rumuńskie zamierzenia 21
(L.) — „Ekpnomićzeskaja G^zieta” o kredytach 33 

(L.) — Handel -zagraniczny Chin 36
L. —Ż&RR — Koszty i bodźce 47
L. — ZSRR — Licencje wędrują w obie strony 51/52 
LUBOWSKI ANDRZEJ — Arytmetyka integracji 25 
LUBOWSKI ANDRZEJ — Polska — Czechosło­

wacja —..Współpraca przez miedzę 28
LUBOWSKI ANDRZEJ — Zachmurzenie zmien­

ne, chwilami duże 42
ŁAZOWSKI MIROSŁAW — Współpraca i handel 

Polska — ZSBR ’ 39
ŁUKASZUK ALEKSANDER — ZSRR — Wyrów­

nywanie poziomu rozwoju 46
MAKOWIECKI MARCIN — Co wynika ze spisu, 

zwierząt 4
MOŚCICKI JACEK, POZNAŃSKI KAZIMIERZ —

Integracja naukowo-techniczna krajów RWPG 25 
MOŻEJKp EUGENIUSZ — Dzieło komunisty 1 
MOŻEJKO EUGENIUSZ — współpraca naukowo- 

-techniczna Polski i" ZSRR- — Dokonania 
i perspektywy 11

MOŻEJKO EUGENIUSZ — Wiosenne ożywienie 
na „rurze” (Korespondencją własna z ZSRR) 16

MOŻEJKO EUGENIUSZ — Orenburski egzamin 
(Korespondencja własna z ZSRR) 18

możejko Eugeniusz — polska — nrd —
Zwróceni ku przyszłości- 23

MOŻEJKO EUGENIUSZ — Na marginesie Tar­
gów Lipskich — Ważny rynek NRD 40

Na lamach „Ekonomiczeskoj Gaziety” — Milowymi 
krokami — Ł. WÓ^ODARSKIJ; Potęga prze­
mysłowa Kraju Rąd; Radzieckie pięciolatki; 
Przeobrażenia rolnictwa', Dla dobra człowieka 
w-imię człowieka; Zwycięski marsz krajów so­
cjalizmu; Ważniejsze budowy RWPG 21

Na lamach „Izwiestii" — Jakość pracy a wyna­
grodzenie za pracę 28

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — (Koresponden­
cja Własna z Lipska) — Wizytówka przyszłości 14

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Bułgaria —
Amfiteatr czy mieszkania... 36

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Płovdiv-77 (Ko­
respondencja własna z Bułgarii) 38

- NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — 6 lat otwartej 
granicy 41

Na warsztacie ekonomistów radzieckich (Dysku­
sja redakcyjna) 24

OLSZEWSKI KAZIMIERZ — wicepremier — Gd 
współpracy do .integracji — Rozmawiał: EU­
GENIUSZ MOŻEJKO 4

ORGELBRAND JAN KRZYSZTOF — Budujemy 
W NRD 43

Rola, nauki w .usługach (Redakcyjna dyskusja 
W' „Prawdzie”) 4

RUMIAŃCĘW A. M. — W setną rocznicą uro­
dzin — Stanisław Strumilin — klasyk radziec­
kiej nauki ekonomicznej 5

SURDYKOWSKI JERZY — Inna Bułgaria 7
SZYNDLER-GŁOWACKI WIESŁAW — Jugosło­

wiańskie zapiski — Pod znakiem „Crvenej 
Żastavy” . 23

SZYNDLER-GŁOWACKI WIESŁAW — Jugosło­
wiańskie ■ zapiski —- Rozwój i kontrasty 32

SZYNDLER-GŁOWACKI WIESŁAW — Jugosło­
wiańskie zapiski — Jak działają przedsię­
biorstwa ■ 35

SZYNDLER-GŁOWACKI WIESŁAW — 'Jugosło­
wiańskie zapiski — Socjalistyczne koncerny 38

SP&WWAUV

NR

TRACHTA VACLAV — „Tatra”, samochód RWPG 11
WIRSKI IGNACY —NRD —Surowcowe problemy . 4
WIRSKI IGNACY — NRD — Więcej sklepów 

i restauracji 8
WISZNIEWSKIJ JEWGIENIJ, KRAWCZYK BO­

LESŁAW — Leningrad — wielki ośrodek 
gospodarczy 12

WŁADYCZENKO IWAN — sekretarz Wszech- 
związkowej. Centralnej Rady Związków Za­
wodowych — Na spotkanie jubileuszu 45

WOJCIECHOWSKI HENRYK — Rynek żywności 
( krajów socjalistycznych 2

WOŁODARSKI LEW — prezes Centralnego Urzę­
du Statystycznego przy Radzie Ministrów 
ZSRR — Liczby mówią — Rozmawiał: AN­
DRZEJ LUBOWSKI 31

ZBIERAJEWSKI JANUSZ — Dwa jubileusze 16

XIX. PROBLEMY KRAJÓW 
KAPITALISTYCZNYCH

NR

A. L. — Płynne złoto Alaski '51/52
BUDZIŁŁO WALDEMAR — Komputerowi złodzieje 12
BYRT ANDRZEJ — Kryzysu nekrolog przed- 
1 wczesny 30
CIEŚLAKIEWICZ ANDRZEJ, OLĘSIŃSKI WAC­

ŁAW — Brazylia — Nowa potęga żywnościo­
wa? 22

DOBROWOLNY MICHAŁ — Szybki rytm gospo- 
' darki Iranu 34 z
DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — Królestwo natury 

(Korespondencja własna z Nepalu) 11
DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — Japonia z zewnątrz 

— Prawo do słońca 46
DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — Japonia z zewnątrz 

— Nie do powielania 48
DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — Japonia z zewnątrz 

— Ozy wszyscy checzą w kimonach? 49
DYNER MIROSŁAW — Czy nowa karta dziejów 

USA? 3-
DYNER MIROSŁAW — świat — ekonomia — 

polityką — Co z koniunkturą? 10
DYNER MIROSŁAW — Między młotem a kowad­

łem ■ 16
E. M. — świat — ekonomia — polityka — Nowe 

szlaki japońskiego handlu 14
'i

Gdzie są najwyższe podatki 49
GWIAZDA ADAM — „Strajkujący” kapitaliści 33
HOFFMAN RUDOLF — Sztuka życia w cieniu 

inflacji 40
L. — Money, money, money... 51/52
LASOTA ELIGIUSZ — O, pracy i współpracy 

(Korespondencja własna z USA) 15
LATKIEWICZ HELENA — Akt Końcowy KBWE 

a rzeczywistość współpracy gospodarczej 25
LUBOWSKI ANDRZEJ —.Gwałt nie oszczędza 

nikogo (Korespondencja własna z Irlandii Pół­
nocnej) 4

LUBOWSKI ANDRZEJ — spotkania ,z Indiami 
— Zrozumieć... 4

LUBOWSKI ANDRZEJ — spotkania z Indiami 
— Partner, znad Gangesu 5

LUBOWSKI ANDRZEJ — Strauss się spieszy 
(Korespondencja własna z Monachium) 11

LUBOWSKI ANDRZEJ — świat — ekonomia — 
polityka — Wyobraźnia pilnie poszukiwana 16

LUBOWSKI ANDRZEJ — Inwazja Indian na 
Rzym 18

LUBOWSKI ANDRZEJ — Prognozy 51/52
MICHAŁOWSKI JVITOLD — W kraju nafty i ru­

rociągów (Korespondencja z Iranu) 19
MIESZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — Kredyt 

we współczesnym kapitalizmie 9
MOŻEJKO EUGENIUSZ — świat — ekonomia — 

polityka — Między demokracją a dyktaturą 6
- MOŻEJKO EUGENIUSZ — HoJandią wchodzi w 

morze 9
MOŻEJKO EUGENIUSZ — Ludzie i automaty 

Peugeota (Korespondencja' własna z Francji) 10
MOŻEJKO EUGENIUSZ — Racje silniejszych 21
MOŻEJKO EUGENIUSZ — Kazanie o cnocie osz­

czędzania 20
MOŻEJKO EUGENIUSZ — świat — ekonomia — 

polityka — Blok handlowy EWG 31
MOŻEJKO 'EUGENIUSZ — Francja i partnerzy 38
MOŻEJKO EUGENIUSZ — Dole i niedole gospo­

darki RFN ' 42
MOŻEJKO EUGENIUSZ — świat — ekonomia 

— polityka — Włoska piramida równowagi 45
MOŻEJKO EUGENIUSZ — Stare i nowe oblicze 

Włoch 47
REJNIAK JERZY — „Dyscyplina czyni naród 

wielkim” (korespondencja własna) 4
REJNIAK JERZY — Podróżowanie koleją 5
REJNIAK JERZY — spotkania, z Indiami — W 

drodze do Kashmiru 7
REJNIAK Jerzy — spotkania z Indiami — Mię­

dzy biegunami . 9
REJNIAK JERZY — spotkania z Indiami — 

Własna droga 10
PAŁASZEWSKI HENRYK — Wątpliwa terapia 

dla gospodarki włoskiej 13
PIEŚCIKOWSKI ZDZISŁAW — Przemiany 

strukturalne w rolnictwie USA 8
PUŁAWSKI SEWERYN —Przedsiębiorstwa trans­

narodowe 4
RUFFOLO GIORGIO — prezes Flnanziara Meri­

dionale — Południe czeka na przebudzenie —

NR

Rozmawiał: ANDRZEJ LUBOWSKI (Kores­
pondencja własna z Włoch) 2

W. — Koniec ery syntetyków? 47
WIRSKI WIESŁAW — świat — ekonomia — 

polityka — Nafta rządzi?— 1
WIR — świat — ekonomia — polityka — Zwol­

nienie tempa wzrostu 3
WIRSKI WIESŁAW — Kryzys stalowy 44
ZGORZAŁEK KRYSTYNA — Wielka Brytania — 

Na bocznym torze 32

XX. RECENZJE, 
OMÓWIENIA, INNE

NR

(AJK) — mimochodem — Prosty sposób oprą- . 
wienia obrazu 44

(AKA) — mimochodem — Zlikwidować styk... ze 
zdrowym rozsądkiem 13

(B) — recenzje — omówienia— Kooperacja z za­
granicą 1

BANKA JÓZEF — dyrektor Instytutu Filozofii 
Uniwersytetu Śląskiego — Wyzwanie Toffle- 
rowi — Rozmawiał: JERZY SURDYKOW- 
SKI 51/52

BOCIAN ANDRZEJ — recenzje — omówienia *— 
Planowanie rozwoju społeczno-gospodarczego 40

BRZOST WOJCIECH — recenzje — omówienia — 
Nowe formy wymiany międzynarodowej 21

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — autostop — Pod­
róż za 2 grosze 28

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — autostop _ z ar­
maty do wróbla 35

DĄBKOWSKI STEFAN — recenzje — omówienia 
— Wynik finansowy przedsiębiorstwa 23

DĄBKOWSKI STEFAN — recenzje — omówienia 
• — Logika zmian w funkcjonowaniu gospodarki 36
DĄBROWSKI JANUSZ — recenzje — omówienia 

— Anatomia zarządzania 2
DĄBROWSKI JANUSZ — recenzje — omówienia 

— Reklama: zadania i możliwości 18
DĄBROWSKI JANUSZ — recenzje — omówienia 

— Od euforii do ekospazmu 33
DĄBROWSKI JANUSZ — recenzje — omówienia 

— „Małe jest pjękne” 47
DĄBROWSKI .MAREK — recenzje — omówienia 

— Sterowanie organizacjami przemysłowymi ■ 7
DĄBROWSKI MAREK — recenzje — omówienia 

— Finanse organizacji gospodarczych 13
DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — mimochodem — 

Martwię się o budowlanych 34
EHRLICH ANDRZEJ — recenzje — omówienia 

— Nowe wydanie potrzebnej książki 29 \
GLIŃSKI PIOTR — recenzje — omówienia — 

Perspektywy rozwoju handlu Wschód-Zachód 37
GLIŃSKI PIOTR — recenzje — omówienia — 

Wspólna 'polityka ekonomiczna EWG 48

GÓRECKA-POZNAŃSKA JOANNA — reclmzje 
— omówienia — Ekologia globalna 16

GÓRECKA-POZNAŃSKA. JOANNA — recenzje 
— omówienia — Ludność dwuzawodowa w 
rolnictwie Zachodu ' 46

GÓRNICKA TERESA — Jak zdobyć prawo jazdy 3
HALNY TOMASZ — recenzje — omówienia — 

Wizerunek Trzeciego Świata 13
HALNY TOMASZ —■& recenzje — omówienia — 

Przedsiębiorstwo w warunkach gospodarki 
planowej 35

(J) — recetizje — omówienia — Wóda z Wisły1 38 
(JOK) — 30-letnf plon PWRiŁ 11
JUR — mimochodem — Pornografia 2
JUROWSKI JERZY — Frontem czy tyłem do 

zimy? 3
JUROWSKI 'JERZY — Pieniądze leżą na śniegu 4
JUR — mimochodem — Jasnowidz na etacie 6 
JUR — mimochodem — Łaskotki 14
JUR — mimochodem — Nabijanie w słoik 18 
JUR — mimochodem — Przeciw prywacie 25 
JUR — mimochodem — JSzansa dla rzemiosła 38 
JUR — mimochodem — Futurologia telefonicz­

ną 51/52
(K) — recenzje — omówienia — Dwieście lat 

„bogactwa narodów” 4
(K) — recenzje — omówienia — Zagadnienia roz­

woju gospodarki socjalistycznej 10
(K) — recenzje — omówienia — Pieniądz świa­

towy w kapitalizmie 15
(K) — recenzje — omówienia — Racjonalność 

działania 17
(K) — recenzje — omówienia — Problemy .osz- 

, czędzania 28
(K) — recenzje — omówienia — Zasady finan­

sowania inwestycji 25
(K) — recenzje — omówienia — Od Keynesa do 

syntezy neoklasycznej 42
(K) — recenzje — omówienia — Przedsiębiorstwo 

i rachunek _ 45
KAMIŃSKI ZDZISŁAW D. — mimochodem — 

„Test” 36
KASPEROWICZ-MICHAŁ — mimochodem — Lo­

gika dziwnego skrótu '9
KINCEL WŁODZIMIERZ — recenzje — omówie­

nia — Funkcje zjednoczeń przemysłowych 25
KOLENDA STANISŁAW — polemiki-dyskusfe — 

Zawracanie głowy 5
KORONA BARBARA, ULATOWSKA IRENA —

ZYCIE

NR

KORSAK ROBERT — recenzje — omówienia — 
Doświadczenia węgierskiej reformy gospodar­

czej •
KUCZMERA-LUDWICZYŃSKA EWA — recenzje 

— omówienia — Kierowanie gospodarką na­
rodową 30

KUDŁA ELŻBIETA — recenzję — omówienia — 
Oceany — wielki spichlerz ludzkości 27

KUDŁA ELŻBIETA M. — recenzje — omówienia 
— Człowiek w procesie pracy 41

KULIG JAN — recenzje — omówienia „No­
wa fala” prognozowania globalnego 32

KUSZKO ANNA — recenzje — omówienia — 
Rozważania o rodzinie 4

KWIECIEŃ BARBARA — recenzje — omówienia 
( — „Teoria ceny” 10

LUBOWSKI ANDRZEJ — recenzje — omówienia 
— Teka'dokumentacji 12

LUBOWSKf ANDRZEJ — mimochodem — W 
kleszczach niżu 32

MAKOWIECKI MARCIN — recenzje — omówie­
nia — Ze wsi do (fabryk 1

MAKOWIECKI M. — Rolnictwo w latach 1971-75 2
(MAK) — recenzje — omówienia — Świadczenia 

socjalne dla rolników f
MAK. M. — recenzje — omówienia — Książka 

o ziemi 47
MARCINIAK STEFAN — recenzje — omówienia 

— Krytyczne spojrzenie na teorię rozwoju 
i funkcjonowania systemów gospodarczych 26

MOŚCICKI JACEK, POZNAŃSKI KAZIMIERZ 
recenzje — omówienia — Ekonomiczne prob­
lemy postępu technicznego 3

MOŚCICKI JACEK — recenzje — omówienia —
Procesy inwestycyjne w krajach RWPG 14

MOŻEJKO EUGENIUSZ — recenzje — omówie­
nia — Oskarżycielska mowa Michaela Jung- 
bluta 31

MUSIAŁ GRAŻYNA — recenzje — omówienia — 
Płace a wzrost gospodarczy 27

ORŁOWSKI MIROSŁAW — recenzje — omówienia 
— Dylematy rozwoju 24

(P) —,recenzje — omówienia — Interwencjonizm 
nad Renem 6

(P) — recenzje — omówienia — Intensyfikacja 
gospodarowania w ZSRR 7

(P) — recenzje — omówienia — Wszystko o fi­
nansach 9

Pierwsze posiedzenie Rady Redakcyjnej’ „Życia 
x Gospodarczego” 49

POZNAŃSKI KAZIMIERZ — recenzje — omówie­
nia — Przemysł badawczy 43

PREISNER LESZEK — recenzje — omówienia 
— Rozwój Ameryki Łacińskiej 34

PYSZ PIOTR, ZIEMSKI FRANCISZEK — recen­
zje — omówienia — O nacjonalizacji w Polsce 11

RAWSKI JACEK — recenzje — omówienia —
Programowanie popytu produkcyjnego’ 5

RUDOWICZ BRONISŁAW — recenzje — omó­
wienia — Rozważania nad modelem, handlu 
zagranicznego' 9

SADYBA — mimochodem — Ani łatwo ani przy­
jemnie 1

SADYBA — mimochodem — Prawo Sadyby 17,
SADYBA.— mimochodem — Nord Orient Express 

czyli list z . drogi 33'
SADYBA — mimochodem — Straszny sen re­

daktora 37
SADYBA —’ mimochodem — Molo 41
SEMKOW JAROSŁAW — recenzje — omówienia 

— Marks j Keynes — Analiza Porównawcza 
- metodologii makroekonomicznej 8

SULMICKA MAŁGORZATA — recenzje — omó­
wienia — Nowy ład gospodarczy 22

SURDYKOWSKI JERZY — „Przyjeżdżam w środ­
ku nocy...” (Relacja spisana w Istambule) 6

SURDYKOWSKI JERZY — mimochodem — Życie 
gospodarcze na ulicy 24

SURDYKOWSKI JERZY — mimochodem — De- 
. materializacja wanny 43

SURDYKOWSKI JERZY — mimochodem — Przy­
czynek do almanachu głupoty 46

SURDYKOWSKI JERZY — mimochodem — Proces 49
ŚLIWA JAN — recenzje — omówienia J— Gospo­

darowanie usługami handlowymi 15
ŚWIĘCICKI MARCIN — recenzje — omówienia 

— Planowanie, perspektywiczne w ZSRR 30
TEGO — mimochodem — Gąstronomia zmienną jest 35
WDOWIAK JÓZEF — recenzje — omówienia — 

Rachunek optymalizacyjny w planowaniu cen­
tralnym 6

WITEK JAKUB — recenzje — omówienia — 
, Gospodarka budżetowa 19
WITEK JAKUB — recenzje — omówienia — Pla­

nowanie handlu zagranicznego 28
WITEK JAkUB — recenzje — omówienia — 

Handel międzynarodowy 39
W. S. G. — mimochodem — Dziennikarze — na 

kwatery 26
ŻABIĘLSKI KAZIMIERZ— recenzje — omówie­

nia — Europejska współpraca gospodarcza 24
ZAJCHOWSKI JÓZEF — recenzje — omówienia 

— Studium struktur gospodarczych 11
ZARĘBA JADWIGA — recenzje — omówienia — 

Doskonalenie płac w ZSRR 3
ZBIERAJEWSKI. JANUSZ — mimochodem — 

Przemysł produkuje a my przystosowujemy 
do użytku 40

ZBIERAJEWSKI JANUSZ — mimochodem — Czy 
zawsze istnieje środkowa baba? . 42

ZBIERAJEWSKI JANUSZ — mimochodem — Kto 
tam? To my, fachowcy 47

ZBIERAJEWSKI JANUSZ — mimochodem — Ta 
pluskwa, Snopkiewicz 48
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ZYCIE GOSPODARCZE SPIS TREŚCI ROCZNIKA 1977
(WYKAZ WAŻNIEJSZYCH POZYCJI)

I. POLITYKA I IDEOLOGIA
NR

BOŁDOK* JACEK — Bo xto jest walka.. 18
DOBROWOLNY MICHAŁ Podyskutujmy 18 
GIEREK EDWARD — Perspektywy naszego roz­

woju budujemy na trwałych podstawach spo­
łecznych i materialnych — Wystąpienie na po­
siedzeniu Rady Ministrów 48

GŁÓWCZYK JAN — Rozmowa o sprawach pod­
stawowych 10

GŁÓWCZYK JAN — Fundament Rzeczypospolitej 17 
J. D. — „Nie ma czasu na kontemplacje...” 5
J. D. — Współgospodarzenie 18
J. D. — Postawy 46
KRAUSS KRZYSZTOF — w sejmie — Sprawy 

najpilniejsze 24
KRAUSS KRZYSZTOF — w sejmie — Stale do­

konywać wyboru 45
M. M. — nasz komentarz — Samorząd 20
MAKOWIECKI MARCIN — W kręgu spraw naj­

ważniejszych 5
Ruszyła z posad bryłę świata 45
SZYDLAK JAN' — członek Biura Politycznego

KC PZPR wicepremier — Dla osiągnięcia stra­
tegicznych celów partii — Przemówienie na 
plenarnym posiedzeniu Partyjno-Rządowej 
Komisji do spraw Unowocześniania Systemu
Funkcjonowania Gospodarki i Państwa 28

T. G. — Mieszkaniowa debata partyjna 24
T. G. — nasz komentarz — Sprawa całego narodu 25 
Z. D. — Społeczny imperatyw 48
ZBIERAJEWSKI JANUSZ — Kongres 418 tysięcy 18

II. ZAGADNIENIA 
EKONOMII POLITYCZNEJ

NR

GŁÓWCZyK JAN — Ekonomiczny charakter kon­
sumpcji 34

GŁÓWCZYK JAN — Ekonomiczny charakter kon­
sumpcji (2) — Stosunki konsumpcji ‘ 35

HUBNER DANUTA — Na marginesie teorii trzech 
sektorów 13'

JÓZEFIAK CEZARY — Funkcjonowanie, a .wzrost 27
KAPUSTIN JEWGIENIJ I. — członek korespon­

dent Akademii Nauk ZSRR — O wskaźnikach 
wydajności pracy. (Podsumowanie dyskusji) 14

KRAWCZYK JAN — polemiki-dyskusje — Pro­
ponuję kwotę zysku 47

LANGE OSKAR — Niektóre zagadnienia centra­
lizacji i decentralizacji w zarządzaniu 43

ŁUKASZUK ALEKSANDER — (Artykuł dysku­
syjny) ' — Mierniki intensywności rozwoju go­
spodarczego 8

ŁUKASZEWICZ ALEKSANDER — Strategia roz­
woju a funkcjonowanie gospodarki 20

ŁUKASZEWICZ ALEKSANDER — Strategia roz­
woju a funkcjonowanie gospodarki (2) 21

ŁUKASZUK ALEKSANDER — Miernik oceny 
a efektywność ogólnospołeczna 25

ŁUKASZUK ALEKSANDER — Wkład i efekt 
pracy jako czynniki różnicowania dochodów 
z pracy . — 26

ŁUKASZEWICZ ALEKSANDER, SADOWSKI 
zn7.TSt.AW — Wzrost gospodarczy i zasoby 38

MIESZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — Kredyt 
we współczesnym kapitalizmie 9

MIESZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — O stopie 
procentowej w kapitalizmie 12

MIESZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — Stopa 
zysku w 'kapitalizmie . 36

MIESZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — Zróżnico­
wanie i tendencja stopy zysku 3?

OSTROWSKI MARIAN — Ład energetyczny i ład 
ekonomiczny

PAJESTKA JÓZEF — Wspólny język mimo róż­
nicy stanowisk — Rozmawiał: KAROL 
SZWARC 39

RUMIANCEW A. M. — w setną rocznicę urodzin 
— Stanisław Strumilian — klasyk radzieckiej 
nauki ekonomicznej 6

SECOMSKI KAZIMIERZ — O kolejnym raporcie 
Klubu Rzymskiego 51/52

SEMKOW JAROSŁAW — Dyskusja o Nowym 
Ladzie Międzynarodowym 51/52

III. ROZWÓJ
GOSPODARCZY

NR

CHOLEWICKA-GOŻDZIK KRYSTYNĄ — Stra­
tegia jakości 37

DĄBROWSKI JANUSZ — polemiki-dyskusje — 
. Uciągnie, ale nie tak wiele... 48

DENISZCZUK MACIEJ, MISIAK MAREK — Dy­
namika społecznie uzasadniona 31

DULSKI STEFAN dyrektor Instytutu Funkcjo- 
:nowania Gospodarki Narodowej SGPiS — Ja­
kość — kategória konkretna 7

GIEREK EDWARD — Perspektywy naszego roz­
woju budujemy na trwałych podstawach spę- 
łecznych i materialnych — Wystąpienie na po­
siedzeniu Rady Ministrów 48

NR

GŁÓWCZYK JAN — „W sprawie metod oceny
działalności gospodarczej 39

GŁÓWCZYK JAN — w sprawie metod oceny dzia­
łalności gospodarczej (2) — Produkcja koń­
cowa 40

GŁÓWCZYK JAN — Społeczna ranga efektyw­
ności' 42

GŁÓWCZYK JAN — Plan w Sejmie 49
KRAUSS KRZYSZTOF — Plan w Sejmie 1
ŁUKASZUK ALEKSANDER (artykuł dyskusyjny) 

— Mierniki intensywności rozwoju gospodar­
czego 8

MARCINIAK STEFAN, ZAWADZKA' ZOFIA —
Struktura produkcji a materiałochłonność' , 29

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW, SZWARC KAROL — 
Rachunek imponderabiliów czy rachunek efek­
tywności? 35

MISZUŁOWICZ BOLESŁAW — polemiki-dyskusje
— O wyższą efektywność gospodarowania 46

MICHNOWSKI LESŁAW — Skala produkcji wa­
runkiem nowoczesności 38

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW, SZWARC KAROL — 
. polemiki-dyskusje — Dżentelmeni dyskutują 

przede wszystkim o faktach 40
NIEPOKULCZYCKI JERZY — O problemach in­

tensywnego rozwoju 13
NOWACKI STANISŁAW — przewodniczący Ko­

mitetu Organizacyjnego Konferencji „Równo­
waga ekonomiczna, dochody i ceny” — Wzrost, 
funkcjonowanie i równowaga — Rozmawiał 
MAREK MISIAK 37

OBIEDZlNSKI 1WIECZYSŁAW — w wojsku pol­
skim — Dalszy postęp gospodarności 42

S. C. — Rok 1977: Umacnianie równowagi 1
S. C. — koniunktura — Po pierwszym roku pię­

ciolatki 6
S. C. — 25 lat PAN 22
S. C. — Najważniejsze problemy społeczno-eko­

nomiczne 28
S. C. — „Mądrze kierować własnym losem” . 23
S. C. — Początek manewru 32
S. C. — nasz komentarz — .Manewr 38
SIERPIŃSKI ZENON — Na głównym kierunku 

'manewru 42
SZYDLAK JAN — Sięgnąć po jakościowe czyn- 

' niki rozwoju ' 19
WOŚ AUGUSTYN — Modernizacja rolnictwa 

a rozwój gospodarki 49

IV. POLITYKA SPOŁECZNA
NR

A. K. — 80-lecie Profesora Edwarda Rosseta — 
Jubileusz twórczych lat 47

ANCEREWICZ STEFAN — Jeśli ktoś zachoruje 
wieczorem..; ■ 43

ANCEREWICZ STEFAN — Straćohe tempo 46 
ANCEREWICZ STEFAN — Witamina „M” 49
BALCEREK JÓZEF — polemiki-dyskusje — Dy­

skusja nad sprawą zasadniczą 29
BOŁDOK JACEK — Każde dobre, ale -czwarte 

najlepsze... — (Korespondencja z Czechosło­
wacji . 22

BOŁDOK JACEK — Idea ,na wodzie— 25
BOŁDOK JACEK — Pejzaż z dzieckiem 27
BOŁDOK JACEK — Sposób na przedszkola 28.
BOŁDOK JACEK — Duże porządki i mały realizm 30
CZYŻOWSKA ZDZISŁAWA. — dyrektor Zespołu

Planowania Społecznego Komisji Planowania 
-r- Polityka społeczna w pięciolatce — Prze­
grupowanie sił i środków — Rozmawiała: 
ANNA KUSZKO 6

K. K. — Dobro człowieka — szacunek dla jego 
praw 28-

KABAJ MIECZYSŁAW — System awansu w po­
lityce płac 26 .

KABAJ MIECZYSŁAW — Propozycje zmian w 
systemie awansu (2) 27

KALISIAK .JERZY — Racjonalność wydatków 
na naukę 13

Kierownicy jutra (dyskusja redakcyjna) — Opra­
cował: ANDRZEJ LUBOWSKI 33

KONASZYC ANTONI — Z działalności Najwyż­
szej Izby Kontroli — Badać i zapobiegać 40

KOWALSKI HENRYK — Główny Inspektor Pracy
CRZZ — Działać skuteczniej — Rozmawiał:
JAROSŁAW KARCZEWSKI 29

KRZYŻANOWSKA ZOFIA — Na rozdrożu kon­
cepcji ' 21

KUSZKO ANNA — Kolejny etap programu spo­
łecznego 15

KUSZKO ANNA — Wyż się żenŁ. 16
KUSZKO ANNA — Starość na wsi 20
KUSZKO ANNA — Otwarte drzwi 40
KWIEK JOANNA — Przedszkolaki do przedszkola! 7
KWIEK JOANNA — KPA na cenzurowanym 16' 
KWIEK JOANNA — humanizacja pracy — Krok 

po kroku od słów do działania 22
KWIEK JOANNA — Prawo do pracy normą mię­

dzynarodową 30
M. MAK. — Emerytury dla rolników 18
M. MAK. — Przedszkola na wsi 30
MARKIEWICZ WŁADYSŁAW —. W roli zbioro­

wego eksperta — Rozmawiała ANNA KUSZ­
KO 24

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — W świat daleki 10
OLĘDZKI MICHAŁ — O profesorze Strzeleckiej 23(<

NR

PIĄTKOWSKI MAREK — Istotne sprawy senio­
rów 17

RAJKIEWICZ ANTONI — Zatrudnienie kształ­
tuje rytm życia 3

RAJKIEWICZ ANTONI — Podział pracy a funkcje 
państwa 23

RAJKIEWICZ ANTONI — Kilka uwag o progno­
zowaniu /zatrudnienia 31

ROSSET EDWARD — Cóż jest cenniejsze od życia 47
SIKORA MARIAN — Wychowanie przez pracę 31
SMOLIŃSKI ZBIGNIEW — Najgorzej jest prze­

dobrzyć 1
SUROWIK CŻESŁAW — Instrument niezbyt ela­

styczny (artykuł dyskusyjny) 41
TYSZKA ANDRZEJ — Ideał człowieka kultural­

nego 2
WODECKI WŁODZIMIERZ — Urlop ńa morzu 30

V. SPOŻYCIE, HANDEL 
USŁUGI

NR
(A. N.-J.) — Kronika SSM 49
BOŁDOK JACEK — Stół niezupełnie świąteczny 16 
BONCZEWSKI KAZIMIERZ — „Jesień-77” 37
BRYŁKA STANISŁAW — przemysł — handel — 

klient — Ruch społeczny — gospodarce 49
CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Słodki Merkury 42
D. Z. — Targi „Jesień-77” - 39
DĄBROWSKI JANUSZ — przemysł — handel — 

klient — jak zmienić strukturę spożycia — 
Nie tylko podaż 19

DĄBROWSKI JANUSZ — polemiki-dyskusje — 
Upiągyie, ale nie tak wiele... 48

DENISIUK JERZY — Geesowski bochenek nieco 
kwaśny 47

DŁUGOSZ ZOFIA — Z szufelką na— tony 5
DŁUGOSZ ZOFIA —. Przede wszystkim rynek 6
DŁUGOSZ ZOFIA — Oferta rynkowa 11
DŁUGOSZ ZOFIA — „Pewex” 18
DŁUGOSZ ZOFIA — Zawiłości aksamitnego in­

teresu 28
DŁUGOSZ ZOFIA — Kwalifikacja: hart ducha 30
DWORAKOWSKA MARIĄ — przemysł.— handel 

~ klient — A pomyłki powiększą zapasy— 29
Jakość wzoru — przemysł — handel — klient 

(Dyskusja redakcyjna) — Dyskusję opracował: 
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI " 5

FROELICH LECH — Jedzie węgiel 8
FROELICH LECH — Nie tylko na rynek ■ 20
GAJO EUGENIUSZ — Udręka dla wszystkich 37
HOLAK ALBIN — Sklepy spożywcze pod lupa 

NIK . 2
HOFFMAN ZYGMUNT, HOLAK ALBIN — Ma­

ło, a nie wykorzystane ' 30
HOLAK ALBIN?— rzemiosło — Prywathy klient 

wciąż intruzem - - 32
HOLAK ALBIN Prywatny klient wciąż jednak 

intruzem 39
IWASZKIEWICZ WACŁAW — polemiki-dyskusje 

— Prywatny klient intruzem? 35
I. R. — Elektronika i elektrotechnika w domu 6
J. D. — Posłuchać tego, co by chcieli 33
JANOWSKI JAN — przemysł — handel — klient 

— Trzymajmy się ziemi (naszej) 29
JANOWSKI JAN —^przemysł — handel — klient 

— Z suwakiem na rynku 44
J. J. D. — przemysł — handel — klient — Upór 1 

w dobrej sprawie 49
J. J. D. — przemysł — hamdel — klient — Jak 

chronić konsumenta 49
JUROWSKI JERZY — Zanim stopnieje śnieg 16
JUROWSKI JERZY — Modernizacja handlu wła­

sna czy z importu? 41
JUR — Na tropie bąbelków 46
JUROWSKI JERZY — przemysł — handel — 

klient — Jak się zwał, tak się zwał 49
K. BON. — W domu czy w bistro? 44
KASZEWSKA JADWIGA — dyrektor generalny 

Centralnego Związku Spółdzielni Spożywców 
„Społem” (Przed 40 Zjazdem „Społem”) — 
Jeszcze trochę cierpliwości— — Rozmawiała:
ZOFIA DŁUGOSZ 43

KĘDZIERSKA ANNA — przemysł — handel — 
klient — Racjonalnie znaczy — mądrze 29

KÓWALIK ADAM, minister handlu wewnętrz­
nego i usług — Pamiętać co jest celem a co 
środkiem... — Rozmawiał: KRZYSZTOF KRA­
USS 14

KOWALIK ADAM — Co zyska konsument — 
Rozmowa z ministrem handlu wewnętrznego 
i usług. Rozmawiała: ZOFIA DŁUGOSZ 48

KRZYŻEWSKI REMIGIUSZ — przemysł — han­
del — klient — Ciekawe studium o konsumpcji 49

KWIEK JOANNA — Towar szczególnego rodzaju 12
KWIEK JOANNA — W co się bawić? 34
KWIEK JOANNA — „Smyk” da się lubić 51/52
LEWANDOWSKI JERZY — przemysł — handel 

— klient —■ Mocne prawo- w słabych rękach 49
MADUROWICZ JANINA —. przemysł — handel 

— klient — Mieszkanie według życzeń 29
MAZUR JOLANTA — przemysł — handel — 

klient — Marketing usług 19
(Ni)—; Z życia SSM 44
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — przemysł — 

fiandel — klient — Luz koło tacy 19

NR
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — w rzemiośle — 

Kłopoty i optymizm 35
NAŁĘCZ-JAWĘCKI ANDRZEJ —.Chude niedziele 26
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Butle ze świecą 27
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Mydlenie £ la 

„Pollena” 32
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Soków wciąż 

' za mało 34
(N-J) — Ile wart jest kombinezon? 38
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Sztywno za ladą 47
NAŁĘĆZ-JAWECKI ANDRZEJ —, polemiki-dys­

kusje — Wokół mąki ziemniaczanej 50
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Dmuchać na 

płomyk 51/52
SAJKIEWICZ JAN NAPOLEON — przemysł — 

handel. — klient — Przeciw pseudobśdańiom 44
PAKUŁA ZDZISŁAW — członek zarządu Naro­

dowego Banku Polskiego, dyrektor Banku — 
Ile i na co oszczędzamy — Rozmawiał: JERZY 
DZIĘCIOŁOWSKI 3

PAWŁOWSKI KAROL — Usługi rzemieślnicze 
na wsi 18

PRZEDPEŁSKI MARIAN — polemiki-dyskusje — 
Organizacja i ETO w handlu 34

Przegląd literatury z marketingu — Opracował 
PIOTR LILPOP 29

Pilnuj szewcze kopyta?... — przemysł handel — 
klient (Dyskusja w redakcji) — Dyskusję opra­
cował: ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI 44

RABIJASZ ANNA — Co dla kogo najpilniejsze? 9
RUTKOWSKI IRENEUSZ — przemysł — handel 

— klient — Sklepy ^łubiane- i — omijane 19
SAJKIEWICZ JAN NAPQLEON — przemysł — 

handel — klient — Przedsiębiorstwo na rynku 19
SERAFIN ROBERT A. — Fiat-story 20
SIKORA MARIAN — Obrachunki z sezonem 44
SIKORA MARIAN — Chleba naszego... 50
STEFAŃSKI STEFĄ.N — przemysł — handel — 

klient — Marketing w praktyce 49
WIATROWSKI ANTONI — Subwencjonowanie 

spożycia 51/52
WIŚNIEWSKA BARBARA — Giełda pomysłów 

i nadziei ' 51/52
■WOJCIECHOWSKI TADEUSZ — Materiały dla 

produkcji rynkowej 4
WOJTACHA REMIGIUSZ — Dziś czarnobiały 

jutro kolorowy' 39
Z. D. — Czas przeczekany (oprać.) 5

• Z. D. — Społeczne zamówienia na ofertę rynko­
wą — przemysł — handel — klient 19

Z. D. — Społeczny imperatyw 48
ZAGRODZKA DANUTA — Drobiazg — brak 

drobiazgów "
ZAGRODZKA DANUTA — Handel po wielkich 

przeprowadzkach 1®
ZAGRODZKA DANUTA — Jak nie potrafisz nie 

pchaj się na afisz 14
ZAGRODZKA DANUTA — Rakieta kontra teni­

sówki, czyli co się komu opłaca 18
ZAGRODZKA DANUTA — Zacząć na czysto 27 .
ZAGRODZKA DANUTA — Jarmark w Janowie 44
ZUBCZEWSKA ZOFIA — Od frontu i od kuchni 1«
ZUZIA LUCJAN — Gdy w silniku coś stuka 14

VI. PLANOWANIE 
i ZARZĄDZANIE

NR

BAJGUZ JAN — -polemiki-dyskusje — Dosko­
nalenie mierników oceny 14

BEKSIAK JANUSZ — Kryteria sprawności sy­
stemu ■ zarządzania 27

BOCIAN ANDRZEJ — O wykorzystaniu modeli 
międzygałęziowych w planowaniu 9

CIERLINSKI WŁODZIMIERZ, MIZIKOWSKI TO­
MASZ, ZELWIANSKI RYSZARD, ZIELIŃ­
SKI CZESŁAW — pracownicy arbitrażu — 
Nie tylko rozstrzygać spory... — Notował: 
KRZYSZTOF KRAUSS 18

DULSKI STEFAN — dyrektor Instytutu Funkcjo­
nowania Gospodarki Narodowej SGPiS — Ja­
kość — kategoria konkretna 7

DŁUGOSZ ZOFIA — Manewr przeciw trudno­
ściom , 34

Dyskusja redakcyjna — Tropami kooperacji — 
Opracował: KRZYSZTOF KRAUSS 32

FROELICH LECH — tropami kooperacji — Za­
silanie ' 24

GENEROWICZ ZBIGNIEW —, Czy system kar 
umownych spełnia swe zadania? 4

GLIŃSKI BOHDAN — usprawnianie organizacji 
i zarządzania — Obszary nie wykorzystanych 
możliwości 25

GŁÓWCZYK JAN — Z obrad Rady Ministrów — 
W trakcie gospodarczego manewru 18

GŁÓWCZYK JAN — W sprawie metod oceny 
działalności gospodarczej (1) — (artykuł dy­
skusyjny) 39

GŁÓWCZYK JAN — w sprawie metod oceny 
działalności gospodarczej (2) — Produkcja koń­
cowa (artykuł dyskusyjny) 40

GŁÓWCZYK JAN — Społeczna ranga efektyw­
ności • ' 42

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — tropami koope­
racji — Niezbyt głęboko uwikłani 14

(JOK) — „Specjalista” — Informatyczny system 
pośrednictwa pracy 8

K. S. — Doskonalenie funkcjonowania-gospodarki 27
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NR

KOZIEN ZDZISŁAW — Jak taniej uzyskiwać in- 
tormaeję:naukową; 48

KRAUSS KRZYSZTOF — tropami kooperacji — 
Pewność i zaufanie 12

KRAUSS KRZYSZTOF — tropami kooperacji — 
Myśleć z perspektywą 20

KRAUSS KRZYSZTOF — tropami kooperacji — 
Zgodnie z planem? 30

KWIEK JOANNA — Organizacja to nie 'hobby 2
KWIEK JOANNA — tropami kooperacji — Dłuż­

nicy przemysłu meblarskiego 15
LEŚNIAK ANTONI — dyrektor Departamentu 

Badań i Rozwoju Ministerstwa Przemysłu Ma­
szynowego — tropami, kooperacji — Nie ten 
punkt wyjścia — Rozmawiał: KRZYSZTOF 
KRAUSS 26

MALICKI MICHAŁ — Miernik oceny — (artykuł 
dyskusyjny) 11

OLECHNOWICZ KONRAD — Komputeryzacja wi­
dziana od kuchni 25

PAJESTKA JÓZEF — wiceprzewodniczący Ko­
misji Planowania przy Radzie Ministrów.— 
Zmodyfikowany system WOG — Rozmawiał: 
STANISŁAW CZEŁSTOWSKI 14

PIETKIEWICZ WŁODZIMIERZ — tolemlki-dy- 
skusje Kooperacja a koncentracja produkcji 39

PYSZ PIOTR — polemiki-dyskusje — O mierni­
kach oceny inaczej 17

S. ’ C. — Instrumenty skutecznego działania 19
SURDYKOWSKI JERZY — Węzły na problemach 8
SZWARC KAROL — Czego chcemy od statystyki 44
WESOŁOWSKI WIESŁAW — tropami kooperacji 

— Współpraca z wyroku 18
WRZASZCZYK TADEUSZ — W zgodności z ce­

lami społecznymi i zadaniami planu 19 -

VII. SYSTEM 
FINANSOWO" 
-EKONOMICZNY

NR

(ACH) — Klub Jednostek Inicjujących nr 1, 12, 42, 48
BAJGUZ JAN — Budżet w systemie finansowym 

państwa 33
BENKA EDMUND — w biurach projektów — Czy 

za zysk należy karać? — (artykuł dyskusyjny) 13
CHMIELEWSKI ANDRZEJ — koszty egzaminu­

ją — Wahanie,przed odkryciem kart 51/52
DWORAKOWSKA MARIA —Rachunkowość bez 

bilansu .8
FROELICH LECH — Wiadomo—ile, nie wiadomo 

— za ile 50
GRUDZIŃSKI MACIEJ, SZCZEPAŃSKI KAZI­

MIERZ — Sprzedaż monet, nowe źródło docho­
dów państwa 22

FROELICH LECH — koszty egzaminują — Efek­
tywność na szkle malowana 43

J. D, — Wpływ kredytów,na gospodarkę przedsię­
biorstwa 20

J. D. — Konta walutowe 23
J. D. — Kredyty mieszkaniowe 24
J. D. — Dlaczego rosną koszty komunikacji miej­

skiej 42
JACYNA IWONA — fundusze na ochronę Środo­

wiska — Kwadratowe złotówki 17
JACYNA IWONA — Fundusz Gospodarki Wodnej 

— Na oczyszczanie czy na zarybianie? 20
JAKUBOWICZ ANDRZEJ — Dla kogo'rachunko­

wość 18
JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — koszty egzami­

nują — Moje porachunki z „Galwą” 47
K. S. — z Sejmu — Adaptacja zmodyfikowanego 

systemu' ’ 49
KĘPANOWSKI ROMAN — Akumulacja 17
KLEWŻYC LECH — Sprawy ekonomistów — Spo­

soby doprowadzania _ kosztów, do jednolitych 
warunków 7

KLEWŻYC LECH — Produkcja dodana w wyro­
bie ' 25

Klub jednostek inicjujących — Opracował AN­
DRZEJ CHMIELEWSKI. 14

KRAWCZYK JAN — polemiki-dyskusje — Propo­
nuję kwotę zysku 47

K. S. — w Sejmie —'Adaptacja systemu -50
KWIEK JOANNA — koszty egzaminują — Na fak­

ty trzeba odpowiadać faktami 48
L. F. — Pracują już według zmodyfikowanego sy­

stemu ’ 20
L. F. — zmodyfikowany system ekonomiczno-fi­

nansowy — Jak obliczać produkcję dodaną, có 
kształtuje fundusz płac 21

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — koszty egzami-
• nują — Co jubilat myśli o rachunku 44
PAJESTKA JÓZEF —wiceprzewodniczący Komi­

sji Planowania przy Radzie Ministrów — Zmo­
dyfikowany system WOG — Rozmawiał: STA­
NISŁAW CHEŁSTOWSKI 14

PARYZIŃSKI ZDZISŁAW — prezes Stowarzysze­
nia Księgowych Polskich — Między normą 
a interesem społecznym — Rozmawiał: JERZY 
DZIĘCIOŁOWSKI 28

POLEWKA KAZIMIERZ — polemiki-dyskusje 
— Gdzie pobierać podatek obrotowy 22

POZNAŃSKI KAZIMIERZ — Ceny jako stymu­
lator innowacji 1®

SZWARC KAROL — Sprzyjać rachunkowi ko­
sztów ... 48

SZYDLAK JAN — członek Biura* Politycznego KC 
PZPR, wicepremier — Dla osiągnięcia strategi­
cznych celów partii —: Przemówienie na ple­
narnym posiedzeniu PartyjnoŁRządowej Komi­
sji do spraw Unowocześniania Systemu Funk­
cjonowania Gospodarki i Papstwa 28

SZYSZKO LECH — Pieniądz i instrumenty pie­
niężne w sterowaniu procesami inwestycyjnymi 30

W miesiącu oszczędności 41
Woeowscy działacze o zmodyfikowanym systemie

- Opracował: ANDRZEJ CHMIELEWSKI 26
ZIELIŃSKI WŁADYSŁAW — polemiki-dysku­

sje — Meandry, rachunkowości 12
ZYCH ADAM — Moment sprzedaży 32

VII. ZATRUDNIENIE 
KWALIFIKACJE, PŁACE

NR
BOŁDOK JACEK — Polska wędrując^. —/ Być • 

albo nie być... na gospodarstwie 12
BOŁDOK JACEK — Partnerzy 47
CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Dzień drukarza 22
GORDON JULIAN — polemiki-dyskusje —/Płacić 

za kwalifikacje, a nie za dyplom 27
HRYNKIEWICZ JÓZEFINA — Czy mamy/za dużo 

biologów? ‘ 6
IŻYK WANDA — Kształcenie mistrzów/ 15
D. J. — Zatrudnienie w administracji państwowej 

i gospodarczej 22
JAGIEŁŁO KRYSTYNA — Da pan tyle? 17
Kierownicy jutra (dyskusja, redakcyjna)—/opra­

cował: ANDRZEJ ŁUKOWSKI 33
KORWAD IRENA — Wyższe lub średniej 18
KUSZKO ANNA — Wspinaczka 30
KUSZKO ANNA — Trudniejsze od konstrukcji ra­

kiet 34
Za co, ile i jak płacić — Dyskusję opracowała: 

ANNA KUSZKO 50
KWIEK JOANNA — Rezerwa kadrowa 20
KWIEK JOANNA — Prawo do pracy normą mię­

dzynarodową 30
KWIEK JOANNA — Absolwent — kłopot czy ka­

pitał? ' 38
(L.) — ZSRR — 2 4- ? 13
(MAK) — Zatrudnienie w rolnictwie 26
MELICH ALOJZY — Wpływ płac na racjonalne 

zatrudnienie 24
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Sztywno za la­
dą 47
NIEDZICKI WIKTOR — Radiowa szkoła mistrzów 46
RAJKIEWICZ ANTONI — Zatrudnienie kształtu­

je rytm życia 3
RAJKIEWICZ ANTONI — Kilka uwag o progno­

zowaniu zatrudnienia 31
SCHULZ ZBIGNIEW — Gospodarowanie zasobami 

pracy 2
SIKORA MARIAN — Wychowanie przez pracę 31
SMOLIŃSKI ZBIGNIEW — Młodzi na dorobku 25
SZEMBERG ANNA — Sytuacja demograficzna 

ludności rolniczej 1
ZARĘBA JANUSZ — polemiki-dyskusje — Tary­

fikatory, to za mało! ‘ 33

IX. INWESTYCJE 
I BUDOWNICTWO

NR

BOŁDOK JACEK — Szkoła w budowie 41
DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — Ramy są — jąka 

będzie treść 24
DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — Rozważne, inwesto­

wanie- w wybranych dziedzinach 35
FROELICH LECH — Perła- w płynie 34
J. D. — Saperzy gospodarce 13
j. D._ Na budowach nry 21, 25, 26, 29, 30, 32 
JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — Gdyby wybie­

rać inwestycję roku... 41
KWIEK-JOANNA — Cena1 urbanizacji 6
NAŁĘCZ*JAWECKI ANDRZEJ — Fikcyjne finisze 36
RUSTECKI MAREK — Decyzja o podjęciu inwe­

stycji 33
SZYNDLER-GŁOWACKI WIESŁAW — nasz part­

ner _ polonia — Inwestycyjne inicjatywy 42
SZYSZKO LECH — Pieniądz i" instrumenty pie­

niężne w sterowaniu procesami inwestycyjny­
mi 30

WODECKI WŁODZIMIERZ — Gigant bez infra­
struktury 29

WODECKI WŁODZIMIERZ — Na portowym na­
brzeżu 33

X. GOSPODARKA 
MIESZKANIOWA

NR

A. N.-J. _ czas mieszkania — Dyskusja fachow­
ców

ANDRZEJEWSKI. LUDWIK, GODYCKI-ĆWIRKO 
TADEUSZ — czas mieszkania — Za i przeciw 
wielkiej płycie 23

BUZIŃSKI JÓZEF — I sekretarz KW PZPR w 
Bielsku-Białej — czas mieszkania — Sięga­
nie po rezerwy — Rozmawiał: TADEUSZ KU­
CHARSKI 23

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — czas mieszkania — 
Bariery przed domkiem 1®

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — czas mieszkania — 
Rozprawa z lentexem 31

CHMIELEWSKI MAREK — azas mieszkania — 
Na „Północy” zmiany? 32

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — ezas mieszkania —
Nie ma gotowej recepty 39

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — ezas mieszkania — 
'Przy jednym okienku 47

CZAPNIK JÓZEF — czas mieszkania — Przeno­
siny z chłopskich chat 45

DŁUGOSZ ZOFIA — czas mieszkania — Awans 
z przeszkodami ■ 28

DZIĘCIOŁOWSKI JERZY l— ««as mieszkania — 
O szczebel niżej 33

FROELICH LECH — czas mieszkania — Plastyki 
■w naszym „M" 14

GORZKOWSKI TADEUSZ — ezas mieszkania — 
Stolarz dla milionów .11

GÓRNICKA TERESA — Mieszkanie dla każdej 
polskiej rodziny 8

GÓRNICKA TERESA' — Czau mieszkania 22

NR

GÓRNICKA TERESA — Wszystko dla mieszkań 24 
GÓRNICKA TERESA — Wokół przyśpieszenia mie­

szkaniowego 26
GÓRNICKA TERESA — czas mieszkania — Spół- 

dzielczfe podsumowanie 37
GÓRNICKA TERESA — Manewr mieszkaniowy 40
GÓRNICKA TERESA — czas mieszkania — Po VII

Krajowym Zjeżdzie Delegatów Spółdzielni Bu­
downictwa Mieszkaniowego — Zadania i od­
powiedzialność 43

J. D. — Kredyty mieszkaniowe 24
JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — czas mieszka­

nia — Inicjatywa budująca 35
JURKIEWICZ ANNA — czas mieszkania — Part­

nerstwo przemysłówki 48
KAŁKOWSKI LESZEK — wiceminister budow­

nictwa i przemysłu materiałów budowlanych 
— czas mieszkania — Ofensywna polityka bu­
dowlana — Rozmawiała: TERESA GÓRNI­
CKA 12

KOSTRZEWA ZDZISŁAW — czas mieszkania — 
Polemiki-dyskusje — Ta paskudna wielka 
płyta - 18

KOWALCZYK LUCYNA — czas mieszkania — Im 
gorzej, tym mniej ' 17

KUCHARZ JERZY — Wiosna budownictwa wiej­
skiego 15

KWIEK JOANNA — czas mieszkania — Idee i pa­
rametry 9

OLSZOWSKI STEFAN — członek Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR — czas mieszkania 
— Spółdzielczość mieszkaniowa szkołą społecz­
nego gospodarowania — przemówienie . 43

PIECHNIK MIECZYSŁAW — czas mieszkania — 
Czy na zamiejscowych nie można liczyć?... 46

PONIATOWSKA ALINA — czas mieszkania — 
Co zdziałał widzewski samorząd 41

SADYBA JACEK — czas mieszkania — I ty bę­
dziesz lokatorem... 15

SEKUŁOWICZ ZBIGNIEW — czas mieszkania — 
Instrumenty efektywności 21

SURDYKOWSKI JERZY — czas mieszkania —
Temat znaleziony w wannie • 13

(T. G.) — Tapety z pocztowego okienka 6
T. G. — Mieszkaniowa debata partyjna 24
T. G. — czas mieszkania — W osiedlach spół­

dzielni 42
WERNICKI TEODOR — czas mieszkania — Polu­

bić instalacje 20
WESOŁOWSKI WIESŁAW — czas mieszkania —

Fabryka domów od wewnątrz 34
WIELOPOLSKI ANDRZEJ — czas mieszkania —

Jak się mieszka w PGR 27
ZAGRODZKA DANUTA — czas mieszkania — Bu­

dują własnym przemysłem 23
ZARĘBA JANUSZ — czas mieszkania — W cieniu 

wielkiej płyty .. U
ZBIERA JEWSKI JANUSZ — czas mieszkania — 

„Korodaż rurażu” 13
ZBIERAJEWSKI JANUSZ — Dodatkowa produk­

cja, dodatkowe mieszkania 36 ,
ŻARSKI TADEUSZ — Budownictwo mieszkaniowe 

w latach 1976—80 2
ŻARSKI TADEUSZ — Potrzebne są większe mie­

szkania ®
ŻARSKI TADEUSZ — czas mieszkania — Nakłady 

i wyniki roku 1976 12
ŻARSKI TADEUSZ — czas mieszkania — Wariant 

programu budownictwa mieszkaniowego 18
ŻARSKI TADEUSZ — czas mieszkania — Rów­

nie ważna jest taktyka... (artykuł dyskusyjny) 44

XI. PRZEMYSŁ
NR .

A. N.-J. — Kilogram do kilograma... 3
ANTOSIK JAN — Główne zadania w gospodarce 

materiałowej 5
AUERBACH JERZY — Nie wystarczy dobra wo­

la 3
BOŁDOK JACEK — Czas utracony 26
BOŁDOK JACEK — „Cor tanin”, czyli szansa 45
BOŃCZEWSKI KAZIMIERZ — Złomochłonne hut­

nictwo 12
CHMARA REMIGIUSZ — Giełdy postępu techni- 
, cznego 35
CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Cegła broni się 

sama, ale warto jej pomóc 7
CIEŚLIKOWSKI EDWARD — koszty materiałowe 

— Sterników wielu— 34
DRZEMCZEWSKI JERZY — Chude stoczniowe la­

ta 22
DŁUGOSZ ZOFIA — Razem do jakości 20
E. C. — polemiki — dyskusje — Przyczyny nad­

miaru „niebieskiej manny” 31
FROELICH LECH — Wiatr od Polic 3
FROELICH LECH — Wokół chemicznego salda 5 
FROELICH LECH — „Stać na stalowych nogach” 19 
FROELICH LECH — Energia staje się złotem 

świata 22
FROELICH LECH — Ukłon w stronę Bełchatowa 25 
FROELICH LECH — Od Cycowa do Bogdanki 36 
FROELICH LECH — Wiatr od morza (bez SO2) 39 
FROELICH LECH — Sposób na efektywność 47 
FROELICH LECH — górnicza barbórka 1977 —

Na węglowych drogach 49, •
GORZKOWSKI TADEUSZ — Co nam obiecuje 

„Vitrocer” 18
GUZOWSKI CZESŁAW — Stawiać na len, ale 

jak? 36
J. D. — Manna niebieska 27
KIERSKI EDWARD — Wyzwanie jakości 33
KORDACKI JERZY — Jak rzemiosło przekształca 

się w przemysł' 6
KOSTECKI JAN — Jeszcze o cegle 9
KUBIT JAN^— przewodniczący Sejmowej Pod­

komisji Przemysłu Maszyn Ciężkich i Rolni" 
czych — Podniesiona poprzeczka: 360 MW — 
Rozmawiał: FROELICH LECH 16 I

NR'

KWIEK JOANNA — Bez alibi 24
KWIEK JOANNA — polemiki-dyskusje — Po- 

. trząsnąć techniką 28
KWIEK JOANNA — Wszystko jest w naszym rę- 

ku 31
KWIEK JOANNA — ŚOS dla odkrywek 46
KWIEK JOANNA — Drugi etap Bełchatowa 49
L. F. — Wstępowanie na szczyt 36
L. F. — Straty ciepła dużo kosztują 46
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — „Ssacze” domo­
we ®
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Kruchość 

szkła 7
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Łyżka .dzieg­

ciu , 8
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Jedni braki 

kryją, inni je zwalczają... - 9
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Kto, co i za 
d ile partaczy H
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — kto, co i za ile 

partaczy? — Upychacze bubli l2
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — polemiki-dy­

skusje — Kto, co i za ile partaczy? 1»
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Norma normie 

nierówna 2®
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Cena jakości 22
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Przekrochma- 

lone parawany N 40
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Z gliny i pia­

sku ‘ 46
PODWYSOCKI TADEUSZ — Stalowe rezerwy 3
PODWYSOCKI TADEUSZ — Kto się lęka ato­

mów? 25
PODWYSOCKI TADEUSZ — Eksplozja elektro­

niki 35
Polemiki — dyskusje — Kolega? 26
PIETRZYKOWSKA JOANNA — Przemysł ole­

jarski dogania popyt . 2
PRZELASKOWSKI WACŁAW — Czy roboty nas 

wyręczą? 40
SOWIŃSKI ANDRZEJ — Postęp techniczny i je­

go realizacja 31
SZYMAŃSKI R. KIEJSTUT — Istota innowacji 42
TOPOLSKI JERZY — polemiki-dyskusje — Kry­

zys elektrotechniczny 29
ZAGRODZKA DANUTA — Im dalej, tym trud- 

dniej 4
ZAGRODZKA DANUTA j— Stawiać na len? 32
ZBIERAJEWSKI JANUSZ- Papier nie jest cierp­

liwy... *
ZBIERAJEWSKI JANUSZ — Złom lubi podró­

żować ®
ZDANOWSKI BOGDAN — Kiedy pomyśli się o 

remontach? 51/52

XII. PRZEDSIĘBIORSTWO
NR

BOŁDOK JACEK — Wątpliwa definicja bubla 37 
CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Po śruby w śpiwo­

rach 43
DŁUGOSZ ZOFIA — Dyrektorskie dylematy 7 
DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — Tyły zdecydują 4
FROELICH LECH — Wiatr od Polic 3
FROELICH LECH — „Indukty” fok 99 29
GORZKOWSKI TADEUSZ — Medale i depesza 23 
GWIAZDA MACIEJ — Naprawiać bezimiennie 8
JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — VII Kongres

Techników Polskich — Na szczeblu huty 17 
JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — Tradycje 

wspomina się tu rzadko— 39
JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — Czy kable wią- 

żą w całość?... 42
KRAUSS KRZYSZTOF — po posiedzeniu KSR —

Bariery nieprzekraczalne 5
KWIEK JOANNA — Przy manewrze też trzeba 

liczyć 37
KUCHARZ JERZY — Mieć więcej mleka 31
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Ostatnia ma­

nufaktura 17
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Smutek nad 

szklanką 38
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Zmydlić złą 

markę 39
SURDYKOWSKI JERZY — Jest iskra, nie ma 

płomienia. 27
SURDYKOWSKI JERZY — O kordzie i „rekor- 
. dzie”. 47

WODECKI WŁODZIMIERZ — Stocznia „Ustka” 
na nowym kursie 15

WODECKI WŁODZIMIERZ — Wyleczyć lecznice 
statków 45

ZBIERAJEWSKI JANUSZ — Papier nie jest cier­
pliwy... 3

ZBIERAJEWSKI JANUSZ — O milion za dużo 43
ZYCH ADAM — Kary umowne w przedsiębior­

stwie 11
ZBIERAJEWSKI JANUSZ — Bieg z przeszkoda­

mi po dobrą opinię 41

XIII. ROLNICTWO
I GOSPODARKA 
ŻYWNOŚCIOWA

NR
BRZÓSKA MARIAN — dyrektor. Departamentu 

Nauki i Oświaty Rolniczej w Ministerstwie 
Rolnictwa — Jak kształcić rolników — Roz- 
mawiał MAKOWIECKI MARCIN 27

CHUDEK TERESA — Do usług! 13
CHUDEK TERESA — Gdański program hodow­

lany 29

SPIS PRESCI STRONA u



NR

CZYSZKOWSKA-DĄBROWSKA JANINA — Go­
spodarowanie ziemją W zespołach 11

DENISI^C JERZY — Korzyści z modernizacji 18
DENISIUK JERZY — Ziemia nie może czekać 21
DENISIUK JERZY —■ Dodatkowe hektary 32

'DENISIUK JERZY — Słoneczniki 48
DZIACHAN ANATOLIUSZ — SKR w gminie 44
GOC FRANCISZEK — Niedocenione źródło biał­

ka 33'
GROCHOWSKI ZDZISŁAW — Kpszty produkcji 

i ceny rolne w procesie intensyfikacji rolni­
ctwa 22

GROCHOWSKI ZDZISŁAW — Jakie są napraw­
dę dochody rolników — Rozmawiał: MARCIN 
MAKOWIECKI 41

GROCHOWSKI ZDZISŁAW — Jak powodzi się 
rolnikom — Rozmawiał: MARCIN MAKO­
WIECKI 42

HOŁAK ALBIN — Garmażerki może być więcej 15
HOLAK ALBIN — Kto nie lubi mleka 24
JABŁOŃSKI EUGENIUSZ — Miesiąc na wsi 37
J. D. — Leśne gospodarstwo 16
JARUZELSKI ANDRZEJ — Pasze przemysłowe 16
JAŚKOWIAK ALFRED — W obronie przed wielką 

wodą — Rozmawiał: MARCIN MAKOWIEC­
KI 36

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Do wielkich ferm ha- 
należy przyszłość 4

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Popyt na prosięta 2
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Hektary bez stabiliza- ' 

cji 8
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Owoce i bukiet z ja­

rzyn \ 22
KAPUŚCIŃSKI'PAWEŁ — prognozy hodowli 36,
KŁODZIŃSKI MAREK — Zespołowe działanie w 

rolnictwie 23
KOTARSKI ANDRZEJ — Zespołowe gospodar­

stwo rolne . 34
KOTOŃSKI LUDWIK — „Przekropne” żniwa w 

Legnickiem _ 35
KUCHARZ JERZY — Tysiąc gospodarstw specja­

listycznych 4

KUCHARZ JERZY — Kariera „grubey ćwikły” 9
KUCHARZ JERZY — Budować ale solidnie 28
KUCHARZ JERZY. — Piąte zboże 43
ŁAWNICZAK SZCZEPAN R. — Leszczyńskie rol­

nictwo 5
ŁAWNICZAK SZCZEPAN R, — Kiedyś wołał za­

płacić karę... 10
ŁAWNICZAK R. SZCZEPAN — Jak mniej wozić, 

a więcej przetwarzać 24
ŁAWNICZAK R. SZCZEPAN — Żniwa u powo­

dzian 34
ŁAWNICZAK R. SZCZEPAN — Leszczyńskie mle­

ko 36
ŁAWNICZAK R. SZCZEPAN — Leszczyńskie na 

przekór żywiołom . 37
ŁAWNICZAK R. SZCZEPAN — O’cży5nnie wie­

dzą ryby 38
ŁĘCZYCKI MARCIN — Jabłko niezgody 15
MAKOWIECKI MARCIN — Maszynjr dla rolni­

ctwa 2
MAKOWIECKI MARCIN — W kręgu spraw naj­

ważniejszych 5
(MAK.) — Nagrody dla naukowców rolników 5
MAKOWIECKI MARCIN — Spółdzielczość rolni­

cza w gminie / 6
(MAK) — Zespołowo nowocześniej 8
MAKOWIECKI MARCIN — Woda to życie 9 
MAKOWIECKI MARCIN — Budownictwo wspo­

maga hodowlę 12
M. Mak. — Nowe zadania PGR 13
M. . M. — Maszyny muszą być sprawne 14
MAKOWIECKI MARCIN — Przed klęską urodza­

ju 11
MAKOWIECKI MARCIN — Warzywa z pól

i szklarni 19
(M) — Odbudowa pogłowia trzody chlewnej 20
MAKOWIECKI MARCIN — Popyt na ziemię 22
MAKOWIECKI MARCIN — Jeziorsko 25
M. Mak. — Deszczowe żniwa - 33
MAKOWIECKI MARCIN — Łomżyńskie stawia 

na rolnictwo 34
Mak. — Walka o wysokie zbiory 36
MAKOWIECKI MARCIN — Hodowlane granice 

wzrostu 38
(MAK) — Po żniwnym trudzie 38
MAKOWIECKI MARCIN — Poznańskie szybko 

■ odbudowuje stan trzody chlewnej 39
(M. M.) — VI Krajowy Zjazd Delegatów Kółek 

Rolniczych — Sprostać potrzebom rolnictwa 44
MAKOWIECKI MARCIN — Komu potrzebna jest 

specjalizacja 46
M. M. — Rolnicza jesień 46
OPALIŃSKI CZESŁAW — Męlioracje na obsta- 

lunek
OSTROWSKI LECH —Chłopi robotnicy w progra­

mie wzrostu produkcji rolnej 27
PALUCHOWSKI JANUSZ — Taka... ryba 25
ROMANOW ANDRZEJ — Sukcesy 1 niepowodze­

nia w działalności SKR 41
RYCHLIK TADEUSZ — Gospodarka rolna SKR 40
SIKQRSKA ALINA — Chcą być samodzielni 2
SIMIŃSKA HALINA — Postęp hodowlany w Zie- 

lonogórskiem 11
SIMIŃSKA HALINA — Zainteresowanie usługami 21
SIMIŃSKA HALINA —Zielonogórskie kółka rolni­

cze
SKŁODOWSKI DANIEL — Kooperacja między- 

sektorowa w rolnictwie 50
STARSKI BOLESŁAW — Odpady przemysłowe 

dla rolnictwa 30
STASZYŃSKI LUDWIK — Wieprzowina i zboża 31
ŚWIETLIK MARIAN — Służba rolna w gminie 24
SZEMBERG ANNA — Sytuacja demograficzna 

ludności rolniczej 1

NR

URBAN MAREK — Zarządzanie sektorem drob- 
notowarowym w. rolnictwie 13

URBAN MAREK — Gospodarka przestrzenią Wlej- . 
ską 38

WIELOPOLSKI ANDRZEJ — Koniunktura na fu­
terka 7

WIELOPOLSKI ANDRZEJ — Ziemia we właści­
we ręce ,9

WIELOPOLSKI ANDRZEJ — Śledziki x „Rybmo- 
ru” 32

WOŚ AUGUSTYN — Możliwości wzrostu produk­
cji rolnej i przebudowa rolnictwa 26

WOŚ AUGUSTYN — Modernizacja rolnictwa a 
rozwój gospodarki 49

ZAGRODZKA DANUTA, MAKOWIECKI BAR­
CIN — Mleko jest, mleka nie ma 28

ZALEWSKI ALDON — Kontraktacja w gospodar­
ce żywnościowej 3

ZDANOWSKI BOGDAN — Żniwa na hałdach 13
ZDZIENNICKI BOHDAN — Skuteczność kontrak­

tacji 2
ZNYK WOJCIECH — Ubezpieczenia rolników 7

XIV. TRANSPORT
I ŁĄCZNOŚĆ

NR

AUGUSTYN STANISŁAW — Ekonomiczne ste­
rowanie transportem 48

, CIESIELSKI MAREK — Ma znaczy drogo . 26 
DRZŻMCZEWSKI JERZY — Statki ro-ro przy- 

t szłość żeglugi liniowej 26
FROELICH LECH — Jedzie węgiel 8
GODLEWSKI MAREK — Czy konteneryzacja jest 

modą? 30
GREMBOWICZ TADEUSZ, dyrektor naczelny Pol­

skich Linii Oceanicznych — Pływanie przy 
Wiatrach z dziobu — Rozmawiał: LECH FROE­
LICH i

GWIAZDA MACIEJ — Naprawiać bezimiennie 8
L. F. — Wożenie „z głową” 28
PODGRODZKA ZOFIA — Kto, gdzie i jak jeździ 7 
RZEBIK TADEUSZ — polemiki-dyskusje — Ra­

cjonalizacja przewozów złomu 13
SURAJ JAN — Problemy transportu zakładowego 33
WCISŁY KRZYSZTOF — Czy pani ma już telefon? 40
WODECKI WŁODZIMIERZ — Flota liniowa 36
ZBIERAJEWSKI JANUSZ — Sprawność systemu 

nerwowego gospodarki * 9
ZBIERAJEWSKI JANUSZ — Przybędzie z opóź­

nieniem 22
ZDANOWSKI BOGDAN — „Podróże w worku” 50
ZELWAN ZYGMUNT — Poprawka z kontenery- 

zacji 25

XV. GOSPODARKA 
TERENOWA

NR

(ACH) — Drugi przegląd gmin 26
BOŁDOK JACEK — Szansa dla ziemi 7
BOŁDOK JACŻK — Wyjeżdżając z Zielonej Góry 35
BOŁDOK JACEK — Nim odlecą , kormorany 50 
BUZIŃSKI JÓZEF — I sekretarz KW PZPR w

Bielsku-Białej — czas mieszkania — Sięganie 
po rezerwy — Rozmawiał: TADEUSZ KU­
CHARSKI- 23

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — wojewódzkie ini­
cjatywy Konkretne wymiary manewru 4

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — wojewódzkie inicja- 
ty wy — Działanie wszechstronne 8

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Przemysł, zabytki, 
turystyka 21

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — wojewódzkie ini­
cjatywy — Własnym wysiłkiem przyspieszać 
rozwój 30

’ CHUDEK TERESA — Gdański program hodow­
lany 29

DŁUGOSZ ZOFIA — wojewódzkie inicjatywy — 
„Kłopotów nie rachować...” 10

DŁUGOSZ ZOFIA — Manewr przeciw trudno­
ściom 34

DŁUGOSZ ZOFIA — Uczyć się w Głuchołazach 47 
FROELICH LECH — wojewódzkie inicjatywy —

Produkt musi być coraz doskonalszy 2
FROELICH LECH — wojewódzkie inicjatywy —

Szeroki front eksportu 7
FROELICH LECH — Maszyny na brzegu morza 41
GORZELAK GRZEGORZ — Różnice między wo­

jewództwami — obiegowe Opinie i fakty 46
JACYNA IWONA — „Łóżka” czy uzdrowiska? 29
JACYNA IWONA — Jak wymuszać 34
JACYNA IWONA — Topienie w ściekach 35
JACYNA IWONA — Tylko do picia 42
JACYNA IWONA — polemiki-dyskusje — Wbrew 

przyrodzie i rozsądkowi 43
JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — czas r^szka- 

nia — Inicjatywa budująca 35
JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — Manewr na 

wąskim polu 38
KOTOŃSKI LUDWIK — „Przekropne” żniwa w 

Legnickiem 35
KWIEK JOANNA — Czarnoziemy, puszcza i za­

bytki 11
KWIEK JOANNA — wojewódzkie inicjatywy — 

Był to rok dyskusji 14
KWIEK JOANNA — Manewr trafił w nasze 

intencje... ■ 33
L. F. — W poszukiwaniu kilowatogodzin 41
L. F. — Ciepło w domu 42
LUBOWSKI ANDRZEJ — Magnetowid nad wiep- 

rzówką 46
ŁAWNICZAK SZCZEPAN R. — Leszczyńskie rol­

nictwo 5
MAKOWIECKI MARCIN — Łomżyńskie stawia 

na rolnictwo 34

NR

MAKOWIECKI MARCIN — Poznańskie szybko 
odbudowuje stan trzody chlewnej 39

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — wojewódzkie 
. inicjatywy — Wszystko za wszystko 1

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — wojewódzkie . 
inicjatywy — Błękitno-zielone 23

PALUCHOWSKI JANUSZ — Ochrona środowiska 48
PIETRZYK DOROTA, ŻUREK MARIA — Receptą 

na gospodarność, czyli Drezdenko 32
PONIATOWSKA ALINA — czas mieszkania — 

Co zdziałał widzewski samorząd 41
SIMIŃSKA HALINA — Postęp hodowlany w 

Zielonogórskiem 11
TURKOWSKI MICHAŁ — Uprawianie zabytków 51/52
WOJTOWICZ KRZYSZTOF — Środowisko dla 

przyszłości . -28
ZAGRODZKA DANUTA — wojewódzkie inicjaty- 

tywy — Góry zza kominów 13
ZAGRODZKA A DANUTA — wojewódzkie inicjaty- 

tywy — Najważniejsze, żeby pomóc 20

XVI. SPRAWY 
EKONOMISTÓW

NR

(ACH) — Konferencja o analizie wartości 15
(ACH) — Rola *ftół PTE 49
BYWALEC CZESŁAW — sprawy ekonomistów —

Studenci o środowisku naturalnym człowieka 27
CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Bibliotekarka 10
DRAPIKOWSKI ZBIGNIEW — sprawy ekonomi­

stów — Tytuły zawodowe 3
HAHN EDMUND — sprawy ekonomistów — Od­

dział międzywojewódzki PTE w Białymstoku 14
JUSTYŃSKA MARIA — Jaki jesteś ekonomisto? 7
KLEWŻYC LECH — sprawy ' ekonomistów — 

Sposoby doprowadzania kosztów do jednoli­
tych warunków ' ' 7

OLSZOWSKI STEFAN — Członek Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR — XII Krajowy 
Zjazd Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego 
— O twórczy udział ekonomistów, w umac­
nianiu intensywnych i jakościowych czynni­
ków rozwoju 1

OGNIK FRANCISZEK — sprawy ekonomistów — 
Praca dla regionu 44

PAJESTKA JÓZEF — Prezes Zarządu Główne­
go Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego — 
XII Krajowy Zjazd Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego — Postęp w efektywności go­
spodarowania wzmaga społeczną odpowiedzial­
ność i rangę ekonomistów 1

PACZUŁA CZESŁAW — sprawy ekonomistów — 
. Komputery w fabryce „malucha” 34
M. MIK — sprawy ekonomistów — PTE w Ka­

towicach 4
MISIAK MAREK — z działalności PTE — Droga 

. do równowagi ; 47
WOJTOWICZ KRZYSZTOF -r sprawy ekonomi- *

—stów — W służbie jakości 3a
7. d. — XII Krajowy Zjazd Polskiego Towa­

rzystwa Ekonomicznego — Obrady 1
XI Krajowy Zjazd Polskiego Towarzystwa Eko­

nomicznego — Uchwala Zjazdu (omówienie) 1

XVII. HANDEL 
ZAGRANICZNY

NR

A. L. — Handel Wschód-Zachód 49
ANCEREWICZ STEFAN — eksporterzy — Lu­

bimy zaspokajać gusty 51/52
BOŁDOK JACEK — Postęp z importu 10
BOŁDOK JACEK — eksporterzy — Nie wszyst­

ko srebro... 43
BOŻYK PAWEŁ — Handel zagraniczny 1971—1980 14
BORUCIŃSKI HENRYK — eksporterzy — O „Ka- -

sprzaku” czyli o ludziach ambitnych 39
BORUCIŃSKI HENRYK —< eksporterzy — W po­

szukiwaniu sukcesów 47
BRZÓSKA STANISŁAW — Stosunki gospodar­

cze Polska — RFN 38
DĄBKOWSKI STANISŁAW, FIAŁKOWSKI AN­

DRZEJ — Indie ważny partner Polski 3
DOBROWOLNY MICHAŁ — Żyć w czasach dro­

giej energii... 37
DŁUGOSZ STANISŁAW — wiceminister handlu 

zagranicznego i gospodarki morskiej — Nie 
samym fiatem — Rozmawiał: ANDRZEJ LU- 
bowski 5Q

DŁUGOSZ ŻOFIA — „Pewex? 18
DŁUGOSZ ZOFIA — eksporterzy — Ostre zde­

rzenia 36
DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — Lubić handel za­

graniczny 8
Dwudziestolecie '„Rynków zagranicznych” 14
E. M. — Polska — Holandia — Rozwój współ­

pracy 13
GRANISZEWSKI MICHAŁ — Norwegia — Cieka­

wy kraj. i partner 21
j. j. D. — Wytrwałość popłaca 15
Rozmowa z dr. FRANCIK ANNĄ — Warunek 

zmian udanych — Rozmawiał: ALEKSANDER
JĘDRZEJCZAK 50

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — eksporterzy — 
Solidny 25-latek 49

Koniunktura na świecie n-ry 1—51/52
KRAUSS KRZYSZTOF — eksporterzy — Trud­

ny test 42
LATKIEWICZ HELENA — Akt końcowy KBWE 

a rzeczywistość współpracy gospodarczej 25
LATKIEWICZ HELENA — Gospodarka Belgii 

i współpraca polsko-belgijska 41
LUBOWSKI ANDRZEJ — spotkanie z Indiami — 

Partner znad. Gangesu 5

NR

LUBOWSKI ANDRZEJ.:— Dni Hamburga 24
LUBOWSKI ANDRZEJ — po wizycie Helmuta 

Schmidta — Kolejnyxikrók. 49
MAKOWIECKI MARCIN — eksporterzy — Czym 

handluje .„Hortex-Poleoop” 50
MĄCZYŃSKI MICHAŁ — Polsko-irańskie part­

nerstwo gospodarcze- -8
MOŻEJKO EUGENIUSZ — eksporterzy — Pol­

skim rowerem- przez świat 34
MOŻEJKO EUGENIUSZ — Tradycja i współcze­

sność w stosunkach polsko-irańskich 36
MOŻEJKO EUGENIUSZ — eksporterzy — Dwa 

oblicza „Polaru” ł 37
MOŻEJKO EUGENIUSZ — W interesie, Polski, 

Francji i Europy 39
MOŻEJKO EUGENIUSZ — Współpraca Polska — 

RFN na nowym etapie 48
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — nad Morzem

Czarnym — Dobra marka — dewiz miarka 35
NAŁĘCZ-JAWECKI .ANDRZEJ — Szukanie dewiz 48
ONISZCZUK . MIKOŁAJ — Obszary aktywności 

handlu zagranicznego 38
PŁOWIEĆ URSZULA — Ktoprodukuje na eksport 11
PŁOWIEĆ URSZULA — Gdzie produkują na 

eksport 12
REKOWSKI MAREK — Perspektywy żywnościo­

we świata 17
Rynki surowcowe w pierwszym półroczu 1977 r. 31
SECOMSKI KAZIMIERZ — O' kolejnym rapor­

cie Klubu Rzymskiego 51/52
SULMICKI JAN — Perspektywy rozwoju mię­

dzynarodowego podziału pracy 35
SZWARC KAROL — Polska — Francja — Pod 

znakiem wzajemnych korzyści 37
SZYDLAK JAN W. — Polsko-holenderska współ­

praca gospodarcza 10
. SZYNDLER-GŁOWACKI WIESŁAW — Polska —

Indie — Obiecujące partnerstwo 8
SZYNDLER-GŁOWACKI WIESŁAW — Nieracjo­

nalny import - 8
SZYNDLER-GŁOWACKI WIESŁAW — Międzyna­

rodowe Targi Poznańskie — Gra warta 
świeczki 1 26

SZYNDLER-GŁOWACKI WIESŁAW — nasz part­
ner — Polonia — Obiecująca współpraca 27

SZYNDLER-GŁOWACKI WIESŁAW — nasz part­
ner _ polonia — Handel z przeszkodami 29

TEPLICKI ZBIGNIEW — Korki w portach 2
WOWĆZUK WŁODZIMIERZ — Polska — Japo­

nia — Aktywne partnerstwo 16
WIR — koniunktura na świecie — Rynki surow­

cowe 1976 2
ZAGRODZKA DANUTA — eksporterzy — Szybko, 

' energicznie i z polotem 33
ZAGRODZKA DANUTA — Skoczyć wyżej? 40
ZASKURSKI JERZY — naczelny dyrektor Zjed­

noczenia Przemysłu Maszyn Budowlanych 
„Bumar” — eksporterzy — Nasze specjal­
ności — Rozmawiała: TERESA GÓRNICKA 31

ŻELISŁAWSKI JERZY — Polsko-Amerykańska 
. Rada Gospodarcza . 23

XVIII. GOSPODARKA 
KRAJÓW 
SOCJALISTYCZNYCH 
I SOCJALISTYCZNA 
INTEGRACJA 
GOSPODARCZA

NR

A. L. — Z myślą o latach tłustych 6
(AL) — Kraje RWPG w 1976 roku 10
A. L. — Los ziemniaczanego wynalazku 10
A. L. — RWPG — Stałe akcęnty — nowy poziom 18 
A. L. — Szybciej i taniej niż w pojedynkę 26 
A. L. — ZSRR — Gospodarstwo — indywidualne, 

troska — wspólna 48
AGANBEGIAN ABEL — dyrektor Instytutu Eko­

nomiki i Organizacji Produkcji Przemysłowej 
Oddziału Syberyjskiego Akademii Nauk ZSRR 
— Scenariusz dla Syberii — Rozmawiał: AN­
DRZEJ LUBOWSKI. 17

(ACH) — Największy kontrahent polskich stoczni 45 
BOGOMOŁOW OLEG — dyrektor Instytutu Eko­

nomiki Światowego Systemu Socjalistycznego 
Akademii Nauk ZSRR — Integracja w mar­
szu — Rozmawiał: MARIUSZ KUKLIŃSKI 15

BAJBAKOW NIKOŁAJ — Wielki Październik 
i socjalistyczne planowanie 45

BIELECKI JERZY — Polska — Rumunia — Zbli­
żenie gospodarki — zbliżenie narodów . 9

BOŁDOK JACEK — Program „815”'(Koresponden- 
cja własna z CSRS) 27

CHODOWSKI ZBIGNIEW, SOLOWIOW WIACZE- .
' SŁAW A. — Funkcje koordynacyjne między­

narodowej organizacji gospodarczej RWPG 5
DOBROWOLNY MICHAŁ — Konstytucja pań­

stwa i społeczeństwa 42
E. M. — NRD — Jakość — szerokim frontem 13 
E. M. — Rozszerzenie współpracy polsko-rumuń­

skiej * 22
E. M. — Ludowa Republika Angoli — Obiecujący 

partner 19
FALUVEGI LAJOS — Węgry — Rozwój instru­

mentów finansowych 28
FILIPIAK BOLESŁAW, SZWEDOWSKI SŁAWO­

MIR — ..Założenia oceny efektywności nowej 
techniki w ZSRR '41

FROELICH LECH — „Interatominstrument” — 
rok szósty u

SPIS ima STRONA w



NR
FROELICH LECH — eksporterzy — Ze znakiem 

błyskawicy ' 32
GOSTIEW BóMyS — kierownik Wydziału Or­

ganów Planowania i Finansów KC KPZR —
Ekonomiczna strategia kPZR 45

GÓRECKA-POZNAŃSKA JOANNA — Zmiany w 
rolnictwie europejskim 39

GÓRNICKA TERESA — Polska — Węgry 29
GUBER A. (AP- „Nowosti") — Dziwny alarm 3
GWISZIANI DŻERMEN — zastępca przewodni­

czącego Państwowego Komitetu Rady Mini- 
-stróW ZSRR d.s. Nauki i Techniki — Współ­
praca bratnich krajów 45

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — eksporterzy — 
-Rzadki towat 45

JUROWSKI JERZY — Warto handlować z są- 
sjńdami 33

JUR — mimochodem — Jak walczyć z monotonią 
w pracy 50

J. ZAR. — IGA — 1977 46
KAPUŚCIŃSKI' PAWEŁ — NRD — Technika

i organizacja na polach 34
KOŁODZIEJAK ZYGMUNT — Od „Goelro” do

„Sojuza” 44
KOZAK SŁAWOMIR — Budownictwo mieszka­

niowe w Czechosłowacji 46
KRAUSS. KRZYSZTOF — RWPG — W nowym 

pięcioleciu 3
KRAUSS KRŻYSZTOF — XXXI Sesja RWPG —

Cele i sposoby ich osiągnięcia 27
K. S. — Gospodarka LRB 36
K. S. — Polska — Bułgaria 44
KUSZKO ANNA — Obopólna wygrana 45
KWIEK JOANNA — Trudne .— to znaczy moż­

liwe (Korespondencja własna z ZSRR) 25 
KWIEK JOANNA — Przyszłość należy do gigan- 

tówr (Korespondencja własna z ZSRR) 26
KWIEK JOANNĄ — Jakość to technika i orga­

nizacja (Korespondencja własna z ZSRR) 30
L. — Rok 1976 w gospodarce radzieckiej 6 
(L) — Na łamach „Litieratumoj Gaziety" 19
(L.),— Rumuńskie zamierzenia 21
(L.) — „Ekpnomićzeskaja G^zieta” o kredytach 33 

(L.) — Handel -zagraniczny Chin 36
L. —Ż&RR — Koszty i bodźce 47
L. — ZSRR — Licencje wędrują w obie strony 51/52 
LUBOWSKI ANDRZEJ — Arytmetyka integracji 25 
LUBOWSKI ANDRZEJ — Polska — Czechosło­

wacja —..Współpraca przez miedzę 28
LUBOWSKI ANDRZEJ — Zachmurzenie zmien­

ne, chwilami duże 42
ŁAZOWSKI MIROSŁAW — Współpraca i handel 

Polska — ZSBR ’ 39
ŁUKASZUK ALEKSANDER — ZSRR — Wyrów­

nywanie poziomu rozwoju 46
MAKOWIECKI MARCIN — Co wynika ze spisu, 

zwierząt 4
MOŚCICKI JACEK, POZNAŃSKI KAZIMIERZ —

Integracja naukowo-techniczna krajów RWPG 25 
MOŻEJKp EUGENIUSZ — Dzieło komunisty 1 
MOŻEJKO EUGENIUSZ — współpraca naukowo- 

-techniczna Polski i" ZSRR- — Dokonania 
i perspektywy 11

MOŻEJKO EUGENIUSZ — Wiosenne ożywienie
na „rurze” (Korespondencją własna z ZSRR) 16 

MOŻEJKO EUGENIUSZ — Orenburski egzamin
(Korespondencja własna z ZSRR) 18

możejko Eugeniusz — polska — nrd —
Zwróceni ku przyszłości- 23

MOŻEJKO EUGENIUSZ — Na marginesie Tar­
gów Lipskich — Ważny rynek NRD 40

krokami — L. WÓ^ODARSKIJ; “Potęga prze­
mysłowa Kraju Rąd; Radzieckie pięciolatki; 
Przeobrażenia rolnictwa', Dla dobra człowieka 
w-imię człowieka; Zwycięski marsz krajów so­
cjalizmu; Ważniejsze budowy RWPG 21

Na lamach „Izwiestii" — Jakość pracy a wyna­
grodzenie za pracę 28

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — (Koresponden­
cja Własna z Lipska) — Wizytówka przyszłości 14

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Bułgaria — 
Amfiteatr czy mieszkania... 36

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Płovdiv-77 (Ko­
respondencja własna z Bułgarii) 38

- NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — 6 lat otwartej 
granicy 41

Na warsztacie ekonomistów radzieckich (Dysku­
sja redakcyjna) 24

OLSZEWSKI KAZIMIERZ — wicepremier — Gd 
współpracy do .integracji — Rozmawiał: EU­
GENIUSZ MOŻEJKO 4

ORGELBRAND JAN KRZYSZTOF — Budujemy 
W NRD 43

Rola, nauki w .usługach (Redakcyjna dyskusja
W' „Prawdzie”) 4

RUMIAŃCĘW A. M. — W setną rocznicą uro­
dzin — Stanisław Strumilin — klasyk radziec­
kiej nauki ekonomicznej 5

SURDYKOWSKI JERZY — Inna Bułgaria 7
SZYNDLER-GŁOWACKI WIESŁAW — Jugosło­

wiańskie zapiski — Pod znakiem „Crvenej 
Żastavy” . 23

SZYNDLER-GŁOWACKI WIESŁAW — Jugosło­
wiańskie ■ zapiski —- Rozwój i kontrasty 32

SZYNDLER-GŁOWACKI WIESŁAW — Jugosło­
wiańskie zapiski — Jak działają przedsię­
biorstwa ■ 35

SZYNDLER-GŁOWACKI WIESŁAW — 'Jugosior

NR

TRACHTA VACLAV — „Tatra”, samochód RWPG 11
WIRSKI IGNACY —NRD —Surowcowe problemy . 4
WIRSKI IGNACY — NRD — Więcej sklepów 

i restauracji 8
WISZNIEWSKIJ JEWGIENIJ, KRAWCZYK BO­

LESŁAW — Leningrad — wielki ośrodek 
gospodarczy 12

WŁADYCZENKO IWAN — sekretarz Wszech- 
związkowej. Centralnej Rady Związków Za­
wodowych — Na spotkanie jubileuszu 45

WOJCIECHOWSKI HENRYK — Rynek żywności 
( krajów socjalistycznych 2

WOŁODARSKI LEW — prezes Centralnego Urzę­
du Statystycznego przy Radzie Ministrów 
ZSRR — Liczby mówią — Rozmawiał: AN­
DRZEJ LUBOWSKI 31

ZBIERAJEWSKI JANUSZ — Dwa jubileusze 16

XIX. PROBLEMY KRAJÓW 
KAPITALISTYCZNYCH

NR

A. L. — Płynne złoto Alaski '51/52
BUDZIŁŁO WALDEMAR — Komputerowi złodzieje 12
BYRT ANDRZEJ — Kryzysu nekrolog przed- 
1 wczesny 30
CIEŚLAKIEWICZ ANDRZEJ, OLĘSIŃSKI WAC­

ŁAW — Brazylia — Nowa potęga żywnościo­
wa? 22

DOBROWOLNY MICHAŁ — Szybki rytm gospo- 
' darki Iranu 34 z
DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — Królestwo natury 

(Korespondencja własna z Nepalu) 11
DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — Japonia z zewnątrz 

— Prawo do słońca 46
DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — Japonia z zewnątrz 

— Nie do powielania 48
DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — Japonia z zewnątrz 

— Ozy wszyscy checzą w kimonach? 49
DYNER MIROSŁAW — Czy nowa karta dziejów 

USA? 3-
DYNER MIROSŁAW — świat — ekonomia — 

polityką — Co z koniunkturą? 10
DYNER MIROSŁAW — Między młotem a kowad­

łem ■ 16
E. M. — świat — ekonomia — polityka — Nowe 

szlaki japońskiego handlu 14
'i

Gdzie są najwyższe podatki 49
GWIAZDA ADAM — „Strajkujący” kapitaliści 33
HOFFMAN RUDOLF — Sztuka życia w cieniu 

inflacji 40
L. — Money, money, money... 51/52
LASOTA ELIGIUSZ — O, pracy i współpracy 

(Korespondencja własna z USA) 15
LATKIEWICZ HELENA — Akt Końcowy KBWE 

a rzeczywistość współpracy gospodarczej 25
LUBOWSKI ANDRZEJ —.Gwałt nie oszczędza 

nikogo (Korespondencja własna z Irlandii Pół­
nocnej) 4

LUBOWSKI ANDRZEJ — spotkania ,z Indiami 
— Zrozumieć... 4

LUBOWSKI ANDRZEJ — spotkania z Indiami 
— Partner, znad Gangesu 5

LUBOWSKI ANDRZEJ — Strauss się spieszy 
(Korespondencja własna z Monachium) 11

LUBOWSKI ANDRZEJ — świat — ekonomia — 
polityka — Wyobraźnia pilnie poszukiwana 16

LUBOWSKI ANDRZEJ — Inwazja Indian na 
Rzym 18

LUBOWSKI ANDRZEJ — Prognozy 51/52
MICHAŁOWSKI JVITOLD — W kraju nafty i ru­

rociągów (Korespondencja z Iranu) 19
MIESZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — Kredyt 

we współczesnym kapitalizmie 9
MOŻEJKO EUGENIUSZ — świat — ekonomia — 

polityka — Między demokracją a dyktaturą 6
- MOŻEJKO EUGENIUSZ — HoJandią wchodzi w 

morze 9
MOŻEJKO EUGENIUSZ — Ludzie i automaty 

Peugeota (Korespondencja' własna z Francji) 10
MOŻEJKO EUGENIUSZ — Racje silniejszych 21
MOŻEJKO EUGENIUSZ — Kazanie o cnocie osz­

czędzania 20
MOŻEJKO EUGENIUSZ — świat — ekonomia — 

polityka — Blok handlowy EWG 31
MOŻEJKO 'EUGENIUSZ — Francja i partnerzy 38
MOŻEJKO EUGENIUSZ — Dole i niedole gospo­

darki RFN ' 42
MOŻEJKO EUGENIUSZ — świat — ekonomia 

— polityka — Włoska piramida równowagi 45
MOŻEJKO EUGENIUSZ — Stare i nowe oblicze 

Włoch 47
REJNIAK JERZY — „Dyscyplina czyni naród 

wielkim” (korespondencja własna) 4
REJNIAK JERZY — Podróżowanie koleją 5
REJNIAK JERZY — spotkania, z Indiami — W 

drodze do Kashmiru 7
REJNIAK Jerzy — spotkania z Indiami — Mię­

dzy biegunami . 9
REJNIAK JERZY — spotkania z Indiami — 

Własna droga 10
PAŁASZEWSKI HENRYK — Wątpliwa terapia 

dla gospodarki włoskiej 13
PIEŚCIKOWSKI ZDZISŁAW — Przemiany 

strukturalne w rolnictwie USA 8
PUŁAWSKI SEWERYN —Przedsiębiorstwa trans­

narodowe 4
RUFFOLO GIORGIO — prezes Flnanziara Meri­

dionale — Południe czeka na przebudzenie —

NR

Rozmawiał: ANDRZEJ LUBOWSKI (Kores­
pondencja własna z Włoch) 2

W. — Koniec ery syntetyków? 47
WIRSKI WIESŁAW — świat — ekonomia — 

polityka — Nafta rządzi?— 1
WIR — świat — ekonomia — polityka — Zwol­

nienie tempa wzrostu 3
WIRSKI WIESŁAW — Kryzys stalowy 44
ZGORZAŁEK KRYSTYNA — Wielka Brytania — 

Na bocznym torze 32

XX. RECENZJE, 
OMÓWIENIA, INNE

NR 

(AJK) — mimochodem — Prosty sposób oprą- . 
wienia obrazu 44

(AKA) — mimochodem — Zlikwidować styk... ze 
zdrowym rozsądkiem 13

(B) — recenzje — omówienia— Kooperacja z za­
granicą 1

BANKA JÓZEF — dyrektor Instytutu Filozofii 
Uniwersytetu Śląskiego — Wyzwanie Toffle- 
rowi — Rozmawiał: JERZY SURDYKOW- 
SKI 51/52

BOCIAN ANDRZEJ — recenzje — omówienia *— 
Planowanie rozwoju społeczno-gospodarczego 40

BRZOST WOJCIECH — recenzje — omówienia — 
Nowe formy wymiany międzynarodowej 21

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — autostop — Pod­
róż za 2 grosze 28

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — autostop _ z ar­
maty do wróbla 35

DĄBKOWSKI STEFAN — recenzje — omówienia 
— Wynik finansowy przedsiębiorstwa 23

DĄBKOWSKI STEFAN — recenzje — omówienia 
• — Logika zmian w funkcjonowaniu gospodarki 36
DĄBROWSKI JANUSZ — recenzje — omówienia 

— Anatomia zarządzania 2
DĄBROWSKI JANUSZ — recenzje — omówienia 

— Reklama: zadania i możliwości 18
DĄBROWSKI JANUSZ — recenzje — omówienia 

— Od euforii do ekospazmu 33
DĄBROWSKI JANUSZ — recenzje — omówienia 

— „Małe jest pjękne” 47
DĄBROWSKI .MAREK — recenzje — omówienia 

— Sterowanie organizacjami przemysłowymi ■ 7
DĄBROWSKI MAREK — recenzje — omówienia 

— Finanse organizacji gospodarczych 13
DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — mimochodem — 

Martwię się o budowlanych 34
EHRLICH ANDRZEJ — recenzje — omówienia 

— Nowe wydanie potrzebnej książki 29 \
GLIŃSKI PIOTR — recenzje — omówienia — 

Perspektywy rozwoju handlu Wschód-Zachód 37
GLIŃSKI PIOTR — recenzje — omówienia — 

Wspólna 'polityka ekonomiczna EWG 48

GÓRECKA-POZNAŃSKA JOANNA — reclmzje 
— omówienia — Ekologia globalna 16

GÓRECKA-POZNAŃSKA. JOANNA — recenzje 
— omówienia — Ludność dwuzawodowa w 
rolnictwie Zachodu ' 46

GÓRNICKA TERESA — Jak zdobyć prawo jazdy 3 
HALNY TOMASZ — recenzje — omówienia — 

Wizerunek Trzeciego Świata 13
HALNY TOMASZ recenzje — omówienia — 

Przedsiębiorstwo w warunkach gospodarki 
planowej 35

(J) — recetizje — omówienia — Wóda z Wisły1 38 
(JOK) — 30-letnf plon PWRiŁ 11
JUR — mimochodem — Pornografia 2
JUROWSKI JERZY — Frontem czy tyłem do 

zimy? 3

JUROWSKI 'JERZY — Pieniądze leżą na śniegu 4 
JUR — mimochodem — Jasnowidz na etacie 6 
JUR — mimochodem — Łaskotki 14
JUR — mimochodem — Nabijanie w słoik 18 
JUR — mimochodem — Przeciw prywacie 25 
JUR — mimochodem — JSzansa dla rzemiosła 38 
JUR — mimochodem — Futurologia telefonicz­

ną 51/52
(K) — recenzje — omówienia — Dwieście lat 

„bogactwa narodów” 4

(K) — recenzje — omówienia — Zagadnienia roz­
woju gospodarki socjalistycznej 10

(K) — recenzje — omówienia — Pieniądz świa­
towy w kapitalizmie 15

(K) — recenzje — omówienia — Racjonalność 
działania 17

(K) — recenzje — omówienia — Problemy .osz- 
, czędzania 28

(K) — recenzje — omówienia — Zasady finan­
sowania inwestycji 25

(K) — recenzje — omówienia — Od Keynesa do 
syntezy neoklasycznej 42

(K) — recenzje — omówienia — Przedsiębiorstwo 
i rachunek _ 45

KAMIŃSKI ZDZISŁAW D. — mimochodem — 
„Test” 36

KASPEROWICZ-MICHAŁ — mimochodem — Lo­
gika dziwnego skrótu '9

KINCEL WŁODZIMIERZ — recenzje — omówie­
nia — Funkcje zjednoczeń przemysłowych 25

KOLENDA STANISŁAW — polemiki-dyskusjp — 
Zawracanie głowy 5

KORONA BARBARA, ULATOWSKA IRENA — 
■ recenzje-omówienia \- WOG handlu środkami 

produkcji 51/52

NR

KORSAK ROBERT — recenzje — omówienia — 
Doświadczenia węgierskiej reformy gospodar­

czej •
KUCZMERA-LUDWICZYŃSKA EWA — recenzje 

— omówienia — Kierowanie gospodarką na­
rodową 30

KUDŁA ELŻBIETA — recenzję — omówienia — 
Oceany — wielki spichlerz ludzkości 27

KUDŁA ELŻBIETA M. — recenzje — omówienia 
— Człowiek w procesie pracy 41

KULIG JAN — recenzje — omówienia „No­
wa fala” prognozowania globalnego 32

KUSZKO ANNA — recenzje — omówienia — 
Rozważania o rodzinie 4

KWIECIEŃ BARBARA — recenzje — omówienia 
( — „Teoria ceny” 10

LUBOWSKI ANDRZEJ — recenzje — omówienia 
— Teka'dokumentacji 12

LUBOWSKf ANDRZEJ — mimochodem — W 
kleszczach niżu 32

MAKOWIECKI MARCIN — recenzje — omówie­
nia — Ze wsi do (fabryk 1

MAKOWIECKI M. — Rolnictwo w latach 1971-75 2
(MAK) — recenzje — omówienia — Świadczenia 

socjalne dla rolników f
MAK. M. — recenzje — omówienia — Książka 

o ziemi 47
MARCINIAK STEFAN — recenzje — omówienia 

— Krytyczne spojrzenie na teorię rozwoju 
i funkcjonowania systemów gospodarczych 26

MOŚCICKI JACEK, POZNAŃSKI KAZIMIERZ 
recenzje — omówienia — Ekonomiczne prob­
lemy postępu technicznego 3

MOŚCICKI JACEK — recenzje — omówienia —
Procesy inwestycyjne w krajach RWPG 14

MOŻEJKO EUGENIUSZ — recenzje — omówie­
nia — Oskarżycielska mowa Michaela Jung- 
bluta 31

MUSIAŁ GRAŻYNA — recenzje — omówienia — 
Płace a wzrost gospodarczy 27

ORŁOWSKI MIROSŁAW — recenzje — omówienia 
— Dylematy rozwoju 24

(P) —,recenzje — omówienia — Interwencjonizm 
nad Renem 6

(P) — recenzje — omówienia — Intensyfikacja 
gospodarowania w ZSRR 7

(P) — recenzje — omówienia — Wszystko o fi­
nansach 9

Pierwsze posiedzenie Rady Redakcyjnej’ „Życia 
x Gospodarczego” 49

POZNAŃSKI KAZIMIERZ — recenzje — omówie­
nia — Przemysł badawczy 43

PREISNER LESZEK — recenzje — omówienia 
— Rozwój Ameryki Łacińskiej 34

PYSZ PIOTR, ZIEMSKI FRANCISZEK — recen­
zje — omówienia — O nacjonalizacji w Polsce 11

RAWSKI JACEK — recenzje — omówienia — 
Programowanie popytu produkcyjnego 5

RUDOWICZ BRONISŁAW — recenzje — omó­
wienia — Rozważania nad modelem, handlu 
zagranicznego' 9

SADYBA — mimochodem — Ani łatwo ani przy­
jemnie 1

SADYBA — mimochodem — Prawo Sadyby 17,
SADYBA.— mimochodem — Nord Orient Express 

czyli list z . drogi 33'
SADYBA — mimochodem — Straszny sen re­

daktora 37
SADYBA —’ mimochodem — Molo 41
SEMKOW JAROSŁAW — recenzje — omówienia 

— Marks j Keynes — Analiza Porównawcza 
- metodologii makroekonomicznej 8

SULMICKA MAŁGORZATA — recenzje — omó­
wienia — Nowy ład gospodarczy 22

SURDYKOWSKI JERZY — „Przyjeżdżam w środ­
ku nocy...” (Relacja spisana w Istambule) 6

SURDYKOWSKI JERZY — mimochodem — Życie 
gospodarcze na ulicy 24

SURDYKOWSKI JERZY — mimochodem — De- 
. materializacja wanny 43

SURDYKOWSKI JERZY — mimochodem — Przy­
czynek do almanachu głupoty 46

SURDYKOWSKI JERZY — mimochodem — Proces 49
ŚLIWA JAN — recenzje — omówienia J— Gospo­

darowanie usługami handlowymi 15
ŚWIĘCICKI MARCIN — recenzje — omówienia 

— Planowanie, perspektywiczne w ZSRR 30
TEGO — mimochodem — Gastronomia zmienną jest 35
WDOWIAK JÓZEF — recenzje — omówienia — 

Rachunek optymalizacyjny w planowaniu cen­
tralnym 6

WITEK JAKUB — recenzje — omówienia — 
, Gospodarka budżetowa 19
WITEK JAKUB — recenzje — omówienia — Pla­

nowanie handlu zagranicznego 28
WITEK JAkUB — recenzje — omówienia — 

Handel międzynarodowy 39
W. S. G. — mimochodem — Dziennikarze — na 

kwatery 26
ŻABIĘLSKI KAZIMIERZ— recenzje — omówie­

nia — Europejska współpraca gospodarcza 24
ZAJCHOWSKI JÓZEF — recenzje — omówienia 

— Studium struktur gospodarczych 11
ZARĘBA JADWIGA — recenzje — omówienia — 

Doskonalenie płac w ZSRR 3
ZBIERAJEWSKI. JANUSZ — mimochodem — 

Przemysł produkuje a my przystosowujemy 
do użytku 40

ZBIERAJEWSKI JANUSZ — mimochodem — Czy 
zawsze istnieje środkowa baba? . 42

ZBIERAJEWSKI JANUSZ — mimochodem — Kto 
tam? To my, fachowcy 47

ZBIERAJEWSKI JANUSZ — mimochodem — Ta 
pluskwa, Snopkiewicz 48


